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i .
G o s p o d a r s t w o  w i k y s k i e  n i d e r l a n d z k i e ,  w  teraźmey- 

szym swym stanie, czyli, opisanie rolnictwa i 
połączonych z niein robót i zwyczajów w  Ni­
derlandach, przez J .  X. D e s z e r f a ,  i  ofiarowane 
C e s a r s k i e m u  W olnem u Tow arzystw u e k o n o ­
m ic z n e m u ,^ a  za jego staraniem wydane; w Sankt- 
Petersburgu,; w drukarn i  C e s a r s k i e y  Akademii 
nauk, 1826, z rossyyskiego na polski język prze­
kładane, przez Ignacego Niewiar-owicza.

.-------------------.w r-^ Q rig T T w * * -----------------

" W  olne Ekonomiczne Towarzystwo, przy 
końcu 1821 r., otrzymało od swojego człon­
ka, Radcy Stanu i Kawalera Henryka S tra­
w ę, Rossyyskiego Ministra-Rezydenta i peł­
niącego obowiązki Konsula jeneralnego w  
H am burgu, rękopism dzieła , w  języku 
niemieckim, o Gospodarstwie wieyskiem 
Niderlandzkiem, złożony jemu przez same­
go autora, który był dawniey właścicie­
lem ziemskim w e Flandryi francuzkiey, 
gdzie na praktycznem gospodarstwie w iey­
skiem, znaczną część życia przepędził.

Autor J. I. Deszerf, z właściwą praw ­
dziwym rolnikom , o powszechne dobro 
gorliwością, był przed kilką laty pierwiey 
w  Rossyi, a wrodzoną Rossyanom gościn-
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nością zobowiązany, żądał, ile możności, o- 
kazać swą wdzięczność, i tym końcem pro­
sił P. Struw e, ażeby to jego pismo użył ku 
pożytkowi Rossyan.

Towarzystwo, pragnąc oddać należną 
sprawiedliwość gorliwości swojego sza­
nownego członka i dobremu zamiarowi 
zacnego cudzoziemca, poleciło PP. Doży­
wotnim  swym sekretarzom, przeyrzeć ten 
rękopism, a otrzymawszy pochwalne ich 
zdanie, uznało rzeczą potrzebną, dla pow­
szechnego użytku, na język rossyyski prze­
łożyć.

Przezierając nayuważniey wszystkie 
szczególne tego dzieła rozdziały, i porówny- 
wając je ze wszystkiemi dotąd, tak przez e- 
konomiczne towarzystwo ogłoszonemi,jako 
i osobiście przez różnych autorów w  języ­
ku  rossyyskim wydanemi, przepisami o rol­
nictwie i gospodarstwie dómowćm wiey- 
skiem, znalazło Towarzystwo dzieło P. De-̂ - 
szerfa odznaczającem się szczególniey przez 
t o :

i°) Ze się w  niem opisuje rolnictwo te­
go kraju, nie wiele mającego własnych au­
torów, i dla tego,bez względu na wyborność 
swojego gospodarowania, osobliwie w  tak 
liazwanóm ro ln ictw ie  plodoŻTniennem, i na i- 
stotne w  niem pierwszeństwo przed wszyst­
kiemi praw ie krajami, mało jest znane pu-
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bliczności europeyskiey; chociaż z resztą, 
nayznakomitsi autorow ie różnych krajów , 
daw no z w ielką pochwałą o gospodarstwie 
niderlandzkiem  wspominaj ą.

2 °) Ze jest opisany cały proces robot rol­
niczych, nie przez przykłady, ale w  takim  
istotnie stanie i porządku, w  jakim  się on 
rzeczywiście u  lepszych gospodarzów znay- 
d u je , a n aw et niektóre omyłki rolników  
nie są ukryw ane;słow em :tak w  nićm  w szy­
stko jest opisane , jakby sąsiad z sąsiadem 
rozm aw iał, pokazując, w łasnem  doświad­
czeniem, jakich sposobow przyzw oiciey i 
skuteczni ey użyć wypada.

5°) Z eprzy tem , gdy opisy rolnicze w  
powszechności często byw ają napełnia­
ne teoryam i i uczonemi badaniam i, cho­
ciaż przytaczają doświadczenia niektórych 
tylko obywateli, albo znakomitszych rolni­
k ó w , i w p raw u ją  przez to zw yczaynych 
gospodarzy w  w ątpliw ość, nie tylko o rze­
telności opisywanych doświadczeń lub pra­
w ideł, ale naw et o ich do praw dy  podo­
bieństwie; autor nasz w  opisaniu gospodar­
stw a niderlandzkiego trzym a się jedynie sa­
mego sposobu postępowania, objaśniając go, 
nie cząstkowemi doświadczeniami, lecz po­
wszechną wielo-letnią całego kraju  p rak ty ­
ką, z którey i naygłębiey myślący gospo­
darz i nayprościeyszy rolnik, jaśnie widzieć
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mogą, niczem niezbity dowod praw dy i po­
żytku sposobow używanych.

4°) Że w  ninieyszem opisaniu, za­
wierającym, obok naywiększey krótkości, 
prawie" to wszystko, co rolnikowi wiedzieć 
i czynie potrzeba, nie doradza żadnych oso­
bliwych narzędzi, żadnych nowych budo­
w li lub zakładów ; lecz wszelkie roboty 
wieyskie, z taką są wystawione prostotą, ze 
wszyscy nasi gospodarze wieyscy, mogą je 
wykonywać,za użyciem tych środków, któ­
re  u  siebie mają, stosując tylko czas robo­
ty do swojego klimatu (*), oraz gatunki pro­
duktów i użyźniania do mieyscowych okoli­
czności, a nakoniec:

5°) Że główna cecha tego rolniczego 
dzieła zawarta jest w  opisaniu przymiotów 
i charakteru wieśniaków, a mianowicie: iż 
onibydź powinni uważni, rządni,pracowici, 
niezmordowani i cierpliwi. Te tylko, oby­
w ateli i rolników niderlandzkich przymio­
ty, podniosły niewielką błotnistą i piaszczy­
stą ich ziemię do tak wiełkiey żyzności, do 
jakiey każdy wieśniak, przez podobne przy-

(») N id e rla n d y , k tó ry c h  tu  ro ln ic tw o  je s t op isa­
n e , są po ło żo n e  m iędzy  5o° &2 ° sz e ro k o śc i połnoc- 
n ey : toż sam o m ają p ra w ie  k lim a , jak  w  gubern iach  
m a ło ro ssy y sk ic h , s ło h o d z k o -u k ra in sk ie y  i  w  c z ę ­
śc i k u rsk ie y ; lecz  że je s t p rz y le g łą  m o rzu , m e  
podlega tak m ocnym  i długo trw a jący m  m rozom .



mioty, w  każdem mieyscu doprowadzić, lub 
się zbliżyć może.

Tem i przyczynami W olne Ekonomicz­
ne Towarzystwo powodowane, uznało za 
rzecz, nie tylko pożyteczną, ale i bardzo po­
trzebną, dzieło to na język rossyyski prze­
łożyć, i dla dobra gospodarzy wieyskich ko- 
chaney swey oyczyzny upowszechnić, a w  
tym celu, dla lepszego przystosowania za­
w artych  w  niem rolniczych opisow do go­
spodarstwa rossyyskiego, przyjęło z u- 
kontentowaniem uczynione przez członka 
i dożywotniego sekretarza rossyyskiego, 
Rzeczywistego Radcę Stanu D iin ikow skie- 
go oświadczenie, w  wydaniu tey xiazki 
rossyyskiem, przydać niektóre objaśnienia, 
o położeniu mieysc, miarach i zwyczajach 
Flandryi, gdzie on w  roku 1788 sam bę­
dąc, zaymował się poznawaniem tamecz­
nego gospodarstwa.

Towarzystwo Ekonomiczne, podając tę 
xiążkę obywatelom i gospodarzom wiey- 
skim, spodziewa się, że ją przyymą nie tyl­
ko, jako rzetelną historyą pracowitości łudz- 
kiey, ale raczey, jako niewątpliwe praw i­
dła praktyczne, których się trzymając, nie­
zawodnie i swoje własne i powszechne do­
bro pomnożą.

Następujące wyliczenie rozdziałów , 
dzieło to składających, w  krótkości ukaże



—  8 —

czytelnikowi całą osnowę rzeczy w  nienl 
zawartych. Rozdział I. O początku i udo­
skonaleniu gospodarstwa w  Niderlandach. 
R. II. O przymiotach niderlandzkich posad 
czyli folwarków. R. III. O zwyczajach i o- 
byczajacłi gospodarzy wieyskich w  Nider­
landach. R. IV . O sposobach gospodarza 
wchodzącego do nowego folwarku. R. V. O 
ugorach. R. VI. O tytuniu. R. VII, O upra­
w ie rzepy. R. V III. O upraw ie rzepaku. R. 
IX . O maku. R. X . O lnie. R. X I. O bobie, 
R. X II. O kartofli. R. X III. O koniczynie 
czerwoney. R. X IV . O marchwi. R. X  V. 
O owsie. R. X V I. O pszenicy. R. XX^II, 
O chmielu, życie, jęczmieniu, bobie ozi­
mym i grochu. R. X V III. O szkółce drzew 
owocowych. R. X IX . O pastwiskach i łą­
kach. R. X X . O hodowli bydląt. R. X X I. 
O nawozach. R. X X II. Krótki zbiór pra­
w ideł praktycznych dla nowych osadni­
ków  czyli kolonistów.

ROZDZIAŁ I. O p o czą tku  i w ydoskonaleniu  
gospodarstwa niderlandzkiego.

Nie wiele jest w  Europie krajów, kto- 
reby się tak wcześnie odznaczyły w  gospo­
darstwie wieyskiem,jak Niderlandy.Są,któ­
rzy mniemają, że Rzymianie pierwsze po­
jęcie o polepszonem rolnictwie wzięli od



Niderlandczyków. To mniemanie zdaje się 
bydź niesprawiedliwem: lecz, że wtenczas, 
kiedy większa cześć europeyskich narodów 
naw et nie myślała o poprawie gospodar­
stwa; Niderlandowie grunta swe do wyso­
kiego stopnia urodź ayności doprowadzili; 
tego wiele zdaje się bydź dowodów. Ni- 
derlandczycy, w  jeograficznem położeniu 
swego kraju, zawsze mieli dobry i nie wiele 
kosztujący odbyt swych produktów. Fran­
cy a , Anglia i Hollandya, trzy te sąsiedz­
kie kraje, często potrzebujące zagraniczne­
go zboża, były dla nich zaręczeniem nagro­
dy za podjętą pracowitość.

Nie należy mniemać,żeby przyczyną kw i­
tnącego rolnictwa była dobroć ich ziem i; 
owszem Flandrya z tego względu skąpo ob­
darzona jest od przyrodzenia: ziemia jey bar­
dzo piaszczysta, a od Brugges do K ortryk, 
Gandawy, Antwerpii i daley, tak grzązka, 
że inny, nie tak pracowity, naród, dawno- 
by ją porzucił: w  różnych bowiem miej ­
scach, gdzie z natury samey mnogie są prze­
szkody i niedostatki; sztuka potrafiła ie u- 
przątnąć, i ziemię urodzajną zrobiła.

Flandrya od innych krajów  tern się 
szczególniey różni, że ziemia jey jest rowami 
przekopana. Czuli albowiem Niderlandczy- 
cy oddawna, że bez tego środka, rolnictwa 
do w jrsokiego stopnia doskonałości dopro-

D z. mi. N .  Stos. T. 1. 1826 r. 2



wadzić niepodobna. Przeto wszystkie ka­
nały tak głęboko kopali, ile tego okolicz­
ność wymagała. Tym  sposobem rychło spu­
szczali wiele niepotrzebney zimowey w o­
dy; takoż po obu stronach dróg, kopali ro­
w y, które, podług mieysccwych okoliczno­
ści, były głębokie lub płytkie, a wybraną 
z nich ziemią podwyższali drogi, robiąc je 
w ypukłem i: budowali mosty tam, gdzie 
ich potrzeba wskazywała. Potem dzierżaw­
cy lub właściciele majątków przeprowa­
dzali row y, w  mieyscach tego wymagają­
cych, które się łączyły z głównym kana­
łem; i tym  sposobem osuszali ziemię z w o­
dy stojącey.

Mylą się ci, którzy sądzą, że przez li­
czne kanały , traci się znaczna ilość po­
wierzchni ziemi. Zeby nigdzie mieysce m ar­
nie nie ginęło, sadzili oni gęsto po brzegach 
row ow  olchę, 0 2 ^ stopy jedne oddrugiey, 
i co lat 5 ją wycinali. Krzaki te, w  ciągu 
trzech lat pierw szych, żadney nie czynią 
dla zboża szkody; lecz w  latach dalszych 

t bywają nieco szkodliwe: ponieważ swoióm 
rozrastaniem s ię , przeszkadzają działaniu 
słońca. Ołszniak , w  porównaniu z innemi 
drzewami, tę ma zaletę, że korzenie jego nie 
szkodzą zbożu. Sadzą go w  tern mniema­
niu, że drzewo co 5 lat można wypuszczać 
w  dzierżawę. Rowy, oprócz wygody, że



rozgraniczają pola, zapewniają każdego w ła­
sność i sprowadzają zbyteczną wodę; nad­
to jeszcze powiększają naw oź: a że la­
tem powszechnie wysychają, zarastają 
w ięc rożnem zielskiem, spadają corocznie 
do nich tłuste olchowe liście, a przez czę­
ste oranie i bronowanie nieco się zasypują 
ziem ią; tym sposobem powoli formuje 
się w  nich w arsta bardzo dobrey zie­
mi, którą można co 10 lub 12 lat z nich 
wybierać, i, jako środek użyźnienia gruntu, 
wywozić na pole. Częstokroć dw ay sąsia­
dujący obywatele albo dzierżawcy, spólnym 
kosztem rów  kopią, i w  takim razie każ­
dy z nicli ma prawo do połowy znaydują- 
cego się w  nim nawozu.

Zwierzchność mieyscowa , nad utrzy­
maniem row ow  po bokach dróg, ma pilny 
dozor. W  miesiącu maju wóyt albo iego po­
mocnik, spoinie z dwóma wybranem i dzier­
żawcami, obchodzi cały okrąg, opatruie ka­
nały, drogi, i źródła. Mieysca, w  których 
te są nie dosyć szerokie i nie dosyć głębokie 
zaznaczaią, i uprawiaiącemu tę ziemię za- 
lecaią, ażeby mieysca wytknięte, iak nale­
ży, wykop ał.Po upłynieniu 6C1U tygodni czy­
ni się powtórne obeyrzenie, a gdzie się o- 
każe zaniedbanie, natenczas dla ich popra­
wienia, na rachunek niedbałego dzierżaw­
cy, naymuią się robotnicy; nadto dzierżaw-



ca płaci sztraf pieniężny; co iethiak rzadko 
się zdarza, ponieważ nasi wieśniacy, nie- 
wypełnienie włożonych na nich obowiąz­
ków  poczytuią dla siebie za naywiększy 
wstyd i hańbę.

W szystkie m osty , do wolnego ścieku 
wody potrzebne, utrzym ują się kosztem 
mieszkańców: brukowane zaś drogi, któ­
rych w e Flandryi bardzo jest wiele, kosz­
tem kassy publiczney (*).

Ale nie należy myśleć, żeby row y sta­
ły  się koniecznie potrzebnemi, z przyczy­
ny nizkiego położenia i zupełney płazczy- 
zny. Owszem Flandrya jest w  w ielu miey- 
scach górzysta, a szczególniey między Rys- 
sel a Dunkierką .są naprzemian pagórki i

(*) T rudno  znaleźć . w  E u ro p ie  k r a y ,  w którym hy 
w ielk ie drogi, lepiey by ły  u trzym ane, jak w e F lan - 
d ry i; u nas, albowiem  w szystk ie drogi są b ru k o ­
w ane, oprócz łączących w ieś jednę z drugą, i id ą ­
ce z domów w  pole, od m iasta jednego^ do d ru ­
giego odległych na k ilk a  godzin jazdy, sa jakby 
to k  m łoćbow y gładko brukow ane. W ydoskonale­
n ie dróg naszych w iele się p rzyczyn iło  do pod­
n iesien ia  naszego p rzem ysłu , na tak wysoki sto­
p ień , jak je st dzisia : tan i transport produktów , 
jest rzeczą  lyażną dla każdey  okolicy, trudn iacey  
Się handlem  i  ro ln ic tw em . Tak tan i transpo rt 
je s t w łaśnie u nas: nasi bow iem  furm ani m ałe m a­
jąc w ydatki, taką biorą płacę, jakiey  n ik t, nie w ie­
dząc m ieyscowych okoliczności, w yobrazić sobie 
n ie  m oże: tak , że rzą d  b y ł przym uszonym  zaka­
zać furm anom , ażeby na furę latem  nad 18,000, a 
Zimą nad i 4,ooo funtów, w ięcey ciężaru  nie nak ła­
dali. Do zaprzęgu zaś w ieceynad G koni n ie  uży-
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równiny. Pagórki te zowią się tu górami, 
jako to: Kemmelberg, Szwarceberg, Szpic- 
be rg , R oteberg, Kaceberg i Kesselberg 
czyli Monkassel, na którey leży miasto Kas­
sel. W szystkie, aż do samego wierzchołka 
są uprawione i okolicy nadają widok cza- 
rującey piękności, a mianowicie góra Kas- 
selberg: z tey góry dają się widzieć czte­
ry  Państwa Anglia, i trzy Flandrye; nie­
gdyś austryącka, hollenderska czyli Rraban- 
cya i francuzka (*). Na zachodzie ukazuje 
się ciaśnina angielska, a na brzegach Anglii, 
miasto Douvres. W  stronie północney nie- 
przeyrzana przestrzeń błękitu morza nie­
mieckiego. Takoż ztąd dają się widzieć 
miasta, które wszystkie były w arow ne, i 
tak niezliczone mnostwn wiosek, że w^zrok 
w  nich ginie. Między teini miastami a wsia­
mi leżą nasze żyżne n iw y , które w  cza­
sie kwitnienia zachwycający stawią widok.

Przeto niderlandczycy okopywali swe 
p o la , nie dla zbyteczney płazczyzny, ale 
z przekonania, że bez tego środka nie mo­
gą oziminy od wody zabezpieczyć.

Zwiedzałem przez lat 12 Europę; po­
cząwszy od Rossyi aż do brzegów Afryki,

(») P ie rw sze  dwie F lan d ry e  składają teraz cześć 
Kiolevvstvva n id e r lan d zk ieg o ,  a ostatnia należy

rancyi pod nazwiskiem D epartamentu P ó ł«• 
nocnego 4
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W różnych kierunkach; i nie znalazłem oko­
lic, naw et piaszczystych niewyymując,któ- 
reby mniey lub więcey nie doznawały 
szkód od w o d y , niemającey należytego 
spadu.

Chociaż przez staranne oranie nadają 
polom postać wypukłą, to jednak nie jest 
dostatecznem: woda albowiem po dżdżach 
obfitych i wielkich śniegach tak się zbiera, 
że brzegi ich zalew a; i chociaż ta woda 
w  czasie wiosenney pogody szybko spływa, 
lecz z nią razem ginie plon oziminy, praca, 
usiew  i nawoź. Jeżeli gospodarz chce po­
zbyć się mnóztwa kąkolu, tedy musi za­
jąć się nową robotą około ziemi i przestać 
na nędznym zasiewie jarzyny.

Od połowy i6go w ieku i do 5o lat 
w  ty ł, gospodarstwo w e Flandryi więcey 
upadało,aniżeli się podnosiło.W ielkie prze­
miany w  rządzie; woyna, która zrządzała 
tu  tak częste spustoszenia i zaraźliwe cho­
roby, były podobno tego przyczyną; lecz 
od 5ociu już lat rolnictwo nasze znacznie 
się podniosło. W inniśm y to naszey praco­
witości, i częstemu w  innych krajach nie­
dostatkowi zboża, który dla nas zawsze 
wielki zysk przynosi.

Nie masz u  nas w e Flandryi uczonych to­
w arzystw , ani agronomicznych pisarzy,bar­
dzo wielki na wieśniaka w pływ  mających:



—  i 5 —

tu d z ież  n iem a, ile m i w iadom o , w  ję z y k u  
flam an d zk im  żadnego dzie ła , z k tó reg o b y  
się ek o n o m ii n auczyć  m ożna b y ło . K lassa 
ludzi, ży jąca  z ro ln ic tw a , zo s taw io n a  je st 
sam a • sobie, a za tem  nie osięga ta k  ry c h ło  
tego  celu , jak iegoby , p rz y  o św ieco n em  p rz e ­
w o d n ic tw ie , ła tw o  doścignąć m ogła .

ROZDZIAŁ IT. O p rzy m io ta ch  niderlandz­
k ich  posad  czy li fo lw a rk ó w , w ypuszcza ­
nych  w dzierżaw ę , i o cenie.yv ja h ie y  się od­
d a ją  w dzierżawę.

P o sad y  tu tey sze  n ie  są ta k  roz leg łe , iak  
w  A nglii, F r a n c y i , i w ie lu  k ra ia c h  n ie ­
m ieck ich . N ay w ięk sze  ze zn a io m y ch  m i po ­
sady  w e  F la n d ry i f ra n c u z k ie y , m a ią  po ­
w ie rz c h n i do 52oo g em eto w  (*); inne  80  i 100 
g e m e to w ; p o w szechn ieysze  m a ią  5 o i 60  
g em eto w ; po n ic h n a s tę p u ią  posady o 20 i 2 5  
gem etach . D ziedzic  ta k  m a łe y  posady  t r z y ­
m a ty lk o  iednego  k on ia , i s ta ra  się znaleźć  w  
sąsiedztw ie  n iebogatego d z ie rżaw cę , z k tó ­
ry m  w  czasie ro b o czy m  trz y m a ią  spól- 
n y m  k o sz tem  koni. N akon iec  są posady  o 
i  o i 12 g e m .; tę  o s ta tn ie  u p ra w ia ią  się po-

(*■) G em et flandryyski , zaw iera w  sobie 3oo p rę ­
tów SU, a każdy p rę t równa się 10 stopom; na m ia­
rę  rossyyską gemet czyni około 600 sążni k w ad ra ­
tow ych, czyli f  dziesięciny; wypada więc, że w y­
raz  flandryysk i gem ct może się tłum aczyć przez
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spolicie niewielką liczbą małoletnich chłop­
ców, za nizką cenę, naymuiącyoh się; w y- 
rabiaią zaś pole łopatkami albo rydlami* 
nie używaiąc koni.

Głównieysze posady przed rewolucyą 
należały do ślachty, bogatych klasztorów i 
do skarbu. Posadami drugiey klassy w ła­
dali po większey części bogaci mieszczanie, 
których w e Flandryi, nazywanych (Ren­
tiers),bardzo jest wiele.Zyją ze swoich tylko 
dochodów, i niczem się prawie nie zatru­
dniają. Ale często te posady dostają się w  
ręce prawdziwych gospodarzy.

W szystkie te posady wypuszczają się 
w  dzierżawę,pospolicie na lat g..leżeli dzier­
żawca płaci dobrze i sprawuje się uczci­
w ie, w tedy może bydź pewnym, że go dzie­
dzic nie usunie z dzierżaw y, i że potom­
stwo jego n aw et, będzie miało do mey 
pierwszeństwo. Zwyczay ten jest bardzo 
ważnym dla każdey okolicy, szczególniey 
rolnictwem się trudniącey. Dzierżawca co 6 
lub 9 lat niepewny, żeby nie był usunię­
tym, nie będzie czynił żadnych nakładów, 
a to z przyczyny, iż się mu włożony kapi­
tał nie powróci. Dziwno mi, jak wielu w ła-

ć w ie rć , n ie  tak ą  je d n a k , na  jaka. m ie rzo n o  daw niey  
pola; a le  ro zu m ie jąc  rz e c z y w iśc ie  c z w a rtą  część 
d z ies ięc in y , u kazem  p rz e p isa n e y , a m a ją c e j w so ­
b ie  *4oo s ą ż n i k w ad ra to w y ch .
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ścicielów ziemi, na tak ważną okoliczność, 
może obojętnie poglądać (*).

Kontrakt dzierżawny, co lat 9 odmienia 
się, i jest bardzo prosty, tak, źe mógłby dać 
powód do wielu nadużyć; ale nie słychać 
u nich, żeby dzierżawca miał kiedy spra­
w ę z właścicielem posady. Rządzą się oni 
zwyczajami kraju, uważając je" za° praw i­
dło nietykalne.

W  kontraktach wyraża się term in dzier­
żawy, i coroczna opłata. Potem oznacza się 
ilość słomy, którą dzierżawca corocznie na 
pokrycie dachów dawać jest obowiązany.

W szelkie podatki skarbowe opłaca "dzier­
żawca. Powinien się kontentować taką ob- 
szernością ziemi, jaka jest Wyrażona w  kon­
trakcie, nie czyniąc żadnych pretensyi. Je ­
den z nayważnieyszych punktów  jest ten, 
że dzierżawca, pod obawą utracenia Wszy­
stkich praw  swoich, nie może siać po sobie 
dwóch zbóz czyli dwóch roślin ziarnowych.

Cena dzierżawy posad stosuje się do do­
broci ziemi i jey od miast odległości. Posada, 
leżąca o dwie godzin jazdy od jakiegokol-

(*) Nie tylko na te okoliczność' są Oni obojętnymi 
ale nadto kojąc się, ażeby daw nieyszy dzierżaw ­
ca m e trzy m ał za tania, opłatę,- co 6 la t p rzez ga­
zety uwiadam iają, dzierżaw ców , że , ta  lub owa 
m ajętność, tego a tego dnia, będzie w ypuszczana 
w dzierżaw ę przez aukćyn. Tacy w łaściciele czy­
n ią przeciw  w iasney swey ko rzyśc i i dobru  kra* 
ju: łatwo bowiem pojąć można; ja k i będzie stań

m l  iv. S/os. t. i. ,8aś r. 1 5



w iek miasta, daleko tańsza jest od tey, która 
w  bliskości się tegoż miasta znajduje : gdyż 
tu można przedawać wszystko a wszystko; 
a naw et przewóz produktów i kupionego 
nawozu nie tyle kosztują.

Nigdy u nas nie była tak drogą dzier­
żawa posad, iak w  niektórych okolicach 
niemieckich i w ielu prowincyach Anglii: 
a przeciwnie kupna cena posad tuteyszych 
większa, niż iest w  kraiach wymienionych. 
U  nas iednego gemeta upraw ney ziemi (*) 
n iże j 1,200 albo 1,600 franków (1000 rub. 
assyg.) kupić nie można, a przytem takiż 
gemet na dzierżawę roczną nie więcey 
kosztuie iak 5o Iran,; a zatem dziedzic ma 
corocznie w  zysku nie więcey iak 22 pro­
centowi ale z lasu ma 6 albo 7 procentów, 
bez obawy n a jm n ie jsze j straty.

Oprócz ceny arendowney, dzierżawca 
opłaca jeszcze podatek poziemny, od gemetu 
po 6 albo 7 franków. Gały grunt dzieli sic na 
6 części, i w tedy płaci się od 4 do 9 franków. 
W  rozdzieleniu z iem i, więcey się uważa 
na dobroć gruntu, aniżeli na porządną ję ­

te  y possdy, k t ó r ą  co 6 la t  in n em u  dostaje sio 
d z ie r ż a w c y .  K a ż d y  ją  w y c ie ń c z a ,  n ic  nie w k ła ­
dając; a  co w g ospo dars tw ie  w ieysk iem  żad ny m  

■ sposobem bvdź n ie  m oże.
(*) C en a  p rzedażr ia  ł ą k  jes t n iepew na:  za leży  ona od 

w ie lk o śc i  i ilości d r z e w  na n ich  ro snący ch .  N ie- 
zasadzona łąk a ,  p rze d a je  się n ieco  d ro ż e y  od g r u n ­
tu  orom ego tey że  w ie lk o śc i .
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go uprawę: ponieważ ta ostatnia zależy od 
pracowitości wieśniaka, boiącego się kary 
podwyższenia podatku.

Piąci takoż dzierżawca corocznie, 7 al­
bo 8 franków z gemetu , na ubogich: ilość 
tey opłaty nie określa się, lecz iest stoso­
wana do liczby ubogich.. Podług dawnego 
u nas prawa, każda parafija utrzymuie swo­
ich współbraci, którzy, dlagłębokiey sta­
rości, lub liczney familii, albo dla choro- 

(Ó by i innych nieszczęść, sarni siebie wyży­
wić nie mogą. Ten starodawny i tak cliwa- 
Iebny zwycząy, długo wielki dla gospodar­
stwa wieyskiego przynosił pożytek. Mło­
dzi ludzie ubogiey klassy żenili się, nie trw o- 
żąc się o los p rzyszły : pewni będąc, iż 
w  zdarzeniu potrzeby, zgromadzenie para- 
fijalne mieć będzie o nich pieczą; a lak lud 
się mnożył, i dostatek był robotnika.

Z tego, co się dotąd powiedziało, łatw o 
poiąć można, źe nasi dzierżawcy nie mo- 
gą Iryd z tak bogaci  ̂ iak są w  Angin i w  
N iemczech: ponieważ posady nasze do po­
bierania większych dochodow są zbyt ma­
le,lecz za to nie masz u nas tak ubogich w ie­
śniaków, iak w  innych miejscach. Zeby ku­
pie maiątek 60 gemetow; powinien mieć 
dzierżawca przynaymniey 12 albo i5  ty­
sięcy franków kap ita łu : ponieważ Wszy­
stkie rzeczy do niego,nie zaś do dziedzica na-



leżą, iak często byw a w  Niemczech. Pow i­
nien on wszystkie reparacye dobrze uskute­
czniać, a przynaymniey przez rok i więcey, 
ponosić wydatki, kiedy ceny jego produ­
k tów  nie są wysokie. Jeżeli przymuszony 
byw a przedawać swoie produkta pierwsze­
m u zdarzonemu nabywcy, tedy iuż i przez 
całe życie nie otrzyma większego zysku.

Niderlandzcy gospodarze troskliwie za­
chowują proporcyą między gruntem a by­
dłem. Podług ich rachunku, obora tak w iel­
ką bydź m a , i tyle przynosić gnoju, ażeby 
co rok, połowę upraw ney ziemi zagnoić 
można było; a tak liczą oni dwa dobre ko­
nie na 56 albo 4o gemetówroli.

Proporcyą między gruntami, łąkami i 
pastwiskami taka je s t, iż zawsze można 
wytrącić czwartą część na pastwiska , to 
jest: z 6ociu gemetów 16 jest pod pastwi­
skiem. Tak wielka ilość pastwisk jest w  
naszem gospodarstwie niedoskonałością,kló- 
rey  uchylać nie należy. Taka przestrzeń 
ziemi, zasianey koniczyną, bobem, rzepą i 
karto fla , przyniosłaby dla bydła nie ró­
w nie więcey karmu, a niżeli pastwiska 
zwyczayne; ale właściciele nie zechcą za­
niechać utrzym ywania i rozmnażania la­
sów. To ich rozmnażanie dla całego kra­
ju prawdziwem  jest dobrodziejstwem: nie 
mając bowiem wielkich lasów i opału in-



ncgo, prócz węgli ziemnych, które od na­
szych sąsiadów dostajemy, skąd żebyśmy 
wzięli dla takiey, jak u nas ludności, drze­
wo na budowę i opał?

Przyjeżdżający pierwszy raz do Nider­
landów, rozumie, iż się znayduje w  bliz- 
kości gęstego lasu, który zdaje mu się ucie­
kać zawsze w  tył; i dziwi się widząc oko­
lice tak osadzona lasem , iż nie ma w  nim

C C 7

jedney sztuki d rzew a , któreby było rol­
nictw u szkodliwem. To zaś ztąrł pochodzi, 
że pastwiska i ro w y , osadzone są wszę­
dzie drzewami, a gdzie tylko szerokość drog 
dozwala, tam po każdey stronie rosną rzę­
dami topole albo wierzby; tym sposobem 
nie mamy niedostatku drzewa, ani do bu­
dowy, ani na opał. Drzewa, główny przed­
miot naszego leśnictwa stanow iące, s ą : 
4 gatunki wiązu, rozmnażane po pastwi­
skach; dąb pospolity i kasztanowy, które się 
na pastwiskach nie znaydują, gdzie bowiem 
sa bardzo szkodliwe, i wiazv blisko nich nie

c  7 c  «z

rosną: osina, ktprey u nas nie wiele, rośnie 
po brzegach row ow  i ruczajów; biała to­
pola rośnie po drogach. W szystkie te drze­
w a utrzymują tu z taką troskliwością, jak 
w  Hollandyi kwiaty.

Dom dzierżawcy, zbudowany jest za­
wsze wśród pola, składa się i) z obszer- 
ney kuchni (izby piekarnianey) z wielkim
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kotłem, w  którym się w arzy dla bydła o- 
zima rzepa i kartofla: tudzież utrzymuje 
się woda wrząca do serw atki i w arzyw ni; 
w  tey izbie mieszka dzierżawca ze swoją 
czeladzią; q ) z  bardzo czystey izby do 
przyjęcia gości; 5) z pokojow dla jego fa­
milii i służebnic; i 4) z izb, w  który cli się 
robi masło i sery. i W  sklepach, w  czasie 
upałów, chowa się masło i ser. Na pod­
daszu składają pszenicę , rzepak , i mak, 
które łatw o i długo zachowują się pod da-= 
ehem słomianym.

Po obu stronach domu znaydują się chle­
w y , szczelnie cegłą wymoszczone. Poza 
bydlętami stoi koryto na 5 cale głębo­
kie, którym spływa mocz bydlęcy do rniey- 
sca, pod ziemią będącego, a dobrze kamie- 
niem obłożonego i wymoszczonego; nad 
bydlętami jest skład na siano; w  izbie przy 
stayni mieszkają parobcy; szpichlerz stoi 
na przeciw domu; słowem: tak urządzone 
jest zabudowanie, że gospodarz z okna do­
mostwo całe widzieć może. Miedzy domem, 
chlewami i szpichłerzem zostawione rniey- 
sca próżne dla wyrzucania gnoju, i dla in­
nych gospodarskich na podworzu robót. 01)- 
szernośe zabudowania stosuje się do ilości 
ziemi, do tego domu nałeżąoey; ale przy 
wielkiey uprawie roli, mało bywa dla zbo­
ża mieysęa; nadto w ielu gospodarzy, przy-

l



kupuje czyli bierze w  dzierżawę nieco wię- 
cey ziemi; i na ten czas postępują oni sposo­
bem anglików. Źe pożary u nas bardzo się 
rzadko przytrafiają; przypisać to należy spo­
sobowi naszego budowania doniow i usta­
wimy ostrożności. Nie znają tu kassy ognio- 
wey. Domostwa zabudowane są w  nieja- 
kiey od siebie odległości, tak, że jeżeliby się 
od piorunu lub innego jakiego nieszczęśli­
wego przypadku w ydarzył pożar, tedy pło- 
mieii nie może tak daleko dosięgnąć.

Po wsiach żyją ludzie przemysłem się ba­
wiący, kupcy, i gospodarze wieyscy, któ­
rzy w  starości swojey spokoync życie pro­
wadzą. Oto jest los gospodarzy w e T lan- 
dryi.

ROZDZIAŁ III. C harakter i zw ycza je  n ider­
landzkich w ieśniaków .

Sposób życia w ielu gospodarzy wiey- 
skich jest bardzo prosty. Jedzą z żoną, 
z dziećmi i parobkami u jednego stołu i 
rzadko się o d  t e g o  prawidła uchylają. Lecz 
są i tacy gospodarze, którzy nie chcą razem 
jeśdź ze swoją czeladzią; i dla tegoto dobry u 
takich parobek nigdy się nie utrzyma, i ma­
ją służących zawsze naygorszych, a naw et 
cały ich dóm ubożeje. Czeladnik bardzo to 
poymuje, że za swe niezmordowane tru -
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dy? godzien jest, zjeśdź dobrze, co wszakże 
nie zawsze bywa, kiedy gospodarz stół ma 
osobny. Każdy usiłuje, żeby się czeladź od 
mego nie oddalała, która dla tego rzadko od 
jednego do drugiego przechodzi: bardzo czę­
sto się zdarza, iz parobek u jednego gospo­
darza do śmierci zostaje.

Umowa między gospodarzem a czela­
dn ik iem , powszechnie zawiera się na pół 
i oku, i  jeżeli w  ciągu tego czasu, podług ich 
zwyczaju, z sobą się rozeydą,tedy dają sąsia­
dom powod do różnego o sobie mówienia.

Oracz bierze na rok płacy i5o  i 180 
franków; nadto przy przedaży konia daje 
musie 12 albo i 5 franków na wódkę i je­
szcze na piwo, miarkując po jego gorliwo­
ści. Ci oracze, dla swojey zręczności w  ro­
bocie, są ze wszystkich znajomych m i ray- 
lepsi: m iło iest widzieć ich orzących. Pra- 
cuią tylko wtedy, kiedy ich konie są w  ro­
bocie; a kiedy konie, z przyczyny mrozu, 
śniegu lub dżdżu są w  stayńi, tedy oni ni-
czem mnem, tylko się dozieraniem ich zay- 
muia.

c  •

Naylepszy bronowłok bierze płacy co 
rok 120 i i 5o franków; potem idą dalsi ro­
botnicy, i naiemnicy dzienni,

Naylepsza robotnica bierze na rok 100 
franków i więcey, a kiedy się przedaie by­
dło, daie się iey na piwo. Robotnice przez
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część dnia trudnią się robota domowa i o-
Ł C  C c c

patrzeniem bydła, przez pozostały zaś czas 
pracuią na polu. W  zimie dozieraią bydła, 
i przędą cienkie nici, w  czem są bardzo 
wydoskonalone.

W ieśniacy niderlandzcy niezmiernie są 
w  gospodarstwie swem ochędożni; nie ma­
ją w  domu kosztownieyszych sprzętów, 
ale wszędzie wielka czystość tak w  kuchni, 
jako w  izbach i w  oborze (*). Pokarm  ich 
prosty, żyją własnemi produktami, jako to: 
mlekiem, mięsem, ogrodowiną, jajami i o- 
wocami. Piw a dosyć pijają, kaw y nigdy. Są 
bardzo majętni ludzie, którzy całe życie 
nie pili kawy.

VV odzieniu więcey czynią zbytków, 
aniżeli włościanie innych okolic. Naycień- 
sze sukno i złoty zegarek nie są u nich 
rzeczami kosztownemi. Kobiety noszą cien­
kie koronki, jedwabne suknie, oraz dro­
gie złote i dyamentowe stroje; lecz się o- 
dziewają bez gustu, i zdaje się, że byłoby 
im daleko piękniey, żeby się przez poło­
w ę taniey ubierały (**).

(*) T o  w ie lk ie  ochędóztw o w  g o sp o d arstw ie , w ie l­
k i  m a w p ły w  na d o b ro ć  m lek a  i m asła . D z iw n ie - 

Y to w ydało  tem u , coby  ży jąc z w łośc ianam i 
w  .N iderlandach, w id z ia ł po tem  sposob ży c ia  w ie ­
śniaków , w w ielu  k ra ja c h  p ó łnocnych  E u ro p y .

'  '  , *e vve wszystkich częściach N iderlandów  tak i 
m iedzy w łościanam i znayduje się zbytek: okoli- 
ce bardzo  się w tym  różnią, a szczególniey w o-
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Niezmiernie de stanu swego są przy­
wiązani i porzucają go tylko w  nieszczę­
ściu. Nie wydają swych córek za miesz­
kańców micskich, każdy przemysł mie- 
ski mają za niepew ny, i podległy wielu 
przygodom. Bardzo często mówią: W s z ę ­
dzie je s t m iędzy m ieszczanam i zazdrość i n ie - 
nawiść; przeciw nie m y , radu jem y się , kiedy  
u naszego sąsiada również p iękn y , len, psze­
nica i rzepa ., ja k  u nas samych-, nie by­
ło naw et takiego zdarzenia, żeby praco­
w ity wieśniak do ubóztwa przyszedł.

W szyscy są katolicy: każdy gospodarz 
pilnie przestrzega, ażeby jego czeladź w  
niedzielę do kościoła chodziła, a co trzy 
miesiące spowiadała się,

W  robocie zachowują pilnie czas i godzi­
ny. Od dnia igo kwietnia do i go września 
zaczyna się robota równo ze wschodem 
słońca. 0  godzinie ymey jedzą śniadanie 
przez półgodziny, po którem pracują do o- 
Jdadu, godzinę czasu zabierającego. Od igo 
maja do igo sierpnia, dają się ? godziny 
na obiad i spoczynek, W  b godzin od obia­
du daje się podwieczorek (połudzień), po 
kfóryrn pracują do zachodu słońca. Czasu 
żniwa) pszenicy pracują do zmroku. Od igo

odzieniu  np. od Ip e rn  do Brugges, bogaty w ie­
śniak nosi surdut z grubego sukna, i obok tego 
w domu u niego w ielk ie je s t ochedóztwo.



września zaczyna sic robota o świcie i trw a 
do wieczora ; na śniadanie daje sio czasu 
półgodziny,a godzina na obiad. Od 15go paź­
dziernika do marca śniadają o świcie, a wie­
czerzają przy świecach. W  każdym domu 
bywają co rok dwa obchody, poświęcone 
w iejskiem u gospodarstwu. Pierwszy by­
w a  po zebraniu z pola pszenicy, drugi 1 go 
grudnia; na ten czas w  każdem mieyscu od- 
prawuje się nabożeństwo do śgo Eliasza, 
Patrona rolnictwa. W  obiedwio te uro­
czystości, każdy gospodarz w iejski, sporzą­
dza dobry obiad, na który zaprasza wszy­
stkich swoich spół-pracujących. W tedy  
przepędzają dzień na iedzeniu, piciu, kar­
tach i innych zabawach.

Na początku grudnia kończą się zwy­
czajnie roboty w  polu, ą poczyna sio młóć-, 
ba pszenicy i bobu: ta ostatnia kończy sic 
w  połowie marca tak, żeby po niey można 
było zaiąć się robotą w  polu. Nigdy nie 
młócą przy ogniu; co .nawet niektórzy 
dziedzice waruia w  kontraktach, a ieszczeo '

bardziey bronią czasu młoćby palenia lulki.
Oracz w  swey robocie nie trzyma się 

rawideł. Za powiększe- 
roboty, śpi w  nocy nie 
lub trzy godziny. Przez 

godzinę kanni konie i czeka rozświtania, 
Pracuie pilnie do godziny 1 otey, a powró-

zadnego z tych 
niem się upału i 
więcey nad dwie
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ciwszy do domu i nakarm iw szy konie, sam 
do obiadu siada, po którym  oddycha w  
chłodku do 2giey po południu. O bciey idzie 
znow u do roboty, i w raca do domu o za­
chodzie słońca. Stosuią sic oni zawsze do 
pogody, a końm i nigdy nie pracuią na w iel­
k im  Upale. (D a ls z y  c ią g  n a s tą p i) .

II.
Opisanie m achiny pn eu m atyczn e j, w yn alezio - 

ney p rzez  Sam uela B row na , nazw anej n ia- 
china-czczości. (*) T l. M .Ł aw ick i.

(/K ypiia .iŁ  M aiiyifiaiuHyjvb h  ToproE .au).

T a machina pneum atyczna, daleko do­
skonalsza od wszelkich innych machin pa­
row ych, w ielką na siebie zw róciła u w a­
gę. Oto jest jey opisanie i rysunek. [P a trz  

fig -)-
c. d. są dw a walce, w  których form u­

je się czczość (vacuum); z nich wychodzą 
na dół dw ie ru ry  g . i . g .  i h . j .  h. przecho­
dzą przez dw a w odne w alce cc. cc. u  spodu, 
z których przez te ru ry  w oda podnosi się

(*) A rty k u ł ten p rzesła ł P . W istinhauzen  z P e te r- 
ho iia , R edakcyi D zienn ika m anufaktur i handlu 
w  P etersburgu . W  liśc ie  zaś sw o im . oświadcza 
chęć pracow ania, w celu rozszerzen ia  w k ra ju  po­
żytecznych wynalazków ; a p rzew idując znacz­
ne ko rzyśc i z zaprow adzenia tey  nowey m achiny 
w R ossyi , p rosi o um ieszczenie jey opisu w 
D zien n ik u  m anufaktur dla pożytku powszechności.
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i napełnia czczość obu walców górnych na- 
przemian. W  oda podnosząca się w ylew a się 
przez rurę B  do naczynia z, ztąd spadając na 
koło wodne obraca je, a tern samem działa 
na każdą część machiny, będącey w  złącze­
niu z kołem wodnem.W oda spływając z ko­
ła wodnego, spada do naczynia półokrągłe­
go,umieszczonego pod kołem ;z niego przele­
w a się do przyiemnika v, a ztąd do walców 
cc. cc. naprzemian, z których znowu podnosi 
się przez ru ry  wyżey oznaczone na koło 
wodne, i tym sposobem, ciągle podnosząc się 
i zniżając, w praw uje w  ruch koło , a na­
stępnie całą machinę.

Dla uformowania czczości w  walcach 
c . c i., ilość potrzebna gazu wodorodnego 
dostaje się do tych walców przez rury  k. 
k. k. z gazometru osobno urządzonego. Ten­
że gaz jest wprowadzony także i do szczu- 
płey rurk i L który zapala się po obu jey 
końcach, a paląc się zapala gaz będący w

Oświadczając podziękow anie P . W istinhausenow i, za 
udzielenie tak  ciekawego artyku łu , w strzym uje­
my się z naszem m niem aniem  o tey  now ey m a­
ch in ie . zostawując to dośw iadczeniom  biegłych, 
artystów , a bardzo obow iązani będziem y, jeże li 
k tokolw iek z nich da nam  swoje zdanie o dob ro ­
ci lub wadach tey m achiny i o korzyściach  z jey u- 
życia. Jeże li zaś takowe m niem ania zpaydziem y 
w' pism ach zagranicznych, tedy  dla zupełnego ob­
jaśnienia tey rzeczy, uwiadom ić P ub licznośc i n ie 
om ieszkam y. (/{. D . 11. I I  ).
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Walcach c. d. i tym sposobem czczość w  hieh 
formuje się.

W oda w  przyiemniku <> przechodząc 
przez rurę w  do jednego z walców dolnych 
cc podnosi y  i o, z prętów  także podnosi się 
ramie drążka ń, i wieko j \  w  tymże samym 
czasie drugi koniec drążka a zniża się i 
w ieko e drugiego walca opada.

Skoro tylko gaz wpuści się do ru rk i k, 
natychmiast płomień z ru rk i l, łatw o go za­
pala w  walcach, przechodząc przpz otwo­
rek za odjęciem kurka s , który otwiera się 
za pomocą rączki r , podnoszącey się za po­
mocą pionowego pręta O razem z drąż­
kiem.

Dla sprawienia naprzemian działania 
obu walców, niektóre boczne części m a­
chiny wprawują się w  działanie za pomo­
cą'łańcuchów i prę Iow. przytwierdzonych 
do walca p  ze szkła lub żelaza, który bę­
dąc do pewney wysokości napełniony mer- 
kuryuszem, i obracając się w  środku, nada­
je ruch każdemu z końców, w  miarę pod­
noszenia się lub zniżania za pomocą drążka 
rączki y. Ilość żywego srebra jest regula­
torem ilości gazu w  walcach i działania 
kurka w  przyiemniku wodnym v. Tym 
sposobem woda ż prżyienm ika v przechodzi 
przez rurę w  do lewego walca cc, podnosi 
tłok y  i pręt pionowy n, i przez to podno-



si się drugie ram ie drążka u, który  podno­
si w ieko e.

R uch machiny jest taki, źe gdy jey po­
łow a działa w  górę, druga połow a w  tym  
samym czasie działa na dół, i tak  d a le j na- 
przem ian.

Kiedy w  walcach czczość uformuje się 
i w oda je napełni, naówczas wpuszcza się 
pow ietrze zew nętrzne,którego parciem ,w o­
da spada na koło wodne, i w ieko walca pod­
nosi się. To dzieje się za pomocą ru rk i po­
w ie trz n e j m. m , którey k u rek  otw ierają 
łańcuchy t. t. przytw ierdzone do tłokoW 
y, y; w  m iarę tego jak te podnoszą się lub 
zniżają, w  tymże czasie kurk i posuw ają się 
wstecznie i naprzód, i tym  sposobem dają 
Wolny przystęp pow ietrzu do w alców  c. cl,

Łańcuchy u. u. ze swojemi tłokam i o- 
tw iera ją  naprzem ian kurk i ru re k  k, k. i 
dają w olne przeyście gazowi do w alców  
c. d. stosownie do ilości po trzebnej dla do­
kładnego jego działania.

R ury . g. i. g. i h.j. h. w ew nątrz  mają 
klapy , które na figurze są w yobrażone bliz- 
ko i / .  Klapy te służą do tego , aby, gdy 
się wpuści pow ietrze wewnętrzne do w al­
ców  c. d., w oda nie spływ ała do przyje­
mni k a.

Skoro tylko tłok działać pocznie, naów - 
czas w  walcach formuje sio czczość, sposo-



bem  w yżey  opisanym; ale siłą parcia po­
w ie trza  zew nętrznego tłok  znow u się zni­
ża; a ponieważ machiną ta  działa za pomo­
cą dwóch w alców  i dwóch tłokow , w ięcc .
i czczość w  obu walcach formuje się na- 
przemian. W  tym  samym czasie, kiedy je­
den tłok spada, drugi podnosi się; razem  i 
p rę ty  pionowe podnoszą się, lub zniżają, 
i w p raw u ją  w  ruch  inne części machiny. 
Z ew nętrzne pow ietrze wpuszcza się do 
tłokow  przez obszerne kurk i, a do w alców  
przez otw ory  w  górze przy w ieku.

M achina taka może działać i za pomo­
cą jednego tłoku; czczość zaś formuje się 
w e  dwóch w alcach (jak i w  machinach pa­
rowych), k tóre za pomocą ru rk i łączą się 
z trzecim w alcem , w  którym  tłok działa. 
Do tego w alca wpuszcza się pow ietrze ze­
w nętrzne z góry i z dołu tłoku, naprze- 
mian; a czczość uform owana robi się z prze- 
ciw ney strony. Przez ten  mechanizm na­
dać można w  potrzebie ruch tłokow i dale­
ko prędszy.

Dotąd nie w yrachow ano jeszcze kosztu, 
potrzebnego na działanie tey machiny. Ale 
w ynalazca jey,rachując podług tey,którą m a 
u  siebie, m niem a, że na podniesienie ód 200 

do 500 gallonow (od 65o do 6y5 naszych 
wiader) w ody do wysokości i5  stop, po­
trzebna m u jest tylko jedna stopa kubiczna



gazu węglowego. Jeżeli ten  rachunek jest 
pew ny, tedy W w ielu  prow incyach Anglii 
koszta na zrobienie tey  machiny będą da­
leko mnieysze od kosztow  na zrobienie m a­
chiny parow ey o rów ney  sile.

Korzyść z tey  now o urządzoney m a­
chiny, jest pozbycie się nieprzyjemnego dy­
m u, k tóry  tak  jest w yraźny  w  machinach 
parow ych.

D ruga korzyść w ażna je s t, że można 
zaprowadzić fabryki w  m iejscach od miast 
oddalonych* gdzie, dla wielości rąk  pró­
żnych, roboty są tanie, rów nie też i w  ta­
kich mieyscach, gdzie jest w iele torfu, z któ­
rego bardzo dobry gaz otrzym yw ać można 
dla działania machiny. T a  ostatnia uw aga 
szczególniey stosuje się do kopalni i osu­
szania błot, gdzie pospolicie to rf znayduje 
się obficie.

W  rzeczy sSmey uw iadom ienie o tak  
w ielkiem  odkryciu, może podać tysiące no­
w ych myśli i W yobrażeń do Wielu sztuk i 
rzemiosł z pożytkiem  dla kraju.

Korzyści tey  machiny sam wynalazca 
w  szczegółach opisuje, a te są:

i oci Ilość potrzebnego gazu jest cale 
m ała, zatem i koszta na jey działanie są 
bardzo um iarkow ane. Używ ając tey  m a­
chiny na statkach, zamiast dzisiejszych stat­
ków  parow ych, w ięc i koszt będzie nieco 

•Os. W ik  2V. S la t. T . 1. 184Ś  r. 4
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większy, niż gdy wzywa się na lądzie: al­
bowiem na statkach do otrzymywania ga­
zu mieć należy oliwę, żywicę, smołę i t. d.; 
ale z tern wszystkiem daleko są mnieysze 
od kosztow na statki parowe: albowiem 
naydalsza podróż i naywiększy statek w y­
maga tylko kilku beczek oliwy.

2 :re Ta machina, jak okazuje się z jey 
konstrukcyi, jest lekka i łatw a w  przeno­
szeniu. .Tey ciężar zaledwo wynosi piątą 
część ciężaru machiny parowey z kotłem 
o równey sile, daleko mniey zaymuie miey- 
sca, i nie wymaga bardzo mocney budo­
w y i wysokich kom inow , co koniecznie 
jest potrzebne w  machinach parowych. Dla 
jey małości i lekkości oszczędzenie mieysca 
na okręcie, jest okoliczność bardzo ważna; 
ale nadewszystko rzeczą jest znaczącą, że 
ilość m ateryałów, potrzebnych do jey dzia­
łania, zaymuje bardzo mało mieysca. Prze­
ciwnie w  statkach parowych zawsze nay- 
większa trudność w  tem zachodziła, że 
niepodobna pomieścić potrzebney ilości w ę­
gli, dla czego w  przedsięwzięciu wielkiey 
podróży one służyć nie mogą.

5cie Ta nowa machina jest bezpieczna: al­
bowiem tu  nie masz kotła parowego, zatem 
rozsadzenie nigdy zdarzyć się nie może; a 
ponieważ ilość gazu potrzebnego jest bar­
dzo mała, i tylko powietrze zewnętrzne
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w yw iera parcie, zatem walce nigdy pę­
kać nie mogą, co bardzo często zdarza się 
w  machinach parowych.

Siłę tey machiny (sprawioną dla par­
cia atmosfery 10 funtów na cal kw adra­
towy) można dowolnie powiększać, jeżeli 
tylko walce będą obszernieysze; ale siłę tę 
można zawsze przyzwoicie modyfikować* 
za pomocą regulatora, to jest walca z ży- 
wem  srebrem. W iadomo, że siła działają­
ca zwyczaynych machin parowych po od­
trąceniu tey, jaka się gubi, zaledwo w y­
nosi 7 lub 8 iuntów  na cal kwadrato­
wy.

Cena tey nowey machiny jest umiar­
kowana , szćzegolniey zaś urządzoney do 
podnoszenia wody, osuszania błot i napeł­
niania przyiemników. Koszta na jey utrzy­
manie daleko są mnieysze od kosztów na 
utrzymanie machin parowych; a wszelkie 
zepsucie, jakie zdarzyćby się mogło, daleko 
prędzey da się naprawić, i niezmiernie ma­
łym kosztem.

Przy dokończeniu, uważam za rzecz po­
trzebną dodać, że ten nowy wynalazek 
jest w  tak wiełkiem uważeniu w  Anglii i 
w  innych krajach, ze wynalazca jego stał 
się godnym niepospolitey sławy, z otrzyma­
nia przywileju od Stanów Zjednoczonych 
A m eryki, gdzie podobne przywileje dają
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się tylko poddanym amerykańskim lub za-

piŚ r ę d° P°ddańStTW
M arca  i8s5 r.

III.
Opisanie m łynu wodnego bez grobli i spustów, 

p rze z  P- P ou guet w e Francy i.
< Y ic a 3 a m e . i b  om itpu m iu  i  B u lle tin  de  la  societe  

di en cou ragem en t i)

M łyn takow y o czterech skrzyniach 
exystuje cztery lata na praw ym  brzegu 
rzeczki Louve, która płynie w  Ornans, w  
departamencie Doubs w e Francy i; działa­
nie jego jest stateczne, kierowanie łatw e, 
a skutek zawsze zależy na wydawaniu 
bardzo piekney mąki. Budowa, w  którey się 
mieści, jest m urowana, a zewnątrz ku  rze­
ce jedno tylko jest koło ruchome, i mecha­
nizm, za pomocą którego może podnosić się 
i zniżać. Działanie to odbywa się za pomo­
cą koła zębatego lub z rękojeściami w ew ­
nątrz budowli pomieszczonego, które jedna 
kobieta łatw o może obracać. W  potrzebie 
w praw ienia lub wstrzymania działania tey 
machiny, należy tylko podnieść koło lub 
zniżyć. Ztąd już pokazuje się, że taki m łyn 
nie przeszkadza płynieniu rzeki: albowiem 
w  potrzebie przeprowadzenia przezeń ja-

) -  , • V '



kiegokolwiek statku dosyć jest koło rucho­
me podnieść. .

Do takich, nader ekonomicznych urzą­
dzeń, jeden potrzebny jest istotny w arunek, 
to jest: aby wybierać takie mieysce, gdzie 
bieg wody jest szybki; m łyn P. Pouguet 
w  lakiem mieyseu postawiony, gdzie spada- 
nie wody jest 6 millimetrow na każdy
m etr (I linii na 5 stopy).

Opisanie szczegółowe części, ten  m łyn 
składających, da lepsze wyobrażenie o jego 
urządzeniu i konstrukcyi.

Fig- 2 , 5, 4 i 5. . ... ,
L itery jednakie oznaczają części podo­

bne w  rozmaitych figurach. .
Fig. i. wyobraża przecięcie m łynu ze

Str° F L Pr eprM c^cie jego z boku odrzeld.
Fig. 5. kształt z góry koła i szescierm, 

za pomocą których koła obracają się.
Fią. 4.° pręty ram y ruchomey, których 

plan i przecięcie oddzielnie są zrobione.
Fie. 5. wyobraża część walca koła w iel­

kiego, pokazująca, jakim sposobem ram a ru ­
choma w praw uje się w  działanie.

A  jest drzewo lub walec, na którym  o- 
sadzone koło nabite goździami lub opatrzone 
rękojeściami B- C słupy pomiędzy ktoremi 
m ł y n  iest utwierdzony; D  pręt drewniany, 
którego koniec zagięty może zaczepiać za
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goździe lub rękojeście pierwszego koła B , 
dla zmnieyszenia jego ruchu;pręt ten jest ru ­
chomy w  jednym kierunku, i obraca się rę­
kami; EE' (fig. 4) wyobrażają pręty, z któ­
rych jeden iest zewnątrz, drugi w ew nątrz 
ram y ruchomey, do których wstawiają się 
czopy walca E) pręty te obracają się około 
końcow K  i -Ł, podnoszą się i zniżają za po­
mocą łańcuchów MM\ G jest koło wodne, 
którego łopatki nie są całkiem pogrążone 
w  wodzie; i^kołom nieysze zębate na tym­
że walcu-Posadzone, które zawsze zacze­
pia się za zęby sześcierni Q (fig. 5), jakieby- 
kolwiek było położenie koła wodnego, o- 
patrzonego łopatkami; JJ  są odcinki koła, 
klórem isię kończą pręty FE' i mając w y­
drążenia ryn ienkow ate , w  których mie­
szczą się łańcuchy M; K  jest kółko z su­
rowcu, do którego wchodzi koniec walca 
iV; kółko to jest przytwierdzone śrubami 
do pręta E' wewnętrznego, i razem służy 
za oś obrotu jego, lub środek; L, (fig. 5) jest 
śruba, za pomocą którey przytwierdza sie 
do poprzeczney belki koniec zewnętrznego 
pręta E-, na tey właśnie śrubie ten pręt o-*- 
braca się; M, M\ łańcuchy przytwierdzone 
do odcinkow koła prętów , i każdy nawi­
ja się na jeden z końców walca ^  łańcu­
chy te utrzymują ramę ruchomą i koło wo­
dne, oraz służą do jego podnoszenia lub
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zniżenia, gdy koło  z r ę k o je ś c ia m i^  obraca 
sie- N  w alec, k tórego jeden  koniec mieści 
sie’ w  k ó łk u  K  z su ro w c u ; O koło zębate 
tego w alca, którego boczne zęby czyn k a r­
by zaczepiają się za zęby sześcierni .; v  
drugie koło  zębate tegoż w alca, k tó re  w p ra -  
w u je  się w  ru ch  za pom ocą k o ła  l i ;  zęby 
pierw szego statecznie zaczepiają się za  zęby 
ostatniego, jak k o lw iek  podniesie się lub  zni­
ży koło  w odne; R  jest poduszka czyli o- 
tw ó r , do którego w k ład a  się czop w alca  IV; 
5  tarcice lub  dyle, gdzie jest szpunt sta­
lo w y  , u trzym ujący  oś p ionow ą 1 ,  k tó ra  
obraca kam ień  U- V  p rę t, za pom ocą k tó­
rego m iarkow ać m ożna delikatność czyli 
gatunek m ąki, m ającey  się o trzym yw ać.

Inne  części, k tó re  pospolicie są tez same, 
jak i w e w sz y stk ich  m łynach , jako to: kosze 
i t. d., na figurach nie są w yrażone.

IV .
Sposób w y r a b i a n i a  lnu bez m oczen ia , w yn a­

leziony p r ze z  P ■ K n uth a , niedaleko M agde­
burga .
M achina do w y rab ian ia  lnu , w ynalezio ­

n a  przez P. K n u th a , sk łada się ze. tizec 
w alców  r y n i e n k o w a t y c h ,  z k tó rych  jeden 
jest dw a razy  grubszy od dw óch innych, 
opatrzony ręk o je śc ią , k tó rą  obraca jedna
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osoba. Ten gruby walec w pra wuj e w  dzia­
łanie dwa inne walce mnieysze, za pomo­
cą zaczepek czyli rynienek.

Ten dzierzga się, skoro tylko kłos żół- 
knieć pocznie, i suszy przez dzień lub 
dwa, stosownie do pogody; potem przecią- 
ga się pomiędzy dwoma mnieyszemi wal­
cami, dopóki całkiem nie oczyści się z ko- 
strzycy; ale ponieważ na włóknie zawsze 
cokolwiek jey pozostaje, tedy czesze się za 
pomocą grubych grzebieni, umyślnie na to 
urządzonych; potem znowu przeciąga się 
przez te walce, i już staje się zupełnie czy­
sty i zdatny na przędzę, Lecz że len taki 
jest jeszcze tw a rd y ; tedy czesze się nay- 
mocnieyszemi szczotkami; przez co robi się 
tak miękki i jedwabisty, jak len moczony.

Dla nadania mu przyzwoitey białości, 
płócze się w  wodzie czystey, potem trzy­
ma się przez 12 godzin w  ługu gorącym 
i znowu się płócze w  wodzie czystey. Je­
żeli zaś chcemy nadać mu białość śnieżną; 
tedy w  wodzie wrzącey rozpuszczą się je­
dna uncyą mydlą czarnego na każdy funt 
lnu. W  tey wodzie moczy się przez 12 go­
dzin, potem w  wodzie czystey dobrze wy­
m yw a się i suszy na sznurach, lub, co jest 
lepiey, na trawie.

To bielenie odbyw acie albo przed, al­
bo pq przędzy.

. '  ; '
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W ynalazca upewnia, że ten sposob w y­
rabiania lnu, jest prosty, prędki i tani; że 
przędza jest mocnieysza, miększa i bielsza, 
niż za pomocą sposobu zwyczaynego; oraz 
strata jest mnieysza.

Uwaga. W  mieście Elberfeld, (w W . X . 
Nadreńskiem ), uformowało się tow arzy­
stwo, którego celem jest rozszerzanie prże- 
daży w yrobów  fabrycznych niemieckich w  
Indyach Zachodnich. Ono ma swoje kanto­
ry  w  Port-au-Prince i Vera-Cruz. W  roku 
1822 Towarzystwo wysłało tam tow arow  
niemieckich na 654 ,000 pruskich talarów , 
(więcey jak na 2 ,5oo,ooo rub. ass.5,8o4,oog 
zł. poi.); w  tey liczbie samego płótna więcey 
niż na połowę tey summy. (.Bulletin de la  
Sociełe d? encouragement).

V.
Udoskonalony sposob robienia krochmalu.

Krochmal robi się zwyczaynie, nalewa­
jąc pszenną mąkę wodą, i przez dni piętna­
ście lub miesiąc dozwalając jey fermento­
wać ; pod czas tey fermentacyi uchodzi am- 
moniak i przykrą wonią swoją całą fabry­
kę napełnia, ii  o bi się to dla rozłożenia i 
zepsucia klaystru, zatrzymującego w  sobie 
krochmal.

I . I le /p e n  robi krochmal w  przeciągu
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jedney  godziny: o trzym uje  razem  k layster 
i k rochm al bez żadney p rzy k rey  w oni. 
W y k o n y w a  to  następującym  sposobem : 
sypie m ąkę do w o rk a  z p łótna rzadkiego, i, 
przepuszczając w odę, m iesi m ąkę podobnie 
jak  ciasto; w oda  unosi z sobą krochm al, a 
k layster pozostaje w  w o rk u . P o tem  w odę 
tę  z krochm alem  cedzi p rzez sito jedw abne 
do innego naczynia; dozw ala m u  sprecypi- 
to w ać  się, i z lew a  pow oli w odę, k tó ra  m a 
w  sobie w ie le  isto ty  cu k ro w ey , i w  gospo­
d arstw ie  do jak iegokolw iek  napoju użytą
bydź mOŻe. {Revue Encyclopedic^

(> ~  CZ\'

VI.
Sposób b ielen ia  i o czyszczan ia  krochm alu , w y ­

d o sko n a lo n y  p rze z  S a m u e la  G a lla .
W y d o sk o n a len ie  to, na  k tó re  w ynalaz­

ca o trzym ał p rzy w iley  w  Anglii (r. 1821) 
zależy na tern, aby z m ąk i psżenney, do1 ro ­
bienia k rochm alu  p rz e z n a c z o n e j  oadzielic 
istotę farbującą, k tó ra  nadaje zóitosć m a- 
te ry i' lub  p łó tnu , dla czego koniecznie w y ­
pada użyć lazurku . _

Sposób P . G alla  jest następujący: b d y  
krochm al zupełn ie  już przygotuje się ,w tedy  
p rzed  zarobieniem  go w  tabliczki, ro zp r0- 
w adza  się w odą do gęstości śm ietanki, po­
tem  leje się na każdy funt k rochm alu  je-
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den gallon (cztery kwarty) płynu wybie­
lającego, który składa się z dwóch uncyy 
solnika wapna (chlorure de ehaux), rozpu­
szczonego w  jednym galionie wody; to do­
brze zmieszawszy dodaje się cztery galio­
ny wody, i zostawuje w  spokoyności, aby 
części nierozpuszczone osiadły. Potem zle­
w a się płyn, dodaje po dwie uncyy kw a­
su siarczanego, rozwiedzionego dwóma gal­
ionami wody, na każdy funt krochmalu; 
miesza się aby kwas rozpuścił wszystkie 
inne cząstki; nakoniec do tey solucyi leje 
się cztery galiony wody na każdy funt kro­
chmalu. W  tym stanie zostawuje się mie­
szanina dopóty, dopóki krochmal oczyszczo­
ny na dno nie opadnie; obmywa się kilka­
krotnie wodą czystą, aby oddzielić pozo­
stałą ilość solnika i kwasu siarczanego; da- 
ley postępuje się sposobem zwyczaynym, 

W ynalazca upewnia, że krochmal, tym 
sposobem zrobiony, jest czysty i naybiel­
szy. Koronki i muśliny nim krochmalone, 
mają białość jasną, bez porównania pię- 
knieyszą, niż gdy są krochmalone handlo­
wym  krochmalem. (Bulletin de la Societe 
d  enc oi/rogement).

Sposob przekonania się : czy płótno nie było 
wapnem bielone.

Do bielenia prostego płótna, często u-
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żywa ją wapna,wodą rozprowadzonego.Ten 
sposob bielenia bardzo skraca robotę: albo­
w iem  wapno łatw o niszczy istotę farbują­
cą płótno; lecz przez to traci na trwałości, 
chociaż na pozor zdaje się bydź gęste i mo­
cne; w  dotknięciu- jest tw arde, wnoszeniu 
nietrw ałe, i często wapno całkiem je prze­
jada. Koszule, z takiego płótna sprawują 
św ierzb i pryszcze. To wszystko, podług do­
świadczeń P. Herpen , skutkiem jest czą­
stek wapna, tak mocno do jego włókien 
przylegających, iż w  żaden sposob wymyć 
się nie dają. Niekiedy płótno tak wiele ma 
w  sobie cząstek w apna, że z a  wstrząśnie- 
niem wychodzi pył, który niczem innem 
nie jest, jak tylko wapnem.

Dla przekonania się, czy płótno było w a­
pnem bielone, używ a się następujący spo­
sob. Odciąwszy kawałeczek nowego, je­
szcze nietkniętego płótna,którego mamy do­
świadczyć, kładzie się do szklanki, i leje 
kilka łyżek dobrego octu lub kwasu wo- 
dosolnego (acide hydrO-chlorique), rozwie­
dzionego wodą. Jeżeli płótno ma w  sobie 
wapno, tedy natychmiast wyraźne nastąpi 
syczenie i burzenie się; jeżeli zaś go nie za­
w iera, tedy kwas żadnego skutku nie zrobi.
{Revue E n cy  cl ope clique, avril 1820).
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VIII.
Sposob w yprow adzania , nasienia h art ofl  owe­

go  różnych  gatunków. 
( 3 e M J i e f l i J i B H e c K i H  / K y p i i a - i Ł  N . I I I . )

Kartofla, iak wszelka inna roślina, od 
sadzenia na iednakim gatunku ziemi w y­
radza się, a może i od samego klimatu; czę­
sto zatem potrzeba odmieniać nasienie kar­
tofli. A że różne są iey gatunki (*). i wielu, 
z przyczyny daleldey odległości od tych 
mieysc, gdzie się one przedaią, bywa pozba­
wionych sposobności dostania nasion karto- 
flowych; dla tych spodziewam się, iż nie bę­
dzie bez pożytku, ieśli udzielę postrzeżenia 
moie nad nasionami, zawartem i w  iabł- 
kach, by waiących na naci kartoflaney, z któ­
rych można wyprowadzić bardzo wiele ga­
tunków  sposobem następuiącym. Gdy iabł- 
ka w  iesieni tak  iuż doyrzeią, że same na 
ziemię opadaią, w tedy trzeba ie zbierać; 
rozerznąć na cztery części i położyć w  su- 
chem mieyscu, gdzieby zimą nie pomarzły. 
N a  wiosnę, oddzieliwszy miękisz, posiać ie 
należy na grzędzie; ku  iesieni na korzon­
kach znaydzie się kartofel wielkości orze­
cha i to ieszcze w  różnych gatunkach, ja-

(*) W  sam em  lira b s tw ie L a n k a s te rsk ie m  lic zą  37 ga tu n ­
ków  k a rto fli , a  w  C hem ii P . Sinklerci je s t tah lic a  
dośw iadczeń  P . V auquelin , obeym ujaca  47 ga tu n ­
k ó w  k a rto fli .



■—• 46 —i
ko to: długi, okrągły, biały, czerwony, stro- 
katy i czarniawy, ale pod każdym krzacz­
kiem iednaki gatunek. Nasiona te ostro­
żnie oddzielić potrzeba tak, żeby następney 
wiosny każdy gatunek osobno mógł bydź 
posadzony, a w  iesieni znowu dopilnować 
należytego ich rozdzielenia: trudno bowiem 
oznaczyć kształt różnych tych gatunków, 
dopóki kartofel mnieyszy iest od orzecha 
włoskiego. Na trzecią iesień dochodzi iuż 
przyzwoitey wielkości i może bydź przy­
datnym do rozprowadzenia różnych gatun­
ków. Lecz żeby i w  drugim iuż ro­
ku  otrzymać nasienie, można ie siać wcze­
śnie na wiosnę w  cieplarniach, w  skrzy­
niach, i gdy pogoda pozwoli, rozsadzać na 
grzędach na otw artem  polu; i w  drugim iuż 
roku bywaią nasiona wielkości włoskiego 
orzecha. Doświadczenia te nie iednokrotnie 
powtórzone b y ły , a zawsze z'pożądanem 
powodzeniem. Czł. Cz. Jan Rodzer.

IX .
Sposob zabezpieczenia dachów od wilgoci 

i ognia.

Bierze się iedna część cienkiego piasku, 
dwie części przesianego popiołu drzewne­
go, i trzy części gaszonego wapna: przy- 
daie się oleiu, i robi się z tego przez zmię-



szanie massa rzadka, którey kierze się na 
pedzel mularski i pociąga się dach dwa ra­
zy: pierwszy raz lekko, a potym, gdy w y­
schnie, mocniey i grubicy. Powłoka ta na­
bywa twardości kamienia, i opiera się dzia­
łaniu deszczu i ognia. (.Am erik . Farmer.).

X.
L a k i e r  c h i ń s k i .

Chińczycy utrzymuią w  sekrecie robie­
nie lakieru. Lat tem u dziesięć, kiedy znay- 
dował* się w  Tomsku pewny starzec, któ­
ry  wiedział ten sekret. "W dzieciństwie 
dostawszy się w  ręce Kirgizów, do Chin był 
zaprowadzony, i po w ielu przygodach po­
wrócił do Hossy i. Robił on stoły, kubki i 
inne rzeczy, które powlekał lakierem czar­
nym, czerwonym i złotym, ta k , iż trudno 
było rozróżnić od roboty cliińskiey. Rzecz 
dziwna, że nikt nie zwrócił na to uwagi. 
Trafem dowiedzieliśmy się sekretu robie­
nia lakieru czarnego,którego przepis jest na­
stępujący:

Żywicy czystey włóż do garnuszka i 
praż na ogniu powolnym przez 7 2 godzin, 
aż się nie zamieni w  massę zb itą , koloru 
czarnego, i nie będzie lgnąć do rąk; massę tę 
włóż do re to rty , praż na ogniu mocniey- 
szyrn, dodaiąc potroszę oleyku terpenty-
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now ego; jeżeliby się zapaliła, dosyć iest 
dla ugaszenia zatknąć retortę pilśnią. To 
dopóty wykonyw ay, dopóki massa ta nie 
stanie się płynną. Rzeczy, maiące powlekać 
się tym lakierem, powinny bydź z drzewa 
iak naysuchszego, i po naprowadzeniu w y­
suszone iak naylepiey. (T el egr a f Dlo sk i c w s ki) >

X L
Nanowo farbowanie szalów.

Już więcey lat piętnastu, jak w  Peters­
burgu na nowo farbują szale, na wzór ka- 
szemirskicb, i tak doskonale, że nawet han­
dlujący tym towarem  zadziwiają się i nie 
poymują: jak tego dóyśdź potrafiono. Sza­
le te farbują się w  szerokie pasy, w  palmy, 
lub jak się podoba. Kolory nayniezgodniey- 
sze nigdy się nie zlewają, a farba nieprze- 
gryza m ateryi i zawsze swą żywość zacho­
wuje. Długo wszyscy rozumieli, że się tą 
robotą zaymują B ucharow ie: nakoniec 
się wydało , że wynalazcą tey sztuki był 
rossyanin, Bazyli Szczukarew^ odstawny u- 
rzęd n ik , żyiący w  Słobodce-Italiaiiskiey. 
W ie le  dam szanownych żądało, aby publi­
czność o tern była uwiadomioną i zapewnia­
ła  nas o sztuce Pana Szczukarewa. (Pszczo~ 
la  Północna IV. 5g).
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O p i s a n i e  f a b r y k i  p o r c e l a n y  w  W t E B N i u .  ( *  Ja h r-  

biicher des jPolytechm schen In s ti tu ts  m  W ie n  
i  M y p n a .n  MaHyijniKiriypo u  mopeoejiu.) prze­
kładał M. Ł a m ck i.

W iadom ości historyczne o Porcellan ie.

W  sztuce robienia Porcellany europey- 
czykowie, bezwątpienia, uważać powinni 
chińczyków za swoich nauczycieli. Po­
czątek tego wynalazku w  Chinach i Ja­
ponii ginie w  baykach starożytney ich hi- 
storyi, która peryody swoje liczy na tysią­
ce lat, tak jak nasza na sta. Dla czego też 
nie jest rzecz dziwna, że naród, doświad­
czeniem wielu w ieków  nauczony, chociaż 
nie wiele postąpił w  tey sztuce, praktycz­
ne jednak jey wykonanie doprowadził do 
naywyzszego stopnia doskonałoscę

Pierwszy, który poznajomił Europę z tą, 
jedną z naydoskonalszych robot glinianych, 
był poseł wenecki do Persyi, nazwiskiem 
B arbaro , w  piętnastym wieku; ale towarem  
handlowym porcelana nie wprzód bydź po­
częła, aż po odkryciu przez portugalczyków 
żeglugi do Indyy wschodnich i Chin. Po 
zjawieniu się jey w  Europie, nazwisko 
chińskie Tshi, przez podobieństwo porcel­
lany do ślimaków szczególnego gatunku, 
które w e W łoszech zowią porcellanam i, 
zamienione zostało na porcellanę, i z nie-

D z. m i  N . Stos. T . 1. i8a5 r. 5
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któremi odmianami przeszło prawie do 
wszystkich europeyskich języków.

Porcellana Japońska i Chińska przez 
długi przeciąg czasu w  Europie uważana 
była zanaydroższą osobliwość, i używano 
jey na ozdoby w  domach osob znakomitych 
i bogaczów. Chociaż na ówczas nie mieli 
Wyobrażenia o dobrych sprzętach glinia­
nych, jednak nie wprzód myśleć poczęli o 
sposobie robienia u siebie porcellany, aż 
w  xvm w ie k u ; ' przynaymniey niewia­
domo: czy przedtem były robione próby 
w  tey sztuce.

Pierwsze wiadomości o sposobie robie­
nia porcellany w  Chinach i Japonii, powzię­
te od żeglarzy i missyonarzy, tak były nie­
pewne i niedostateczne, że nawet nie zna­
no m ateryałow, z jakich wyrabia się por­
cellana. W szyscy jednomyślnie mniemali, 
że massa porcellanowa chińska ze dwóch 
składa się istot, z Kaolinu  i P etu n se , i ze 
naczynia, z tey massy robione, wypalają się 
w  ogniu natężonym. W iedziano także, że 
K aolin  jest gatunkiem szczególney gliny 
lekkiey chudey, w  ogniu rozpakjącey się 
do białości, i która sama przez się nie ła­
tw o się topi; i że P etunse  jest flussem (naa- 
BeHt) dla kaolinu; lecz co to jest ten fluss? 
tego nie znali. Missyonarż d’Antrecol prze­
słał na wzór do Europy kawałeczki tych



5 i  — -

m ateryałow , w  Cliinach na robienie por­
cellany używanych. Pomimo naywięk- 
szych doświadczeń i rozbiorow chemicz­
nych, nauk przyrodzonych, w  żaden spo­
sób dóyśdź nie mogli, jaki to jest minerał 
Petun.se?  Jedni mieli go za spat ciężki, dru­
dzy za flusspat, a inni za feldspat. Nie w ie­
dząc nic pewnego o tym flussie, równie 
trudno było naówczas zrobić dobrą por- 
cellanę, jak dziś byłoby trudno zrobić do­
bre szkło, gdyby o robieniu jego nic w ię- 
cey nie było w iadom em , prócz tylko, że 
krzemionka jest głównym jego materya- 
łe m , i że topienie tey ziemi jest główną 
operacyą w  robieniu szkła. Zważmy, ile 
to pracy, i jak długiego czasu potrzeba by­
ło, nim nasi fabrykanci odkryli sposob ro­
bienia dobrego szkła białego, za pomocą so­
li Glaubera? Ale chociażby i znajome by­
ły  obie istoty, porcellanę składające, tedy 
i tak nie prędkoby jeszcze znaleziono je 
z przyzwoitemi własnościami.

A więc nie dziw, że liczne próby ro­
bienia porcellany, na wzór cbińskiey, były 
bezskuteczne. P raw d a , że w  niektórych 
krajach, mianowicie w e Francyi, robiono 
porcellanę: ale ta bardziey do szkła, niż do 
porcellany była podobna, to jest, wszystkie 
wady szkła posiadała, nie mając naylepszey 
własności, to jest przezroczystości. Podo-



-— 52  ---

bną porcellanę wynalazł Tzirnhausen. Taką 
samą i dziś robią w  niektórych fabrykach, 
znajomą pod nazwiskiem porcellany mięk­
k ie j  lub szk lis te j  (porcelaine tendre).

Sława z odkrycia w  Europie sposobu 
robienia prawdziwey porcellany, należy 
się B ótticherow i, pomocnikowi aptekarskie­
mu. Urodził się on w  Schlaitz w  V o ig t-  
lan d  roku 1682: w  w ieku młodym przy­
stał do aptekarza Tzorna  w  Berlinie, i pil­
nie uczył się chemii ifarmacyi. Po naczy­
taniu się dzieł alchemicznych, i robiąc po­
dług nich różne doświadczenia, uroił so­
bie, że znalazł tak w tedy szukany kamień 
filozoficzny, to je s t, sztukę robienia zło­
ta. Poróżniwszy się ze swoim gospodarzem, 
chlubił się mniemaną swoją sztuką, a groź­
bą jego przelękniony, uciekł roku 1701 
do Saxonii, Potrafił on schronić się, po­
mimo to, że Rząd pruski naznaczył ty­
siąc talarów  za jego głowę. Redąc prze­
śladowany w  ucieczce, schronił się, jak mó­
wią, od deszczu pod rynnę. Poymano go, i 

/ zmuszano, aby zrobił próbę swojey sztuki.
Bótticher tak był pewny w  dziele swo- 

jem, iż ręczył gardłem, że zrobi złoto. Do 
robienia doświadczeń, potrzebne mu były 
naymocnieysze i naywytrwalsze w  ogniu 
tygle: probował więc rozmaitych gatunków 
gliny, a z nich i gliny czerwoney okrylskiey,



która znayduje się nie daleko Meissen. Gli­
na ta za dodaniem innych zamieniała się 
w  ogniu natężonym na porcellanę ciemną 
czerwoną, która i dziś pod nazwiskiem da- 
wney saskiey, czyli porcellany Bóttiche- 
r a , jako osobliwość, płaci się drogo. Tak 
więc wynalazek porcellany europeyskiey, 
równie jak i wiele innych odkryć, w in­
niśmy alchemii.

Lecz naczynia, z gliny okrylskiey ro­
bione, oprócz koloru brunatnego , jeszcze 
tę nieprzyzwoitą miały własność, ze w  nich 
potrawy i napoje, odraźliwego nabierały 
smaku. Dla czego Bótticher szukał innego 
gatunku gliny, i w  roku 1709 znalazł nay- 
pieknieyszą białą glinę porcellanową w  Au, 
blizko Schenberg, z którey potrafił zrobić 
porcellanę białą, daleko lepszą i delikatniey- 
szą od pierwszey i dla tego tę ostatnią cał­
kiem zarzucono. Boku 171 o w  Aibrechts- 
burgu w  Meissen założono fabrykę porcel­
lany, i tegoż roku pierwszą porcellanę eu- 
ropeyską przywieziono do Lipska na prze- 
daż. Bótticher za ważne swoje odkrycie 
wyniesiony został w  roku 1706 do tytułu 
Barona Państwa; ale za rozwiozłe prowa­
dzenie się rzadko był wolny (*), i roku 1719 
um arł mając lat 5o.

(*) Niektórzy autorowie tw ie rdzą ,  źe R ząd  saski,
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Robienie porcellany w  Meissen wiel­
kim było sekretem; dla tego rzemieślnicy, 
znający skład massy porcellanowey nazy­
wali się ^frkanistami (tającemi sekret), ja­
kie nazwisko i dotąd w  niektórych fabry­
kach pozostało. W yw ożenie gliny porcel­
lanowey z Saxonii było zabronione pod 
karą śmierci.

To ważne odkrycie zwróciło uwagę 
całey Europy, mianowicie zaś Anglii, Fran- 
cyi i Hollandyi; wszędzie przedsięwzięto 
próby, sprowadzano m ateryały z Chin na­
w et; lecz porcellany zrobić nie potrafiono, 
Francuzi przedawali porcellanę miękką 
szklistą za prawdziwą.

H isto ry  a fa b ryk i porcellany w /W iedniu .

Pierwszą córką fabryki porcellany w  
Meissen była fabryka wiedeńska; lecz ona 
pochodziła z nieprawego łoża. Sława fa­
bryki w  Meissen, głośna w  całey Europie, 
wzbudziła chęć w  austryackim Wojennym 
Agencie du Packier, założenia podobney fa­
bryki w  Austryi.

obawiając się, aby Tiotticher nie uciekł do in ­
nego kraju, i nie .wyjawił tam swojego sekretu, 
do śmierci trzym ał go w ścisłem wiezieniu (li. 
J). R. i / f )  '
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W  tym celu pilnie zajął się czytaniem 
xiąą missyonarzy chińskich, i szukał opi­
sanych przez nich materyałow narobienie 
porcellany w  Cesarstwie Austryackiem, 
Znalazłszy je, lub sądząc że znalazł, poje­
chał do Saxonii, dla powzięcia, ile można, 
wiadomości o processie fabryki W Meissen; 
potrafił ująć podarunkami, a może i wiel- 
kiemi obietnicami, jednego z tamecznych 
robotników, który przyjął na siebie częśc 
roboty w  fabryce porcellany, mającey za­
łożyć się w  W iedniu. Du Packier, tak wiel- 
kiey rzeczy dok azawszy, i będąc naypew- 
nieyszym pomyślnego skutku z przedsię­
wziętego zamiaru, począł myśleć, gdzieby 
dostać na ten zakład potrzebnych pieniędzy; 
na ten koniec wszedł w  związki z Cerde- 
rem  nadwornym agentem, Peterem  nego- 
cyantem wiedeńskim, i artystą Hungerem, 
i prosił Rządu o nadanie im wyłącznego 
przyw ileju, który otrzymał roku 1718, 
z podpisem Cesarza Karola "VI. Tak więc 
od tego roku liczyć należy początek fabry­
ki porcellany w  W iedniu; jest więc ona 
ośmią tylko laty młodsza od fabryki w  Meis­
sen. Dotąd jeszcze pozostały z owych lat 
naczynia, robione w  fabryce wiedeńskiey, 
które prawdziwie są poreellanowe: lekkie, 
w  ogniu wytrzymałę, dosyć przeźroczyste,
ale nieco zielonawe. Z reszta delikatność,

" •  a .  ■ e
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białość massy, piękność kszta łtu  i  m a low i­
d ła  naczyń fab ryk i wiecłeńskiey, znacznie 
ustępowały naczyniom fa b ryk i w  Meissen, 
k tó ra  co ro k  przychodziła do w iększey do­
skonałości.

Fabryka  wiedeńska w kró tce  doznała 
losu, w łaściwego wszystkim  p ie rw iastko­
w y m  zakładom: to jest przyszła w  nieład. 
G łów ną  tego przyczyną b y ł rzem ieślnik 
saski, k tó ry  widząc, że du Paekier nie m ógł 
uiścić sie w  obietnicach sw o ich , w e  dw a

c  '

lata pokryjom o u c ie k ł z W ie d n ia  do swo­
jego k ra ju , zniszczywszy w przód ca ły za­
pas massy porcellanowey, którą  b y ł p rzy­
gotował. W yp a d ło  w strzym ać działanie 
fa b ryk i i  robić próby w  celu przygotow a­
nia dobrey massy. Zdaje się jednak, źe to 
w strzym anie  n ied ługo trw a ło : a lbow iem  
juz w  ro ku  1721 du Paekier pom nożył 
liczbę rzem ieśln ików  do 20 i urządził je ­
szcze k ilk a  now ych pieców.

Pom imo to, skutek żądaniom jego nie 
odpowiadał. Po up łyn ien iu  te rm inu  p rzy ­
w ile ju , znalazł, że dla w ie lk ich  w yd a tkó w  
na b u d o w le , m ate rya ły  i narzędzia, oraz 
na różne bezskuteczne, lecz drogie próby, 
a m ianow icie  na utrzym anie jednego ar­
tysty , którego przymuszony b y ł nam ów ić 
do siebie, kap ita ł jego tak b y ł wycieńczo­
ny, iż nie będąc w  stanie prowadzić robo-
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ty, oświadczył chęć odstąpienia swojey fa­
bryki dla skarbu. R oku 1744 skarb nabył 
ją z opłatą okazanych długów 45,45g flo­
renów . D u P ack ię r został jey dyrektorem , 
z pensyą roczną i 5oo flor. z zapewnie­
niem pensyi żonie po jego śmierci.

P rzy  pomocy rządu, zakład ten co io k  
w yraźnie się podnosił. Roku 1760, było 
w  nim 4o robotn ików , a roku 1761 stu 
czterdziestu: pieców do w ypalania porcel- 
lany było sześć, i cztery farbierskich. Do 
roku  1761 fabryka ta potrzebow ała po­
mocy pieniężney ze skarbu; ale odtąd nie- 
tylko że się mogła utrzym yw ać z w łasnych 
przychodów, lecz w  tymże roku przenio­
sła pierw szy raz czystego dochodu 16,000
złotych ryńskich.

R oku 1770,  dyrektorem  tey fabryki 
m ianowano radcę dw oru Keslera. Podczas 
jego zarządzania, zaczęto robić massę por- 
cellanową składu nowego, z k tórey naczy­
nia w yrobione były  bielsze i przeźroczyst- 
sze. W  m iarę doskonalenia się roboty, od­
byt naczyń powiększał się; dla czego w y ­
padało budowie fabryki rozprzestrzenić, do­
dać kilka pieców, i powiększyć liczbę ro­
botników do 500 ludzi.

Ale, jako w e wszystkich zakładach, tak 
i w  tym, doświadczenie pokazało , że ła- 
tw iey  jest fabrykę rozprzestrzenić, niż roz-
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szerzoną wkonieczney potrzebie zmniey- 
szyć. W  kilka lat potem, roku 1780, od­
byt -naczyń zmnieyszać się począł, a zatem 
co rok więcey przybywało zapasu. Do te­
go dołączyło się nieregularne utrzymywanie 
rachunków, podług których fabryka co rok 
liczyła na papierze wielkie przychody, gdy 
tym czasem do skarbu co rok prawdziwy 
zysk był mnieyszy. Okoliczności te dały 
powod Cesarzowi Józefowi II  (który w  0- 
gólnośei trzym ał się tych prawideł , ze 
wszelki przemysł dla skarbu jest nieprzy­
zwoity i niekorzystny, a powinien bydź 
zostawiony ludziom prywatnym) do sprze­
dania tey fabryki' z aukcyi po pierwszem 
oszacowaniu za 558,000 zł. ryń. Lecz 
źe na dzień przeznaczony do targu (20 lip- 
ca 1784 r.) żaden z kupujących nie przy­
były przeto skarb był przymuszony fabry­
kę nadal własnym utrzym ywać kosztem.

Roku 1780 pełnomocne zarządzanie tą 
fabryką poruczono Baronowi Sorgenthal, 
radcy dworu. Ten rozsądny i czynny rządca 
użył daney sobie władzy, aby tak w e wzglę­
dzie sztuki, jako też gospodarstwa i rachun­
ków, zaprowadzić naylepszy porządek i zro­
bić w e wszystkiem istotne polepszenie. 
Nadto w ysłał maystra modelow Grassi eto 
Rzymu, dla doskońalenia się w  swey sztuce 
na wzorowych dziełach starożytności; za-
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chęcał młodych artystów do uczęszczania na 
lekcye Cesarskiey akademii sztuk; założył 
przy fabryce szkołę rysunków i ornamen­
tów; pobudzał wielkie zdolności, i hoynie 
nagradzał postępy w  naukach; ustanowił o- 
sobną kassę na utrzymanie i pensye tak dla 
maystrow, którzy dla starości lub choroby 
staną się niesposobni do pracy, jako też i 
dla wdów po zmarłych maystrach. Usiło­
w a ł on, iżby nowe naczynia, przy swojey 
dobroci i doskonałości, były, ile można, nay- 
pięknieysze i napozor kształtem przyje­
mnym i wyrobieniem zachwycały; nadto 
naznaczył cenę, mianowicie naczyń podley- 
szycli, nayumiarkowańszą, znaydując wie- 
cey zysku w  odbycie tow aru, niż w w y -  
sokiey cenie. Dbając o rozszerzenie handlu 
naczyniami, odkrył zyskownieyszy rynek 
w  Turcyi i Łewancie, i rozsądnie starał się 
utrzymywać te handlowe kommunikacye.

Przy tak rozsądnem jego zarządzaniu, 
fabryka widocznie przychodziła do kwitną­
cego stanu, i skarb znowu począł z niey 
pobierać znaczne przychody. Odbyt naczyń 
urósł do takiego stopnia, że fabryka nie mo­
gła zadość uczynić żądaniom wszystkich; 
wypadało więc myśleć o nowem jey roz­
szerzeniu. Ale, gdy dla szczupłości mięysca 
i znacznego wyniszczenia lasów, uczynić te­
go w  W iedniu nie można b y ło ; przeto
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w  roku 1800 w  opuszczonym klasztorze 
w  Engelhartscelle, o dziesięć mil od Passau 
nad Dunajem, założono fabrykę pomocni­
czą, w  którey z początku oczyszczano tyl­
ko i przemywano glinę z Passau, a potem 
poczęto robić w  wielkiey ilości naczynia 
zwyczayne, za cenę daleko mnieyszą, niż 
w  W iedniu.

Po śmierci Barona Sorgenthal, w  roku 
i8o5, fabryka wiedeńska miała już 55, a 
pomocnicza w  Engełhartscellu siedm pie­
ców do wypalania. W  pierwszey wypa­
lano co dzień pięć i sześć razy, w  drugiey 
zaś raz jeden. "W obu znaydowało się do 
600 robotników. Pomimo to jednak zale- 
dwo mogli wystarczyć wszystkim potrze­
bom, tak krajowym, jako i zagranicznym.

Po Baronie Sorgenthal, zawiadywanie 
fabryką poruczono radzcy dworu Nieder- 
mayerowi, który przez długoletnią służbę 
w  tym zakładzie nabył wielkich wiadomo­
ści i doświadczenia: był lubiony od pod­
władnych jako oyciec, szanowany od arty­
stów i miłośników sztuk jako znaw ca, i 
od wszystkich którzy go znali był uważa­
ny jako protektor wszego dobra i piękno- 
śei.Za niego fabryka, jakby odnowiona,szyb­
kim krokiem przyszła do swojey doskona­
łości. W kroczenie naw et nieprzyjaciół w  
roku i 8o5 nie sprawiło wielkiey przeszko-
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dy. Do roku 1809, to jest do nowey woy- 
ny, robota i odbyt naczyń doszły do w y­
sokiego stopnia, czemu wiele sprzyjał ów­
czesny stan pieniędzy papierowych, które 
w e wszystkich gałęziach przemysłu naro­
dowego sprawiały szybkie obroty handlu.

Lecz od czasu tey ostatniey w ypraw y, 
okoliczności nie tyle juz sprzyjały temu za­
kładowi. Fabryka utraciła i 5o robotników, 
którzy, uformowawszy osobną rotę, złączy­
li się z pierwszym batalionem armii w ie- 
deńskiey. W strzym anie przez długi czas 
kommunikacyy lądowych i wodnych, sta­
ło się przyczyną niedostatku potrzebniej­
szych dla fabryki zapasów, a mianowicie 
co do drzewa. Nieprzyjaciel już jey nie 
szczędził, jak podczas pierwszey kampanii; 
fabryka zaś Ęngelhartscelska, będąc zajęta 
przez garnizon nieprzyjacielski, przymuszo­
na była wszystkie swoje działania wstrzy­
mać; po woynie zaś, z przyczyny odstąpie­
nia Inn-firtelu i części Hausruk-firtellu, cał­
kiem odpadła od Austryi. Po przyłączeniu 
obwodu Passau do Bawaryi, fabryka wie­
deńska stała się, z przyczyny naypotrze- 
bnieyszego dla niey materyału, to jest gli­
ny porcellanowey, zależną od obcego kra­
ju, przezco zagrożona była niebezpieczeń­
stwem zupełnego zniszczenia. Do tego do­
łączyła się zmiana pieniędzy papierowych
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w  roku 1 8  i i , mająca tak na nią, jako i na 
każdy przem ysł w p ły w  nayszkodliwszy; 
nakoniec dopełniono upadku, zabronieniem 
transportu k a w y , przez co w iększa część 
naczyń fabrycznych stała się natychmiast 
cale niepotrzebną i m artw y  stanow iła ka­
pitał.

T ak  smutny stan fab ryk i, będąc skut­
kiem  niepomyślney w y p raw y  roku i8og , 
przecięty został po szczęśliwem ukończe­
niu roku 1 8 1 5 politycznych zamieszali. Po 
zniesieniu zabronienia transportu k a w y , 
w  półtora miesiąca w yprzedano 35,ooo piir 
filiżanek. Gdy zaś, przy pomyślnem żniwie 
i podwyższeniu kursu  papierów , cena ży­
wności i surow ych produktów  znacznie się 
zniżyła, naówczas i fabryka kilkakroc bez 
naymnieyszey szkody mogła już zniżać ce­
nę swoich naczyń, tak, iż cena dzisieysza 
jest praw ie ta sama, jaka w  roku 1 8o4 była.

Na szczęście fabryki, w  różnych miey- 
scach Cesarstwa odkryto dobrą glinę por- 
cellanową, k tórą w  potrzebie całkiem za­
stąpić mogą glinę z Passau, co po części już 
i wykonano. Odkryto także w e  w łasnym  
kraju  żelazo chromiczne, z którego naypię- 
knieysza, trw ała , w yrabia się farba zielona, 
ak to ra  w przódy drogo sprowadzano z F ran- 
cyi. To drugie odkrycie, jak i w iele in­
nych, należy sic A rcy-X ięciu Janow i, któ-
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ry  wiele, uczynił przysług dla hisloryi na­
tur alney krajowey : on sam szukał, i zna­
lazł je w  górach Szteyermarkskich, i jak 
sam mówi, dobywa się i oczyszcza podług 
prawideł sztuki górniczey, tak, iż dzisla w  
postaci rudy i w  przygotowanych z niego 
farbach stało się artykułem  handlowym, 
naw et zagranicznym.

D zisie jszy  stan fa b r y k i  porccllany w TWiedniu.

Budowle jey, z siedmiu domow, zamy­
kają przestrzeń 5,762 sążni kwadrato­
wych. Dziś ma 42 pieców podłużnych i 
dwa okrągłe do wypalania, dwa wielkie 
piece do rozpalania i ośm farbierskich. Licz­
ba robotników, oprócz dozorców, wynosi do 
5000 ludzi. W szyscy podzieleni są na czte­
ry  oddziały: do pierwszego należy przy­
gotowanie gliny, jey przemywanie, robie­
nie massy, toczenie kapsuł,, glazurowanie 
czyli polewa, przygotowanie d re w , i w y­
palanie ; do drugiego tokarstw o; do trze­
ciego robienie figur lub rzeźba; nakoniec 
do czwartego oddziału należy malowanie; 
a tu jedni malują farbą błękitną, drudzy da­
ją ozdoby, inni rysują kwiaty, landszafty i 
wypadki historyczne.

W  fabryce wiedeńskiey na dzień w y­
chodzi i 55o funtów massy porcelląnówey,
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i i  g ,o o o  m assy k a p su łó w e y ; d rz e w a  opa­
ło w e g o  m iękk iego , d ługości 2 i p ó ł stop, 
k tó re  po w ię k sz e y  części sp ro w a d za  się co 
ro k  w o d ą , w ychodzi od p ię c iu  do szesciu 
ty s ię cy  są ż n i, i od 7 00  do 800  k o szo w
w ę g li.

R o k u  1816 i 1817 w y p rz e d a n o  n aczy n  
po w ie k sz e y  części s to ło w y c h  i k a w ia -  
n y ch , w  te y  fab ry ce  ro b io n y ch , w ię c e y ja k  
z a  m ilion  flo renów . In n y c h  la t p rz e d a w a - 
no  do 800  k o m p le tn y ch  se rw isó w  sto ło ­
w y c h  n a  12 do 60  o s o b ,  z k tó ry c h  w ię k sz a  
cześć b y ła  zw y czay n y c h  b łę k itn y c h , oko­
ło  c z w a r te y  części le k k o  ry so w a n y ch , boga­
to  zaś pozłacan y ch  i  m a lo w an y ch  w ię c e y  
p iedziesięciu . L iczba p ro sty ch  ta le rz y  z n ie ­
b ie sk a  obw ódką, corocznie p rzed a je  się w ię ­
cey  n ad  6 0 ,0 0 0 , a w  je d n y m  ro k u  n a w e t  
do 6 0 ,0 0 0  s z tu k ;  b łę k itn y c h  zas b la to \ 
w ie c e y  6 ,0 0 0  corok . Ilo ść  p rz e d a w a n y c h  
n acz y ń  śn iadan iow ych  (dejeune) jeszcze w ię ­
cey. B ia ła  p o rce llan a  d la  p e w n y c h  p rz y ­
czy n  n ie  p rzed a je  się. .

Z n a k  fab ry k i p o rce llan y  w  W ie d n iu  
n ieco  jest podobny do h e rb u  A r c y -X ię z tw a  
A ustryack iego , k tó ry  ń  spodu n aczy n  r y ­
su je  się fa rb ą  b łę k itn ą  ( ).. (

(D alszy ciąg nastąpi).

Uważa:■ W  ro k u  i44o za łożono  fa b ry k ę  p o rce l lany



G - o s R o d a r s t w o  w i E Y S K i E  n i d e R l a n d z k i e  w tera- 
Ssnieyszyrn swym stanie, czyli opisanie rolnictwa 
i połączonych z nim robót i zwyczajów w Ni­
derlandach, przez J. I. D jssz łR f a , ofiarowane 
C e s a r s k i e m u  Wolnemu Towarzystwu Ekono­
micznemu, a za jego staraniem wydane w Sankt- 
Petersburgu, w  drukarni C e s a r s k i e v  Akademii 
nauk, 1825, z rossyyskiego na polski język prze­
kładane, przez Ignacego Niewiar owicia.

(Ciąg 2gi. ob. w. sir. J.)

RO ZD ZIA Ł IV. O sposobach g o sp o d a rza , 
obejm ującego  now ą posadę.

Pierwsza czynność gospodarza, obey- 
mującego nową dzierżawę, zależy natem , 
ażeby poznał własność ziemi, podług którey 
ma potym wybierać rośliny, jakie na niey

w  H ec h s t, pod zaw iadyw an iem  jednego z rz e m ie ­
śln ik ó w  fa b ry k i w ied eń sk iey , k tó r  y p rz y n ió s ł z so ­
b ą  s e k re t  ro b ie n ia  m assy  i ry su n e k  p ieca ; w  n ie y  
rob iono  d o b rą  p o rce llan ę  z g liny  pSssausk iev ; w  ro ­
k u  lyga p rz e z  w oynę .zburzoną została. F a b ry k a  
w  F ir s te n b e rg u  n ad  rzek ą  W e s e r  zbudow ana r o ­
k u  1744, w  L u d w ig sb e rg u  1758, w  ISiymphenburgu 
1747. F a b ry k a  p o rce llan y  w  B e rlin ie  za łożona  1761 
ro k u  p rz e z  kupca  łP lg e li .  a  1765 kup iona  do sk a r ­
bu  za 225,000  ta la ró w . W e F r a n c y i ,  pod ług  św ia­
dectw a C hap ta la , z n a y d u je s ię  60 fa b ry k  p o rce lla - 
ny , z k tó ry c h  21 w P a ry ż u . W e  w szy s tk ich  u ż y ­
w ają g liny  po rcellanow ey , w  L im oges dobyW aney, 
N aydaw n ieysza  i ze  w szy stk ich  nay lep sza  je s t f a ­
b ry k a  k ró lew sk a  w  Sevre , w  k tó re y  ro k u  1769 r o ­
b ić  poczęli p raw d z iw ą  m ocną p o rce llan ę  (porce- 
la in e  du re). F a b ry k a  w K openhadze  za łożona r o ­
k u  1778; we F lo re n c y i i N eapolu poźn iey . W  R o s- 
sy i znayduje  się p ięć  fab ry k  p o rce llan y , z k tó ry c h  
nayw iększa  i  naydoskonalsza je s t fab ry k a  C esa r­
ska  w  S t P e te rsb u rg u .

Ds. m i .  N . Slot. T . 1. i8a5 r. 6
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z pewnością siać m ożna: częstoby się bo­
w iem  mylił, gdyby rozumiał, ze na każdym 
gatunku ziem i, z jednakowym pożytkiem, 
siać można jedne i też same zboża. Nasi w ie­
śniacy, nie mają, ani chemicznych, ani mine­
ralogicznych wiadomości, za pomocą któ­
rych mogliby rozróżniać jeden gatunek zie­
mi od drugiego; ale umieją uprawiać ziemię, 
i należycie o niey sądzić. Nie wprzódy bio­
rą  w  dzierżawę jaką posadę, aż gdy ją do­
kładnie poznają. Druga główna rzecz za­
w iera się w  dobrym stanie posady, w  go- 
towćirt jey kapitale , albo majątku.

Nowy dzierżawca ma prawo uprawiać 
rolę Zaraz po ostatniem żniwie. Przeciwnie 
zaś stary dzierżaw ca, mieszka w  posadzie 
do następującego miesiąca m aja ; ma tym 
sposobem dosyć czasu, wymłócić wszyst­
kie przez się zebrane zboze, i razem je 
z bydłem i sprzętami przedać. W  w ielu 
kontraktach, zawieranych z dzierżawcami, 
oznacza się ilość nawozu, jaką staiy dziei- 
żawca now em u, za pewną za to opłatę, 
zostawić powinien. Po wywiezieniu nawo­
zu, wspomnieni gospodarze, proszą dwóch 
sąsiadów, którzyby ten gnóy otaxowa- 
li! W szystkie d rzew a, jako to : olcha, 
w ierzba i inne, należące do dzierżawcy, 
a przez trzy lata nie wyrąbane takoż 
maja bydź ocenione i nowemu dzierżawcy,
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za gotowe pieniądze oddane: drzewa zaś, 
wiecey, niż trzy lata , na pniu stojące, 
dawnieyszy dzierżawca w  miesiącu kw ie­
tniu wycina. Dnia pierwszego maja wno­
si się nowy dzierżawca do swojey posady, 
i używa wszelkich sił, dla jey doprowa­
dzenia do jak naylepszego stanu. Kto obey- 
muje posadę, niechętnie od przeszłego 
dzierżawcy zostawioną, ten powszechnie 
znaydzie ją w  złym bardzo stanie. Przez 
5 albo 4 lata, praw ie zupełnie nie ulepsza 
się, cała ziemia dziczeje i chwastami za­
rasta, słowem: wszystko obumiera i ginie. 
Często się to zdarza między dzierżawcami, 
ze mszcząc się jeden nad drugim., czy­
nią szkodę właścicielowi. Bez wątpienia, 
wieyscy gospodarze, z powodu tak zanied­
banego gospodarstwa, ponoszą wielką szko­
dę, H akow y zwyczay odeymuje niektó­
rym  dziedzicom chęć, usuwania starego 
dzierżawcy, bez istotney do tego przyczy­
ny. Jednakże takie nagłe odmiany rzad­
ko się przytrafiają. Częstokroć młodzi lu­
dzie , chcący przez związki małżeństwa 
albo przyjaźni z dzierżawcami, prow a­
dzić życie spokoyne, otrzymują w  dzier­
żawie będącą posadę, a właściciele zawsze 
pochwalają te związki, kiedy nowy dzier­
żawca, jest człowiek zażyły, osobliwie zaś, 
jeżeli zna dobrze gospodarstwo.
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Przednieysza własność niderlandzkie­
go gospodarstwa zależy na dobrym  w ybo­
rze roślin i naw ozu, przyzw oitych każdey 
ziemi, i w  przemianie płodow. Kto się tru ­
dni badaniem przyrodzenia, ten  ła tw o  po­
strzega, że liczne jestestw a, rów nie w  źw ie- 
rzecem  jako i roślinnem królestw ie, są z 
przyrodzenia jedne drugim, albo przyjazne 
albo szkodliwe. -Test to bardzo widocznem 
miedzy zw ierzętam i i roślinami. W ią z  
blizko dębu nigdy nie rośnie, gdy przeciw ­
nie jodła szybko się w  górę wznosu Lecz 
daleko jaśniey okazuje się ta  niezgoda 
pow inow actw a w  roślinach gospodarskich. 
P rzy  nayw iększem  natężeniu nie możemy 
siać pszenicy ozimey po innem  zbożu, bez 
u tra ty  5o procentów, Naylepsza upraw a i 
przysposobienie ziemią i nayobfitszy naw oź 
zostaja w tedy nieużytecznemi. Go zapew ne 
pochodzi z tąd : że albo ostatnie zboze,
odeymuje ziemi część tey  własności, jaką 
m iała do w ydania piękney pszenicy, albo 
też zostawuje soki lub szczątki swoich ko­
rzeni w  ziemi, k tóre dla następującey psze­
nicy sa bardzo szkodliwemu

Ze wszystkich, zasiewanych u nas ro ­
ślin, pszenica naybardziey nie cierpi prze­
miennego zbóż zasiewu, naw et siejąc psze­
nice po pszenicy, nie można otrzymać do­
brego jey plonu. Chociaż zmłoda zdaje



— , 6 9 —

się wicie obiecywać, jednakże na początku 
lipca nędznieje , źdźbło usycha bez żadney 
przyczyny widoczney, wiele kłosów bywa 
zupełnie pustych, albo bardzo mało w  nich 
ziaren, a nierównie mniey, niż zwyczay- 
nie. Tytuń się uprawia na ziemi bez ża­
dnego względu, jakie naniey w  przeszłym 
roku zboże zasiane było. W idzim y często u- 
boaich ludzi, którzy, nie wiele mając uprą- 
w ney ziemi, zasiewają na niey, ze znacz­
nym zyskiem tytuń przez lat 10 i więcey. 
W  uprawie takoż lnu, rzepaku, bobu, a na­
w et czerw oney koniczyny, w pływ  pize- 
mienneeo zasiewania zbóż jest bardzo w i­
docznym. Dla tegoto Holendrzy wszystkie 
swe pola dzielą na dwie połowy: najedney 
z nich rośnie pszenica, a na drugiey te ro­
śliny,które można poczytać, za poboczną ga- 
łaź i przysposobienie ziemi dla następney 
pszenicy. W szystkie te rośliny, przy nale- 
żytey dla nich uprawie ziemi, zjawiają się 
szybko jedne po drugich.

Dotąd mówiliśmy o Niderlandach w  o- 
gólności; teraz zaś będziemy opisywać to 
gospodarstwo, które się znayduje w jn iey - 
scu mojego urodzenia, B ciilleu l ( ) i ''V

(») B a ilłeu l, pow iatow e czy li k an to n a ln e  m iasto , we 
F la n d r y i  f ran cu zk iey , m iędzy  A rru a n p e re , m o n y  
cassel i R "sse l czy li L il le . S ay p ięk n iey saa  częsc  
ze w szy stk ich  tr z e c h  F la n d ry i.
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mieyscach sąsiedzkich. Ziemia nasza, dla po­
kazania licznych przykładów, dość jest roz­
maitą ; lecz nie jest tu moim zamiarem,- 
wszelkie sposoby postępowania w  gospo­
darstwie niderlandzkiem poszczególnie opi­
sywać. Zrobiłoby się z tego ogromne dzie­
ło: ponieważ naymnieysze odmiany w  zie­
mi, jey położeniu i t. d. potrzebują odmian 
w  wyborze roślin, nawozu, i wr całem go­
spodarstwie.

ROZDZIAŁ V. O ugorach i u ży tku  z nich;
tudzież, ja k ie  na  nich  siejem y rośliny.

Gospodarze niderlandzcy poczytują u- 
gorowanie ziemi za jedyny środek, pręd­
kiego i pewnego jey poprawienia, gdy bę­
dzie przez złe gospodarstwo wyniszczoną. 
Z resztą wieloletnie doświadczenia przeko­
nały, że g ru n t, k tóry leżał ugorem przez 
lat kilka, potem powiększa doobod zboża 
10 procentami: dla tego każdy gospodarz, 
ze wszystkich swoich poletkow, przez 10 
albo 12 lat, zostawuje część ziemi ugorem 
czyli na popar. Jakby się tam ci ludzie zdzi­
wili, gdyby dowiedzieli się, że w ielu an­
glików i niemców starało się dowieśdź, że 
ugory, a nawet i nawozy są w  gospodarstwie 
nieużyteczne, owszem niepotrzebne. Na­
sze ugory nie zawsze bywają przyczyną
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straty żniwa: siejemy bowiem na ugorach 
takie rośliny, które korzystnieysze są od 
wszystkich innych.

Lecz wprzód, nim zacznę mówić o ugo­
rowaniu, powinienem opisać poszczególnie 
różne rodzaje naszey ziemi. Z tych pierw ­
szym jest w  niektórych stronach żó łty , z 
przyrodzenia chudy p ia sek ;  drugim rodza­
jem jest,tak nazw ana przez wi eśniakó w - . b i a ł a  

błotnista  ziem ia. T e n  grunt na powierzchni 
swojey tak mały zawiera stosunek wapna 
i marglu,aprzez to wczasie spadłych dżdżów 
obfitych w  jesieni i zimą tak się rozpuszcza, 
że żadne posiane ziarno nie wschodzi, i je­
śli potem ziemia wzorze się na kilka cali, 
tedy się znaydzie, że-cały usiew zgnił. Przez 
całą zimę na powierzchni stoi woda de­
szczowa, i aż dopiero w  czasie suchym w  
kw ietniu ginie. Z wodą tą ginie cały ozimy 
zasiew, naylepszy nawoź w  kilka miesięcy 
od ziemi tef tak bywa strawiony, iż śladu 
po nim nie zostaje. Ziemia taka w  przyro­
dzonym swym stanie na zasiew pszenicy 
niezdatna, lecz za użyciem przyzwoitey 
uprawy, a szczególniey nawieziona w a­
pnem, staje się bardzo żyżną.

Trzeciego rodzaju znayduje się. u nas 
ziemia, czerwonym  p iaskiem  zw ana$ różni 
się od ziem poprzedzających nie kolorem, 
lecz tym, że piasczystą i grzęzką nie jest:
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warsta jey rodzayna w  nayprzyzwoitszym 
stosunku jey części składowych, często jest 
grubą na 5o cali, w  zimie wodę szybko 
przepuszcza , a latem przy dobrey upra­
wie nie boi się posuchy. Ma na swojey po­
wierzchni podostatkiem wapna i margin; a 
zatem nie potrzebuje wielkiego ulepszenia. 
Nie tak prędko w ytraw ia nawoź, jak po­
przedzające, i dla naszych w ielu roślin jest 
bardzo dobrą.

Prócz tych, jest jeszcze wiele różnych 
gatunków ziemi, przechodzących od piasku 
do białey grzązkiey, a potem/ od tey, do tak 
nazwaney czerwoney ziemi.

Ponieważ upraw a wszystkich tych ro­
dzajów ziemi w  ugorze jest jednakową, a 
w  roślinach i nawozie czynimy wybór, dla < 
tego i szczegółowe każdego z nich opisa­
nie tu przyłączam.

Cel przeznaczenia roli na ugor jest ten, 
ażeby ją uczynić żyżnieyszą, tudzież, aby 
rozmnażający się z korzeni kąkol zupeł­
nie wyniszczyć; nadto niektóre rośliny, za 
pośrednictwem tylko ugorow ania, do ich 
wydoskonalenia doprowadzić możemy.

Przeznaczamy powszechnie ziemie na 
ugór, po zdjęciu pszenicy, a niekiedy i owsa, 
Tuż po żniwie; na ugór przeznaczone pola 
orzą się, i tak zostają do następney wiosny. 
W  połowie kwietnia,kiedy już ziemią prze-
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schnie, orze się nie głębiey nad dw a cale. 
Po brzegach pól, gdzie ^p ług iem  i broną 
obracać się niewygodnie, jak np.blisko.ro- 
w o w  i miedzowych kanałów  , w yrzucają 
ziemię na pole łopatką na 5 albo 6 caiow 
grubości, ażeby wszystkie korzenie tra w  
kioskow ych, i in n e  z korzenia rozrastają­
ce się zielsko np. k ąko l, ztąd wyrzucie, i 
potem .ła tw ie j wyniszczyć. Po upłynie- 
niu 8 albo i o dni, ugor w  czasie suchym 
starannie się rozbronow yw a w  poprzek, 
W  kilka dni znow u się orze, tylko na je­
den cal głębiey od pierwszego , a W  dni 
8 znow u się w  poprzek bronuje, I rz e -  
ci raz orzą nieco g łęb iey , i to w  '’po­
przek  , jeżeli tego szerokość pola do­
zwala. T ym  sposobem pow tarzają robo­
tę dopóty, aż ziemia będzie 6 razy zo­
rana i zabronowana do głębokości 1 0 , n ,  
1 2  calow i w ię c e y , podług gatunku zie-
mi, V'

Postrzegają tu  ściśle, ażeby pola po ich 
zoraniu m iały kształt w ypukły . Czas ora­
nia i bronowania zależy od gatunku roślin, 
w  ugorze upraw iać się mających: rola al­
bowiem , przeznaczona pod tytuń, ma bydź 
przygotowaną do ostatnich dni maja, albo 
5 czerwca; przeznaczona zaś pod rzepę lub 
kapustę do pierw szych dni lipca.

O ziemi u  nas gliniastey nic dotąd me
' - - ■ ' r ( ' -;iw. ■ y - ' 7
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mówiłem, ponieważ z nią, kiedy jest w  u- 
gorze, zupełnie inaczey postępować nale­
ży. Ta ziemia tak jest uporczywą, że w  cza­
sie dżdżystym nie mogą po niey chodzić, ani 
ludzie, ani konie, a gdy wyschnie, w tedy 
nieznaydziesz,ani tak mocnych koni, ani tak 
mocnego pługa, za pomocą k tó rych , na 
Scale głęboko, wzoraćby ją można było. A 
przeto w  tern nie ma innego środka, tylko 
wybierać czas dogodny, i taką ziemię 
niezwłocznie orać; jeżeliby do pociągu pługa 
dwóch koni było zamało, tedy do niego czte­
ry  zaprzęgać potrzeba. Każda natenczas od­
wrócona skiba, jest jakby gruba deska, 
którey żadnym sposobem nie można brono- 
w ać.Taka rola schnie i powtórnie wpoprzek 
do teyże głębokości orze się: robota natenczas 
jest naycięższa; częstokroć ze wszystkich 
czterech nóg u koni krew  ciecze, a dla oracza 
nie ma żadnych środków ułatwiających. 
Lecz skoro się ta robota ukończy, tedy na­
stępna na teyże ziemi, już nieco spulchnio- 
ney, będzie nip równie lżejszą: po spadnie- 
niu dżdżów pierwszych, można ją, jak chcąc 
bronovyac, i natenczas powierzchnia jego 
do głębokości na 12 albo i 15 cali będzie 
naypulcbnieyszą. Taka ziemia w  ugorze 
przeznaczą się pod tytuń, który się udaje 
na niey bardzo dobrze; albo pod rzepę; al­
bo też przez całe lato, jeśli będzie suche, w



pewnych czasach orze się i bronuje pod za­
siew jesienny pszenicy.

Każdy ugor, przeznaczony pod zasiew, 
w net po ostatecznein jego oraniu bronu­
je się (*), ażeby bryły ziemi na drobno roz­
bić , a powierzchnią roli pulchną i wilgotną 
uczynić, W  czasie długiey {posuchy, grunt 
rów nuje się walcem.

ROZDZIAŁ VI. O Tytuniu.

Tytuń wirgiński, w  w ielkiey ilości tu 
uprawiany, nie na każdey ziemi równie do­
brze się udaje: siejemy go powszechnie na 
polach, do 20 calow głęboką warstę ziemi 
rodzayney mających, i które w  zimie ła­
tw o wsiąkają wodę. Udaje się też bardzo 
dobrze na naszey twardey gliniastey ziemi, 
jeśli tylko ta w  ugorze, należycie jest w y­
robiona.

Częstokroć mamy trudność w  dostawa-

(») B r o n a  n a sz a ,  p o w i e r z c h n i ę  z i e m i  n a  d r o b n o  r o z ­
b i j a  i  r o z g n i a t a : w y o b r a ż a  p o d ł u ż n y  c z w o r o k ą t ,  
k tó r e g o  t r z y  p o p r z e c z n e  b r u s k i  są  d łu g o ś c i  6 s top ;  
w y d a t n e  n a p r z ó d  z ę b y ,  d łu g ie  n a  ó, a  w  o d le g ło ­
ś c i  j e d e n  c d  d ru g ieg o  n a  a ca le  i d ą  p o  z i e m i  i  r o z ­
b i j a j ą  w s z y s tk i e ,  j a k i e  ty lk o  n a t r a f ia j ą ,  b r y ł y .  J e ­
ż e l i  z i e m ia  j e s t  z b y t  su c h ą ,  t e d y  n a  b r o n ę  k ł a d ą  
d r z e w o  a lb o  k a m i e n ie .  'l 'o n a r z ę d z i e  j e s t  u  n a s  
k ó n i e c z n e m ,  i  ż a d n e n i  i n n e m  z a s tą p io n e  h y d z  n i e  
m o ż e ,  a  sz c z e g ó ln ie y  p o d c z a s  b r o n o w a n i a  j a r z y n y .



niurosady (flancow), na czas przeznaczony; 
niekiedy nieprzyjem na pogoda wiosenna 
w zrostow i ich zawadza; częstokroć albo­
w iem  nasiona leża w  ziemi bardzo d łu­
g o , albo po w eyściu zjadane byw ają od 
robactw a.

Liczne przeszkody usuw ają się tym  spo­
sobem , że na początku kw ietnia , nasiona 
mieszają się z pyłem  w ierzbow ym , w  dziu­
plach w ierzb w ypruchniałych  znaydywa- 
nym , i staw ią się w  garnku w  ciepłem miey- 
scu; nasiona tym  sposobem bardzo prędko 
w schodzą; w tedy  w ysiew ają się razem  z 
próchnem  w  ogrodzie- na przygotow aney 
grzędzie. W z ro s t młodych roślinek można 
cokolw iek przyśpieszyć albo opoźnió. Jeśli 
wschodzą bardzo prędko, tedy się zasłania­
ją od słońca , nie polew ają się, i, jeśli nie 
m a obaw y m rozu, na noc od zimna się nic 
ochraniają. Jeśli zaś będą rość zbyt pow ol­
nie, natenczas pilnie się polewają, zasłania­
ją od zimnych w ia trów , i na noc przykry­
w ają słomą. S łow em  do logo albo i2go 
czerw ca, pow inny mieć 4 listki, długości 
na 4 cale.

Czas sadzenia zw yezayny u  nas jest 
od i o do 20 czerw ca. Kaniey posadzo­
ny ty tuń, w iele traci na zapachu i wadze; 
posadzony poźniey nie doyrzew a, i często 
go w e w rześniu zachwycają zinme nocy,
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od czego ginie. Częstokroć czasu sadzenia 
natrafiają się liczne przeszkody. "W czasie 
dżdżów ciągłych tytuniu sadzić nie można: 
albowiem natenczas będzie żółty i nikcze­
mny; w  czasie zaś upałów prędko wysycha.

Gdy już czas sadzenia tytuniu nastąpi, 
Wtenczas z rana polewa się grzęda tak, 
żeby ziemia stała się rzadką. Popołudniu 
wyryw ają się ostrożnie roślinki, a zę­
by nie uszkodzić słabym korzonkom. W e  
4 godziny, kiedy sam upał przeydzie, za­
czyna się sadzenie tytuniu. Dwóch robo­
tników motyką prowadzą pod sznur rowek, 
głęboki na i cal, w  odległości jeden od 
drugiego na 12 calow: w  porobionych tym 
sposobem brózdkach, rośliny stojąw w ilgo- 
tney ziemi, prosterni w  poprzek idąeemi rzę­
dami. Rzędy te, w  których rośliny na 20 
calow jedna od drugiey są oddalone, robią 
się szerokie na 2 4 albo 5o calow. Jeżeli 
w takowey odległości tytuń mocno się roz­
rasta , natenczas n ierów nie jest lepiey go 
podkrzesać (pasynkować), nie psując liści.

Tytuń zwyczajnie sadzą kobiety i dzie­
ci, które do tego są bardzo zręczne: robo­
ta trw a do samey nocy, i przez noc nad­
chodzącą roślinek nie przykrywają dla te­
go, ażeby się od dobroczynney rosy wzmo­
cniły; następnego zaś rana sypią na każdą 
roślinkę, pełną garść pszennych otręby .Tym
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sposobem co dzień rozsadzanie trw a  dopóty, 
aź się nie ukończy.

Kilka lat już temu, jak pokrywanie ro­
ślinek otrębami pszennemi zostało w pro­
wadzone, i sposob ten nie wszędzie jeszcze 
jest w  używaniu. Ci którzy swóy tytuń 
młody, na całkowite działanie słońca za­
raz wystawują, przymuszeni bywają czę­
sto go na nowo dosadzać: tytuń ich zaczy­
na rość nie równo i nie w  jednym czasie 
doyrzewa: przeciwnie zaś, kto młody tytuń 
następnego rana pokrywa otrębami, ten nie 
traci żadney rośliny, i w e dwa lub trzy 
dni, tytuń podnosić się zaczyna. W  czasie 
dżdżow ulewnych, zrządzających częstokroć 
więcey szkody, aniżeli naywiększy upał 
słoneczny, otręby wielki pożytek przyno­
szą, ponieważ tytuń w tedy piaskiem się nie 
zasypuje.

A jako ziemia przez ugorowanie pole­
psza się i bardzo się rozgrzewa; tedy po 
pierwszych dżdżach zjawia się kąkol, któ­
ry  jak tylko wzeydzie, należy pole z nie­
go opielać.

Następująca , ważna robota, zależy na 
ulepszeniu gatunku młodego tytuniu. Nie 
każdy nawoź możemy do tego używać. Po­
nieważ ta roślina doyrzewa w  bardzo ry ­
chłym czasie, przeto nawoź bydlęcy dla 
niey nieprzydatny. Używamy wytłoczyn

V .  ■'  '  -  k  ■ ■ : '
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oleynych (*), i ludzkiego pomiotu, który ni- 
derlandowie zow iai?oc/luk^7<?.Lecz ponie­
waż wytłoczyny często bywają drogie, u- 
żywamy więc ich powszechnie na nawoź 
tylko wtedy, kiedy ludzkiego pomiotu ni­
gdzie kupić nie można. Pomiot ludzki, o któ­
rym  poszczególnie w  rozdziale o nawozach 
mówić się będzie, a którego w  calem naszem 
gospodarstwie, żaden inny nawoź w  dobro­
ci zastąpić nie może, przywozi się tu w  be­
czkach i w ylew a na pole.

Do nalewania nawozu robi się w  zie­
mi dla każdey roślinki dołek takiey w iel­
kości, iżby w  nim 12funtowa armatna ku­
la pomieścić się mogła. Nie należy nakła­
dać pomiotu na roślinki: bo inaczey one po- 
giną. Na sto rosad (flancow) przeznacza się 
pospolicie jedna beczka (**) pomiotu, a na 
16,000 roślinek, zaymujących gemet ziemi, 
potrzeba 160 beczek. W ielu  przed posa­
dzeniem tytuniu wywożą pomiot na pole, 
zabronują, i tym sposobem mieszają go z 
ziem ią: oszczędzają przez to koszt na naje­
mników; a naw et młody tytuń od pomio­
tu  nie bywa uszkodzony.

Ci, którzy, nie mając pomiotu, ulepsza­
ją swóy tytuń makuchami czyli komami,tłu-

(*) M akucham i,  a gdzie indz iey .  k o m a m i zw ane.
(**) B eczka  ta  m iew a  długości 5 2 , a s z e ro k o śc i  28 calow.
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ką je drobno, i rozsypują na polu po osta- 
tecznem jego oraniu, potem zaś bronują. Inni
gospodarze rozprowadzają m akuchy w  w o­
dzie, pomiot rozlew ają i bronują; lecz ten 
sposób wymaga w iele roboty, ponieważ dla 
rozprow adzenia m akuch potrzeba pi zy nay- 
m niey przyw ieźć i 5o beczek w ody ; ta­
koż w yw oź na pole kosztuje w iele pracy, 
a w  skutku naymnieyszey nie masz różnicy.

Ilość m akuch na 16,000 roślinek czyli 
na 1 gemet ziemi m iarkuje się podług sta­
nu, w  jakim się ziemia przed ugorowaniem 
znaydowala: a° że ty tuń  nie w iele potrze­
buje naw ozu, przeznaczają ich w ięc zw y- 
czayme 2,000 lub 2,4oo luntow.

Skoro ty tuń  w yrośnie tak, że dolne je­
go cztery liście będą długie na 8 calów, 
w tedy  go okopują. Naprzód obryw ają dw a 
spodnie listki u  każdey rośliny; inne zaś 
liście obeymują się ostrożnie jedną ręką, 
a drugą obsypuje się roślinka ziemią na kilka 
calów. T a, jako lekka robota , przezna­
cza się zw yczajn ie  dla dzieci ■ za niemi 
postępują dorośli robotnicy, którzy m oty­
ką, szeroką na 12 c a lo w , z każdey stro­
ny w ygrzebują z mięysc próżnych ziemię 
k u  roślinom, i tym  sposobem formują nie­
jako w ał, w ysoki na 6 calów. Poźniey po 
1 ociu albo 12tu dniach, takow y w ał jeszcze 
podwyższają: ten w a ł dodaje w yrosłym
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roślinom więce j  mocy, i opiera się wiatrom, 
któreby je bez niego powaliły; wreszcie od 
częstego ruszania powierzchni ziemi, ginie 
kąkol. Nawoź kładzie się zawsze blizko 
roślinek, ażeby można go było łacniey i 
prędzey wziąć, a nie daleko szukać, a na­
w et i ziemia od pomnażających się w  tym 
czasie upałów, blisko roślin nie tak pręd­
ko wysycha.-

Kiedy już widocznie 12 listków roz­
różnić można, natenczas ty tuń podrzynają. 
Na tytuniu do palenia zostawują zw yczaj­
nie 10 listków, a na tytuniu do robienia 
tobaki przeznaczonym 7 albo 8 listków. 
Tytuń do palenia sadzą kilką dniami wcze- 
sniey, a gdy ma 2 lub 5  listki więcey, w te­
dy nabywa bardzo przyjemnego zapachu: 
lecz tytuń poźniey posadzony, i mający tyl­
ko 7 albo 8 listków, bywa tak mocny, źe 
go nikt palić nie może; staje się potem tłu ­
stym i lipkim , co w  pierwszym nie tak 
byw a widocznem.

Odtąd, aż do samego dóyrzenia tytu­
niu, nie ma inney około niego roboty, prócz 
starannego oczyszczania. A jako tytuń ży­
w i się tylko liśćmi, tedy niedbały gospodarz 
nie postrzeże się, jak szybko i łatw o utraci 
niemałą część jego plonu: albowiem tytuń, 
tracąc wagę, coraz słabieje, a ztąd i taniey 
przedawać go potrzeba.

Dz. Wił- Stos. T . 1. i8a5 r. 7
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Tytuń, podobnie jak wiele innych ro­
ślin, podległy jest chorobom. Choroby te są: 
w ilk  i rd za . W ilk  okazuje sję pospolicie 
przy wschodzie roślin, to jest, czasu opera- 
cyi słoneczney, opuszczają one końce swych 
liści: gdy się ta choroba powiększa, a liście 
w iędnieją, i jeżeli, się jey nie zapobiega, 
natenczas° roślina ginąć musi. Rozpatrując 
łodygę chorą w  ziemi do głębokości jednego 
cala, da się * postrzedz stary ro b ak , który, 
przetoczywszy łodygę, siedzi w  samem 
rdzeniu, i niem się żywi.

Jeżeli wcześnie opatrzysz roślinę, rana 
rychło się zagoi, a roślina w  kilka dni zupeł­
nie do zdrowia powróci. Lecz, jeżeli choro­
ba się zaniecha, często w ielkiey szkody mo­
że bydź przyczyną. Zdaje się, iż ta choro­
ba nie jest właściwą wyłącznie ty tumowi; 
rozumiećby należało, ze takow y robak był 
już pierw iey w  ziemi albo w  naw ozie, i 
że tylko przypadkowie na tytuń napada.

Rdza (po niderlandzki! d e r  olldem nari) 
okazuje się w  połowie sierpnia..Naprzód 
chora roślinka rość przestaje, potem traci 
ciemno-zielony kolor, blednieje, pokiyw a 
się ciemno-żółtemi plamami, liście się m ar­
szczą, i robią się obwisłe. Żadnego nie masz 
na tę chorobę ratunku: zapewnie pochodzi 
ona od nagłey w  atmosferze odmiany cie­
pła i zimna.
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Posadzony raniey i do palenia przezna­
czony tytnń, rozwijający się zupełnie w  
dniach ostatnich sierpnia, doyrzewa na po­
czątku września; a nakoniec tegoż miesią­
ca doyrzewa, gdy jest posadzony poźniey. 
Kiedy tytuń traci ciemno-zielony kolor, i 
znaydą się na nim plamy żółtawe, naten­
czas W dzień pogodny, gdy już rosa os- 
chriie, zrzynają łodygę przy samym korze­
niu i tuż zaraz na ziemi k ładą , ażeby za- 
w iędły liście, i w  przewozie nie tak się 
psuły. Po południu wiążą je w  pęczki i 
wywożą. Potem łodygi razem z liśćmi 
związują n itką , rozwieszają w  mieyscu, 
gdzie bydło nie chodzi, i utrzymują na po­
w ietrzu i dżdżu dopóty, póki liście nie 
wyschną, tak, że już ich zgnicia obawiać 
się nie można. Odrywają potem od łodygi 
liście, i kładą je na wolnem powietrzu, 
ażby zupełnie wyschły. Teraz biorą 18 
albo 20 takich liści, i związują je mocno 
w  końcu ogońkow takoż liściem, potem na- 
żymają mocno papużę obiema rękami, aże­
by się liście rozszerzyły. Po skończeniu 
tey roboty, wszystek tytuń składa się w  
stós foremny, mający kształt czworokąta, 
na te stósy kładą deski, i przyciskają cię­
żarem. Tym  sposobem tytuń leży aż do 
sprzedaży, bynaymniey na wadze i dobro­
ci nie tracąc.

7 *
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Przy należytey upraw ie tytuniu, sto 
roślin daje go powszechnie 12 albo 16 
funtów, a niekiedy otrzymuje się funtów 
i5 , 20 i więcey. Zdarzają się lata, w  któ­
rych się zbiera tylko 8 albo 10 funtów. 
Jeśli sierpień jest dżdżysty, w tedy tytuń 
nędznieje, nabiera słabego i nieprzyjemne­
go zapachu, a doyrzewa poźno. Niekiedy 
jeden zamrozek psuje wszystek tytuń.

Okażę teraz, co kosztuje gospodarzo­
w i jeden" gemet ziemi, na którym będzie 
16,000 roślin, i co otrzymuje za swóy 
tytuń.

fran. su.
Za dzierżawę gruntu kładę w  ogól-

-nosci - - - - - 00
Ugorową ziemię 6 razy zaorać i 

tyleż zabronować po 8 fran. 48 
Podatku poziemnego - - - - 6
Na utrzymanie ubogich - ~ " 8
Za kopanie ziemi po brzegach i t. p.

gdzie pługa użyć niem ożna 4 
Za 16,000 sztuk rosady, podług 

zwyczayney ceny przedażney,
5 soldów za sto - - - - *- 4o

Za 160 beczek pomiotu, licząc za 
beczkę po 10 soldów tudzież 
z a  przywóz, robotę, 10 soldów 160 

Jednemu pracowitemu robotniko­
w i, chodzącemu około 16,000



fran. su.
roślin , od początku czerwca 
do listopada. Nie m ów ię, ze 
tę robotę odbywać powinien 
jeden człowiek: p r z y  sądzeniu, 
poprawianiu roślin i t. p. im 
jest wiecey ludzi, tein łepiey.
Bywają takoż dni, w  które oko­
ło tytuniu żadney nie masz ro­
boty. A zatem za x5o dni po 
i tran. i 5 su - - - - - 187 1(>

w  ogóle - 485 iq

16,000 roślin, licząc 10 funtów 
tytuniu ze stu roślin, dają 1,600 
funtów. W  1809 roku płaco­
no za cetnar ( i o 5 berliń­
skich funtów) 45 fran. co u- 
czyni - - - - - _ “ 7 2 0

Po odtrąceniu od tey summy na­
kładów - - - - - - 48j  10

Pozostaje czystego zysku 256 10

T u są położone wszystkie rozchody 
bardzo wysoko, a przychód z przedaży ro­
ślin uważa się, jak w  latach zwyczaynycm 

Nie płacą 4o fran. za rosadę, ponie­
waż sami ją zasiewają; i w  takich posa­
dach, gdzie utrzymują k o n i, oranie i bro­
nowanie ugorowey ziemi 48 franków me *
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kosztuje, ponieważ konie w  tym czasie ro­
ku  żadną inną robotą nie są zajęte. Prócz 
czystego zysku w  gotowych pieniądzach, 
pola jeszcze stały się tak urodzaynemi, że 
dwóch następnych plonow, z innemi porów­
nać nie można, chociaż na nie nowego po- 
gnoju nie nawożono.Tytuń od dawnych cza­
sów był zrzódłem dobrego mienia naszych 
wieśniaków, umiejących go uprawiać.

Nie dość na tern, że gospodarz doznaje 
wielkich wygód z zasiewu tey rośliny, ale 
nadto gałąź ta przemysłu naszego, zatru­
dnia w ielu ludzi po miastach, gdzie oni na 
fabrykach znaydują swoje utrzymanie. 
W ielu  z naszych kupców prowadzą tytu- 
niem znaczny handel, wywożąc go do Fran- 
cyi i innych krajów, a szczególniey do Hol- 
landyi, gdzie, po niejakim chemicznym spo­
rządzeniu, przedają za cudzoziemski, w  ce­
nie bardzo drogiey.

Rząd otrzymuje ztąd wielkie podatki, 
i znaczne z krajów drugich pieniężne sum­
my; kiedy przeciwnie inne państwa, co­
rocznie za ten, tak koniecznie potrzebny 
tow ar, ogromne summy do obcych wysy­
łać muszą krajów. (Dalszy ciąg nastąpi.)
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III.

M a c h i n a  f o s t r z y u a l n a  e x c e n t r y c z n a , z  r y s u n k i e m .
(/Hypna.io Many (f> amnyp8 u Topeoejtu).

Andryan Ludwik K o sz le t  (Cochelet), 
kaw aler, poddany francuzki, podał do mi- 
nisteryum skarbu dnia 14 lutego 18 2 4 r. 
prośbę, w  którey wyraził, ze J o h n  L o lier , 
znany mechanik w e Francyi, wynalazł no­
w a machinę postrzygalną zwaną e x c e n tr y -  
czną  (londeuse par le mouvement de va et 
vient excentrique ou a oscillation), która, 
nie tylko w  Państwie Rossyyskiem, ale w  ża­
dnym innym k r a j u ,  oprócz Francyi, me jest
znajomą, i dotąd nigdzie jeszcze w  użycie 
niewprowadzona. Przeto wspommony ka­
w aler Koszlet, chcąc ten pożyteczny wyna­
lazek upowszechnić w  kraju Hossyyskini, 
prosił o wydanie dla siebie przywileju, na 
wyłączne prawo korzystania z niego przez
lat dziesięć.

Machina postrzygałna e x c e n tr y c z n a  
Tondeuse par le mouvement de va et w ent 
excentrique ou a oscillation), wynaleziona 
przez Jo h n  C olier , mechanika francuzkiego, 
gruntuje się na początku mechanicznym , 
różnym od wszystkich tak nazwanych ma­
chin postrzygalnych h e liko id a ln ych  ( lo n ­
deuse heiicoides), z których trzy są znajo­
me: p o d łu ż n a  (lo n p tu tin d e),p o p rzeczn a
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(trans versale) ip r z e k ą tn a  (diagonale): z tych 
dwie pierwsze są już w  Rossyi zaprowa­
dzone. "W machinach helikoidainych w- o- 
gólności postrzyganie odbywa się przez ko­
łow y obrót walca, na którym ostrza i no­
że osadzone są w  kształt linii spiralney (en 
helices); w  machinie zaś excentryczney nie 
są na walcu osadzone, lecz na osohney czę­
ści machiny zwaney ko n ch ą  (coquille). Dla 
czego w  machinie e x c e n tr j 'c z n e y  walec 
hynaymniey nie działa, postrzyganie zaś od­
bywa się przez kołysanie się (oscillation) 
wspomnioney konchy.po suknie wstecz i na­
przód, 3 1 a c h m a  e o c c e n lry c zn a p o s tr zy -  
galnci w  tern jest doskonalsza od machin he-? 
likoidalnych, że zastępuje działanie wszy­
stkich trzech machin helikoidainych, to jest: 
strzyże- sukno w  kierunku podłużnym, po-? 
przecznym i przekątnym. Dla lepszego w  
tey rzeczy objaśnienia, kawaler Koszlet po­
dał szczegółowe opisanie całey operacyi z 
rysunkiem machiny. Oryginał tego opisania 
i rysunku, złożone są w  ministeryuni skar­
bu w  departameneie|rękodzięł i handlu w e­
wnętrznego.

Po przeyrzeniu tego wszystkiego, Mi­
nister skarbu, znaydu-jąc, że podobny przy- 
w iley na machinę excentryczna nikomu do­
tąd nie był wydany, i uznawszy upowsze­
chnienie tey machiny w  Ilossyi za bardzo
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pożyteczne , przedstawił prośbę kawalera 
Koszlet do Rady P ań stw a , z zastrzeże­
niem , izby wspomniony Koszlet nie spro­
wadzał tych machin do fabry k sukiennych 
zza granicy, lecz je w  Rossyi urządzał; z 
Francyi zaś wolno mu sprowadzić jedne 
tylko, a naywięcey dwie, takich machin na 
model.

Rada Państwa, przez postanowienie swo­
j e  dnia i 4 kwietnia i 8a4 roku od C e s a -* 

r z a  J e g o m o ś c i  potw ierdzone, zezwoliła na 
wydanie kaw alerow i Koszlet, żądanego 
przywileju z warunkiem  przez Ministra 
skarbu zastrzeżonym, a dnia 28 sierpnia 
j 8 24 roku przywiley z Ministeryum skar­
bu został wydany.

W y k ła d  R ysu n ku  M achiny.

F i g u r a  1.

W ysokość m achiny wyobrażona z  bo­
ku  w kierunku  pod łużnym .

A. W alec żelazny lub drewniany.
B . Drugi walec o dwóch półkolach utrzy­

mujący walce, na które nawija się ma- 
terya, i które służą razem przy poprze- 
cznem jey strzyżeniu.

C. W alec utrzymujący sukno, służące za 
stół, na którym  kończy się strzyżenie.Mo- 
żna zamiast tego sukna używać walca
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do utrzymywania materyi. Stołowi te­
m u nadawać można różną sprężystość, 
albo czyniąc go grubszym przez nałoże­
nie więcey sukna, albo za pomocą poci- 
por.

cc. Sztabki żelazne zakończone ostrzami, za 
które m aterya brzegiem swoim zacze­
pia się j sztabki te są ruchome i na obu 
półkolach walca B  osadzone.

d. Podpory stalowe na każdym końcu czę­
ści B  utwierdzone. Podpory te w e­
w nątrz są wyłożone trybtem  (materyą 
wełnianą) lub igłami stalowemi, utrzy­
mującemu materyą na półkolach roz­
pięta.l e c

JD. Koło pobudzające, które za pomocą rze­
mienia JE, przesyła ruch blokowi G, na­
tężającemu działanie wsteczne.

JE. Rzemień.
F. Blok na osi osadzony, służy do utrzy­

mywania rzemienia.
a. Drąg.
G. Blok przesyłający ruch od środka.
II. Podpory, na których wspiera się apparat 

postrzygalny.
J. Śruba, za pomocą którey miarkuje sio 

strzyżenie.
za pomocą którego podnosi się ap- 

p a ra t, wtenczas, gdy wypada strzyżenie 
przerwać.

\
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K. Tryngiel, który udziela konsze ruchu od

środka.
L. Drąg zastosowany do osi konchy, natę­

żający działanie wstecz i naprzód.
M M . Trzony ostrzy prostych.
N. Trzony ruchome , za pomocą których 

miarkuje się stopień lub potrzeba w p o -
strzyganiu. .

O. Koncha opatrzona swojemi ostrzami.
P. W alce, na które nawija się m aterya do 

postrzygania.
Q. Koło ze śrubą nieskończoną.
R. Koło zębate n a  o s i  pobudzaj ącey osadzo­

ne, którego zęby wchodzą w  karby ko-

S. Koło zębate , na osi pionowey T  osa­
dzone.

T. Oś pionowa, służąca do przelewania ru ­
chu od osi pobudzającey do osi, na któ- 
rey jest śruba nieskończona.

U. Koło zębate, które znajduje się. na koń­
cu osi pionowey. - i m

/ /  ; Oś pozioma, na którey znayduje się kil­
ka skrętów albo stopni gwintu X  

v .  Koło zębate, na osi poziomej osadzone, 
którego zęby wchodzą w  karby koła U. 

X- Śruba nieskończona.
Y. Piętka, podpierająca oś poziomą, która 

wychodzi z karbów koła Q przy zaczę­
ciu na nowo postrzygania.
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Z. W id ły  podpierające oś poziomą TV.

P a trzą c  ze s tro n y  p oprzeczne j.
Części na tey figurze są oznaczone tc~ 

miż samemi literami, jak i na figurze pier- 
wszey.
g. Sztabka do oddalania części B B .
h. Sztabka do odsuwania podpor CC. 
j j .  Sztabka do odprowadzania walca AA, 
h. Oś pobudzająca.
b. Piętka do odzębiania się.

F i g u r a  3.

Kończatość konchy, jak przystaje do 
dwóch dolnych ostrzy w  swoje trzona osa­
dzonych.

Podług rozmiaru 4 cale na stopę.

F i g u r a  4.

Kształt konchy z góry, opatrzoney o- 
strzami A, koncha ta może bydź z żelaza, 
miedzi lub z innego metaliu o mnieyszey 
łub większey liczbie ostrzy, szczelnie w  jcy 
rów ki czyli narźnięcia wchodzących, i za­
miast ruchu, jaki ma na osi, można nada­
w ać ruch w  kierunku poziomym wste­
cznie i naprzód.
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W e  wszystkich następujących figurach 
wyobrażone ostrza męzkie, są ułożone na 
osiach czyli tryngelach z żelaza prętowe­
go; przez takowy układ postrzyg&nie by- 
naymniey się nie zmienia, i działa tak je­
dnym jako i drugim sposobem równie do­
brze i łatwo.

F i g u r a  5.

Na tey figurze na mieyscu konchy znay- 
duje się ostrze w  położeniu ukośnem, któ­
re  w yw iera działanie na ostrze żeńskie. 
Apparat zaś postrzygalny został bez od- 
miany.

Sukno na walec J J nawinięte wkształ- 
cie rękawa, wystawuje się na działanie o- 
strzy,' stołem l i  utrzymywanych.
A. W alec żelazny lub drewniany.
JB. Ostrza męzkie, których jest liczba nieo­

graniczona, z obu stron utrzymują sie na 
podporach, które podług potrzeby mo­
żna podnosić i zniżać. Ostrza te stykać 
się powinny z ostrzem żeńskiem w  kie­
runku ukośnym; każde ostrze jednakim 
sposobem postrzyga tak z jednem jako 
i z dwóma ostrzami żeńskiemi, jak to na 
figurze 8 wyobrażono.

C. Ostrze żeńskie utrzymujące się w  całey 
długości na podporze metalowey e. Przez 
te właśnie spólne ruchy tego ostrza z o-
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strzami B , przystrzyganie odbywa się 
wstecz i naprzód, pomagające działaniu 
ostrzy męzkich mechanizmem F, który 
jest zewnątrz środka.

d. Kwacz zrobiony z drzewa, na którym  roz­
pięta jest skóra, służący do smarowania 
oliwą ostrzy męzkich.

D. Podpora ruchoma służąca do utrzym y­
wania w  kierunku długości ostrzy męz­
kich.

E. Tryngieł żelazny z ostrzami męzkiemi 
przez szarnier złączony, którego drugi 
koniec łączy się z mechanizmem F.

e. Podpora metalowa, na którey wspiera się 
ostrze żeńskie c, które łączy się z w al­
cem A  za pomocą dwóch uszek.

F. Mechanizm w ew nętrzny , przesyłający 
działanie ostrzom męzkim.

G. Podpora zewnątrz mechanizmu.
H. Śruba w  kształcie wazy, służąca do zbli­

żania lub oddalania ostrzy męzkich od 
żeńskich.

I. W alec, na który nawija się sukno.
J. Oś pobudzająca, która się obraca za po­

mocą rękojeści i nadaje ruch całey ma­
chinie za pośrednictwem na jey końcu 
znaydującey się szescierni i koła zęba­
tego.

K. Blok pobudzający.
Z . Blok ruchomy.
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M . Rzemień.
JV. Blok napinający rzemień,
O.W óz utrzymujący walce, na których jest 

nawinięta materya do postrzygania.
P .  Sztaby żelazne.
q. Kleszcze utrzymujące kraykc i porusza­

jące się razem z wozem.
r. Łańcuch wokansonowy.
s. Zasuwki, za pomocą których łańcuch u- 

trzymuje się na wozie O.
t. Podpora koła zębatego.
T. Koło zazębiające się za sześciernię t.
U. Koło zębate.
Z7". Materya w  położeniu przygotowanem 

do postrzygania.
X. Drąg służący do podnoszenia całego ap- 

paratu postrzygalnego.

F i g u r a  6.

P op rzeczny  bok m achiny.

Na tey figurze części są oznaczone te-
miż literami.
R. Stół, n a  którym kończy się postrzyganie; 

składa się ze sztabki utrzymuj ącey się za 
pomocą inney sztabki pod nią będącey. 
Stół ten może bydź ze sztabek żelaznych 
lub innego metalu.

W . P ręt służący do podnoszenia lub zniża­
nia stołu.

- . ’ ‘ "  ' S  ,  '
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Z . Grimtwaga stołu. 
z. Drąg gruntwagi.
bbhb. W ew nętrzne  i zewnętrzne krzy^- 

w e podpory machiny.

F i g u r a 7.

Na figurze 6 są ostrza utrzymujące się 
za pomocą pręta, na którym  są umieszczone 
szerokie mosiężne kleszcze i w  nich osa­
dzone ostrza męzkie. Na figurze 7 są one 0- 
znaczone jednostaynemi literami; jest ich 
cztery i prosto na pręcie żelaznym ułożone.

F i g u r a  8.

W yobraża aparat postrzygalny z tą tyl­
ko odmianą od aparatu wystawionego na 
figurze 5, że tam jest tylko jedno ostrze 
żeńskie, kiedy na figurze 8 jest ich dwa, dla 
pokazania, że można ich używać pojedyńczo 
lub po dwa. T l .  M . Ł a w ic  kii

IV .
o ro b ien iu  K u m is s u  (*).-

(J o u rn a l de  S t. P e tersb o u rg .)

W  pamiętnikach Towarzystwa fizycz- 
no-medycznego w  Moskwie (Counnentct-

(*) Kumiss, czy li kobyle m leko, zw róciło na siebie 
uwagę publiczności, jako naydzieln ieysze lekar-
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tiones societatis physico-Tnedicac, o- 
p u d  un iversita tem  litte ra ru m  Caesa- 
ream  JVFospuensem in s titu ta e , vol. x 
pars II, pag.85— io 5. Mosquae 1811 in 4) 
znayduje sic rozprawa Chrystyana Izaaka 
Hoeberlein o K um issie  czyli kobylem  m le­
ku  kwaśnem , używanem jako lekarstwo. 
Autor po wyprawie, w  roku 1772 do Moł­
d a w i i  i Wołoszczyzny odbytey w  obowiąz­
ku chirurga, wytrzymał wiele chorob cięż­
kich, po których nareszcie dotknięty był 
suchotami płucnemi z gwałtownym kasz­
lem, pluciem krwią, ciągłą gorączką, bez­
sennością, i innemi symptomatami, blizki 
zgon zapowiadającemi. W  tak smutnym 
stanie będącemu, komendant regimentu, w  
którym on służył, radził udać się do środ­
ka, który jego samego uleczył z podo- 
bney choroby, sprzeciwiaj ącey się dzielności 
wszelkich sposobow sztuki; był to kum iss. 
W  roku 1792 przy końcu kwietnia, Hoe­
berlein począł używać tego napoju, z zacho­
waniem przyzwoitey dyety, i przy końcu 
jesieni siły jego dotyla wzmocniły się, że 
mógł trudnić się domowemi interessami, 
a daley pełnić swóy obowiązek.

stwo od suchot. P rofessor Degurow  pierw szy 
ogłosił sposob jego ro b ien ia , w  rozpraw ie  Swo- 
jey: o cyw ilizacyi Tatarów  nogayskich w  połu- 
dniowey R ossy i europeyskiey  (Charków  1816 in. 
8vo) p. 108— m ,  z k tó rey  to  opisanie jest wyjęte.

Dz. m i N .  Stos. T. 1. i 8a5 r. 8
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W y  y mu jemy z jego pamiętnika o k u -  
m iss ie  to, co jest rzeczą nayważmeyszą, 
nie wspominając o ogólnem zachowywaniu 
ochędóstwa, które jest spólne wszystkim 
preparatom, a mianowicie z mleka robio­
nym. Nie będziemy tu  mówić bynaymniey 
odyecie, jaką zachować należy w  tym sta­
nie osłabienia. Każdy medyk, cokolwiek 
oświecony, w  podobnym przypadku może 
służyć z a  przewodnika. Zamiarem naszym 
jest tylko, zwrócić uwagę na lekarstwo, 
praw ie nieznane w  krajach obcych, a na­
w e t w  bardzo małem użyciu w  samey 
Rossyi, chociaż zdolne przynieść ulgę cier­
piącym , i przedłużyć życie bardzo w ie­
lu  *osobom, które przed czasem dni swoje 
kończą.

W  skład Jaim issu  wchodzi tylko mle­
ko kobyle i kwas.

Na kw as używa się rozczyn z chleba 
pszennego, lub w  jego niedostatku inny.

Leje się szesnaście funtów zleconego 
m leka kobylego do naczynia drewnianego. 
Kładzie się w eń rozczyn, zawiniony w  ma­
łym  płatku. Przykryw a się dobrze naczy­
nie i stawi w  cieple 2 4 ° lub 26° podług 
term om etru Keaumura, dopoki nie nabie­
rze smaku winnego, lekko i przyjemnie 
kwaskowatego. Do czego dosyć jest 16 lub 
20 godzin. Jeżeli płyn utrzymuje się w
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tem peraturze wyższey od wskazaney, te­
dy nagle przechodzi z fermentacyi winney 
do kwaśney, i już użytym hydź nie może. 
Po ukończeniu fermentacyi winney, zbie­
rają,się łyżką części tłuste i serne z w ierz­
chu pływające, lub .które do dna i ścian 
naczynia przylegają, i płyn przecedza się jak 
naystaranniey. Należy potem go powoli 
mieszać przez godzinę; przelać do butelek, 
dobrze zakorkowanych, i chować w  miey- 
scu chłodnem.

Można zamiast rozczynu użyć części 
płynu grubych, a naw et część samego pły­
nu sfermentowanego.

Gdy zamiast zbierania części tłustych 
i sernych, zmieszają się z mlekiem po­
wolnie kłócąc przez kilka godzin, tedy 
otrzymuje się napóy kwaskowaty, bardzo 
przyjem ny, który jest kumissem  tatar­
skim. Napóy ten, nayposilnieyszy, służy tyl­
ko osobom, których organa dygestyi nie są 
osłabione.

Klacze, które mają dostarczać mleka, 
szczególnieyszey wymagają pilności. W y ­
bierać należy w ieku średniego, nie odłą­
czając ich zrzebiąt, paść dniem i no­
cą na pastwiskach dobrych, nie dając im, 
ani owsa ani siana. Miesiące, w  których 
naylepiey pić kumiss, są: may, czerwiec i 
lipiec. Jeżeliby kto chciał używać go zimą,

6 *



tedy powinien karmić klacze sianem nay- 
lepszem, dawać im potrosze owsa, uży­
wać do robot lekkich, któreby nie wzbu­
dzały transpiracyi.

Toż samo o kum issie, co i o wodach 
mineralnych powiedzieć można, że jego 
picie na wsi i daleko od zatrudnień, poma­
ga do sprawienia dobrego skutku. M . Ł .

V.

N ow a polew a na  porcellanę p r ze z  
P . Coalport.

Na zrobienie tey polewy należy nie zu­
pełnie stopić lub sprażyć mieszaninę, zło­
żoną z 2 7  części welchportskiego mięsi­
stego, a lepiey szarego finlandzkiego feld- 
spatu, znaydującego się w  Petersburgu, 1 8  

części boraxu, 4 piasku, 5 oczyszczonego 
weinszteinu, 5 sody, i 5 ziemi porcelano- 
wey (kaolinu); massę bąblistą sprażoną utłuc 
lub zmieć, i dodać jeszcze 5 części bora­
xu. Proszek tym sposobem otrzymany daje 
naypięknieyszą polewę, która oblewa por­
celanę równo i bez szczelin, i do którey 
farba bardzo dobrze przystaje, a nawet far­
ba zielona chromiczna bez żadnych plam i



rysów, jakie często postrzegamy na porce­
lanie irancuzkiey. [T ra n sa c t, o f. the so- 
ciet. o f  a r t .  i  M ypH .M an yg . u Tope.)

VI.

Sposoh och ran ian ia  n a r zę d z i ż e la ­
zn yc h  i s ta lo w ych  od  r d z y , w yn a le ­
z io n y  p .  Artour jłick in .

W  tym celu topią gummę elastyczną, 
która pospolicie używa się do wyciera­
nia ołówka, w  naczyniu zamkniętemu gum­
ma ta topi sic w  tey samey temperaturze, 
eo i ołów. Po zamienieniu jey w  płyn, 
miesza się za pomocą poziomey m ątewki, 
którey rękojeść wychodzi wyżey nakryw ­
ki, aby się z dołu nie zapaliła. Tym  pły­
nem naprowadzają żelazo lub stal podobnie 
jak lakierem ; pozupełnem jego wysusze­
niu, staje się tw ardy, i bynaymniey od 
wilgoci nie zmienia się. P łyn ten można 
łatw o z narzędzi zdejmować, za pomocą 
pędzla, zmoczonego w  ciepłym oleyku ter­
pentynowym.

P. Perkins udoskonalił ten sposob, roz­
puszczając gummę elastyczną w  oleyku 
terpentynow ym , przez co praw dziwy o- 
trzymuje się lakier olejowy ( J « a a .  om np)
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VII.
M a s s  a  do k o n serw o w a n ia  p r z e d m io ­

tów  h is to r y  i  n a tu ra ln e j '.

W  ielka liczba przedmiotów historyi na­
tu ra lnej krolestrva zwierzęcego, jako to: 
ryby, owady, pająki, ślimaki, robaki i t. d. 
konserwuje się pospolicie w  spirytusie w in­
nym ; ale często zdarza się, mianowicie 
w  podróżach, że spirytusu, albo cale do­
stać nie można, albo też nie łatw o jest w o­
zić go z sobą w  dostateczney ilości; ną ten 
komec oddawna szukano do takowego prze­
chowywania innych sposobow, jak np. so- 
lucya soli w  wodzie i t. p. Nie dawno dok­
tor M akartney w  Dublinie przekonał się, 
ze w  tym celu naylepiey używać mo­
żna solucyi siarczanu i saletry; że w  ta-, 
kiey solucyi farba zwierząt zachowuje sie 
daleko lepiey, niż w  spirytusie. Doświad­
czenia czynione w e F rancji, odkrycie to 
potwierdziły. Proporcye obu soli w  solu- 
cyi, stosownie do przedmiotów, powinny 
bydź różne, i żeby doskonale nią napoić 
jakiekolwiek zw ierzę, tedy z początku 
przez czas pew ny płyn odmieniać. Solu- 
cya ta ma taką własność przeciw zgnili- 
źnie, że w  kilka dni smród nayzgnilszych 
części zwierzęcych niszczy. {.Bibliot. P h y s .  
Oecon.)



VIII.
Użycie roślin wodnych na  nawoź.

Doświadczenia, w  okolicach Angou- 
leme, w e Prancyi, robione , pokazały, że 
rośliny w odne, które po większey czę­
ści w  gospodarstwie wieyskiem są bez 
u ży tk u , mogą służyć do ulepszenia nie- 
żyżnego, piaszczystego, i w  ogólności mier- 
riey dobroci gruntu. Roślin tych naprzód 
używano do poprawienia gruntu konopne­
go, a potem zbożowego. Zyczyćby należa­
ło, aby podobne doświadczenia i u  nas czy­
niono. To mogłoby wielkie przynieść ko­
rzyści z zasiewu takich mieysc, które, czę­
ścią dla niedostatku zwyczaynego nawozu, 
częścią zaś dla odległości od mieszkań, lecz 
w  blizkości rzek i błót, różną traw ą zaro­
słych, są u nas w  w ielu mieyscach całkiem 
zaniedbane. (Jwas. omnp.)

IX .
D achy słomiane trw ałe i nie łatwo  

zapalające się.

Dwa gatunki mchu, bardzo dobry na­
stręczają sposob robienia w  wieyskich do­
mach, dachów trw ałych i nie prędko za­
palających się. Pierwszy z nich jest zdro-



jo w y  p r z e c iw fe b r z e  (fontinalis antipyreti- 
ca), który obficie rośnie po stawach, strumie­
niach, na kamieniach , źródłach i t. d.; dru­
gi w ie js k a  bródka  (harhuia ruralis), który 
obficie znayduje się na drzewach, ścianach, 
i suchych niepłodnych polach. Pierwszy ro­
zesłany w  warstę na 2 cale grubą ochra­
nia słomę od ognia; drugi w  podobnymże 
przypadku czyni dach słomiany trw ałym  
na lat 5o i więcey, zamiast odnawiania go 
co lat l 5 lub 2 0 (y K C L 3 . omup.)

X.
Sposob rob ien ia  p e k e f le js z u  barn- 

burskiego.

Bierze się mięso w ołu dobrze karalne­
go , któryby miał przynaymniey sześć lat. 
Naylepsza jest ćwierć tylna. W ybierają się 
kości i łóy, w e środku znaydujący się, a 
reszta łoju zostawuje się.

Mięso rozdziela sie na kaw ały wielkie po­
dług upodobania; większe jednak lepiey się 
konserwują; a każdy kaw ał solą mocno się 
naciera.

Do czterech garści soli przydaje się łót 
czystey saletry, i nacieranie póty się po­
w ta rz a , aż sól na mięsie schnąć pocznie. 
Ale kiedy sól topnieć zaczyna; w net mię-
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so warstami się układa w  naczyniu, na dnie 
którego kładzie się cokolwiek goździków, 
bobkowego liścia i rozmarynu; co za każ­
dą warstą powtórzyć należy. Trzeba w iel- 

• ką dawać baczność na to, ażeby pomiędzy 
mięsem próżnego mieysca nie zostawało, a 
naczynie tak niem wypełnić, żeby się dno 
z trudnością zabić mogło. Naczynie stawi 
się potym w  mieyscu chłodnem i co dzień 
się przewraca. (.H ochheim er).

X L
Sposob zachow an ia  m ięsa.

W  niedostatku lodowni, kładzie sic cie­
lęcina lub baranina, do zebranego mleka 
tak, żeby się mięso zupełnie w  niem zanu­
rzyło. W czasie upałów odmienia się co- 
dzień mleko, a w  dniach chłodnych co trzy 
dni. Tym  sposobem mięso nie tylko przez 
dwa tygodnie może się świeżo zachować, ale 
jeszcze nabyw a dobrego smaku.

Zwierzyna albo wołowina, zawiązana 
w  płótno i włożona do skrzyni, piaskiem 
napełnioney, dobrze się zachowuje przez 
trzy tygodnie i robi się kruchą. Skrzynia 
z piaskiem stawi się do suchego i chłodne­
go budynku, gdzieby w iatr przechodził. 
(Ilochheim ef •),
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X II.

Sposob zachowania m ięsa świeżo.

W  naygorętszem lecie można od ośmiu 
do czternastu dni świeżo zachować mięso,c '

trzymając je po zebraniu śmie tany w  mle­
ku kwaśnem, które pierwszego dnia dwa 
razy, a następnych codzień się r.az odmie­
nia. Mięso staje się przez to k rachem , i 
zatrzymuje smak swóy naturalny, równie 
jak i zupa z niego, kiedy przed gotowa­
niem w  świeźey się wodzie opłócze. Na­
w et kiedy mięso psuć się zaczyna, mleko 
odbiera mu zgniliznę, jeśli w  niem przez 
noc przynaynmiey poleży, (.Hochheimer).

X III.
O p rzyd a tn o śc i tłastości r y b ie j dla  

drzew  owocowych.
Baron M ackenzie , w  sadzie Xiążęcia 

Bukleich, jabłonie, zupełnie już prawie u- 
schłe, smarując maścią z oliwy, siarki i sa­
dzy, do życia przywrócił. W niósł zatem, 
że oliwa dwojako jest użyteczna: naprzód , 
że umarza jaja i poczwarki robactwa;po- 
wtóre , że rozmiękcza stwardniałe i cho­
re części kory.

P. M ackenzie  podobneż doświadcze­
nia w e własnym robił ogrodzie, a do sma-

K
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rowania używał tłustości rybiey. Skutk* 
doświadczeń jego były następujące:

1) Jabłonie, których drzewo i gałęzie 
tłustością tą smarowano, widocznie się po­
prawiały; a kiedy tłustość przypadkiem pa­
dła na plamy liści i kw iatów , plamy te ni­
kły. W szy drzewne od tey tłustości zu­
pełnie wyginęły.

2 ) G rusze , podobnież smarowane, nad- 
zwyczay pięknie rosły.

5) Śliwy, także smarowane, rosły bar­
dzo pięknie i obfitość miały kwiatów.

4) / Piśnie i B rzoskw in ie , mało zda­
w ały się pożytkować z tego smarowania.

5) M ordow e drzewo , stare i zupełnie 
praw ie uschłe, całe wysmarone tą tłustością 
(wyjąwszy oczka), nanowo odmłodniało. 
Będące na niem robactwo zupełnie zginęło.

Doświadczenia te łatw o jest powtó­
rzyć, a sposob, tak niekosztowny, zasługu­
je na uwagę miłośników ogrodnictwa, (z 
H erm stddta).

X IV .
P o znanie m uszkatow ej' ga łk i f a ł ­

szowanej'.
W  handlu zdarzają się niekiedy towa­

ry  fałszowane : potrzebna jest zatem wia­
domość: jak je od prawdziwych rozróżnić.
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M u szk a to iv e  g a tk i  (nuces Moschatac) 

różnemi sposobami bywają fałszowane. Nie­
dawno nawet przywiezione były (do Peters- 
burga) przez Helgoland-, z prostey robione 
mąki, gliny i proszku gałek muszkatowych i 
zmieszane z prawdziwemu gałkami. Oszu- 
kaństwo to łatwo się daje odkryć sposo­
bem następującym: należy rozbić gałkę, al­
bo wrzucić do wody; w  pierwszym razie 
w  proch się obróci, a w  drugim zupełnie 
się rozpuści. Bywa też czasem, że praw ­
dziwe gałki muszkatowe, zewnątrz i w e­
w nątrz jednakowego koloru, czerwoniawo 
brunatnego, mają zapach słaby albo nie­
przyjemny. W  tedy farszowanie w  tein sio 
zawiera, że przez nalewanie na nie spirytusu 
winnego, odjętą im została istota eterowa. 
Również gałki" muszkatowe od robaków 
potoczone, [rurapeii albo ro m p e n  zwane), 
bywają napełniane i pociągane jakąś massą; 
w tedy wiedzieć potrzeba, że p ra w d z iw o  
gałki muszkatowe powinny bydź okrągła- 
w e, miąższe, ciężkie, zewnątrz koloru po­
pielatego, albo biało-cynamonowego z bróz-  ̂
dami nieforemnemi; w ew nątrz zaś pstre, 
żółto-cynamonowego i czerwonawego ko­
loru: smak mają bardzo ostry, mocny i nie­
co oleykowaty; zapach zaś bardzo przyje­
mny i przenikliwy, (Kojn,Fa3.)
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XY.
'  Fałszow ana Koszenilla.

Dotąd farbierze i fabrykanci, więcey 
przez zwyczay, aniżeli przez doświadcze­
nie, koszenillę szarą albo pstrą, przekłada­
li nad czarną, chociaż niczem nie można 
usprawiedliwić tego jey przekładania, a 
doświadczeniami stwierdzono, że w  kosze- 
nilli czarney tyleż zawiera się istoty far­
buj ącey, co i w  szarey. Zresztą kto wie, 
czy można będzie kiedy przesąd ten oba­
lić z przyczyny, że są tacy ludzie, którzy 
swe w  tern znaydują pożytki.

Koszenillę posrebrzają sposobem na­
stępującym : składają ją na dni 56 lub 58 
w  sklepie, gdzie naciągnie w  siebie w il­
goci dostateczney, dla jednoczenia się z tal­
kiem, i dają jey pozor srebrzysty. Fotem 
razem z talkiem na proszek stłuczonym 
wsypują do w orka skurzanego łub drylicho- 
wego, mieszają i wysuszywszy przesiewa­
ją, dla oddzielenia od zbyteczności talku. 
T ak więc przez samo tylko uprzedzenie 
koszenilla szara lepsza jest od czarney.

Użycie talku do tego fałszowania dłu­
go się w  tajemnicy utrzymywało. Zaczęto 
naw et do tego używać gipsu i bleywasu: 
ale musiano ich zaniechać dla tego , że, 
oprócz ciemnego i nieczystego pozoru, ja-



kiego koszcnilla przez to nabierała, mogły 
jeszcze nastąpić szkodliwe skutki z w e­
wnętrznego jey użycia. Chociaż od nieja­
kiego czasu cena koszenilli znacznie się 
zmnieyszyła, zawsze jednak trw a  jeszcze 
jey fałszowanie, i nie pierw iey zapewne 
tego zaprzestaną, aż się nie obali uprzedze­
nie, że koszenilla szara lepsza jest odczar- 
ney. Ilównym że sposobem strzedz się na­
leży, ażeby nie była mieszana z koszenilla 
dziką, w  którey częstokroć zawierają się 
cząstki ziemne, a która w  czwartey części 
ledwie w arta  ceny koszenilli dobrey. {Kom.
T a a )  .

XYI.
Sjposob, a b y  c ie lę ta  b y ły  w ielkie  

i  t łu s te .

Podług D z ie n n ik a  R o ln iczeg o , w y­
dawanego w  Moskwie , gospodarz pewny 
rossyyski, dnia 10 kwietnia 1821 roku, 
cielę, z rodzaju małego bydła, jak tylko się 
urodziło, od krow y wziąwszy, kazał je 
karmić świeżem mlekiem teyże krowy. 
Po 7mm tygodniach, gdy to mleko nie 
wystarczało już dla cielęcia, dawano mu 
mleka od dwócli krów , wkrótce od trzech, 
wreście i od czterech. Cielę nie zwyczaynie 
urosło. W e  cztery miesiące było wyższe



i dłuższe od swey matki. Ku jesieni, kie­
dy mleko czterech krów  nie było już w y- 
starczającem do jego nakarmienia, zaczęto 
przylewać nieco piwa, a ciele smakowało 
w  tym pokarmie. Przydając piwa coraz 
więcey, przyszło do tego, że się pokarm 
składał z równych części mleka i piwa. 
W  ostatnim czasie cielę wypijało na dzień 
pełne wiadro mleka i tyleż piwa: trzy­
mane zaś było w  takiem mieyscu, gdzie 
się mogło kręcić i skakać, ale nie biegać. 
Dnia 28 listopada 1821 roku zarżnięte 
cielę, miało miesięcy 7 i pół, a prócz gło­
w y, ważyło jak następuje: mięso 5o5 funt.; 
łóy 21 i ćw ierć; gardło i wątroba 56; 
nogi i gęba 20; język 4; kiszki 16; skóra 
67; razem 44g i ćwierć funtów wagiros- 
syyskiey.

D O N I E S I E N I E .

Ja rm a rk i na  wełnę w JRossyi.

Na przełożenie Ministra Skarbu, przez 
J e g o  C e s a r s k ą  Mość potwierdzone dnia 21  
lutego r. t., ustanowione zostały w  Pań­
stwie Rossyskićm jarm arki na wełnę, w  
czasach i mieyscach następujących:

I. L in ija  zachodnia . 
a) Ja rm a rk i letnie:
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W  P ołtaw ie , Samsonowski, od 27 
czerwca do i 5 lipca.

W  Roninach, 11a s'. E liasz, od 20 lipca 
do 11 sierpnia.

W  C harkow ie, Uspeński (W niebo­
wzięcie) od ió  sierpnia do 1 września.

W  Kij o wie,Uspeński (Wniebowzięcie), 
od i 5 sierpnia do 1 wrzesma.

b) Ja rm a rk i zunowe:
W  Orle, Kreszczeński (na Trzy Króle), 

od 6 do 20 stycznia.
W  K rzem ienczuku, Sreteński (Gro­

mnice) od 5 o stycznia do i 5 lutego.
II. L in ija  wschodnia:
a) Ja rm a rk i letnie'.
W  W oroneżu, na Dziesiętuchc: ponie­

waż przypada w  maju i w  czerwcu, prze­
to początek jego naznacza się, od końca 
zwyczaynego jarm arku, z warunkiem, iżby 
trw ał trzy tygodnie.

W  Niżne 111-Łoniowie, Kazański, od 8 
do 24 lipca.

b) Zimowe'.
W  K asim ow ie, na ś. Antoni, od 17 

stycznia do 1 lutego.
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(z Chemical Essais by Parkeo. i  M ypu. m any di.
u mope.)

■ ć ; -I

W ęgiel drzewny, chociaż jest istotą, po­
wszechnie znajomą, lecz źe w ielu znayduje 
się , którzy nie znają wszystkich pożyte­
cznych jego własności', przeto szczegóło­
w e jego opisanie tu  umieszczamy.

W ęgie l drzew ny  jest lekki i dziur­
kowaty , t a k , iż powietrze przezeń prze­
chodzić m oże: bardzo kruchy i łatwo roz­
ciera się na proszek, pochłania promienie 
św ia tła , przez co kolor jego jest czarny: 
rozpalony w  ogniu rozkłada w o d ę , i for­
muje niedokwasy metalliczne:połyka wszy­
stkie gazy , rozkłada różne kwasy , uw al­
niając z nich kwasoród, z którym się łatw o

(i) W ażność tego przedmiotu , w kraju obfitującym 
w lasy , które bardzo często dla mieysca, edzie 
się znaydują , nie przynoszą właścicielom żadney 
korzyści , różne artykuły, dobywane przy wypa­
laniu węgla (sam węgiel, dziegieć szczegolney 
dobroci,i ocet), powszechny jego użytek w rożnych 
względach , i  nakoniec wyniszczenie lasów, przy 
zupełnie u nas nieumiejętnym sposobie jego doby­
wania ze stratą zysku, jaki pochodzi z użycia u- 
doskonalonego sposobu , oto są zdaje się dosta­
teczne pobudki, dla których zwracamy uwagę czy­
telników na zrobione w tym przedmiocie" wyna­
lazki, (D. R . iH .)  J



kombinuje , i służy za zasadę kwasu wo- 
dosinnego, i w ielu innych istot (2).

Do składu prochu węgiel wchodzi po­
spolicie w  ilości i 5 procentów. Zwyczay- 
na proporcya części proch składających, 
jest 76 części oczyszczoney saletry, 9 siarki 
i 15 węgla drzewnego.

W ęgiel drzewny w  wielkiey ilości w y­
rabia się następującym sposobem. W ie l­
kie stosy drew  okładają od wierzchu aż do 
spodu piaskiem lub darniem, tak, iżby po­
w ietrze nie przechodziło; potem roznieca­
ją ogień wmieyscach próżnych, około środ­
ka stosow, umyślnie na to zostawionych.

Naprzód jeden otwór z wierzchu stosu 
zostawują wolnym, dla lepszego ciągu i ob­
jęcia całego stosu płomieniem ; potem przy­
kryw ają go darniem , i gdy płomień ze­
wsząd stos obeymie, tedy także zakrywa­
ją 1 otwory w  których ogień rozniecono, 
ly m  sposobem wszystkie drw a zapalaja 
się; lecz że powietrze zewnętrzne w e­
w nątrz stosu nie dochodzi, tedy drw a te 
całkiem spalić się nie mogą, a tylko tleją, 
wszelka wilgoć z nich uchodzi i wysycha*, 
gazy u latują , i drw a zamieniają się na we- 
giel. Potem stos takowy odkrywają dla o-
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stygnienia, i drw a w  węgiel zamienione roz­
bierają.

Ten sposob palenia węgli jest naypro- 
śtszy, i tak w  starożytnością jako i dziś nay- 
częściey używany. Ale nie dawno wynale­
ziono inny, daleko lepszy, który tu  nastę­
pnie opiszemy. D rw a, naprzód obrane z ko­
ry  , kładą do wielkich walców z syrowcu, 
poziomo W piecu cegielnym ustawionych, 
rozniecają ogień i je rozpalają. W alce te 
bynaymniey z powietrzem zewnętrznem 
nie stykają się, chyba tylko wtenczas, kie­
dy się odkryją dla wypuszczenia kwasu i 
gazów ; tym sposobem drwa w  rozpalonych 
walcach zamieniają się w  węgiel, od wszy­
stkich istot oczyszczony.

W  niektórych fabrykach Węgli, po roz­
paleniu w a lców , drw a przeistoczone w  
węgiel wyrzucają do wielkich naczyń z bla­
chy żelazney, opatrzonych nakrywkam i, 
które mogą wysuwać się i szczelnie zamy­
kać , iżby powietrze naymnieyszego nie 
miało przystępu: w  nich zostawują je aż 
do o stygnienia. Naczynia te robią się W ta- 
kiey wielkości, aby mogły mieścić w  sobie 
całkowitą ilość drew, na raz jeden przeisto­
czonych w  węgiel. Ale wiedzieć należy, że 
ten sposob wyrzucania z walców drew  
przepalonych bardzo szkodzi zdrowiu ro­
botników.
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Naylepszy sposob palenia węgli jest na­
stępujący : w  piecu cegielnym wm uro­
w ują poziomo, jakeśmy wyżey powiedzie­
li ,  walce z syrow cu; kładą w  nie inne 
walce z blachy żelazney; te ostatnie napeł­
niają drw am i, i szczelnie zamykają, tak, 
iżby powietrze nie miało przystępu; potem 
rozniecają ogień pod walcami zewnętrzne- 
m i, i rozpalają; ogień dostając się do w e­
w nętrznych w alców , zamienia drw a na 
węgiel.

Po takiey operacyi, gdy drwa dostate­
cznie zamienione zostały w  węgiel (oczem 
przekonać się można, kiedy częśc i lotne już 
nie uchodzą), wtenczas za pomocą drąga i 
powroza , do walca w ew nątrz przytwier­
dzonych, natychmiast dobywają go, a na 
mieysce jego podobnie spuszczają inny rów - 
ney wielkości, wcześniey drwam i surowe,- 
mi napełniony. Tym  sposobem operacya 
trw a  ciągle , gdy tym czasem walec w y­
dobyty stygnie , i węgiel z niego wybiera­
ją. Samo przez się w ypada, że przy ta­
kim sposobie wypalania w ęgli, potrzebny 
jest dostateczny zapas walców wsuwal- 
nych , stosownie do obfitości węgla w yra­
biać się mającego, aby tym czasem, kiedy 
jedne stygną, inne natomiast były już go­
towe ; tym sposobem palenie węgli od-
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byw a sie bez naymnieyszey straty  czasu (3).

T ym  sposobem nietylko lepszy otrzy­
muje się węgiel (4), ale nadto znaczna ilosc 
kw asu octow ego, zwanego octem drzew ­
nym , k tóry  w  w ielu  fabrykach wielkiego
jest użytku (5). .

K w as ten, przez kilka tygodni w  spo-
koyności zostawiony, daje obfity osad, któ­
ry  jest szczególnym gatunkiem  smo y , o 
różnego użycia bardzo przydatney.

Do sm arowania szczelin w  drze­
w ie nie masz niczego nad tę sm ołę; należy 
ja  zlekka w  kotle żelaznym stopie i drzew o 
sm arow ać szczotka. Za pierw szym  razem  
dokładnie wsiąknie w  drzew o tak  , iz pra­
w ie dostrzedz jey nie można. Gdy wyschnie 
na słońcu sm arują po w tó re , a niekiedy i 
poraź trzeci. Przekonałem  się, żerne masz 
lepszey massy dla ochrony drzew a.

Massa ta  chroni drzew o od robactw a i
wszelkich ow adow  (6).

(3) T a k o w y  a p a ra t ,  s łu ż ą c y  do p a le n ia  w ę g li,  w y o b ra -

(„ To -T tiSZ
c ię ż a ru  w p o ró w n a n iu  do  w ęg la  z w y c z a y n y m  spo 
so b e m  w  s to sa c h  p r z y k r y ty c h  w y ro b io n e g o , ^ a y -  
b a r d z ie y  f a b ry k a n c i  ż e la z a  jego u n ik a ją .

(5) W  n a s tę p u ją c y m  N . D z ie ń ,  o p isz e m y  w sz  -  
ła c h  sposob w y r a b ia n ia  o c tu  d rz e w n e g o  i  -  .
s z c z a n ia ,  ró w n ie  te ż  ró ż n e  jego u ż y tk i .  ( D .  U .  n - )

(6) M ó w i się  tu  o sm o le  z d r z e w a  o trz y m a r te y  ,
'z a ś  o te y , ja k a  d o b y w a  s ie  z w^ęgla k a m ie n n e g o .



, S k ła<? następujący nadaje tey  istocie m oc 
jeszcze w iększą:
i  ga lion  (7) sm o ły . |
1 u n cya  łoju  św ie c o w e g o  IZ m ieszay  razem  i
2 u n c y i n tłu czo n ey  ż y w ic y  j stoP na ogniu,

a lb o ;
i  galon sm oły
1 uncyą tłuczonego koperw asu .

P ie rw sza  z tych  m ass na  pozor jest le ­
p sza , lecz ostatnia w iększey  jest m ocy i 
t r w a  przez la t 20.

_ P ostrzeg łem , ze sm oła z octu drzew nego 
daje bardzo p iękny  lak ie r na surow iec, 

a r  ten  rob i się następującym  sposobem: 
i  galion sm oły
pó ł k w a rty  (pinte) po w tó rn ie  p rzedesty ­

low anego sp iry tusu  w innego.
Z m ieszay  dobrze na lekk im  ogniu.

1 aką massą p o k ry ty  surow iec , i dobrze 
W ysuszony , p rzy y m u je  bardzo p iękny  la­
k ie r  czarny. ‘
. każde d rzew o  jest p rzydatne  na w ę ­

g ie l: lepszy w y ra b ia  się z n iespliku ol­
chy 1 w ie rz b y ; tak i w chodzi do sk ładu  
p rochu  dla w oyska  angielskiego, i taka 
rnu nadaje s i ł ę , ze k u la  o I le c i  daley°, 
niz w yrzucona  p rochem  z w y cz a jn y m  (8).

(7). Gąllpn londyński równa się f  naszeąo wiadra i
^ Wlerą 8 Pln t- (» • R. i  H.) ° a 1

ost^tJłłcli trzydziestu  latach posadzono nma-
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P rzed kilku laty  rząd francuzki zw ró­

cił uwagę na ten w ażny artykuł. D aw ny 
sposob palenia węgli, w  w ielkich  stosach 
n a  pow ietrzu otw artem , został zaniedbany, 
dziś pala w ęgle w  w ielkich dołach, w y ło ­
żonych cegłą nakształt pieców. Przekona­
no sie , że w ęgiel tym  sposobem w ypalony 
z jednakiego drzew a jest lżeyszyi miększy.

Przeciw nie paląc d rw a  na w ęgiel w  
stosach na pow ietrzu o tw a rte m , w ię­
ksza część istoty drzew ney niszczy się i 
ulatuje w  pow ietrze. D rzew o dębowe na­
leżycie w  piecach zamienione w  węgie 
traci od 10 do /o ciężaru swojego (9). _ #

W iadom o, że węgiel z mocnego 1 cięż­
kiego drzew a, jakiem jest drzewo dębowe 
i b u k o w e , zatrzym uje dłużey 1 mocmey 
ciepło , niż w ęgiel z drzew a nnękkiego i 
lekkiego. W ęg ie l jest lepszy, kiedy drzew o
przepala się bez kory. e

W ęg ie l drzew ny używ a się także do 
robienia ołów ka czarnego: do tego ce lu le-

s tw o  n ie s p l ik u  i  o lc h y  w  h r a b s tw a c h  R e n t ,  S u s- 
s e T i  S u r r e y  ta k ,  iż  d z iś  s k a rb o w e  i  p r y w a tn e  
f a b ry k i  p r o c h u  , ż ad n eg o  n ie  d o z n a *  n ie d o s ta tk u

( o )  O lak  w iele u  n a s  w R o s s y i  g in ie  n a y le p sz e g o  d rz e -  
(9) w a  p r z e z  p a le n ie  w ę g li  w  s to sa c h  n a p o j u .  

tw a r te r a  ! C z ęs to  z d a r z a  Się, ze  w  ta k o w y m  
s ie  d r e w  c h o c iaż  n a w e t d a r n ie m  i  z ie m ią  o b ło ­
ż o n y m , p o w ie tr z e  z n a la z łs z y  p rz y s tę p  wolny, 
w  ofca m g n ie n iu  cały sto s z a p a la  n *  p o p io ł p i z e i  
s ta c z a . S t r a c o n a  p r a c a  i k a p ita ł!  (U . R - 1 U .J
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piey służy węgiel z wierzby, którey mięk­
kość w e wszystkich częściach jest jedno- 
stayna (10). W ęgiel z kości słoniowey da­
je naylepszą farbę czarną; do czyszczenia 
zaś zębów lepszy jest węgiel z łupin ko­
kosowych orzechów.

Pew ny fabrykant, oczyszczając za po­
mocą garbnika tłustość ry b ią , urządził a- 
parat do palenia lipkiego osadu skór, któ­
ry  otrzymuje się przy tey operacyi; po­
strzegł on, że ten proszek w ęglow y, czy­
li sadza, jest naylepszą farbą czarną, jak 
tylko żądać można.

Znajoma w  handlu sadza lampowa, jest 
istotą węglistą w postaci delikatnego prosz­
ku, robi się przez wypalanie gęstey smo­
ły  w  piecach szczególney budowy, o dłu­
gich kominach , zakończonych przykrytą 
kamerą, którey sklepienie okryte jest su­
knem rządkiem , przez które przy tey o- 
peracyi uwalniający się gaz ulatuje, a sa­
dza na niem pozostaje. W szystkie ciała 
smolne dają podobny węgiel.

W ie lu  rzemieślników zbiera sadzę lam­
pową, zawieszając nad lam pą, w  którey 
pali się oley roślinny, blaszany kaptur,

(10) S taroży tn i ro b ili a tram en t z węgla drzewnego. 
T rw ałośc i jego dowodzą rękopism a, znalezione 
w  H erkulanum  , k tórych  lite ry  przez 2000 la t 
zachow ały niezmieniona, swoję p iarw iastkow ą 
czarno ić .



w  przyzw oitej od płomienia odległości.
Bardzo piękna farba, zwana bistr , ro­

bi się z infuzyi sadzy drzewney z wodą.
Aby oczyścić jakąkolwiek istotę w ę- 

glistą, do zrobienia z niey dobrey farby, 
lub do innego użytku, należy naprzód do­
brze ją wyprażyć w  naczyniu nakrytem, 
a potem rozwieść wodą, dodając potrosze 
kwasu saletrowego. Tym sposobem od­
dzielą się części ziemne i metalliczne, w  i- 
stocie węglistey zawarte ; potem należy 
po wtóre podobnym sposobem wystawić na 
silne działanie ognia, a otrzymamy węgiel, 
przybliżający się do nayczystszey istoty w ę­
glistey.

Kości i inne części zwierzęce, spalone 
w  naczyniu zakrytem, dają także węgiel, 
lecz bardzo różny od drzewnego lub roślin­
nego: pierwszy z nich jest zawsze bardziey 
zbity, i gdy wypala się w  naczyniach gli­
nianych lub szklanych, tedy bardziey do nich 
przylega, niż węgiel drzew ny; przy tern 
także mniey jest palny, i więcey zawiera 
w  sobie obcych istot.

Łatwo jest poznać, jaka istota węgli- 
sta powstała z roślin, a jaka ze zwierząt. 
Gatunek węgla pierwszy pali się na żela­
zie rozpalonem i zamienia w  popiół bia­
ły , który łatw o rozpuszcza się w  kwasie 
siarczonym, i daje płyn gorzkaw y; prze*



ciwnie kwas ten mało działa na popiół 
zwierzęcy i stanowi mieszaninę cale od­
miennego smaku.

W łasności węgla drzewnego są bar­
dzo rozmaite i zasługują na bliższe ich po­
znanie, albowiem użycie jego jest bardzo 
obszerne.

W iadom o, że węgiel jest złym prze­
wodnikiem cieplika: dla tey jego własno­
ści z pożytkiem używać się może w  nader 
wielu przypadkach. W ym ienim y tu zna­
komitsze.

Dla tey własności naykorzystniey u- 
ży w a się tam, gdzie idzie o dłuższe utrzyma­
nie jednostayney tem peratury, jak np. w e 
wszystkich aparatach parą ogrzewanych, 
robiąc je podwóynemi i przestrzeń pomię­
dzy w ew nętrznym  a zewnętrznym apa­
ratem wypełniając węglem: w  takich na­
rzędziach ciepło utrzymuje się przez czas 
długi, a następnie drew  lub innego opału 
mniey wychodzi.

W y  dobywając farbę z drzewa farbu­
jącego, i robiąc inne farby do farbowania 
perkalow , naylepiey jest ogrzewać kotły 
za pomocą p a ry : tym  bowiem sposobem 
zawsze można utrzymać przyzwoity sto­
pień ciepła, nie większy nad 2120 podług 
term om etru F a h r . , i nadto uniknąć tey 
straty, jaka często pochodzi od ognia, gdy
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istoty farbujące przypalają się do dna i 
ścian kotła. W ie lu  fabrykantów zapro­
wadziło ten sposób w  swoich fabrykach, 
ogrzewając wszystkie swoje aparaty za po­
mocą pary. Mnie zdarzyło się widzieć w  
niektórych fabrykach wyborne do tego ce­
lu służące machiny; znalazłem w  nich je­
dne tylko Wadę, to jest, źe wiele nadare­
mnie traci się ciepła; możnaby tdmu za- 
pobiedz z wielką korzyścią dla fabrykan­
tów, używając węgla drzewnego, potłuczo­
nego sposobem wyźey wskazanym.

Dla ogrzewania kościołow i innych 
wielkich budowli za pomocą pary, jeżeli 
urządzą się kominy o podwóynych ścian­
kach i próżne między niemi mieysce na­
pełni się węglem, tedy żadney straty cie­
pła nie będzie, nim doydzie do tey przestrze­
ni, jaka ma bydź ogrzana.

Podobnym sposobem w  papierniach, 
W fabrykach krochmalu, farby berlińskiey, 
w  fabrykach prochu i w ielu innych, wszy­
stkie izby do suszenia za pomocą pary, tym 
Sposobem wypadałoby urządzić.

Kuchnia zwyczayna i naczynia kuchen­
ne, parą ogrzewane, byłyby nierównie le­
psze, robiąc je o dwóch nakryw kach , i 
przestrzeń napełniając węglem.

N adto, tym sposobem urządzone ko­
miny można z kuchni wyprowadzić na-



— > 1 2 4  —

w et do naydalszych pokojow , i te ogrze­
wać. W iadomo: że para jest naylepszym 
ze wszystkich przewodników cieplika, al­
bowiem nie może go udzielić tym  ciałom, 
które już mają tem peraturę 2120.

W  gospodarstwie domowem węgiel 
drzewny jest nieoszacowanym. INic lepiey 
nie broni od zepsucia jedzenia; wszelkie 
mięsiwo, długo przechowywane, obłożone 
tylko świeżo wypalonym węglem, nabiera 
smaku pierwszego i nie jest szkodliwe zdro­
wiu. Lub jeżeli naw et mięso jest zepsu­
te , i wtenczas dosyć jest wygotować je 
przez kilka minut w  wodzie, z kilku un- 
cyami świeżo wypalonego węgla, a zupeł­
nie sie oczyści.

Podobnież można odebrać nieprzyje­
mny smak patoce, i używać jey zamiast cu­
kru. Cadet D ev ea u x , chemik francuzki, 
rozpuścił 2 4 funty patoki w  takieyze ilo­
ści w o d y , i gotował przez pół godziny z 
6ścią funtami utłuczonego węgla drze­
wnego , przez co jey całkiem smak nie­
przyjemny odjął. Potem przecedził ten 
roztw ór cukrowy , gotował na ogn iu 
powolnym, aż do zgęszczenia, i znalazł, ze 
smakiem i słodyczą nie ustępował nayle- 
pszemu cukrowi.

Podobnym sposobem można oczyscic 
miód i nadadź mu smak cukru.
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W iadomo , ze miasto K ronsztat, które 
nie dawno na czyszczenie cukru otrzy­
mało przywiley, za który wymagało od lon­
dyńskich fabrykantów 5o,ooo luntow sztei- 
lingow nagrody, wykonywa to za pomocą
drzewnego węgla.

Można także odjąć nieprzyjemny przy­
palony smak i z a p a c h  niektórym wodkom,
cedząc je przez w ęgiel; zwyczayny ocet 
chlebny, gotowany z węglem, staje się bar­
dzo dobrym octem, i bynaymmey mocy 
swojey nie traci; przeciwnie przez dystyla-
cya staie się słabszym.

N a  tymże początku, fabrykanci czę­
sto używają węgla do oczyszczania wszel­
kiego gatunku soli, zafarbowanych ja­
kimkolwiek przypadkiem, albo przez zmie­
szanie się z niemi ciał różnorodnych. Na- 
leży tylko rozpuścić je w  wodzie i roz­
tw ór ten gotować z węglem, potem prze­
cedzić i wyparować; a otrzymają się czy­
ste kryształy bezfarhne. . . .

Nawet zwyczayna sol rogu jeleniego 
(węglan ammoniaku), robiona z kości, a 
która trudno jest dokładnie oczyścić, tra ­
ci swóy smak smrodliwy, gdy się przedy- 
styluje z proszkiem węglowym.

Podczas długiey żeglugi, woda na o-
kręcie nabiera od beczek nieprzyjemnego 
smaku, którą można oczyścić, cedząc przez
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węgiel. Ale nadewszystko lepiey jest u- 
trzymywać wodę na okrętach w  takich 
beczkach, których ściany w ew nętrzne są 
opalone: albowiem woda w  nich nigdy się 
nie psuje.

Trudno jest wiedzieć: jakim sposobem 
węgiel działa, oczyszczając istoty mineral­
ne, roślinne i zwierzęce, i odeymując kolor, 
nieprzyjemny smak, i zapach. Ale ponie­
waż wiemy, że on ma własność pochła­
niania wszelkich gazów w  większey nie­
równie ilości, niż jest własna jego massa: 
tedy podobna do prawdy, że tey własno­
ści należy przypisać wszystkie jego dzia­
łania.

Dla tego potrzeba, iżby węgiel był świe­
ży, to jest nie dawno zrobiony, albo należy 
go rozpalić w  piasku przed samem jego uży­
ciem; w  podobnych operacych,które wyma­
gają szczególney dokładności i pewności, na­
leży wcześniey przekonać się przez doświad­
czenie o przyzwoitey jego ilości: albowiem 
gdy się go użyje zbyt wiele, tedy może nie­
kiedy rozłożyć te istoty, na które działa, 
a mianowicie, gdzie wypada użyć ognia; 
używając zaś węgla mniey, niz potrzeba, 
działanie jego nie będzie dostateczne.

W  niektórych przypadkach wypada 
go używać w  proszku, a w  tenczas konie­
cznie należy natychmiast po zdjęciu z o-



gnia przeważyć wprzód, nim wystawi się 
na działanie powietrza ; zbyteczną zaś je­
go ilość chować w  naczyniu szklanem, mo­
cno zakorkowanem , albowiem ma w ła­
sność przyciągania wilgoci i wszelkich ga­
zów z powietrza atmosfery. P. Chaptal 
dowiódł, ze węgiel drzewny, stygnąc, wcią­
ga- w  siebie od i 5 do 20 procentów wil­
goci z atmosfery.

W ęgiel drzewny jest także pożyte­
czny w  w ielu rzemiosłach. Dla swego po­
w inowactwa z kwasorodem używa się w  
fabrykach szkła, w  fabrykach mydła i in­
nych , do rozkładu soli obojętnych, zwa­
nych siarczanami, dozwalając używać 
alkalicznych ich zasad zamiast potażu i ba- 
rylli (roślina sody).

W ęgiel używa się także do robienia 
szkieł kolorowych, i do farb koloru żół­
tego i ciemno-czerwonego w  sztucznych 
drogich kamieniach.

Na stałym lądzie Europy jest zwy- 
czay opalania tych końców pali lub bier­
wion, które się w  ziemię w bijają, robiąc 
zaś to dokładnie (11), i opalając całą tę część 
bierwion, która ma bydź w  ziemi, tedy 0-

(11) N aprzykład, po trzeba p rzy  opalaniu bierw ion, po­
kryw ać je chróstem  lub innym  m ateryałem  pal­
nym , aby ochronić od wpływ u pow ietrza atm o­
sfery; inaczey część d rze w a  zam ienić się m oże 
w popiół.
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ne wiecznieby trw ały, albo przynaymniey 
daleko d łużey , niż część zewnętrzna nie- 
opalona. W  rzeczy, same) węgiel nie gni­
je, gdy się do ziemi zakopie.

Ta własność węgla znajoma była je­
szcze starożytnym. Przed kilku laty ko­
pano ziemię na tem mieyscu, gdzie była 
świątynia Dyanny w  Efezie, i znaleziono 
w  fundamentach pale opalane, bynaymniey 
nieuszkodzone. Drugi podobny przykład: 
przed 5o laty, znaleziono mnóztwo pali 
dębowych w  łożysku rzeki Tamizy, na tem 
właśnie mieyscu, gdzie, podług świade­
ctw a T acyta, Brytańczykowie mnóztwo 
ich w b ili , dla strzymania przeyścia Ju ­
liusza Cezara. Pale te były opalone, i dziś 
okazały się w  massie swojey twardemi.

Zyczyćby należało, aby budowniczy na­
śladowali ten przykład, i wszelkie drze­
w a, mające bydź w  ziemi, opalali. To nay- 
bardziey jest korzystne w  kopalniach i 
podziemnych lochach; to zabezpieczyłoby 
od wielu nieszczęśliwych przypadków , o 
których często słyszymy, gdy podpory 
upadną.

Dotąd nie wspomniałem jeszcze o uży­
ciu węgla drzewnego w  wyrabianiu że­
laza sztabowego, które, aby było dobre, 
podług mnie, koniecznie potrzebny jest wę­
giel drzewny. Przedtem w  Anglii każde
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żelazo robiono za pomocą węgla drzewne­
go; ale gdy lasy tam zostały wyniszczone, i 
I t  zad użycie ich ograniczył: tedy fabrykan­
ci żelaza, chociaż nie z dobrey woli, lecz 
z potrzeby, poczęli używać węgla kamien­
nego, i dziś wszystko prawie żelazo szta­
bowe , wyrabia się w  Anglii, za pomocą 
węgla kamiennego. Ale przez to samo, że­
lazo angielskie wiele na dobroci straciło; 
dla czego tamteysi fabrykanci, są zmuszeni 
kupować żelazo szwedzkie i rossyykie, w y­
rabiane z węglem drzewnym (12).

Obfitość węgla kamiennego w  w ielu 
mieyscach Królestwa W ielkiey Brytanii, 
znacznie przyczyniła się do postępu tamtey- 
szych m anufaktur, które do tego stopnia 
doskonałości przyszły, iż żaden kray z te­
go względu w  porównanie z niem iśdź nie 
może.

( 12) H assenfrac  m niem a, żc dobroć żelaza, w yrob ione­
go z węglem drzew nym ,zależy od połączenia się je ­
go z pew ną częścią zasady potażu (potassium). J a ­
koż zastanaw iając się nad tak w ielką  różn icą  m ię­
dzy żelazem  a stalą, i że tak m ała ilość isto ty  wę- 
glistey  tę różn icę sprawuje ; ła tw o w nieść m o­
żna , że potażowa zasada drzew a zdolna jest na- 
d ae ' żelazu te doskonałość.

D i. W ilt N . Slot. T. 1. ł8a5 r. l o
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0  PISA N IE  F A B R Y K I PO R C ELA N Y  W  W lE D N I U .  (z J a l l f -  
biicher des p o ly te c h n isc h e n  I n s t i tu ls  in  W ie n , i  
f f iy p u . M a n y (p . u  T o p e )  p r z e k ła d a ł  M . Ł a w ick i.

(C iąg  2g i. ob. tv. s. 4<j.)

Sposob robienia porcelany  w fa b ry ce  
TFiedeńs/iiey.

Do robienia porcelany, potrzebne są raa- 
teryały  następujące: i) Glina porcela­
nowa  czyli Kaolin , dobywana w  Passaw, 
w Prinzdorfie w ^V egrzech, iw B rendycie 
w  Morawii; 2 ) K w arc , pozbawiony żelaza, 
dobywany w  Schiidern; i 5) Gips, sprowa­
dzany z Saltzburga.

Glina kapsułowa otrzymuje się z Het- 
w e t , Pechlarn i Dress, w  Austryi nad rze­
ką Ens. Z gliny dresskiey robią się na miey- 
scu bardzo piękne naczynia, kamienne- 
mi zw an e , i bardzo dobre, w  ogniu w y­
trw ałe  tygle do topienia, lepsze od hes- 
syyskich.

Różne niedokwasy m etaliczne, do ro­
bienia farby przygotowuje biegły chemik
1 arkanista Leilner. Cena surowych ma- 
t ery alow, z których się one wyrabiają, jest 
bardzo mała , oprócz złota i platyny. Złota 
w  tey fabryce wychodzi corok blisko 2 5 
funtów.



Glinę porcelanową tłuką i przesiewają 
przez sita; potem jak nayczys'ciey przemy­
wają w odą; przez co z gliny passawskiey 
oddziela się więcey niż połowa, co do wagi, 
piasku, który składa się z ziarn feldspatu, 
nie zupełnie z dekomponowanych, pomie­
szanych z kw arcem , rogową blendą , nie- 
dokwasem żelaza i ty tan iu , i dla takiey 
mieszaniny są niezdatne do użycia. Jeden 
tylko gatunek gliny,doby wartey wAuerbacli, 
niedaleko Passaw , daje piasek z czystym 
feldspatem, który potłuczony, przesiany i 
drobno zmełty, jest zdatny na massę porce­
lanow ą; dla tego gliny z Auerbach nie- 
mieszają z innemi, lecz osobno płóczą. Gli­
na Prinzendoriska zawiera w  sobie nieco 
magnezyi, ale mocnego jest spojenia, i ła­
two się p rzem yw a: przezco traci połowę 
swojego ciężaru, i zostawuje wiele pirytu 
arsenikowego i żelaznego, Glina porcela­
nowa brendycka , przy obmywaniu daje o- 
sad z czystych, na robotę przydatnych zia­
ren  k w arcu , połowę swojego ciężarm

Przemytą glinę porcelanową, suszą, tłu-* 
ką, przesiewają, i W postaci delikatney mą­
ki oddają do w arsta tu , na którym w yra­
bia się massa. Kwarc i gips wypalają w  o- 
gniu; potem znowu tłuką , przesiewają i 
mielą na delikatna make.c c o c

Na warstacieyna którym robią massę,mie-



szają te m ateryały w  oznaczoney propor­
c ji. ‘ Na pół lub sześć części gliny porce­
lano w ey biorą jedne część kw arcu, jedne 
feldspatu i § część gipsu. Jeżeli massa ma 
bydź na figury i biskwity, tedy kładą nie­
co więcey feldspatu. Dla lepszego połącze­
nia tey  mieszaniny dodają cokolwiek wo­
d y , i ten roztw ór mieszają kamieniem 
m łyńskim , siłą konia obracanym. Polem 
suszą, znowu tłuką , podlewają takiegoż 
roztw oru świeżego , i mieszą nakształt cia­
sta ; to ciasto zarabiają w  k u lk i, rzucają 
do beczek i zostawują je przez rok cały w  
mieyscu wilgotnem aby cokolwiek prze­
gniły przez własny rozkład , k tó ry , są­
dząc po zapachu w ątrobow ym , zależy 
pewnie od tego, że gips zamienia się na 
siarczan wapna. Przez takie gnicie massa 
Staje się tęższą i bardziey lipką. W  rok, 
dobywaj a kulki z beczek, mieszają obrzyn­
k i zwane' h e b lo w in a m i , które podczas 
toczenia masśy odpadają, krają w  kaw ałki 
na stołach kam iennych, mieszą i ubijają 
nakształt ciasta dla wypędzenia powietrza 
i dla nadania rnassie, ile można, naywiększey 
jednostayności. Każdy rzemieślnik przy ro­
bieniu massy kładzie swoy znak na przy­
gotowanych kulkach i oddaje tym toka­
rzom, do których to należy, ci od mego tylko 
masse odbierają i jemuż samemu oddają

' . - V '  ■ V ć
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swoje heblowiny; taki porządek na to jest 
ustanowiony, iżby W przypadku złego w y­
robienia, które częstokroć me wprzód oka­
zuje s ię , aż w  gotowey już porcelanie, 
można było pewniey znaleźć winnego i na
nim poszukiwać.

T o k arz , otrzymawszy massę gotową, 
miesi ją w  formie gipsowey, lub toczy na 
warstacie garncarskim , albo też wykony­
w a  obie te roboty następnie jedne po dru- 
giey, i każdey rzeczy nadaje przyzwoitą 
forme ; potem suszy na wolnem powietrzu, 
czyści i kładzie je do osobnego pieca, w  
którym  rozpalają się do czerwoności w  o- 
gniu od 8 do i o stopni podług pyrom etru 
W edgew ooda; przez to pierwsze wypale­
nie rzecz staje się m ocna, ale jeszcze ma 
własność przyciągania wody. Rzeczy, prze­
znaczone do farbowania kolorem błęki­
tnym , zaraz po wypaleniu oddają się 
do farb iern i, gdzie je natychmiast malują 
spalonym i drobno utartym  w  wodzie vO- 
baltem.

W ypalony tow ar porcelany, tak  błę- 
r ! lny jako i biały, pokrywają polewą. Massa 
do polewania służąca, różni się od porcela- 
nowey tem ty lko , że do niey dodają nieco 
więcey flussu; zresztą nie powinna zawie­
rać w  sobie żadnych cząstek metalicznych. 
W  fabryce wiedeńskiey massa ta robi się



Z równey części potłuczoney porcelany i 
kwarcu. Do tych dwóch istot dodaje się 
w  postaci fhissu raz tylko przemyty w ę­
glan wapna, który dobywają niedaleko Ma- 
ria-Celle; ilość tego flussu bywa rozmaita 
podług tego , jak polewa ma bydź trudno 
lub łatwo topiąca się. Na naczynia, mające 
(stawić się w  mieyscu naygorętszem pieca, 
robi się polew a, dodając tego flussu, co do 
wagi niewięccy nad % względem wagi 
k w a rcu ; na inne zaś naczynia flussu tego 
tern więcey do polewy dodaje s ię , im to 
daley w  piecu stać mają, a mianowicie l, l, a 
naw et s względem wagi kwarcu. Te trzy 
m ateryały suche mieszają, mielą w  żar­
nach i przemywają. Potem polewę tę rzu­
cają do kadź w ie lk ich , i czystą wodą na­
lewają. W  potrzebie jey użycia , mieszają 
drągiem , nurzają w  niey wypalone por­
celanowe naczynia, osobno każdą sztukę, i 
natychmiast znowu dobywają. Po wyjęciu 
ich z tego mętnego płynu , polewa w  mo­
ment wysycha , albowiem woda w sicka, 
lecz polewa w  postaci delikatnego pro­
szku pokrywa cienką i jednostayną wa 
sta, całą powierzchnią naczynia. Jeżeli na­
czynia malowane były farbą błękitną , tedy 
proszek ten całkiem je pokrywa lak, iż staje 
się niewidzialnym.

Rzemieślnik opatruje każdą sztukę, a



postrzegłszy niektóre mieysca polewą ńie- 
pokryte , naprowadza je pędzlem, z innych 
zaś mieysc zdeymuje, aby przez mocne w y­
palanie rzeczy te nie poldeiły się z sobą. 
Potem stawią naczynia do kapsuł na krąż­
kach. <

Kapsuły robią się z gliny wymieszaney
i w  ogniu w ytrw ałey, dodając do mey tr ze­
cią część drobnego proszku z potłuczonych
kapsuł. o v

Krążki zaś robią się zteyze sarney gli­
ny; aby zaś naczynia, na nich stawiane, me 
przylegały, posypują je drobnym piaskiem
kwarcu. , .

Tym  sposobem kapsu ły , napełnione
naczyniami oblepiają gliną i stawią do 
pieca, przeznaczonego do wypalania, im ­
bryczki, filiżanki i tym  podobne rzeczy, 
które powinny bydź okrągłe, ustawiają po 
parze, jedne na drugiey brzegami; lecz, aby 
sie nie k leiły , przekładają je cienkiemi 
krążkami, wyrobionemi z leyże gliny i po­
sy panemi drobnym piaskiem kwarcu. lak. 
zwane b isk w ity , jakoto: statui, biusta 1 1. d. 
rzucają do pieca niepolewane; albowiem 
od polewy straciłyby swoje postać, podobną 
do marmuru, i nadto polewa spływając w  
dołki, zakryłaby delikatne rysy, i odjęła ca­
łą  wartość i piękność tey roboty. "Większe 
rzeczy, jakoto: miski, blaty, talerze, wazy,
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i t. d. stawią się pojedynczo w  każdey ka­
psule ; drobne zaś np. filiżanki i t. d. po 
kilka sztuk razem w  jedney kapsule.

W  fabryce wiedeńskiey porcelana w y­
pala się w  piecach podłużnych. ProBowano 
także wypalać i w  piecach okrągłych; lecz 
doświadczenie pokazało , że te dla porce­
lany W iedeńskiey nie są przydatne. W ia ­
domo , że massa tey porcelany trudno się 
to p i: lecz że z innych względów jest lepsza 
od inszych mass, w ięc niechcą zamieniać jey 
na łatw o topiącą się W  piecach okrągłych 
należałoby ustawiać kapsuły jedne na dru- 
giey w  wielkie stosy; ale tu zachodzi nie- 
przyzwoitość ; dolne bowiem kapsuły, dla 
zbyt natężonego ognia , rozmiękczają się i 
ciężarem górnych rozgniatają. W idoczna 
je s t, że to pochodzi od złey własności gli­
ny kapsułow ey, którey ta fabryka konie­
cznie musi używać. Dla tey przyczyny nie 
może wypalać porcelany w  piecach okrą­
głych, ale tylko w  p o d łu żn ych .

Piec robi się w  kształcie długiego pro­
stokąta ; ze strony jego przedniey szerokiey, 
znayduje się uyście czyli drzwi, przez które 
stawią się kapsuły do pieca. Pospolicie 
dwa takie piece razem łączą się za pośre­
dnictwem komina. Długość pieca od ogni­
ska do komina zawiera 1 2 , szerokość 6, a 
wysokość 5 i pół stopy.
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Kapsuły stawią się w  piecu piętrami; 
na piętrze dolnem znayduje się ich ośm 
rzędów, wzdłuż od ogniska do komina. W  
każdym rzędzie stawi się pięć stosow ka­
psuł, jeden za drugim, zostawując przedzia­
ły  pomiędzy każdym dla wolnego przystępu 
powietrza i płomienia; w  każdym stosie 
po cztery kapsu ły , co uczyni na piętrze 
dolnem ogółem 160 kapsuł. Z tych pier­
wsze bliższe ogniska zostawują się próżne, 
dla tego, że silny i niejednostayny ogień 
mógłby zepsuć będące w  nich naczynia; in­
ne zaś napełnione są drobnemi rzeczami, 
jakoto: filiżankami, krążkami i t. d. Na tem  
dolnem piętrze stawi się górne ta k , iżby 
każdy stos kapsuł mógł wolno ogiem 
bydź objęty; na nim stawi się od 80 do go 
kapsuł, z których W każdey znayduje się po 
jedney rzeczy porcelanowey : np. misa, 
talerz , waza i t. d.

Z doświadczeń czynionych, natężenie 
ognia w  pięciu do wypalania, było podług 
pyrom etru W edgewooda.

w  p ie rw sz y c h ,  d w ó c h  r z ę d a c h  od i5 o  do i6 o °  
w  t r z e c im  i czw7a r ty tn  . . od  i d o  do i4 o °
w  p ią ty m  i  szós tym  . o d j 2 o d o i 3 o °
w  s iódm ym  i ósm ym  . . . o d i i o d o i 2 0 °

W pierw szych rzędach stawią się takie 
naczynia, które mają na sobie polewę, nay- 
trudniey topiącą się ; w  ostatnich zaś, któ­
rych poi jwa topi się nayłatwiey.
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Te ośm rzędów zaymują tylko siedm 
stóp długości pieca; w  pozostałey zaś prze­
strzeni, pięciu stóp, ogień bywa mniey na­
tężony , niż jest potrzebny do wypalania 
porcelany wiedeiiskiey; i dla tego prze­
strzeń ta wypełnia się, albo używanemi nie­
co zepsutemi kapsułami, albo też obraca się 
na wypalanie cegły, w  ogniu w ytrw ałey, 
jeżeli to nie wstrzymuje ciągu powietrza.

Po wstawieniu wszystkich kapsuł do 
pieca, uyście czyli drzw i zakładają cegłą, 
zostawując tylko m ały otwór, przez który 
można dostać trzy małe kapsułki, w  któ­
rych kaw ałki porcelany polewaney, wzię­
te pod doświadczenie, są położone. I ten 
otwór podczas wypalania zamykają deską. 
W staw ianiem  kapsuł do pieca trudni się 
dwóch robotników przez dzień cały.

Nazajutrz poczynają wypalać. D rew  
używają naysuchszych, poszczepanych na 
drobne polanka grubości dwóch cali. Z po­
czątku wzniecają ogień słaby, potem coraz 
mocnieyszy, i nie wprzód, aż w e trzy go­
dziny, cały piec napełniają drwami. Po 12 
łub 16 godzinach, płomień bywa nayżywszy, 
i piec rozpala się do białości. Naówczas 
dobywają kaw ałki, wzięte pod doświad­
czenie, i gdy się okaże, że polewa na nich 
równo i czysto rozlała się, tedy to znakiem 
jest porcelany dóyrzałey, i wypalanie
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wstrzymuję się. W ypalanie to , jeżeliby 
wcześniey wstrzymane było, tedy niektó­
re naczynia pozostałyby niedopalone, po­
lewa byłaby ciemna, kaw ałki pobitych 
kapsuł, niestopione, przyciągałyby wodę. 
Utrzymując zaś ogień przez czas dłuż­
szy, kapsuły zb iegną  s i ę , polewa prze­
niknie massę, wysuszy ją i zrobi żółtawą. 
Na każde wypalenie wychodzi od 2^ do 2J- 
sążni drew. Zresztą czas potrzebny na w y­
palenie i ilość drew , wiele zależy od po­
gody, w iatru, dobroci pieca i drew , i pil­
ności robotnika, który około tego chodzi.

Na ostygnienie pieca trzech dni potrze­
ba; 'wcześnie więc odsłaniają uyście, i gdy 
piec ostygnie , wyym ują porcelanę, i roz­
dzielają na d o b rą , b ra k  i p o t  tuczoną:  
w  tak bowiem silnym ogniu niepodobna 
jest, iżby niektóre rzeczy kształtu swoje­
go nie straciły, nie popękały, lub nie pozaty­
kały się przez części kapsuł, na nie spada­
jących. Jeżeli polewa okaże się niezu­
pełnie światła zowią to nie do p a te m  : ta­
kie rzeczy należy powtóre kłaśdź do 
pieca.

Podług średniey proporcyi, ze 4oo ta­
lerzy bywa braku 60. Rzeczy zatkane u~ 
łamkami kapsuł, szlifują się i są dobre, po­
dobnie leż szlifują sio brzegi tych naczyń, 
któremi się wspierały podczas wypalania.
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Malowidło farbą błękitną staje się znowu 
widzialne przez polewę przeźroczystą.

Kapsuły dobrze zrobione mogą trzy lub 
cztery ognie w ytrzym ać, ale po każdem 
wypaleniu należy je opatrywać i do uży­
cia niezdatne oddzielać.

Porcelana wiedeńska przez wypalenie 
zmnieysza się o -  część swojey objętości; 
w  robieniu rzeczy, które powinny mieć pe­
w ną oznaczoną m ia rę , na tę okoliczność 
wzgląd dawać należy.

Naczynia, malowane/farbą błękitną, na­
tychmiast po wypaleniu są już gotowe, i 
oddają się do handlu; białe zaś zostawują 
się do malowania. Malują na powierzchni 
polewy, albo metalami, albo niedokwasa- 
mi metalicznemi, które za dodaniem llus- 
su i czystego oleyku terpentynowego, za­
mieniają się w farbę gęstą do rysowania 
pędzlem. Naczynia pomalowane kładą sic 
w  m u fe la c h  do p ie c a  fa rb ie r sk ie g o ;  
mufel bywa wysoki na 2~, a szeroki na 

„ 2 stopy; w  każdym piecu po dw a mufele. 
Ogień podnoszą za pomocą drew  lub w ę­
gli do tem peratury od i 4 do 18 stopni, 
podług pyrometru W edgewooda; przy ta­
kim stopniu ciepła, fluss zmieszany z far­
bą topi się i ściśle łączy z polewą na por­
celanie; tym sposobem farby mocniey przy­
legają. W e  trzy godziny mufele i wszy-
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slide w  nich naczynia rozpalają się do bia­
łości ; wyym ują p róby , a gdy okażą sic 
bydź doyrzałe, ogień strzymują. Naczy­
nia, wymagajace kilkokrotnego malowania, 
wypalają się " za pomocą węgli ; równie i 
farby delikatnieysze, jako to: różowa, pur­
purowa , fioletowa, lepiey udają się na o- 
gniu z węgli. W ypalanie farb w  mufe- 
lach, ze wszech stron węglem drzewnym  
obłożonych, idzie daleko prędzey i me trw a  
dłużey nad półgodziny; lecz takie rzeczy 
psuja s ię , pękają prędzey od tych, które 
wypalają się w  mufelach płomieniem.

Fabryka porcelany w  W iedniu , ma ob 
farb głów nych; z ich mieszaniny i szcze­
gólnego sposobu przygotowania, biegli ar­
tyści robią wiele farb pośrednich, i r z y  
tylko kolory bez widoczney odmiany sil­
ny w ytrzym ują ogień, to jest: kolor czar­
ny z uranu, błękitny z kobaltu, i zielony 
z chromu. Do rysowania pod polewą u- 
żywa się tylko kobalt. Niektóre farby, ja­
ko to: purpurow ą i kobaltową, kłaść mo­
żna jedne na drugiey; inne zaś, np. zielo­
na z gryszpanu, służą tylko do podrysowa- 
n ia : dla czego je mieszają z małą ilością 
flussu. Kolorami żywemi raz tylko powle­
ka się, ciemnemi zaś dwa, trzy, a naw et
cztery razy.

Zpomiędzy metali, w  postaci meta-



liczney używa się tylko platyna, złoto i 
siebro; z reszto rysuje się niemi zupełnie 
tym samym sposobem, jak i farbami. Po 
wypaleniu tracą swóy blask metaliczny i 
okazują się w  ciemnym lub szarym kolo­
rze; lecz wypolerowane agatem nabywa­
ją właściwego glansu metalicznego. Do 
politury można używać zamiast agatu że­
laza brunatnego. Jeżeli pozłota ma pozostać 
m at, tedy po wypolerowaniu jeszcze raz 
idzie do pieca farbierskiego. W potrzebie 
nadania ozdobom doskonalszey pozłoty, na 
złoto wypalone* i wypolerowane pociąga­
ją diugi i trzeci raz złotem ; to działanie 
kilkakrotnie pow tarzając, można ozdoby 
złote uczynić tak w ysokie, że sie wyda­
wać będą naksztait płaskorzeźby. Pozłota, 
dana amalgamatem złota, bywa podobna do 
bronzu.

Piękność farb zależy od czystości nie- 
dokwasow metalicznych, od dobroci i ilo­
ści flussu , i oleyku terpentynow ego, od 
sztuki i pilności m alarza, i od wypalenia. 
Jeżeli złoto, podczas polerowania odstaje 
od po lew y , jeżeli trza ska  s ię , lub tru ­
dno poleruje, tedy to jest znakiem, że, al­
bo zbyt wiele dodano flussu, boraxu; al­
bo że zbyt mocno wypalone. Zlanie się złota 
i farb pokazuje, że malarz używał nader 
gęstego i smolistego oleju. W  ogniu zbyt
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natężonym farby zmieniają się i blednieją; 
zmieszane zaś z flussami alkalicznemi łu ­
pią się. Często także malowidło psuje się od 
pary /k tó ra  je przenika w  mufelach, z przy­
czyny niedobrego węgla.

Malowidło na porcelanie tę ma w iel­
ką rńeprzyzwoitość, że większa cześć ko- 
lorow w  ogniu ulega odmianie; zatem ma­
larz rysując, nie może przewidzieć piękności 
swoich obrazów, ale musi wystawiać so­
bie w  myśli, jakiem malowidło jego będzie 
po wypaleniu. Dla tego koniecznie wypada 
mieć przy fabryce porcelany,oddzielną szko­
łę techniczną, rysowania na porcelanie. Tey 
nieprzyzwoitości zaradza się przez wypale­
nie naprzód niedokwasow metalicznych,do­
dając do nich flusso w , i potem znowu, dro­
bno je rozcierając. Często zdarza się, że 
rzecz zupełnie gotowa, nad którą malarz 
kilka miesięcy czasu strawił, włożona do 
pieca farbierskiego, już po raz ostatni, psu­
je się i na kawałki pęka.

Z tego opisania głównych sposobow ro­
bienia naczyń porcelanowych, widocznie o- 
kazuje się , że porcelana w  żaden sposob 
tanią bydź nie może, dla następnych przy­
czyn.

i) Rzadkie znaydowanie się dobrych 
m ateryałow surowych, dla czego one, ró­
wnie jak produkta górnicze, przedają się
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na mieyscu daleko drożey, niż wszelka 
inna glina; dostawienie zaś do fabryki je­
szcze bardziey cenę ich podnosi. Za beczkę 
gliny porcelanowey z Passaw, ważącą trzy 
centnary , fabryka wiedeńska płaci 6 .flo­
renów  (12 rubli assygnacyynyeh), gliny zaś 
kapsuło w ey za 5oo centnarów, 60 flore­
nów.

2). Trudne oczyszczanie i wyrabianie 
surowych materyałow; gdzie zawsze przy- 
naymniey połowa co do wagi surowey 
gliny porcelanowey bywa stracona.

5). Zawsze nieodbicie potrzebny zapas 
massy na rok cały.

4). W ie lk i w y  chód drew.
5). Konieczność wypalania porcelany 

w  kapsułach, gdzie wydatki na tę glino, 
częste ich psucie się , strata ognia po­
trzebnego do ich wypalania , i nakonicc 
strata mieysca, jakie one zaymują w  piecu, 
stanowią wielki rozchód.

6). Trudne wyrabianie massy i droga 
opłata biegłych i doświadczonych w  tey 
sztuce rzemieślników.

7). Nakoniec, znaczna ilość naczyń, zbra- 
kowanych i potłuczonych, czego przy tak 
natężonem i długiem utrzym ywaniu ognia 
uniknąć niepodobna.

Ze malowidło na porcelanie koniecznie 
musi bydź droższe , niż wszelkie inne, to
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widocznie okazuje się z opisanych w yżey 
operacyy i ry z k u ; ale za to różni się od 
wszelkich innych gatunków  malowideł1, pię­
knością, blaskiem, żywością kolorow  i je- 
dnostaynością w  nayw yższym  stopniu.

Przym ioty dobrey porcelany są nastę­
pujące:

1) Doskonała białość bez naymmeysze- 
go okazywania się koloru żółtawego, b łę­
kitnaw ego lub szaraw ego, połączona z 
w łaściw ym  stopniem przyjem ney prze­
zroczystości , k tóra jest różna od przezro­
czystości szk ła , niektórych m inerałów  i
muszli. . , .

2 ) Powierzchnia rów na, gładka i zw ier­
ciadlista.

5) Odłam biały nieszklisty i nieziemi- 
s ty , lecz rów ny, drobno-ziarnisty i nieco 
błyszczący. Porcelana w  odłamie mc me 
powinna przyciągać w ilgoci, a następnie
nie lgnąć do języka.

4) Gzysty, przyjem ny dźwięk, jest zna­
kiem  jednostayności m assy , dobrego jey 
w yrobienia i wypalenia.
, 5). Tw ardość, mogąca w ydać iskry, u-

derzając stalą.
6) Sposobność w ytrzym yw ania prze- 

chodu z ognia na zimno, i przeciwnie, nie- 
pękając, do tego przynaym niey stopniałaby 
można było do zimnego naczynia porcela-

D z. W il. iV. Stos. T. 1. iSi5 r. 11
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now ego, nalać w rz ą tk u , i na ogniu spiry­
tusow ym  zagotow ać w odę.

7) N ietopienie się w  haytęższym  ogniu. 
T e  w łasność porcelany  m oże k to  zechce 
uw ażać za zbyteczną; ale poniew aż porce­
lana  w tenczas ty lko  topi się t ru d n o , k ie­
dy  jest w ypalona  w  naym ocnieyszym  ogniu, 
p rzez co w łaśn ie  stała  się p raw d z iw ą  porce­
laną; i poniew aż w szelka  glina jest tern m o- 
cnieysza, trw alsza , i zdolnieysza w y trz y m y ­
w ać  w szelk ie zew n ę trzn e , ta k  chem iczne 
jako i m echaniczne działania sił: ztąd się w ięc  
pokazuje, że n ietopienie się porcelany za­
w sze  jest w  stosunku do jey trw a ło ści i je-
dnostayności.

8) P o lew a  p ow inna  bydź nayprzezro- 
czy s tsza , bez k o lo ru  i bardzo tw a i dem  
szk łem  bez bąbli, ró w n o  i gładko rozlana 
po całey  pow ierzchni; stopniam i przecho­
dzić pow inna do jednorodney z nią massy, 
tak , aby m iędzy n iem i w idoczney granicy 
n ie było; a następnie, aby po lew a nie od- 
s taw ała . Jeżeli porcelana w ypalona by ła  
w  ogniu nie naytęższym , tedy  po lew a nie 
będzie t r w a łą ,  p rzez częste użycie ście­
m nieje , zrobi się ch ropaw ą i ła tw o  pęka, 
p rzez co porcelana, a m ianow icie ta le ize , 
tracą  w  k ró tk im  przeciągu czasu sw oje czy­
stą i p iękną postać.

9) F arb y , zm ieszane z flussem dobrym ,
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powinny bydź wypalone w  przyzwoitym 
stopniu ognia, tak, iżby nie pękały i nie ście­
rały  się, ani tez zeskrobywały, i były tak 
trw ałe , jak sarna porcelana. Takaż sama 
powinna bydź i pozłota, należy nią pocią ­
gać nie zbyt cienko. Malowidło i pozłota po­
winny mieć blask zwierciadlisty.

io) Piękne i przyzwoite formy; delika­
tność roboty, tak co do przezroczystości, ja­
ko i co do lekkości. Co pokazuje dobroć mas­
sy i dostateczną w  niey ilość glinki; od cze­
go także i wiele innych dobrych jey w ła­
sności zależy. , . . .

Z przyczyny rozmaitey dobroci i ilo­
ści materyałow, do składu porcelany wcho­
dzących* sposob ich wyrabiania także jest 
różny, a następnie i sama porcelana ma ro­
żne własności. P o rc e la n a  c h iń sk a , dla do­
broci massy i delikatności roboty , dó dzis 
dnia uważa się za naylepśzą ze wszystkich 
europejskich; Nie mózna bez zadziwienia 
patrzać na ogromney wielkości wazy ja­
pońskie, blaty i talerze, jak papier, cienkie! 
Jaka przedziwna spoyność massy ! |akri je- 
dnostayriość składowych jey części! i te 
naycieńsze naczynia w  naymocfiieyszym 
ogniu nie pękają, niepacząsię, a naw et nie 
krzywią. A jako w  Chinach i Japonii mnó­
stwo jest fabryk porcelany, a zatem i por­
celana, w  ńieh robiona, nie jest jednakiej
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dobroci. W  fabryce wiedeńskiey robiono 
doświadczenia z porcelaną chińską: stawio­
no ją w  kubku wiedeńskim na ogień i od 
zbytecznego gorąca pękła, gdy inna z chiń- 
skiey porcelany figura w  ogniu daleko mo- 
cnieyszymmie tylko że nie uległa żadney od­
mianie, ale po wydobyciu z niego, stała się 
bielszą, pięknieyszą i większego blasku na­
była. Go do piękności form i malowidła, por­
celana chińska nie może iść w  porówna­
nie z europeyską.

Zpomiędzy europeyskich fabryk por­
celany, fabryka w  Meissen, dla dobroci mas­
sy i prawdziwey doskonałości porcelany, 
bez wątpienia trzym a pierwszeństwo nad 
innemi. Porcelana wiedeńska różni się od 
wszystkich innych, czystą białością, równą 
i gładką powierzchnią, blaskiem zwiercia­
dlistym, trwałością i sposobnością w ytrzy­
mywania bez uszkodzenia w  nagłym prze­
chodzić z zimna do gorąca i przeciw nie; 
dla tey własności naywięcey używa się na 
serwisy stołowe i do herbaty. Pięknością 
i przepychem farb, oraz sztuką malarską, 
fabryka wiedeńska zaledwo ustępuje ja- 
kieykolwiek inney w  Europie. P o rc e la ­
n a  b e r liń ska  i n im je n b u rg sk a  podo­
bna jest do wiedeńskiey. P o r c e la n a fr a n - 
c u z k a  zachwyca oko nadzwyczayną bia­
łością i nayprzyjemnieyszą przeźroczysto-
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ś c ia ; ale poniew aż obie te  w łasności po­
chodzą od zbytecznego przetopienia massy, 
czyli zam ienienia jey na s z k ło , w ięc  m e 
jest tak  m ocna i t rw a ła , jak  porcelana w ie ­
deńska , i m niey zdolna do w y trzy m an ia  
nagłego przecliodu z tem p era tu ry  z im n e j 
do gorącey; dla tego cześciey u ży w a  się 
na  w azy , naczynia zby tk o w e i na  m ne o- 
zdoby, niż na naczynia do codziennego u - 
zycia. Z resztą porcelana francuzka różnych 
fabryk  jest niejednostayna: naylepsza robi 
sie w  fabryce k ró le w sk ie j w  Store. P o r­
celana angielska jest bardzo m ierna: ale za 
to fajans angielski jest naylepszy (i).

Go do m ie sza n ia  f  la ssu  p rzy  w y p a­
lan iu  porcelany, fabryka w  M eissen, w ie  
d e ń sk a , i nym fenburgska, u ży w a  g ip su ;  
berlińska i kopenhageńka f e ld s p a tu ; m ne 
fabryk i używ ają  w a p n a ;  i nakoniec w szy ­
stkie francuzkie, ile w iadom o, p o ta ż u .

Go do mocy ognią , w  którym  porce­
lana wypala się, fabryki w  następującym 
idą porządku:

( i)  A u to r  nic nie w spom ina o dobroci porcelany Kos 
syyskiey, i  zdaje się , że m e ma o n iey  dostate- 
czney wiadomości. ZAndinąd wiadomo, ze po rce­
lana Uossyyska, m ianow icie robiona w iab ry ce  
I m p e r a t o r s k i e y ,  ma w ielkie zalety, w  czei 
naw et bezstronn i cudzoziem cy oddają jey sp ra­
w iedliw ość. V- t b  i t l .



—  i 5o —
Fabryka tv M eissen  w  piecach 

podłużnych, do . . . . i 64DWedg.
W iedeńską, dp . . . . . i6o° .—
Nymfenburgska do , , , . i 54° —.
Berlińską do . . . . .  . i 54 °  — •

Koppnhągeńską do . . . .  i 54° •—-
Sewrską do . . . . .  i34° _
Co do gatunkow ey ciężkości 

porcelany różnych fabryk, na­
stępującą zachodzi różnica:

Fabryki w  Meissen . , , 2,4q3 —•
Nymfenburgskiey

a) Massa trudno topiącą się 2,484 ■—•
b) Pośrednią . . . .  2,521 —
c) Massa delikatną na biustą 2,116 —• 

Wdedeńskiey:
a) Massa Leytnerska . . 2,286 •—,
b) Ppśrednią . . . .  2,152 —1
c) Zwyczayna , , . , 2,076 —

Chińskiey , : , . , . 2,585 —
Berlińskiey 2,295 •—
Francuzkiey , . . . , 2,146 —•

Co do mocy , porcelana wiedeńska nay-. 
bliżey przystępuje do chińskiey ; francuz-, 
ka zaś naymniey jest trw ała,

Z  n  a k i.
F a b ryk i więderiskiey: podkowa. 
F a b ryk i vv -M eissen: dwie szpady ną 

krzyż.
(ięr/lińskiey; berłp,



H ech tsk iey . koło. e
F u ld a ysk iey :  dw a f  z korony xtazeca. 
F irsten b erg sk iey: F.
Gotauskiey: . . F.
Sewrskiey: * i -  Sevres.
S a n k t P e te r s b u r s k ie y : cyfra
K a t a r z y n y  I I  I m p e r a t o r o w e y .

(D a lszy  ciąg nastąpi).

I I I .
G O SPO D A R ST W O  W IEY SK .1E N ID E R L A N D Z K IE  , W  t e r a -  

źn ieyszym  s w y m  stan ie ,  czy li  op isan ie  ro  n ic  vi a 
i  p o łą c z o n y c h  z n iem  r o b ó t  i  zw y c z a jó w  w  N i ­
d e r l a n d a c h  , p rz e z  J .  I .  D e s z e r e a  , o l ia ro w a n e  
C e s a r s k i e m u  W o l n e m u  T o w a r z y s t w u  •Ekono­
m ic z n e m u ,  a za jego s ta ra n ie m  w y d a n e  w  b a n k t -  
P e t e r s b u r g u ,  w  d r u k a r n i  C e s a r s k i e y  A k a d e m i i  
n a u k ,  1823, z ro ssy y s ld e g o  na  p o ls k i  jy zy k  p r z e ­
k ła d a n e ,  p rz e z  Ig n a c e g o  N iew ia ro w icza .

(C iąg 5ci. ob. w. s tr . 65.)

ROZDZIAŁ VII. o Uprawie rzepy.
Ponieważ rzepa zaymuje część naszych 

ugorow , przeto sądzę za rzecz nie mniey 
istotną i o niey cokolwiek napisać.

R zepa, którą tu każdy zasiew a, na­
zwana jest u Linneusza Brassica  j'apa\ ma 
kształt okrągły; wyrosła siedzi do połowy 
w  ziem i; z wierzchu bywa zielona, czer­
wona. lub biała.
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W yźey  m ów iłem , że uprawa ziemi 
ugorowey pod rzepę nie tak się pośpiesza, 
jak gdy jest przeznaczona podty tuń; orzą 
j/ł głęboko ostatni raz na początku lipca, 
i potem bronują.

Jeśli ziemia, na ugor przeznaczona, przez 
złe gospodarowanie będzie wyniszczona, te­
dy się nawozi i atu wozami gnoju na i ge- 
met. Lecz baczni gospodarze nie wyniszcza­
ją tak swoich gruntów i często zasiewają 
w  ugorach rzepę bez nawozu. Jeżeli zaś 
ziemia potrzebuje bydź wapnowaną (*), na­
tenczas nawożą pole wapnem w  połowie 
lipca, i do głębokości 5 cali potem bro- 
nują.

Częste bronow anie, głęboko oraney 
ziem i, dla tego się rob i, żeby wszystek ką- 
koł wykorzenić, i utrzymywać ziemię wil- 
gotną, gdyż inaczey bardzoby zaschła.

Ponieważ przy końcu października, po­
czynamy używać rzepy na pokarm , a za­
tem  siejemy ją przy końcu lipca; inaczey 
weszłaby zbyt ran o , i liście jey byłyby 
twarde i żółte.

Naylepszy i naypewnieyszy sposob sia­
nia rzepy jest następujący: orze się, ile mo­
żności p ły tk o , i t a k , ażeby wgłębi brózd 
byłą surowa ziemia; w teb rózdy  zasiewa-

(*) O wapnie będzie n iiey .
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ją się nasiona, i tak idzie robota daley, lecz 
koń powinien chodzić po bokach, nie zaś 
po brózdzie: gdyż przeciwnie zadepce na­
siona zbyt głęboko. Pług powinien stać 
prosto, nie chyląc się, ani na jedne, ani na 
drugą stronę , a to dla tego , a żeby brózda 
była otwartą i czystą. Po ukończeniu tey 
roboty, pole znowu się bronuje.

Sposobten, w  tern jest niedostateczny, 
że robotnik tyle tylko zasieje, ile koń może 
wyorać ziemi; lecz za to w  tym jest dogo­
dny , że nasienie, leżąc w  iednakowey głę­
bokości i w  ziemi wilgotney , wschodzi 
równo.

Często się zdarza w  czasie długiey suszy, 
że wiele nasion głębiey pada od drugich i 
nie na wilgotną ziemię , a przez to i nie ró­
wno wschodzą; wtenczas napada często­
kroć na rośliny robactwo , i wielką zrzą­
dza szkodę.

Dla zabezpieczenia naszey rzepy od ro­
bactwa , nic mamy lepszego środka, nad 
walec, którym w  czasie pogodnym w ałku­
jemy naszą rolę. Przez ciężar jego , jedne 
owady rozgniatają się, inne tak się do ziemi 
zaciskają, że z niey wyleźć nie mogą, i tak 
giną. W ałkow anie to ciągle trw a przez dwa 
lub trzy d n i, nie czyniąc przez to dla mło- 
dey rzepy naymnieyszey szkody. Łatwo się 
domyśleć, że ta robota powinna się lisku-
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teczniaó w  czasie suchym , inaczey albo­
w iem  w ałkow anie w ięceyby uczyniło szko­
dy, aniżeli robactwo. Kto na usiew  i w a ł­
kow anie m a szczególnieyszą baczność, ten 
rzadko doznaje szkody od robactwa. Jak  
tylko rzepa ma 4 listki, już owad nią się 
nie ży w i; i w tenczas następuje ieypliw o: 
do czego biorą 8 calową m otykę, maiącą 
ostrze na 8 cali i nią mieyscami rozbiiaią 
ziemię. Po 8 albo i o dniach pielą znow u nie 
rów nie czyściey, aniżeli raz pierw szy. Po u- 
płynieniu dwóch tygodni oczyszczała rzepę 
raz trzeci i ostatni. Natenczas rośliny są 
w  odległości iedne od drugich na 1 2  calow, 
a cała powierzchnia tak  się p rze rab ia , iż 
w szystek w yrosły  kąkol całkow icie gi­
nie.

U  nas rzepa wcześnie tak  się rozrządzą 
dla te g o , ażeby nadpotrzebne rośliny nie 
spożywały naw ozu bezkorzystnie; ponie­
w aż czas poźnieyszy w ięcey byw a dżdży­
sty , a w yplete rośliny i kąkol w  wilgo- 
tney ziemi nie giną; i ponieważ młoda rze­
pa, siedząc gęsto, rośnie w  górę i opuszcza 
liście k u  ziemi.

W  połowie albo ku  końcow i miesiąca 
października, mieysce rzepą zasiane staw i 
w spaniały w idok. Liść natenczas m iew a 
długości do 5ch stop, a rzepa, maiąca często 
średnicy 6 albo 8 calow , siedzi u dołu tak
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gęsto iedna przy drugiey, że całe pole po­
dobne robi się do b rak u  kamieni.

W  ostatnich dniach października, doyne 
krow y, iuź ze stada na paszę nie chodzą; lecz 
w tedy  dla nich wykopują i wożą z pola rze­
py ty le , ile jey liścia k row y  zjeść mogą; 
sama zaś rzepa składa się w  okrągłe lub 
podłużne k u p y , pokryw a się s ło m ą, i za­
sypuje ziemią do użycia zimowego.

Siejemy także wdełe rzepy sposobem 
następującym. Jak  tylko len dóyrzeje, na- 
tayclnniast go w yryw ają, i składają. Ziemia 
po nim orze się nie głęboko , brzegi pola 
oczyszczają się łopatkam i 5 ziemia z nich 
w yrzuca się na pole, potem w zdłuż i w  po­
przek  bronuje. Przez 8 albo 1 0  dni ta­
kow y grunt, czyli lnisko, znow u się orze, 
lecz jednym calem głębiey od pierwszego 
o ran ia , i potem bronuje. Pola te zostawra- 
ją dobroczynnemu działaniu słońca i po­
w ietrza do 5 lub 6 sierpnia: w  czasie tym  
zaorają gnóy do głębokości 5 albo 6 cali. 
A jako zwyczaynie po lnie ziemia byw a 
tw ardą, i w  tey części roku często się w y ­
darza pogoda suchą , a zatem pooraną zie­
mię niezwłocznie b ronu ją , rów nają i roz­
bijają skiby, potem zasiane nasiona głęboko 
zabrano w y wają , w  zdarzeniu długo trw a- 
jącey pogody suchey w ałkuje się pole. R ze­
pę tę pielą tak jak i ugorową. W schodzi ona
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bardzo późno , lecz na takież, jak i  poprze­
dzająca, idzie użycie. Na przygotowaney i  
dobrze upraw ioney ziemi, a szczególniey je­
żeli na gemet z ie m i, w y w o z i się 80 be­
czek świeżego nawozu, często byw a rzepa 
nie rów n ie  lepszą od u g o ro w e y , ponieważ 
jest słodszą i smacznieyszą.

,Tak bardzo ta rzepa, po obfitym  zbio­
rze ln u , g runt w yn iszcza , ła tw o  to sobie 
można w yo b ra z ić ; lecz z n iey większa 
massa karm u bydlęcego, ła tw o  przez zimę 
dającego się zachow ać, dla gospodarza 
jest rzeczą bardzo ważną. Chociaż nastę­
pująca po n iey pszenica, udaje się na tey 
ziem i bardzo dobrze , potrzebuje jednakże 
u p ra w y  i  n a w o z u , o czem niżey m ów ić 
będziemy.

Rzepa różnym  sposobem używ a się na 
ka rm  : jedni ją rzną w  k rążk i i surowo da­
ją k ro w o m  d o yn ym ; drudzy gotują, i  zgnió­
tłszy  mieszają z mąką i  sieczką.

W  n iektórych  mieyscach sieją rzepę 
sposobem następującym : skoro ty lko  rano 
dóyrzeie pszenica, natenczas ściernisko,prze­
znaczone na ugor w  roku  przyszłym , orzą, 
sieją rzepę i  bronują. Rzepy tey nie pielą, 
lecz spasają w  następującym miesiącu k w ie ­
tn iu .

A le rozsądny gospodarz rzepy tym  spo­
sobem nie sieje : po pszenicy potrzeba ją

r
' 7 i
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siać późno, przed zimą zatem bywa małą 
i dla bydła na karm  niezgodną. A że jey 
nie pielą , rośnie więc w  niey mnóstwo ką- 
ko lu ; częstokroć w  zimie w ym arza, a je­
żeli zostaje nieuszkodzoną, tedy na po­
czątku wiosny, jest wcale nieznaczącym 
karmem dla była. Nadto z kąkolem , zu­
pełnie ziemię wyniszcza i natenczas ugo­
rową ziemię należy nawieźć przynaymniey 
w e dwoje , chcąc mieć dobry urodzay.

ROZDZIAŁ VIIX. o R zepaku  (*).

W iększą część naszego rzepaku sieje­
my naugorowaney po jarzynie ziemi. Ro­
la pod tę roślinę tymże się uprawuje spo­
sobem i ulepsza wapnem, jak pod rzepę; o 
tych więc robotach mówić już nie będę.

Naprzód sieją rzepak do przesadzania, 
a mianowicie na dobrey ziemi, bez żadnego 
nawozu. W  końcu lipca orzą rolę głębo-

(») R oślina  ta  je s t o z im ą , we F la n d ry i nazyw ana  
CoLżat (B rassica  napus , N apohrassica). Z  liśc i p o ­
dobna je s t n ieco  do d z ik ie y  rz e p y  albo kapusty : 
leez  w g łów ki się n ie  w ije , a ro śn ie  w  w ysok ie  ło ­
d y g i; w ydaje s trą cze  , nasiona m a podobne n asio ­
nom  rz e p y  i kapusty . Szczególn iey  dla s iem ien ia  
je s t u p ra w ia n ą  , z k tó rego  w yb ija  śią o ley  c ie ­
m nego k o lo ru  , p o trz e b n y  do ro b ien ia  m iękkiego  
czarnego  m y d ła  , używ anego pow szechn ie  w  N i­
d e rlan d ach  i H o lla n d y i do p ra n ia  b ie lizn y  i t. p.
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ko na dw a fale, i natychm iast sieją albo z rę ­
k i albo w  brózdaeh jak rzepę. Poniew aż 
w schodzący rzepak często , podobnie jak i 
rzepę, napastuje m oszka, tedy ją podobnież 
w ygubiają w a łk o w an iem  gruntu . Gdy już 
rzepak  nabędzie 4ch lis tk ó w , w  tenczas go 
nie z w łócznie pielą trzycalow ą m otyką. 
Po  8 dniach pielą go pow tórn ie , a po tern 
znow u  po 8 dniach oczyszczają pole i rośli­
n y  rozsadzają w  odległości na 4 cale, jedne 
od drugiey , i tym  sposobem żostaw ują go, 
aby rosi' do końca w rz e ś n ia , lub do p ier­
w szych dni października. R oślina ta udaje 
się po p szen icy , byleby g run t b y ł dobrze 
w yrobiony.

Po zdjęciu pszenicy z poła , ściernisko, 
przeznaczone pod rzepak , pokłada się ró ­
w n o  i nie głębiey dw óch ca ló w ; brzegi 
pola skopnją się ry d le m , a po 8 albo 1 0  

dniach pole b ronu je  się w poprzek . P rzy  
końcu miesiąca sierpnia ściernisko to  zno­
w u  orzą; lecż jednym  calem  głębiey od po­
przedzającego i po k ilk u  dniach bronują. 
N ie m a lepszego sposobu oczyszczania roli 
z chwastów* jak  to  d w ó kro tne  oranie i bro­
now anie  pszennego ścierniska. K ąkol bo­
w iem  niepostrzeżony i przez m otykę niena­
ruszony , przynoszący dóyrzałe nasiona, po 
p ierw szych dźdzach znow u wschodzi. Lecz 
przeciw nie  się dzieje, k iedy  ściernisko raz
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tylko,albo głęboko bardzo orze się. W ypadłe 
nasiona kąkolu lezą na powierzchni zienii 
i czasu orania zawracają się w  głąb brózdy; 
które w  czasie bronowania chociaż nie 
wschodzą, ale w  głębi zostają nienaruszone- 
mi dopóty, póki na powierzchnią nie w yy- 
da; a jeśli się to zdarzy w  takiem zbożu, któ­
rego dobrze wypleć nie m ożna, natenczas 
wiele pracy i czasu potrzeba , żeby wszy­
stek kąkol wykorzenić.

W  końcu września, grunt polepszenia 
potrzebujący, nawożą wapnem i gnojem; 
potem go orzą tak głęboko , iak własność 
ziemi dozwala. Jeżeli zaś grunt wapnowa­
nia nie potrzebnie, tedy orzą w  grzędy, 
po 7 brózd maiace; inaczey orzą równo, 
i grzędy natenczas idą w  poprzek.

W yryw ała  rzepak rękam i, wiążą sło­
mą w  pęczki, wiozą na upraw ną rolę, i 
na° niey kupkami rozkładała. Niezwło­
cznie potem rozpoczyna się sadzenie. Jeśli 
ta robota niedbale się uskutecznia, naten­
czas rośliny bywają żółte, zw ięd łe , i na­
stępnego lata mały plon przynoszą. A prze­
to używa się do tey roboty tyle najemni­
k a , i tyle ośmio albo dziesięcio-letnich 
chłopców, ile potrzeba. Każdy z tych ro­
botników płaci się od grzędy i sadzi rzepak 
wrzędy na 11 caiów szerokie w  odległości 
roślinki jedna od drugiey na i stopę, łlobo-
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tnik rydlem długim na i 5, a szerokim na 
6 calów, robi w  ziemi dołek, do którego po­
tem  chłopiec sadzi roślinkę, i trzyma ją 
dopóty, póki się nie wyymie rydel, a naten­
czas dołek sam się zasypuje. Ci dway robo­
tnicy idą*grzędami od lewey strony ku pra- 
w ey dwoma takiemi rzędami, i potem po­
wracają dwoma drugiemi rzędami ku le­
w ey stronie t a k , że zawsze przed sobą 
mają nowo-posadzoną roślinę. Jeżeli robo­
tnik i chłopiec są zręczni, tedy mogą przez 
dni 4 zasadzić cały gem et; a jeśli ta ro­
bota uskutecznia się za umową, w  ówczas 
od niey płacą zwyczaynie 7 albo 8 franków.

W  stronach sąsiedzkich , a szczególniey 
pomiędzy Armentiere i Lille, rydlow do tey 
roboty nie używ ają, lecz mają inne narzę­
dzie, robiące w  ziemi pionowo zarazem dwa 
dołki, do których chłopiec sadzi rośliny, 
a poźniey chodząc w  tył i w przód, ode- 
ptywa.

Narzędzia tego u nas nie używają: po­
nieważ tu rośliny bywają gęsto sadzone, 
i że znaydując się blisko jedne drugich, 
szybko w  górę idą. Jeśli zaś rosną nie zbyt 
gęsto, i są wyniosłe nad ziemię na 1 cal, 
natenczas od zimna przed następującęm 
jeszcze latem giną. A przeto my, lękając się 
niepomierney wielkości roślin , ugoru nie 
gnojcmy.
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P r z y  końcu października, albo w  począt­
kach miesiąca listopada, otworem stojące 
brózdy, czyli mieysca prozne, rozdzielające 
grzędy, rozkopują się na 16 calow głęboko, 
na i°4 szeroko, i wyrzucona z nieb ziemia 
kładzie się rzędami szerokości na 1 x calów,
Z kopaniem brózd nie należy się ociągać, ina- 
czey wiele roślin w  zimie poginie: daley sta­
rają się , ażeby wszystkie te brózdy na brze­
gach pól łączyły się, dla łatwego ścieku w o­
dy. Prócz silnego zimna, nic nie ma dla tey 
rośliny szkodliwszego, jak zbyteczna wilgoć* 
W ykopana ziemia tę jeszcze dogodność 
spraw uje , że wiele młodego kąkolu w y­
gubia ; rzepak siedzi nie zbyt głęboko , a 
w tedy dosyć jest na kilka calow śniegu, 
żeby go ochronić od mocnego zimna, W io- 
sny następney, można ziemię zlekka rozbić 
m otykam i, i zostawić ją działaniu wiosen­
nego powietrza, które narośnienie rzepa­
ku  wiele wpływ a.

Na gruncie wapnowanym, nie robią się 
grzędy w zd łuż} lecz orzą płytko i równo, 
a poźniey motyką naznaczają grzędy w  po­
przek: ziemia t a , nie cierpi tak głęboldey 
uprawy, jak pierwszaj inaczęy plony nastę­
pne doznają szkody. T u grzędy rozdzie­
lają się brózdam i, rózniącęmi się od pier­
wszych te rn , że idą wpoprzek, i nie tak są 
głębokie. Oto jest sposob u nas powszechny

Dz. mi. N. Stos. T. 1. 1 8 3 S  r. 12
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sadzenia rzepaku. W praw dzie dosyć u tru­
dza , lecz za to pracowitego gospodarza ob­
ficie wynagradza.

Część ugoru upraw ia się jeszcze na­
stępującym sposobem: na początku sierpnia 
orzą ziemię na 2 cale głęboko i sieją rze­
pak w  brózdach, albo z ręki, jak rzepę. Za­
oruje się nawóz na początku lipca. Usiew 
ten, zwany zasiewem ugorowym, pielą tak, 
jak i rzepę, i rośliny, mocno w  górę idące, 
rozsadzają na i 4 calów, jedne od drugiey.

NapoĆzątkli października prowadzą się 
przez cało pole w  poprzek grzędy szerokie 
na 7 stóp, pod sznur. W szystkie rośliny, 
znaydujące się pod sznurem, na szerokości 
16 albo 18 calow , w yryw ają się ręk ą , i 
kładą na grzędach w  kupy. Obchodzi pó- 
źniey najemnik z chłopcem grzędy jedne 
po drugiey, i patrzy: czy nie ma gdzie wiel­
kich mieysc próżnych , i gdzie je znaydzie, 
a szczególniey po brzegach p o la , zasadza 
w yrw anem i roślinami. Przy końcu pa­
ździernika, mieysca próżne, rozdzielające 
grzędy, tak rozkopywają się głęboko, jak 
tego własność zjemi dozwala, to jest: zwy- 
czaynie do 12 albo 16 calów głębokości, i 12 
a lho i4calów szerokości.Brózdy te sprawują 
też korzyść, jaką czyni i poprzedzająca u- 
yraw a, One utrzymują powierzchnią w  su-
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ciiym stanie; wyrzucona zaś ziemia pokry­
w a kakol pozostały po p lew ie , i zasłania 
rośliny od mocnego zimna.

Trzeci i ostatni sposob sadzenia rzepa­
ku jest następujący: zaraz po zdjęciu psze­
nicy , ściernisko pokłada się bardzo nie­
równo , brzegi zaś poka oczyszczają rydlem; 
po zoraniu ścierniska bronują pole na krzyż, 
późniey nie z włócznie, wywożą gnóy, i za­
orują go do głębokości 5 calów. Zrówna­
wszy ziemię b roną, sięją nasiona ż ręki; 
i potem je zabrońowywają. Jeśli ciągle 
trw a pogoda, tedy rolę po dwóch dniach 
wałkują. Takowa robota kończy się do 20 
sierpnia. W  te lata, w  których pszenica 
doyrzewa tak późno , że nie możemy do 0- 
znaczonego czasu uprzątnąć się z zasiewem, 
napada moszka , albo bywa tak nędzny, że 
nie ma dostateczney siły, wytrzymać rnro- 
zow, które go natenczas zupełnie niszczą.

Skoro takowe młode roślinki puszczą 
4 lis tk i, natenczas mieysca zgęszczone roz­
rzedzają się ośmiocalową m otyką; jakowa 
czynność dwa razy się uskutecznia. Sadzą 
rośliny na i o calów jedne od drugiey, po­
nieważ są małe , i W czasie zimy mieysca- 
mi wymarzają.

W e  wrześniu prowadzą przez całe pole 
wpoprzek grzędy , za pomocą motyki i pod 
śżnur; wszelkie zaś szkodliwe rośliny w y-
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gubiają się: opatrują potem grzędy, a na 
mieyscach próżnych dosadzają świeże ro­
śliny. Częstokroć używają się do tego rośli­
ny , przy rozdzieleniu grząd pozostałe; a 
jeśliby tych nie było , tedy biorą inne , po­
nieważ ten usiew zostaje przed zimą bardzo 
m ały , i nie może sam przez się poprawie. 
W  miesiącu grudniu , lub też nieco wcze- 
śniey, patrząc na dogodność czasu, takowe 
grzędy rozdzielają się małemi brózdami, i 
ziemia pokłada się tak, jak i w  zasiewie u-
gorowym.

W ie lu  gospodarzy, obracają swe lnia­
ne ścierniska pod tę roślinę z wielkim po­
żytkiem : natenczas się postępuje ta k , jak 
i przed zasiewem,po pszenicy następującym: 
A że len zdeymuje się z pola raniey, aniżeli 
pszenica, tedy sieją tu  8 albo i o dniami ra­
niey , przez co i rośliny lepiey wschodzą.

Oba te sposoby nazywają zasiewem  na  
ściernisku.

Posiany rzepak na zim ę, jeżeli od 
mrozu nie będzie uszkodzony, tedy na lalo 
następne dla gospodarza, wielką czyni na­
dzieję. Soczysta ta roślina od mrozu 12 
stopni R. z mocnym w iatrem  ginie; lecz 
jeżeli ziemia przed mrozami nie bardzo 
była wilgotną, tudzież jeżeli niebyło mo­
cn y ch  w iatrów  , albo kiedy śnieg wypadnie
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na kilka c a ló w , natenczas rzepak  niczego
s ie n ie b o i. .

Zasiew ajac na  śc ie rn isku , naypierw sza 
po zimie czynność jest naw iezienie 7 o be­
czek pom iotu na każdy gem et ziemi. N aw o­
zu tego , nie należy rozpościerać po smegu, 
lub w tenczas, k iedy  się jeszcze spodziew ają 
m rozów , poniew aż on w  tak im  iaz ie , trac i 
sw a dzielność, a przeto  praca 1 nak łady  
gina: jednakow o chcąc m iec plon obli-
t v , '  nie należy z tak o w em  polepszeniem  
g ru n tu  ociągać się. Ścierniska pszenicy 1 
ln u ,  zgnajane naw ozem  pospolitym , ca e
dobrego rzep ak u  nie w ydadzą.

Gdy nastapi czas suchy, natenczas rzepak  
pielą, oczyszczają od k ą k o lu , i ziem ię o 
broczynnem u działan iu  słońca zostaw ują: 
nieco poźniey ta  robo ta  znow u  się pow ta­
rza. Z darzają się l a ta , w  k tó rych  tey  ro ­
śliny pleć nie m ożna. W y d a rz a  się to, kie y 
w cześnie nastąpi c ie p ło , 1 dzdze częs o 
p rzech o d zą : rośliny w tenczas rosną szybko, 
i tak  się zagłuszają, że ich m otyką piec m e
można. , ,

R zepak  poczyna k w itn ąc  w  połow ie
kw ie tn ia ; i k w itn ie  p rzez niedziel 4 albo 5; 
w  czasie ty m , napada na niego m oszka 1 
czyni, w ie lk ą  szkodę. Jak  ty lko pączki po­
czną żółknieć i pękać się, natenczas sia a 
na  nie ow ad, toczy pow oli, zachodzi do głę-
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bi kwiatami niszczy go całkiem .W  tey porze 
ro k u , nie mamy od moszki żadnego środka: 
nic jey tak prędko nie niszczy, jak dżdże 
ulewne; jeżeli na początku kwitnienia spa­
dną , mpszka wtenczas opada i ginie.

Kto nip zna poszczególnie zaprowadza­
nia tey rośliny, ten zapewną rozumieć bę­
dzie , źe mnóstwp row kow  ? które przed 
liastęppjącą zimą robiemy, dla osuszenia po­
la, i które przynaymniey zayrnują jego część 
siódmą, powinno sprawić znaczne marno­
wanie ziemi; lecz się omyli; wszystkie ro­
śliny , stojące po bokach grzędy , spychają 
się z mięysca przez drugie ta k , że poźniey 
wszelkie mięysce próżne zayrnują.

Przed dniem ś. P io tra , lub zaraz po 
nim, rzepak dóyrzewa. Skoro liście zwię- 
dnieją, łodygi i strąęze będą blądo-żółte , a 
nasiona ęięmno-brunatne, natenczas rzepak 
niezwłocznie zrzynają: to postępowanie 
wymaga od wieśniaka więlkiey uwagi. 
Kiedy rzepak zerżnięty będzie bardzo zie­
lony , w  ów czas nasienie otrzymuje się 
niedoyrzałe , a zatem i piej u da mało; 
jeżeli zaś ze zdjęciem jego o jeden się dzień 
spóźnisz, natenczas wiele ziąrn wysypie 
się i zginip. Częstokroć wszystek plpn tey 
rośliny niszczą yyięlkie dżdże, w iatry i gra­
dy, a zatem , im wiecey ludzi używa sie

i  •  ■’ i  ■ '■ “  ■ ' - '  ‘go jey zbioru, tein lepiey.
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Każdy ro b o tn ik , bierze jednę z grząd 
■wyżey opisanych, zrzyna rzepak porząd­
kiem , i kładzie go rzędam i w  kupki w  po­
przek grzędy: w  czasie zrzynania trzym a 
ręką lew ą ro ślin ę , ażeby dóyrzałe strąki 
nie pękały i nic gubiły nasion.

Inni zrzynają go sierzpem, lecz to ty l­
ko w tenczas, kiedy rośliny, dla złego go­
spodarowania lub też złego lata, byw ają 
m ałe. Lecz, jeżeli rośliny bywają, buyne, 
natenczas d rew ne ich łodygi tak byw ają 
tw arde, że sierzpem uciąć się nie dają.

Po zdjęciu rz e p a k u , na środku tegoż 
samego pola, stosownie do jego obszerno- 
ści i ilości plonu tey  ro ś lin y , obiera się 
m ieysce, które ró w n a ją , ziemię rozgrze- 
bują g rab iam i, i udeptują nakształt toku. 
lecz jeżeli ziemia jest chuda, tedy ją po­
lewają, dla w iększey spóynoścń

Skoro rzepak  tak  w yschn ie , źe już 
zgniciu podlegać nie m o że , natenczas go 
w  stogi składają. Na środku przygotowa­
nego do tego m ieysca, ścielą dostateczney 
wielkości okrągłą w arste  pszenney słomy, 
grubą 5 albo 6 calów: 11a niey poczynają 
formować spod czyli niższą w -rstę stogu. 
Naprzód biorą w yżey wspomnione kupki 
cztery, i kładą na krzyż, ażeby były podnie­
sionemu Ptobolnik obraca się lew ym  bo­
kiem  do tegoż k rz y ż a , i przyym uje kup-
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ki od 10 albo 12 ludzi, je noszących, i 
kładzie je wierzchołkami na krzyż, a niż­
sze końce na warście .słomy tak , ażeby 
na ukos stały, i ociska kolanami. Tym  
sposobem idzie 011 tyłem  na około, włazi 
potem na stog ze swoim pomocnikiem, i 
w  tenczas roślinę noszą mu w  płachtach. 
Pomocnik przyymuje w ęzły z rośliną, roz­
wiązuje , i podaje na stog swojemu to­
warzyszowi.

Stracze kładą sio do środka stogu, a 
końce niższe łodyg kładą się z brzegu i 
pochyło. Poźniey ta zewnętrzna w arsta 
wzmacnia sie, i ze środka stoau kładzie sieC '  O  c

w arsta druga tak, żeby się strącza łączy­
ły  ze strąkami w arsty pierwszey, środek 
stogu takoż wypełnia sie. Za każdą warsta 
okrąg stogu zmnieysza s ię , a u wierzchu 
w  górze kończy się ostro. Po ukończeniu 
tey roboty biorą drąg, 8 albo 1 o stop długi, 
u  dołu zaostrzony, wbijają w  w ierz­
chołek stogu, poźniey stawią w  okrąg je­
go tyczyny, i związują słomą, ażeby w ar­
sta ostatnia od w iatru  rozwróconą nie była.

Tak opatrzone stogi nie boją się ani wia­
trów  ani dżdżu: w  latach urodzaynych sto­
ją one niekiedy przez całą zimę. na polu, 
nie potrzebując słomianego pokrycia , na­
danie okrągłości i obszerności u spodu sto­
gi], zależy od nawyknienia. Jeżeli rozpoczę-
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ty  okrąg będzie m ały, tedy stog uformuje 
się bardzo w y so k i, i od mocnego w ia tru  
może się obalić; jeżeli zaś przeciw nie, za­
częty będzie bardzo szeroko, tedy stog 
zrobi się nizki i plaski, przez który deszcz 
ła tw o  przeyść może, a zatem, w  obu ra ­
zach jest bardzo szkodliwym.

Ściernisko rzepaku potem orzą. Jeśli 
grzędy idą w poprzek pola, tedy orzą zie­
mie na 5 ca le , brzegi pola wskopują się 
rydlem , i po 8miu albo 1 ociu dniach bro­
nują wpoprzek. Lecz jeżeli grzędy idą 
w zdłuż pola, tedy poosóbno każda się grzę­
da orze , prowadząc hrózdę do głębokości 
n t u  albo 1 2 tu  calów, i składają ją w  ro­
w ek  ; jeżeli zaś pług pow raca nazad na 
drugą stronę, tedy składają drugą brózdę 
teyże głębokości. Poźniey obchodzi p ług 
drugi raz o dw a cale płycey od pierwsze­
go. Trzecia brózda prow adzi się znow u 
trzem a calami płycey, a czw arta, głęboko 
na 5 cale. Tym  sposobem rozoryw ają grzę­
dy, jedne po drugiey, i tak  pole równają. 
Chociaż wszystkie grzędy rozdwajają się 
nie głęboko, lecz za poprzecznem zabrono- 
w aniem  te m ałe dółki nikną.

T en  ostatni sposob pokładania ścierni­
ska rzepakowego, wymaga w iele roboty. 
Z początku potrzeba ponieść w iele pracy i 
cierp liw ości, ażeby w prow adzić konia w

t
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ważkie a głębokie, brózdy, naw et chociaż­
by i wstąpił, tedy z niey wyskoczy, i po­
wtórnie wprowadzić go bardzo trudno.

Na początku sierpnia ściernisko rzepa­
kowe orze się po raz drugi, do głębokości 
6ciu albo 7iniu calów i to w  poprzek, je­
żeli tego szerokość pola dozwala, a po 8miu 
albo 1 ociu dniach bronuje się na krzyż.

Przy końcu tego miesiąpa, taż ugoro­
w a ziemia orze się po raz trzeci, tak głębo­
ko , ile tego jey własność dozw ala, i po 
dniach kilku znowu na krzyż się bronuje. 
Po spadnieniu dżdżów pierw szych, kiedy 
wszystkie większe ziemi skiby rozmiękną, 
przechodzą jeszcze raz z broną, ażeby 
rozbić i zrównać ziemię. W szystek pod 
wierzchem leżący k ąk o l, wschodzi pręd­
ko. W  połowie września orzą pole na 2 
pale i w  czasie pogodnym bronują, i tym 
sposobem wyniszczają młody kąkol.

Ile to czterokrotne oranie i bronowa­
nie w pływ a na ziemię, w  tym szczegól- 
niey czasie, w  którym  słońce i powietrze 
tak mocno działają, i jak ją przysposabia pod 
następującą pszenicę, wiadomo jest to każ­
demu wieyskiemu gospodarzowi. To ko­
rzystne przygotowanie ziem i, jest jedną 
z pierwszych przyczyn, dla którey nider- 
laudczycy, tak wiele uprawują rzepaku. 
Roślina ta jest po pszenicy, znakomitym
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przedmiotem w  naszem rolnictwie, i prócz 
koniczyny, w  latach zwyczaynych, przy- 
naymniey szóstą część pól naszych zay- 
muje.

Przed lub rychło po zdjęciu psze­
nicy , stogi wyzey opisane rzepaku w y- 
młócąją się. Przy tych stogach równają 
mieysce długości 60, a szerokości 4o stop, 
i potem go udeptują czyli ubijają. W  ten 
dzień, w  który młócić potrzeba, rozściela­
ją na tem mieyscu płótno i potem młócą. 
Każdy stóg przez dzień, należy wymłócić 
i zwieźć z pola, inączey obawiać się dżdżów 
potrzeba. Do tey roboty wybierają dzień 
pogodny, wymłócone sienne czyszczą na 
polu i wiozą do domu, Źdźbłem palą w  
piecach; kładą je takoż pod kotły, w  któ­
rych się w arzy dla bydła ozima rzepa, kar­
tofla i korzenie. Poślady z wynrłóconego 
rzepaku, łuska ze strączków, i starta sło­
ma, palą się ną mieyscu. Przed kilką laty 
Otrzymany popiół zaorywali w  ziemię. Lecz 
gdy dla trudniących się u  nas bieleniem 
płócien, częstokroć wydarzał się niedosta­
tek potażu, tedy jeden ze spół-rodakow 
naszych oświecił w ieśniaków , że z w y- 
młóconych strączy , i ze’ stąrtey słomy, 
można wypalać bardzo dobry potaż, który 
się otrzymuje sposobem następującym: k ła­
dą cztery żerdzie na k rzy ż , i wbijają w



•—  1 7 2  ■— *

środku drąg; okładają potem naokoło tego 
drąga strącze i zapalają, ustawnie podkła­
dając nowego strącza, póki całey kupy nie 
spalą. Po ukończeniu tego, otrzymuje się 
popioł, w  kształcie drobnych białych ka­
myczków, do soli podobnych. Palenie po- 
śladow i słomy z jednego stogu, trw a do 
8miu lub lociu godzin. Do czego wybiera­
ją spokoyny wieczór, i przez noc całą pra­
cują. Późniey popioł nie zwłocznie zwo­
żą: jeżeli albowiem w  czasie palenia, albo 
po niem wydarzy się deszcz, tedy bywa 
przydatny tylko do nawiezienia gruntu. 
Leżące na krzyż cztery żerdzie, dają bieg 
ogniowi; a prosto stojący drąg, zastępuje 
mieysce komina, bez czego spod czysto się 
nie wypali, i popioł się zły otrzymuje. Ge- 
met każdy ziemi, zasiany rzepakiem, przy­
nosi popiołu przynaymniey na 5o fran­
ków: i trudniący się u nas bieleniem płó­
tna , nie mają potrzeby sprowadzania po­
tażu zza granicy.

Możemy liczyć rzepak między nayle- 
pszemi i naykorzystnieyszemi roślinami; 
czyni on zadosyć w ielu potrzebom, zasiew 
jego i ulepszenie ziem i, przysposabia ją 
bardzo dobrze pod następujące plony. Prócz 
tych istotnych korzyści, wielu w  mieście 
żyjących, z przerabiania tego produktu 
znayduje swe utrzymanie sic. W  Lille na
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przedmieściu, liczy się więcey sta w ie- 
trznvch olejarni, w  których oley rzepa­
kowy biją. W szędzie po miasteczkach 1 
wsiach wiele się podobnych olejarni znay- 
duje. Tuteysi kupcy wielki prowadzą han­
del tym olejeni, i kilka tysięcy onego be­
czek wyprowadzają corocznie do Francy 1, 
Hollandyi, Niemiec i innych krajów, a tym 
sposobem wpływają do nas wielkie pie­
niężne summy. W ytłoczyny zaś, o których 
poźniey obszerniey mówić będę, ku pożyt­
kowi gospodarza zostają w  domu.

Zysku z uprawy rzepaku dokładnie 
oznaczyć nie m ożna: wydarzają się lata, 
w  których on obfitym wynagradza plonem, 
i bywają takie w  których, pomimo n a j ­
większych usiłowań, rzepak bardzo się źle 
udaje. Jeżeli ta roślina , przy dobrey u- 
prawie, ocaleje od moszki, tedy gemet pi za­
nosi 12 worlcow siemienia (*). Jezeli na­
w et gospodarz otrzymuje 8 tylko w orkow , i 
w tedy bywa dosyć zadowolony.

Cena w orka siemienia rzepakowego, 
jest bardzo różna i zalezy od okoliczności. 
Jeśli np. połów wielorybów był pomyśl­
nym, i tranu nawiozą wiele, wtenczas się 
u  nas oley bardzo tanio przedaje; lecz, kie-

(*) W orek  niderlandzki, a szczególniey, który jest u- 
żywany w Lille, Armenlerze i Baylleul, waży z65 
albo 270 funtów.



rd.y długo nie rozpoczyna się żegluga, i z 
Rossyi iiie ma wielkiego nawozu, lniane­
go i konopnego o leju , ha ten czas cena u 
nas bywa dosyć wysoka. W  18.09 r - w °- 
rek  siemienia kosztował 72 franki. Jeden 
z moich przyjaciół, utrzymujący małe go­
spodarstwo, prźedał w  1809 r. ze trzech ge- 
metów 2 5 w ó rk o w , pó 70 franków i 0- 
trzym ał z tak małego pola 1760 franków.

(D a ls z y  ciąg nastąp i.)

IV.

O u życ iu  p o p ic iu  roślinnego .

Oprócz wiadomego oddawna użycia 
popiołu roślinnego do wyrabiania potażu i 
wygotowywania ługu, nie dawno w  Ilol- 
landyi odkryto, że ta istota, z wielką ko­
rzyścią, użytą bydź może do poprawy grun­
tu  tak polnego, jako też sadów i ogródow. 
W  okolicach Gandawy i w  niektórych in­
nych częściach Flandryi, od kilku już lat u- 
żywają popiołu za naylepszy nawóz w  wiel- 
kiey obfitości, i sprowadzają go naw et z 
Amsterdamu. Zmieszany z ziemią, pobu­
dza słabe rośliny i nadaje im , że tak po­
wiem, nowe życie. Ale w  tym razie nie 
hależy go używać świeżo, natychmiast ptf
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wydobyciu z pieca: albowiem dla ostrości 
niektórych swoich części w  tym stanie rośli­
nom szkodzi; należy go zostawić przez czas 
pewny w  powietrzu wolnem ; w  tenczas 
tyiko on pobudza do płodności ziem ię, i 
żywi rośliny, przyciągając z powietrza w o­
dę z kwasem węglowym , i udzielając im 
równie te obce istoty, jako też i niektóre sole 
z własney massy. Popiół, bardzo dawny* 
także nie przynosi takich korzyści, jakie o- 
trzymują się ż popiołu, na czas krótki zo­
stawionego; przynaymniey dla otrzymania 
jednakiego sku tku , należy go używać w  
wielkiey ilości. (ynaa. Omnp,)

V,
Sposoby  za ch o w a n ia  is to t  ro ś lin n y c h  

i  zw ie rzę c y c h  od m y s z y .

W  różnych zagranicznych dzienni­
kach, w  roku przeszłym donoszono, że P. 
IM acdonald , obywatel ze Skalpy, na w y­
spach hebrydskich, wynalazł sposob prze­
chowywania roślin zbożowych i ich na­
sion, siana, sera i t< d., od uszkodzenia my­
szy , używając w  tym celu dżikiey mię­
ty  (mentha sylveStris), która wszystkim 
jest znajoma z mocney i przenikliwey w o­
ni. z ostrego i nieco gorzkiego smaku i z
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użycia jey w  lekarstwach. P. M a cd o ­
n a ld  zatyka w  kupy zboża, siana i t .  d., 
trzy lub cztery gałązki tey rośliny, i upe­
wnia , że są dostatecznemi do odpędzenia 
myszy.

Aby ta wiadomość nie zdawała się ko­
m u dziw aczną, można przytoczyć na 
potwierdzenie podobieństwa jey do pra­
w dy , to ogólne postrzeżenie , że siano 
mnieyszey ulega szkodzie od myszy, niż 
słoma, i w  ogólności rośliny zbożowe; mo­
żna naw et powiedzieć, że te zwierzęta rzad­
ko tykają się pierwszego, kiedy chciwie i 
w  wielkiey ilości niszczą ostatnią. W  de­
partamencie Sarthe w e F rancy i, na tern 
gruntuje się naw et sposob przechowywa- 
wania słomy od myszy. Słoma przekłada 
się warstami siana, którego zapach odpędza 
myszy tak dalece, że w  blizkości tak prze­
kładanych stogów, naw et gniazd tych zwie­
rząt mało znaydują.

Zmieszanie siana ze słomą, bynaymniey 
tey ostatniey nie szkodzi: owszem siano 
nadaje słomie przyjemnieyszy zapach, dla 
którego może domowemu bydłu lepszym 
bydź karm em , niż gdy jest w stanie 
zwyczaynym. {Biblio th . P h js .  Oecon .),
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I.
Opisanie apparatu , wynalezionego przez V.Lebon , 

do wydobywania z drzew a w ęgla, octu i smo­
ły . P rz ek ła d a ł M. Ław idu.

( ffly p /i. M a n y  (fi. u  T o p e )

W  poprzedzającym num erze Dziennika, 
umieściliśmy w yjątek  z dzieła chemika an­
gielskiego P. P a r h e s : o w ęglu  d r z e w n y m , 
w  którym , w yłożyw szy rozmaite jego użyt­
k i , daliśmy także krótkie opisanie daw ne­
go czyli zwyczaynego i nowego sposobu,
Z ry su n k iem , za pomocą których drw a za­
mieniają się na węgiel, dla przekonania się 
o więksZey dokładności sposobu nowego, 
na tern zależącego, iż sposobem daw nym  
sam tylko węgiel otrzymuje się, kiedy no­
w ym  i oprócz w ę g la , nadto jeszcze ocet 
smoła i gaz w odorodny , trzy  istoty, z a u -  
życiem dawnego sposobu zawsze bezkorzy- 
stnie ginące. P r  żytem obiecaliśmy opi­
sać sposob dobywania octu d rzew nego , je­
go oczyszczania od zapachu i sm aku przy­
palonego , a k tó ry  do użycia rów nie jest 
przydatny , jak naylepszy ocet w m ny.

Spełniając takow e przyrzeczenie, poda­
jem y miłośnikom przem ysłu, szczegółowe 
opisanie processu tego nowego sposobu do­
byw ania węgla drzewnego , octu i smoły, 
Za pomocą apparatu, wynalezionego przez P<

Dz. Wil. w. Stos. T. 1. 1835 r. 13
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Ł eb o n , inżyniera francuzkiego, którego bu­
dowa , równie jest dow cipna, jak po­
żyteczna; dlaczego teżapparat ten uważa 
się w e Francyi za jeden z naylepszych w  
tym rodzaju, dotacd urządzonych.

D rw a w  tym aparacie wypalają się, że 
tak powiem, własnym ogniem, to jest, w y­
dobywającym się z nich gazem wodoro- 
dnym , przez co zamieniając się na węgiel 
wydają razem ocet i smołę.

Ten aparat ze swojemi częściami w y­
o b ra ż a  rysunek, skład jego jest następujący:

A. Kadź, w  którey mieści się ćwierć 
kubicznego sążnia drew  (*) do wypalenia 
z nich w ęgla' Jest ona z blachy żelaznej, 
którey brzegi są złączone przez zagięcie i 
szczelnie zbite goździami. Na wierzchu tey 
kadzi znayduje się przybita obręcz żelazna 
z naramiennikiem i brzegiem zagiętym w  
gó rę ; naramiennik na który kładzie się 
nakryw ka kadzi B, jest opatrzony cztere­
ma uszkami wchodzącemi w  otwory na­
k ry w k i; do brzegu zaś w  górę zagiętego 
są przybite trzy mocne uszka do podno­
szenia kadzi zapomocą drąga E; a pod obrę­
czą jest przybita i przylutowana ru rka

(*) W ielkość tey kadz i  może bydź dow olną;  a nastę­
pnie i piec do niey powinien mieć wielkość od­
powiednią-. M iara  przez  nas przyjęta, zdaje się bycia 
naydogodnicysza.
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C, przez którą produkt pomienionych istot 
wychodzi.

B. N a k r y w k a  k a d z i , cZyli płaska za-̂  
słona o dwóch lub trzech rękojeściach do 
zewnętrzney jey powierzchni przybitych* 
służąca do nakrywania kadzi i jey od- 
kryAvania ; jest ona także z blachy żelazney 
szczelnie zbitey; wielkość tey nakryw ki 
jest równa wielkości naramiennika obręczy; 
na jey brzegach są Cztery o tw o ry , przez 
k tó re , przy nakładaniu nakryw ki na na­
ramiennik obręczy, przechodzą cztery u- 
szka, na wierzch nakryw ki w ystające; do 
tych uszek wbijają się żelazne żasówki, i 
tym  sposobem kadź szczelnie się nakrywa;

C. R u r k a , przez którą z kadzi podczas 
wypalania, wychodzi produkt; ta rurka, ró­
w nie jak i wszystkie inne, są z blachy że­
lazney.

D. N a tr ą b n ik , który jednym swoim 
końcem wchodzi do pierwszey części ru r­
ki K, do którey wpuszczają się dwie trzecie 
jego części przed AYStawieniem kadzi do 
pieca. Gdy zaś kadź umieści się w  piecu* 
naówczas za pomocą kółka, znaydującego się 
na owym natrąbniku, w suw a się jeszcze 
trzecia część jego ku końcowi ru rk i G, dla 
połączenia jey, i kadzi, z rurą dystyllacyyną.'

!L.Drąg,żVL pomocą którego kadź z drw a­
mi, przez obracanie rękojeścią podnosi się

ł S  *
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sprowadza nad piec F , i spuszcza się do nie­
go dia wypalenia drew , po wypaleniu zaś za 
pomocą tegoż drąga z pieca sic dobywa. Ta­
kow y drąg, na osi swojey obracający się, mo­
żna urządzić sposobem bardzo prostym, jak 
to wyobraża figura; należy tylko uważać, 
aby on był w  przyzwoitey od pieca odle­
głości.

F. P iec  ceglany, w  którym stawi się 
kadź z drwam i dla ich wypalenia, i dla pę­
dzenia octu; kształt jego jest okrągły, po­
dobnie jak i kadzi, z wyżłobieniem G,w któ­
rem  mieści się ru rka  C; uyście, w  którem się 
podpala, jest II; w ew nątrz tego pieca są dwa 
pręty żelazne, w  piecu osadzone, na których 
ustawia się kadź ; w ew nętrzna szerokość 
pieca na dwa cale , lub blizko tego, jest 
większa od poprzecznego przecięcia kadzi, 
dla krążenia około niey dymu i ciepła; 
w  górze ze strony tylney znayduje się ko­
min.

G. W yżłobienie, w  którem mieści się 
ru rk a  kadzi G.

H. Uyście pieca przed mieyscem, gdzie 
się podpala.

I. N a kryw ka  pieca z surowcu , z o- 
bręczą która obeymuje wierzch całego pie­
ca. Na brzegach tey nakryw ki są trzy li­
szka do nakryw ania i otwierania jego za- 
poinocą zasuwek lub tegoż drąga E.
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K. R u ra  d ys ty lla cyyn a  trzy razy 
zagięta, i oprócz zagięć, jest otoczona ru­
rami chłodzącemi L ,  których dyametr 
trzy  razy jest większy od dyametru ru ry  
dystyliacyyney, na końcach ru ry  chłodzą­
cey są przylutowane krążk i, łączące się 
z podobnemiż krążkami przylutowanemi do 
ru ry  dystyllacyyney, i nadto jeszcze przy­
twierdzone śrubam i; koniec tey rury  dy­
styllacyyney jest osadzony w  ogólnym przy- 
jemniku Q.

L. R u ry  chłodzące , które kommuni- 
kują się przez dwie poprzeczne rurk i M 
do nich przylutowane. Na końcu górnym 
ru ry  chłodzącey, jest przylutowana rurka 
N przez którą woda podczas dystyllacyi 
zbyt pgrzana, wypuszcza się ; dolny zaś 
koniec teyże rrlry chłodzącey, jest opatrzo­
ny kurkiem  do wypuszczania wody po 
skończoney dystyllacyi; woda do tych rur 
dostaje się , leykowatą rurką O , pionowo 
przylutowana , przez kanał opatrzony kur­
kiem P.

M. Rurki poprzeczne łączące*
N. R urka na dół zagięta przez , którą 

wypuszcza się wodą z ru r chłodzących, 
kiedy ta zbyt się ogrzewa.

O. R urka pionowa przez którą leje się 
woda do ru r chłodzących; jest ona do nich
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przylutowana i mieyscami stale przytw ier­
dzona.

P. K u rek  przez który wpuszcza się 
woda do pionowey ru rk i O, i napełnia cliło' 
dzące ru ry  L.

Q. Ogólny p rzy je m n ik  , w  którym 
zbiera się cały produkt z kadzi; jest on zro­
biony z ceg ły , ze sklepieniem okrągłem i 
dnem plaskiem dla ściekania płynu; do niego 
wchodzi koniec dystylacyyney rurk i K, 
przez którą cały płyn z kadzi w ylew a się; 
z niego także wychodzi przez rurkę R  gaz 
wodorodny , przez rurkę zaś U, która pra­
w ie do dna drugiego przyjemnika V do­
chodzi , wycieka mieszanina octu i smoły; 
ten przyjemnik jest dostateczney wielkości 
dla pomieszczenia gazu wodorodnego, albo­
wiem  mieszanina octu i smoły wycieką 
z niego podczas samey dystyllacyi.

R. Rurka wychodząca z ogólnego przy­
jemnika przez którą płynie z niego gaz wo­
dorodny do mieysca gdzie się podpala pod 
kadź. R urka ta jest opatrzona kurkiem S, 
za otwarciem którego gaz wodorodny w y­
puszcza się, zamknąwszy zaś, płynąć prze­
staje, i płomień gazu wodorodnego gaśnie. 
1 a' rurką przechodzi przez piec, i jest za­
kończona w  kształt zamkniętego leyka z o- 
tworkam i ? dla dostarczenia płomieniowi 
gazu wodorodnego.
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S. Kurek rurk i R , za otwarciem któ­

rego, gaz wodorodny wpuszcza się, a zam­
knąwszy płynąć przestaje i płomień tego
gazu gaśnie. >

T. Koniec rurki R  w  kształcie leyka 
z otworkami dla dostarczenia płomieniowi 
gazu wodorodnego.

U. R urka wychodząca z ogólnego przy- 
jemnika R , i praw ie dna drugiego przy­
jemnika Y  sięgająca , dla tego , izby przy 
pierwszćy ilości napłynioney mieszaniny 
octu i sm oły, otwor tey ru rk i był w  tey 
mieszaninie zanurzonymi tym sposobem prze­
cięta została kommunikacya powietrza w  
drugim przyjemniku Y  będącego, z płynem
wyciekającym. .

Y. Drugi przyjemnik, który jest kadzią 
drewnianą stale u tw ierdzoną: w  nim
zbiera się mieszanina octu i smoły, wycie­
kająca z ogólnego przyjemnika Q ; w  górze 
blizko rurki U do niego wchodzącey,znay- 
duje się szczelina, przez którą gaz wycho­
dzi w  miarę przybywającey do niego mie­
szaniny ; równo z dnem jest kurek X  do 
wypuszczania i zlewania do beczki <1 po 
skończoney dystyllaęyi, całey mieszaniny; 
wielkość tego przyjemnika stosowna jest 
do ilości produktu, ze trzech kadzi otrzy­
mywanego.

X . K urek dru giego przyjemnika Y , któ-
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ry służy do wypuszczania mieszaniny oclu 
i smoły, po skończoney dystyliacyi ze trzech 
kadzi.

Y. K urek na dolnym końcu rury  clrło- 
dzącey, który służy do wypuszczania ca- 
łey wody z ru r  chłodzących Ł po skoń- 
czonem wypaleniu i dy styliacyi.

Z. Mocne nieruchome słupy walca dre­
wnianego, do których jest przytwierdzona 
w  różnych mieyscach dystyllacyyna rurką 
K  ze wszystkiemi swojemi częściami.

J. AVielka beczka , do którey w lew a 
się płyn,otrzymany przez dystyllacyą z dzie­
więciu kadzi, dla ustania się i oddzielenia 
octu i smoły; beczka ta jest opatrzona dwo­
ma k u rkam i, które są w  przyzwoitey od 
siebie odległości, tak, iż po ustaniu sięmiie- 
szaniny, wypuszcza się przez kurek górny 
naprzód ocet, a potem przez dolny smoła.

Z tym aparatem postępuje się następu­
jącym sposobem:

Kadź A stawi się pod drąg E; do niey 
kładą d rw a , nakrywają nakryw ką B i 
szczelnie zamykają zasówkami wchodzą- 
cemi w  uszka naramiennika nad nakryw kę 
wystające.

Poczem wsuwają dwie trzecie części 
natrąbnika D do górnego zagięcia dystyl- 
lacyyney ru ry  K, będącego w  jednym kie­
runku z rurką C, aby natrąbnik nie prze-
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szkadzał jey pomieszczeniu podczas stawia­
nia kadzi do pieca F.

Potem kadź przyczepia się za uszka jey 
obręczy do łańcuchów drąga E; podnoszą 
ją i spuszczają do pieca F  na belki w  nim 
będące, uważając, aby rurka C, umieszczo­
na w  wyżłobieniu pieca G, przypadła na­
przeciw, i w  jednym kierunku z pierwszem 
zagięciem dystyllacyyney ru ry  K.

To wykonawszy, zakrywają piec na­
kryw ką J, i podpalają drewkam i lub trza­
skami pod kadzią dla wypędzenia z drew  
wilgoci, która za ich ogrzaniem pocznie 
wydobywać się przez rurkę G w  postaci 
p a ry ; skoro zaś z tą parą dym się okaże, 
tedy znakiem to je s t, że czas rozpoczynać 
dystyllacyą: dla tego wsuwają trzecią część 
natrąbnika D do rurk i G ; końce jego w  
złączeniach oblepiają gliną, i obwiązują 
mokrą płachtą, i tym sposobem złączywszy 
kadź z dystyllacyyną rurą  K, otwierają ku­
rek i dystyllacya rozpoczyna się : gaz wo- 
dorodny od drzewek i trzasek zapala , któ­
rych już więcey niepodkładają , a płomie­
niem swoim drw a w  kadzi zawarte wypa­
la , i daje płyn złożony z gazu wodorodne- 
g o , octu, i smoły.

Takowa mieszanina wychodzi z kadzi 
A, płynie przez rurę K, zbiera się w  ogól­
nym przyjemniku Q , w  którym gaz wo-
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dorodny jako lżeyszy oddzielając się od mie­
szaniny wychodzi z niego przez rurkę R  
pod kadź, i paląc się , płomieniem swoim 
wypala drwa w  kadzi zaw arte , a miesza­
nina octu i smoły, spływa z ogólnego przy- 
jemnika przez rurkę U do drugiego przy- 
jemnika V, z którego po wypaleniu trzech 
kadzi, całą mieszaninę przez kurek X  w y­
puszczają i w lewają do beczki J , w k tó rey  
gdy się ustoi, oddziela się podług gatun- 
kow ey ciężkości, tojest: ocet spływa do 
g ó ry , a smoła opada na dno.

Podczas dystyllacyi nie należy zby t ozię­
biać dystyllac.yyney ru rk i K  przez częste 
wpuszczanie wody do ru r chłodzących L, 
aby przez to nie wstrzymać dystyllacyi.

Koniec całego processu poznaje się, kie­
dy płomień gazu wodorodnego, który za­
wsze z początku jest żółto-czerw ony, po­
tem przechodzi w  błękitny, a nareszcie w  
biały, pocznie się bardzo zmnieyszać; przy- 
tem kiedy skropiwszy wodą górny koniec 
dystyllacyyney ru rk i , woda bez widoczne­
go burzenia się pocznie spływać: w  tenczas 
nie czekając aż się dopali gaz wodorodny, 
Zamykają kurek rurk i Pi i płomień gaśnie,

Poczem odeymują glinę z natrąbnika D, 
wsuwają trzecią część jego do górnego za­
gięcia rurki K, zamykają otwory rurek  K 
i G, aby powietrze zewnętrzne nie miała



—  187 —• 
przystępu; odkrywają zasłonę pieca , do­
bywają kadź za pomocą tegoż drąga E, i 
podobnież drugą kadź drwam i napełnioną 
do tegoż pieca wpuszczają; kadź wypaloną 
niewprzód odkrywają, aż zupełnie ostygnie, 
i węgiel chowają w  mieyscu zakrytem.

Ńa wypalenie trzech kadzi, w  których 
mieści się drew  trzy ćwierci kubicznego są­
żnia , potrzeba 8 godzin czasu; na ustanie 
się i oddzielenie w  beczce .T octu od smoły, 
od jednego do pięciu tygodni, a im czas dłuż­
szy na to się obróci, tern jest lepiey; nakoniec 
naprzód wypuszczają z niey przez kurek 
górny ocet, a przez dolny smołę (*).

Za pomocą tego aparatu, podług w yło­
żonego processu otrzymuje się: z kubiczne­
go sążnia drew , sążeń kubiczny węgla; od 
12 do 15 w iader octu, i od 8 do 10 w ia­
der sm oły; otrzymywany zaś gaz wodo- 
rodny , będąc główną przyczyną tych pro­
duktów , spala się.

W ęg ie l, tym  sposobem otrzymany, po 
skończonym processie, kolor tylko i wagę
H"................................... .........................................

(») W  fab ry k ac h  fran cuzk ich  za pomocą t<»go ap a ra tu  
w  P> godzinach  czasu w ypala ją  d r e w  p ó ł-d ekas trą ,  
co w y n o s i  b lizk o  i4  stop kubic-znych czy li  około 
t r z e c h  ć w ie rc i  kubicznego sążn ia ,  zatem, p raw ie  
ta ż  samą ilość d re w  i w ty m że  przec iągu  czasu  
w yp a la  si<; we t r z e c h  kadz iach  p o m ien io ney  m ia ry ,  
z różn icą  w  tey  robo c ie  b a rdzo  m ałą  ; podobnie  i  
w ie lk ość  lub ilość kadzi jes t  dow o lna ;  d rw a  zaś 
Świeżo rąb ane  są lepsze od daw nych .
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zmienia , ale ilość i wielkość drew  jest taż 
sam a, i dlatego też jeden sążeń kubiczny 
drew  wypalony, daje tyleż węgla. Pomię­
dzy tym w ęglem , a otrzymanym zwyczay- 
nym sposobem, tojest przez wypalanie 
drew  w  stosach darniem okładanych, w iel­
ka zachodzi różnica; ten ostatni daleko 
jest przydatnieyszy do topienia m etali, i 
w  ogólności do robot kowalskich, albowiem 
będąc niezupełnie wypalony, wiele zawie­
ra  części smolnych, które ogień natężają; 
ale w ęgiel, otrzymany sposobem nowym, 
będąc zupełnie wypalony, daleko jest lepszy 
do oczyszczania pow ietrza, płynów i ciał 
surowych od nieczystości, psucia się i gnicia; 
dla tak ważney jego własności używa się, 
jako naydzielnieysze lekarstwo w  wielu 
przypadkach oprócz opisanych w  poprze­
dzającym Nrze Dziennika w  artykule o wę­
g lu  d r z e w n y m , do którego, aby niepo- 
w ta rzać , czytelników odsyłamy.

Sm olaV ym  Sposobem wydobyta, oprócz 
jednakich, czyli ogólnych własności, zwy- 
czayney smole służących, wielką także 
ma różnicę, wynikającą z różnego spo­
sobu ich otrzym yw ania; użycie jey jest tak­
że opisane w  artykule o w ęglu  d rze w n y m .

O cet przez wypalenie drew  otrzymany, 
ma kolor ciemno czerwony, jest mętny, za­
pach i smak przypalony, będąc jemu całkiem
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niew łaściw e, a pochodzące od cząstek dym­
nych i smolnych w  nim zaw arty ch , z któ­
rych  oczyszcza się następującym sposobem:

1 ) Nalawszy tego octu do kotła żela­
znego lub do garnka polew anego, rozpu­
szcza się w  nim potaż do przesycenia , to- 
jest ty le , w iele jego rozpuścić się może; 
że zaś tem u rozpuszczeniu tow arzyszy nie­
przyjem ny zapach , w ięc robi się to w  po­
w ietrzu  otw arłem , oraz naczynie miedzia>- 
n e , pobielane, albo też ołowiane, używ ać 
się łiie pow inno , albowiem kw as octow y 
przez potaż wzmocniony, rozpuszcza je, i 
staje się nieczystym i zdrow iu szkodliwym.

2 ) Po przesyceniu potażem, roztw or ten 
staw i się na ogniu i m iesza; gdy zaś mo­
cno będzie ogrzany , tedy po niejakim cza­
sie , zbiera się z pow ierzchni płyn, zaw ie­
rający w  sobie w iele cząstek dymnych i 
sm olnych, i zostawuje oddzielnie.

5 ) Po zebraniu z pow ierzchni roztw oru  
tych cząstek , przez parow anie zagęszcza 
się do x5° i potem zdeymuje się z ognia i 
staw i w  mieyscu z im nem , gdzie po nieja­
kim  czasie formują się w  tym  roztw orze 
kryształy  soli, złożone z kw asu octowego, 
a lk a li, i czystey wody, w  którey niew iele 
znayduje się cząstek dym nych i smolnych; 
potaż, podobnie jak kreda i wapno, z k tó­
rych jednak potaż w  tey robocie uw aża się
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za lepszy, ma własność zabierania kwasti 
z octu, i z nim kombinowania się. W ydo­
bywszy z płynu sol skrystalizowaną, należy 
go znowu przez parowanie zagęścić i w  
mieyscu zimnem postawię; formujące sie 
kryształy soli wydobywać, i tak daley z pły­
nem postępować, dopóki w  nim kryształy 
formować się nieprzestaną. Ta sól skrysta­
lizowana jest gruba, koloru brunatno-żół- 
tego, płaszczyzny jey ścian są błyszczące, 
i kąty bardzo ostre. Pozostały płyn zlewa 
się do pierwszego.

4) W ziąw szy tey soli skrystalizowaney 
wysuszoney, np. pud i (*) i włożywszy 
ją do naczynia płaskiego obszernego, żela­
znego , tak aby jey w arsta niebyła gruba* 
stawi się na lekkim ogniu dla rozpuszcze­
nia jey w e własney w odzie; od tego roz­
puszczenia naywięcey zależy dobre oczy­
szczenie octu, dlaczego też z początku sta­
rać się należy ogrzewać ją zwolna jak mo­
żna nayjednostayniey, ustawicznie miesza­
jąc łyżką żelazną podziurawioną , aby 
się powoli cała nayrówniey poczęła roz­
puszczać; ognia pod naczyniem nienatężać

(») P .  L e lion  uży w a  do tego 4oo k i l lo g n  -wynoszących 
b lizk o  20 pudów  n asz ey  wagi ; lecz  ze dokładne 
o czyszczen ie  octu n ay w ięcey  za leży  o cl d o k ład n e ­
go roz top ien ia  się s o l i ,  n a leży  w ięc  p ro bo w ae  
p rze z  dośw iadczen ie  n a  m a lcy  i lości soli.
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do tego stopnia, izby się sól p rzydym iła , al­
bow iem  przez to psuje się, i do dalszego o- 
czyszczenią nie jest przydatna; przytem  roz­
puszczeniu reszta istot smolnych częścią 
w yparuje, częścią zaś spali się; gdy zaś w szy­
stka sól jednostaynie się rozpuści, gdy przy­
tem  w zdym ać się nie będzie i zostanie w  
spokoyności, naówczas zdeymuje się z o- 
gnia, i studzi; na takow e ostrożne rozpu­
szczenie pew ney ilości soli, potrzeba około 
2 o godzin czasu.

5) Sol stopiona i ostudzona w ydobyw a 
się z naczynia, rozbija na kaw ałk i i w ło­
żona znow u do naczynia, nalew a się taką 
ilością w ody, aby gdy się sól rozpuści, roz­
tw ó r nie był gęstszy nad i5 ° , co łatw o jest 
um iarkow ać przez dolewanie w ody lub 
przez jey parowanie , ten roztw or, nieco 
zmieszany,gdy się ustoi,zlewa się płyn z w ę­
glem oddzielony od czystego, brudny zaś 
łączy się z pierwszym .

6) Czysty płyn tego roztw oru  staw i się 
na ogniu, aby go jeszcze przez parow anie 
zagęścić, potem staw i w  mieyscu zimnem 
dla otrzym ania z niego kryształów  soli, 
postępując z tym  roztw orem  podobnie, jak  
z kryształam i pierw iey otrzymanemi, a re ­
szta, nieformująca kryształów , zlew a się do 
pierw szey. Otrzymane z tego roztw oru  
kryształy  so li, są już dobrze oczyszczone
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z  części dymnych i sm olnych; są one białe 
i składają się z kw asu octowego, potażu i 
w ody, do ich skrystalizowania się potrze­
b n e j  •

if) W rzuciw szy  te sól skrystalizowaną
do garnka polew anego; nalew a się pew na 
ilość kw asu  siarczanego dla jey rozpuszcze­
n ia , ale należy w przód przekonać się jak 
w iele go p o trzeb a , co poznaje się śledząc 
moc jego narrtałey ilości soli, n p .  nalew a­
jąc m iarkę kw asu siarczanego na * funta 
tey  soli * przy tern nalew aniu kw asu  siar­
czanego potrzebna jest także w ielka u w a­
ga , iżby zarazem w lać na sól całkow itą 
ilość potrzebney w ody * albow iem  lejąc ją 
z w o ln a , mieszanina mocno się ogrze­
w a i wydając dym y zabiera w iele kw asu 
octowego z so li, nalew ając zaś od razu, 
kw as siarczany opada na dno i sol rozpu­
szcza , prZyczem dymy w ydobyw ające się 
zatrzym ują się przez kryształy soli z w ierz­
chu będące, które zatrzym ując kw as, same 
ła tw iey  się rozpuszczają. Jeżeli w  środku 
tego roztw oru  uform uje się mieysce ̂  cał­
kiem  rozpuszczone; naówcżas cząstki soli 
nierozpuszczone zgarniać należy i tym  spo­
sobem dopomagać rozpuszczeniu j. jeżeli zas 
Sól całkiem  się rozpuści, tedy potaż ma­
jący większe pow inow actw o z kw asem  
siarezanym, niż z octow ym , zostawi kw as
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octowy, k tóry  dla tego spłynie na w ierzch, 
czyli oddzieli się od p o tażu , a kw as siar­
czany, łącząc się z potażem i stanowiąc 
siarczan potażu , opadnie na dno w  postaci 
proszku. Na uform owanie się tego osadu 
potrzeba czasu , i gdy się go w ięcey nie 
formuje, tedy zlewa się płyn czysty, z k w a ­
su octowego złożony; lecz, że w  tym  k w a ­
sie jest jeszcze nieco alkali, tedy całkiem  
oczyszcza się z niego, dystylując przez alem- 
b ik ; osad zaś siarczanu potażu łączy się 
z resztą, p ierw iey  otrzymaną.

8) Do pędzenia tego o c tu , jeżeli m a 
bydź do użycia sto łow ego, używ a się a- 
lem bika , czapki i r u r k i , k tórych ściany 
w ew n etrzn e  sa wyłożone blacha srebrna,

C C J  C  C '

lub re to rty  szklanney; dystylując w  naczy­
niu  szklannem , za pomocą w ody w rzącey; 
lecz do innego użycia może się brać alem- 
bik i t. d. miedziany. Dystyllacya odbywa 
się sposobem zwyczaynym  i w strzym uje 
się, skoro tylko da się uczuć obcy zapach, 
aby reszta alkali nie wychodziła; pozostała 
zaś reszta z tey  dystyllacyi zlew a się do 
pierw szey.

9) Po tey dystyllacyi, ocet otrzym any 
jest już zupełnie czysty, bez koloru i prze­
źroczysty jak woda, bez naymnieyszego ob­
cego zapachu i smaku, i składa się z czyste­
go kw asu  octowego i w ody na 4 o° zagę-

Dz. Wil. N .  Slos, T. 1. 1835 r. l 4
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szczoney. Dobroć) tego oetn. drzewnego, po­
dług wszystkich wogólności chemików, w  
niczćm nie ustępuje najlepszem u octowi 
w innem u, dla czego tez używ a się w e w szy­
stkich tych przypadkach i jego mieysce za­
stępuje.

10) Reszty, z tego oczyszczenia pozo­
stałe, parują się dosucnosci w  naczyniu Że­
laznem ; po takow em  w yparow aniu  pozo­
staje s ó l, k tórą praży się do czerwoności, 
i z niey napow rót otrzym uje się praw ie 
całkow ita ilość użytego potażu, ale już me 
w prost w  stanie alkalicznym, lecz w y ło ­
żonym siarczanie potażu. T a sól złożona, 
do robienia m ydła jest daleko przydatm ey- 
sza, niż prosty potaż, z przyczyny znaydu- 
iacych się w  niey cząstek kw asu siarcza- 
nego , k tó re  mocno natężają własność m y­
dła do w ym yw ania brudów .

Aparat opisany i razem  sposob postę­
powania , stanow i za granicą now ą gałąź 
p rzem ysłu , czyli zupełną i niew iele ko­
sztującą fabrykę. D obyw ane tym  prztuny- 
słem  produkta są praw dziw ie doskonałe, ą 
dla ilości nader korzystne ; dowodem tego 
je s t, ze około P ary ża , gdzie cena d rew  
pięć razy jest w iększa, niż u  nas, kilka juz 
takich fabryk„znayduje się , a mianowicie: 
fabryki Lebona, braci Morela, Kuntza, Pay- 
ena, Bobeja , Lem erciera i t. d.
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Nadto wiedzieć należy, źe ten nowy 
przemysł wziął swóy początek od wynale­
zionej przez P. Lebon lampy term alnej, to* 
jest, pieca, mającego zastąpić mieysce zw y­
czajnych pieców,i zadość czynić, zamiast je­
dnej,dwora potrzebom,równie koniecznym, 
to jest ogrzew ać i o św ieca ć ; lecz że gaz 
wodorodny, otrzymywany przy ogrzewa­
niu okazał się nieprzydatnym do oświecania, 
tedy P. Lebon użył go zamiast drew  do 
wypalania potrzebnych, przez co nadał swo­
jemu narzędziu większą korzyść od innych 
w  dobywaniu węgla, octu i smoły.

II.
O  F i S ANIE F A B R Y K I  BORC EŁ A N Y  W  W l E D N I U .  (& Ja h r-  

biicher des po lytechnischen  In s titu te  in  f'Vicn. i  
siiypu. m a n y  (p. u  mope.) p rz e k ła d a ł  M. ła w ic /d .  

i[Ciąg 2gi. ob. w. s. 4g.)

W ła sn o śc i g l in y  p o rc e la n o w e j (*).

Charaktery g lin y  p o r c e la n o w e j  czyli 
ka o lin u  są następujące:

i) Istota koloru białego, ziemista, znaj­
duje się pospolicie wmassach, ale tak słabo

(*) P rzyzw yczailiśm y się to istotę kopalną nazywaó 
gliną, ale w łaściw iey zwaćLy ja należało ziemią  
porcelanową . (D . R . i  H .)

/  i a *
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spojonych, że się ła tw o  dają rozcierać na 
proszek.

2) Ciężkość mnieysza w  stosunku clo in­
n y c h  kamieni, też same wielkość mających.

5) Blasku żadnego dla postaci ziemi- 
stey.

4) W  dotknięciu nieco tw ard a  i n ietłu-
s ta , oprócz czeskiey. \

5) W  palcach roztarta  farbuje podobnie, 
jak k red a , lecz żesię ła tw o rozsypuje, te ­
dy nią pisać jak kredą nie można.

6)C Rozcierając ją w  palcach, czuć się 
dają cząstki tw arde  , k am ien n e , lub pia­
szczyste", że zaś one przez płókanie ła tw o  
się oddzielają, a zatem gliny porcelanow ej 
nie psują. Ale gdy piasku jest zbyt w iele, 
tedy użycie takow ey gliny dla w ie lb  ey 
straty  w  płókaniu jest niekorzystne. Dla 
przekonania się o ilości piasku, w  glinie za­
w artego , należy jey doświadczać przez 
p łó k an ie : przew ażyw szy pew ną jey ilość, 
rozetrzeć z w o d ą , potem  w^ylać do naczy­
nia głębokiego i nalać wodą; zmieszać do­
brze 1 zostawić w  spokoyności, dopóki czą­
stki ciężkie na dno nie opadną; potem płyn 
b ia ław y  mleczny zlać ostrożnie do drugie­
go naczynia i niech się ustoi, aby drobne 
cząstki ziemne, w  nim pływ ające, na dno 
o p ad ły , przez co w oda stanie się czystą. 
Poczem  zlać w odę i podobnie drugi raz
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p rz e p łó k ać ; naostatek jedno i drugie w y ­
suszyć i p rzew ażyć; ty m  sposobem m ożna 
sie przekonać o ilości piasku, w  glinie poi 
celanow ey zaw artego , i ztąd sądzić o stra­
cie p rzy  p łókaniu  w iększey  llósci. Jeżeli 
ta  s tra ta  będzie daleko w iększa  od p o to w y , 
tedy  użycie tak iey  gliny zatedw o jest ko-
r;

n) Glina porcelanow a, n ieprzem yta, dla 
znaczney ilości p iasku w  n iey  zaw artego  
daleko m niey jest k le jow ata  od zw yczay- 
n e t  gliny garncarsldey, to jest: nie daje się 
ła tw o  lepić i w yrab iać  , jak  ta  ostatnia, 
a lbow iem  ła tw o  pęka ; słow em : jestto glina 
n i e  k l e j  o w a l  a  , inna w  postaci su ro w ey  
całk iem  nie jest k le jow ata, i rozsypuje się 
jak  ziem ia.

8) Oprócz piasku, k tó ry  podczas p łóka- 
nia gliny porcelanow ey na dno o p ad a , czę­
sto także  postrzegać się dają na pow ierzchn i 
w ody  błyszczące łuszczkow ate  blaszki, k tó ­
re  sa m iką lub  cząstkam i ta lku . Jeżeli ich  
zbyt jest w ic ie ,  tedy  glina ta k a  na porce­
lanę nie jest przydatna. Lecz że w  ty m  ra ­
zie w szystko  zależy od ilo śc i, tedy  tak o ­
w ą  glinę nie zaraz należy zaniedbyw ać, ale 
w  sam ey robocie doświadczyć. Z byteczna 
ilość m ik i w  glinie p o rce lan o w ey , oprócz 
innych  nieprzyzw oitości w  w y rab ian iu  ,
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czyni nadto w  wypaleniu powierzchnią 
porcelany falistą i nierówną.

g) Ponieważ massa porcelany powinna 
bydź biała, bez żadnych plam czarnych, 
żółtych lub ciemno-czerwonych, też sarnę 
więc własność musi mieć i glina porcela­
nowa. Nie dość na tern, że się ona w  ko­
lorze białym w ydobyw a, ale i wypalona 
takaż sama bydź powinna , co nie zawsze 
zdarza się. Dlaczego też glinę białą, za por­
celanowa uważana, należy naprzód w  o ani u c c' . . ° 
wypalić, dla przekonania się: czy po wypa­
leniu białości swojey nie traci. Surowa 
glina porcelanowa często jest czerwonawa, 
błękitnaw a , lub szarawa , lecz wypalona 
staje się zupełnie biała : albowiem cząstki 
farbujące , będąc istotami roślinnemi, w  o- 
gniu się wypalają.

10) W ypalanie surowey gliny porcela- 
n o w ey , nie tylko jest potrzebne do prze­
konania się o jey białości, ale też i do po­
znania innych koniecznych jey własności; 
dlaczego nigdy nie należy jey zaniedbywać. 
Glina porcelanowa w  zwyezaynym ogniu, 
a nawet w  piecu garncarskim , nie powinna 
tak twardnieć, jak glina zwyezayna: trzeba 
także, aby i wypalona łatw o się mogła ła­
mać i rozcierać , chociaż w  tenczas będzie 
daleko twardsza i całkiem swoje klejowa- 
tość straci. Garncarzom glina porcelanowa



—  199  —  

cale nie jest przydatna: w ie li  bowiem o- 
gniu nie twardnieje.

11) Glina porcelanowa- w  naymocmey- 
bzyni ogniu, naw et w  piecu hutniczym i 
do wypalania porcelany , topie się nie po­
winna. Jeżeli będąc nieprzemyta okaże 
charaktery topienia się w  naysilnieyszym 
ogniu : tedy to może niekiedy pochodzie od 
piasku, w  niey zawartego: dla czego też na­
l e ż y  powtórzyć doświadczenie z gliną prze­
płukaną ; jeżeli zaś i w  niey okażą się ślady 
topienia się , tedy całkiem na porcelanę nie 
jest przydatna. Takie doświadczenie nale­
ży robić w  zakrytem naczyniu lub tyglu; 
inaczey zaś popioł zw ęgla może się przy­
czynić do topienia sie gliny porceląnowey.

12) W apno dla swojey białości, czę­
sto mylnie bierze się za ziemię porcelano­
w ą ; ale można je łatw o poznać przez mo­
cne wypalenie : przez co albo nabiera gry­
zącego smaku w apna gaszonego, albo też 
topi się, Jeżeli kawałeczek takiego wapna 
przed wypaleniem wrzuci się do szklanki, 
i naleje kwasem saletrowym lub siarcza- 
nym, wodą rozwiedzionym, albo naw et w  
niedostatku jego, mocnym octem : tedy 
ukażą się powietrzne bąbelki, a niekiedy 
naw et burzenie się i piana , czego nigdy 
nie bywa z dobrą gliną porcelanową: te bo­
wiem  kwasy żadnego nań nie wywierają
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działania. Jeżeli na suchą glinę porcelano­
w ą wpuści się kropla któregokolwiek z tych 
kwasów , tedy ta bez żadnego burzenia się 
wciągnie go w  siebie, a przeciwnie na w a­
pnie natychmiast okażą się bąbelki lub bu­
rzenie się.

\

i5) W łasności gliny porcelanowey za­
leżą od jey części składowych i wzaje- 
m neyich ilości. Dobra glina porcelanowa, 
jest to c z y s ta  m ie s za n in a  g lin k i  i  k r z e ­
m io n k i ; a w  ogólności tern jest lepsza, im 
w  niey znayduje się więcey pierwszey, niż 
ostatniey: albowiem niedostatek czystey 
krzemionki łatw o można zastąpić, ale tru- 
dniey jest zastąpić niedostatek czystey glin­
ki. W szelkie inne mieszaniny zmnieyszają 
dobroć gliny porcelanowey. Magnezja, cho­
ciaż przyczynia się do wspomnionych nie- 
przyzwoitości, jednak mniey szkodzi, niż 
wapno: to bowiem robi ją topiącą się. Mie­
szanina farbujących metalicznych niedo- 
kwasow, jakoto : żelaza , manganezu i t. d. 
czyni ją na porcelanę niezdatną, chyba, że 
te niedokwasy znaydują się w  piasku i mo­
żna będzie przez płókanie oddzielić je ra­
zem z piaskiem.

Przyłączamy tu rozbiory, godnych wia­
ry  chemików , uczynione z niektóremi ga­
tunkami gliny porcelanowey, razem z roz-



biorami feldspatu, które nam potem będą 
potrzebne.

J^auquelin  znalazł:
a. TVglinie porcelanowey 1). T V feldspacie sybir skini

z Lim oges■ zielonym  :
K rzem io n k i  . . .  64 . K rzem ionk i  . . 62,83.
G l i n k i .......................... 3a,5. Glinki . . . .  17,;02.
W a p n a ............................. 2,5. W apna  . . . .  5 ,oo.
Nied. żelaza . . . o,6. Nied. żel. . . . i,oo.

g Potażu . . . .  16,00.
99 ,85.

R o ses  znalazł:
a. TV glinie porcelonowey ii, W  feldspacie Lomicc-

z -rlu : kim  :
K rzem io n k i  . . . 5a. K rz em io n k i  . . 66,70.
G link i _ . / 1 47. • G link i  . . . .  17,00.
Nied. żelaza .' . .V 0^33. W apna . . . . 1,20.

f  J7T Nied. żel. . . . 0.7O,
k  \ ,  99 j°3- Potażu . . . .

98,20,
G elen  znalazł:

a. W przep fókaney glinie J>. TV feldspacie Kellberg-
porcelanowey z Vassal1: slim  niedaleko Pussau :

K rz em io n k i  . . . 55,o K rzem ionk i . . . .  63
G linki . . . . 4 a , & p  l i n k i .................................. 20
W a p n a .................... i .ó* Pozostałe części są: żelazo,
Niedok. żelaza . . łjo potaż, wapno.

9 9 , 5  1 iB u e h o ltz  znalazł:
W  feldspacie nierozłożonym, znalezio­

nym w  glinie porcełanowey passauskiey: 
Krzemionki . . . . 6 o, 2 5
G l i n k i ...........................   22,25
W apna . / . . . .  1,00
Potażu  ............................i 4,oo
W o d y ............................  1,00
Niedo kwasu żelaza ślady  _______

"9 8,5
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F o rm o w a n ie  się z ie m i porcelanow ej'.

Podług mniemania Geologów i Geogno 
stów , powszechnie przejętego za naypo- 
dobnieysze do prawdy , z ie m ia  p o rce la ­
now a  powstała z ro z k ła d u  fe ld s p a t  u , 
to jest: przez odmiany, jakich on ■doznał od 
chemicznego i mechanicznego działania at­
mosfery. 1 dla tego zawsze z pewnością są­
dzić można, że gdzie jest ziemia porcela­
nowa , ta m , lab w  blizkości, znaydnje 
się i feldspat; przeciwnie jednak wnosić 
nie można: albowiem do rozkładu feldspa- 
tu  i uformowania się z niego ziemi porce­
lano wey , są potrzebne różne sprzyjające
okoliczności. _

Feldspat pospolicie znaydnje się razem 
z kwarcem  i m iką , które gtównerm są 
częściami składowemi naydawnieyszycn goi* 
pierwiastkowych , znajomych pod nazwi­
skiem g r a n itu  i g n e js u .  Zdarza się , ze 
feldspat, będąc w  tern połączeniu, dekom- 
ponuje się , i przez to kamień rozpada się. 
Ale ydy kamień jest mocny i zb ity , tedy 
kw arc i mika f  broni feldspat od w pływ u 
atmosfery : a zatem zdekomponowac się me 
może, chyba kiedy kamień ro zp a d n ie  się, 
to jest, kiedy kw arc, mika i feldspat oddzielą 
sie od siebie. Granit trudniey się rozpada 
od gneysu j dla tego1 ziemia porcelanowa



częściey napotyka sio w górach gnejsowych, 
niż w  granitowych. Nie każdy granit, a 
naw et nie każdy gneys rozpaśdź się może; 
zależy to od proporcji części jego .składo­
wych , od ich n a tu ry , a naywięcey od 
mocy spojenia. Proporcja części składa­
jących granit i gneys nie jest jednostajna: 
w  jednym obficie znajduje się kw arc; w  
drugim m ika, a w  innym feldspat; nie­
kiedy zaś. gaikiem nie dostaje k tórejkol­
w iek jednej lub dwóch części składowych, 
a tylko jest trzecia osobna. Bywa taki 
gneys, w  którym niema, ani miki, ani fełd- 
spatu , a tylko sam kwarc; w  innym nic 
n iem a kwarcu, a tylko jedna mika z ma­
łą iioscią leldspatu; podobnież znajdować 
s:e może i sam feldspat bez kwarcu i miki. 
Ten fenomen przyrodzenia zowie się odo­
sobn ien iem  (auśseheidung). Takowe odo­
sobnienie , względnie do lelcfspatu, bywa 
dwojakie, fo r e m n e  i h ie fo rem n e . "W o - 
dosobnieniu forem nem , właściwem gnej­
sowi ziarnistemu, feldspat znajduje sic 
w  postaci- graniastosłupow, na cal długich, 
niekiedy zas/daleko mniejszych, podwóy- 
nych , w  skałę w rosłych; i jeżeli ta skała 
jest drobno-ziarnista, na ówczas takie kry­
ształy leldspatu, w  nie.y rozrzucone, czy- 
nią ją podobną do porfiru ; dla czego odo­
sobnienie tego rodzaj u nazywa, sic p e t f i -



ro ida lnem . Nieforemne odosobnienie feld- 
spatu właściwe jest tylko samey skale łup­
ko w e y , i przytem niekaźdey, a tylko nie­
którym jey -warstom : tu feldspat znayduje 
sie w  gneysie, niekiedy w  wielkich massach 
oddzielnie od kw arcu i m ik i, a niekiedy 
w  małych gniazdach i kupkach; i w  tyrn- 
to stanie fełdspat naywięccy jest zdolny za­
mienić sie na nayłepszą ziemię porcelano­
wą. Tym sposobem formowała się ona 
nie daleko Passau.

Z ty ch , przez rozpadnienie skały od­
dzielonych, łub pierwiastkowe w  tym sta­
nic uformowanych, składowych części gra­
nitu igneysu, kw arc zawsze jest niezmien­
ny ; i chociaż on siłą mechaniczną może 
bydź zaokrąglony, luft na piasek utarty, 
jednak bynaymniey nie zmienia swojey u- 
porczywey natury. Przeciwnie mika i feld­
spat, dla w pływ u atmosfery, ulegają odmia­
nie, tojest, deko nipo n u ją  się , jeżeli tylko 
ich spojenie i własność chemiczna do te­
go je usposabia, i jeżeli przytem zewnę­
trzne okoliczności ternu sprzyjając Mika 
daje sie łatw o rozcierać i farbuje, przytem 
zachowuje ~s wóy pierwiastkowy kolor , a 
niekiedy, jeżeli rozkład nie jest zbyt wielki, 
naw et i postać blaszkowatą; gdy zaś przez 
dalsze dekomponowanie się straci tę po­
stać, naówczas zamienia sie namassę szara
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gliniastą czyli na grafit.  Feldspat w  pier­
wszym stopniu rozkładu staje się kruchym , 
i łatw o łam ie się w e wszystkich, k ierun­
kach  ̂ swojego hlaszkowatego składu , za 
dalszem dekom ponowaniem  się ła tw o  daje 
się ucierać na piasek, niekiedy gruby, a nie­
kiedy m ia łk i, ale zawsze kątow aty • na- 
koniec w  ostatnim stopniu ro zk ład u , za­
mienia się na massę m iękką, slizką, k tóra 
w szystkie potrzebne własności gliny por- 
celanowey posiada.
. ^ tą d  pokazuje s ię , dla czego tam, gdzie 

się znayduje glina porcelanow a, pow inny 
hydź także w yżey w ym ienione sk a ły , i 
dlaczego ilość ich jest nierozdzielna od sto­
sunku feldspat u. Dobroć gliny porcelano- 
w ey  zależy od czystości feldspatu i od sto­
pnia jego rozkładu. Ztąd także pokazuje 
się , dlaczego ziemia porcelanowa zawsze 
praw ie znayduje się razem z piaskiem k w ar­
cowym  , oraz z piaskiem ostrym  nieroz- 
łożonego lub m ało zdekomponowanego 
feldspatu , k tóre czynią glinę nielipką, je­
dnakże mogą hydź od niey oddzielone przez 
p łokam e, i nakoniec z 'daszkami miki luli ' 
ta lk u , albo z magnezy^ ; i dlaczego glina 
porcelanowa często znayduje sie razem  
z grafitem , jak np. glina z Passau.

Mie każdy feldspat może sie rów nie de- a
kom ponow ać: dw a gatunki feldspatu w  i

1
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tym  względzie rozróżniać należy: jeden 
biało-zółtawy ' blaszkow aty , a drugi błę­
k it naw o-szary z ia rn is ty  albo zbity;  o- 
jbadwa te gatunki feldspatu często znajdują 
się w  jedney skale gneysowey; ale tylko 
pierwszy z nich może się dekomponować i 
zamieniać na ziemię porcelanową, i dla te­
go dia krótkości nazy wac’go będziemy spa­
łem  porcelanow ym ; ostatni zaś gatunek 
praw ie tak jest uporczywy, jak k w a rc , i 
jeżeli kiedy ulega rozkładow i, tedy staje 
się grubym piaskiem, nie zaś ziemią lub gli­
ną. W  kopalniach passauskich znaydują 
niekiedy w  prawdziwey glinie porcelano­
w e}7 świeży, albo tylko mało zmieniony, 
błękitnawo szary feldspat, bardzo charak­
terystyczny swoim kolorem ; często także 
znaydują naw et długie graniastosłupy żół­
taw e białego feldspatu, wrosłe do mocney 
massy błękitnawo szarego feldspatu, i za­
mienione w  doskonałą ziemię porcelanową, 
gdy tym  czasem ten ostatni, bynaymniey 
się nie zmienił. Takowe kryształy ziemi 
porcelanowey {spat porcelanow y j wido­
cznie okazują jey formowanie się z feld­
spatu.

Ponieważ rozkład jest skutkiem dzia­
łania atmosfery, widoczna więc , że ten 
do takiey tylko sięga głębokości, do jakiey 
ma przystęp powietrze atmosfery; TY iado-
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mo, ze skała, przy powierzchni zdekompo- 
now ana, im głębiey rozciąga się , tein staje 
się m ocnieysza, i zbliża do swojego stanu 
pierwiastkowego. Podobnie i massy spala 
porcelanowego wtenczas tylko mogą de- 
komponow ać się , kiedy nie są zbyt 'głębo­
ko; w  przeciw nem  zaś zdarzeniu fęldspat 
nie ulegnie odmianie, jeżeli od w p ły w u  po­
w ietrza  jest usuniony. Doświadczenie te 
p raw dę wszędzie po tw ierdza , gdzie tylko 
znaj duje się ziemia porcelanowa. Kopalnie 
ziemi porcelanowey rzadko byw ają głębsze 
nad dziesięć sążni; i jeżeli kopiąc'dół, do­
kopią się do świeżego spatu porccłanow e­
go, nie znalazłszy ziemi porcelanow ey; te­
dy z pewnością sądzić można, że już w te m  
m ieyscu jey nie ma. Saxoiiska naw et zie­
mia porcelanowa tam  była naylepsza, gdzie 
nad nią spoczywała w arsta, nie grubsza nad 
trzy  arszyny, łupku  m ikow ego; ale im zo­
staw ała głębiey, tym  była podłeysza i na- 
ostatek zamieniła się na leldspat świeży.

Kiedy massy spatu porcelanowego, "dla 
chemicznego w p ły w u  atm osfery, 'zostały 
zdekomponowane i na ziemię porcelano­
w y przeistoczone; tedy ziemia ta, będąc 
przez to pozbawiona całkiem  praw ie sw o­
jego spojenia, nie może już przeciwić się 
mechanicznym meteorycznym  działaniom 
atmosfery. Skała zdekomponowwna, sądząc
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z miejscowych okoliczności, może niekiedy 
zostawać na m ieyscu, a niekiedy bydź u- 
noszoną. Strony górzyste i urwiste nie mo­
gą mieć, ani ziemi porcelanow ej, ani też 
inney skały zdekomponowaney: albowiem 
skoro tylko oddzieli się od gór massy sta- 
łcy, naówczas woda unosi ją z sobą, zosta- 
wując na tern mieyscu gole urwiska mo- 
cney skały , albo też gruby piasek: to jest, 
ślady rozkładu.

Ziemię więc porcelanową można tylko 
znaydować w  stronach równych lub spa- 
dzisto-górzystych, a mianowicie na rów ni­
nach gór gnejsow ych: ztąd bowiem w o­
da nie mogła z sobą unieść zdekomponowa- 
nego spatu porcelanowego. Taką jest stro­
na' nie daleko B a ssa n , gdzie znaydują się 
kopalnie porcelany; taką, niedaleko B rin -  
ced o rf  w  W ęgrzech; lakierni po części są 
okolice Z na im  w M oraw ii.

Zdarza się, że ziemia porcelanowa, będąc 
z m iejsca swojego uniesiona, albo przez w o­
dę lub przez wielką rewolucyą ziemi, zo­
staje naniesiona w  innem mieyscu, i przy 
tem daleko jest czystsza, jako przez natu­
ralne płókanie oczyszczona. To zdarzyło 
się z ziemią porcelanow ą, która znayduje 
się B re n d y  cie w M oraw ii. To formo­
wanie się napływ owey ziemi porcelano­
w e j  , jest bardzo podobne do tworzenia się
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gliny zwyczayney; dla tego' niektórzy mi­
neralogowie zowią ją g /m ą  porcelanow ą , 
dla różnicy od ziemi porcelanowey, wyżey 
opisaney.

Niektórzy geogności mniemają, że ska­
ły , lub części je składające, przy pierwiast­
ko wem ich formowaniu się , m ogły, dla 
nieznajomych nam przyczyn, pozostać nie- 
dokonczonemi; ze to mogło zdarzyć się z gra­
nitem łab jego feldspatem; i źe ten ostatni, 
nie doszedłszy do swojey krystalicznej for­
my ,  mógł pozostać w  proszku ziemistym. 
Tym sposobem, podług ich mniemania, u- 
foi mowaną została ziemia porcelanowa 
w  A u , nie daleko Meissen. Na dowod tego, 
przytaczają niektóre tam znalezione kry­
ształy kwarcu, w  których w ew nątrz znay- 
duje sie ziemia porcelanowa, co dowodzi 
bytności tey ostatniej podczas formowania 
się kryształów. Lecz inni to mniemanie 
zbijają, a ^ądząc z najeżonej powierzchni 
kryształów kw arcu , wnoszą, że one pier- 
wiastkowie były zrosłe z innem mocnem 
lub krystalicznem ciałem , to jest, z felds- 
patem , który zdekomponowany zamienił 
się na ziemię porcelanową; oraz przeczą, 
aby w  całkowitych  kryształach kwarcu 
była w ewnątrz ziemia porcelanowa, chyba 
naniesiona tam została p rze z  rozpadliny.

Niektórzy mineralogowie, gruntując się
Dz» W  ii, iy, Słos. T> 1, i8a5 r.



na różnicy składowych części feldspatu i 
ziemi porcelanowej, nie chcą przyjąć, aby 
ta ostatnia formowała się przez rozkład 
pierwszego. Z rozbiorów chemicznych, 
wyżey przytoczonych obu tych istot oka­
zuje się , że stosunek krzem ionki, w  po­
równaniu ze stosunkiem glinki, w  feld- 
spacie daleko jest w iększy, niż w  ziemi 
porcelanowej, i że w  pierwszym znayduje 
się także wielka ilość potażu, kiedy w  tey 
ostatniey bynaymniey go nie ma. Lecz inni 
sądzą , że potaż, będąc złączony z krze­
mionką, dekomponując się, został uniesiony 
przez wodę 5 ztąd też poszło , że w  ziemi 
porcelanowey bynaymniey się 011 nie znay­
duje, a krzemionki mnieysza jest ilość, niż 
w  feldspacie. To jednak mniemanie tru ­
dno jest pogodzić z innemi fenomenami che- 
micznemi Zresztą wyznać trzeba, że wszy­
stkie nasze wiadomości, o tych wielkich fe­
nomenach przyrodzenia, nie są czem innem, 
jak tylko słabemi dom ysłam i: dekompo- 
nowanie się feldspatu, jęstto takie prze­
istoczenie, na które przyrodzenie wieków, 
a może tysiącow lat potrzebowało; lecz 
naturaliści nie dawno na ten przedmiot 
zwrócili swoje uwagę : dlaczego więc nie- 
d z iw , że jeszcze nie znamy: jakim sposo­
bem to, arcy trudne, działanie przyrodze­
nia dokonywa się. (D okończenie nastąpii)
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I I I .
G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e  n i d e r l a n d z k i e  ,  w  t e r a ­

źniejszym swym stanie, czyli opisanie rolnictwa 
i połączonych z niem rohót i zwyczajów w N i­
derlandach , przez .T. T. D e ś z e r f a  , ofiarowane 
C e s a r s k i e m u  W olnemu Towarzystwu Ekono­
micznemu, a za jego staraniem wydane w S an k t-  
Petershurgu, w drukarni C e s a r s k i e y  Akademii 
nauk, 1825, z rossyyskiego na polski język prze­
kładane, przez Ignacego N iew ia r owicza.

( Ciąg 4t y . oh. w. sir.

ROZDZIAŁ IX. o M a k u .
Maku nie tyle siejemy, co rzepaku. W  la­

tach zwyczaynych , nie zasiewa się tą ro­
śliną 16 o a część pól naszych. Kiedy rzepak 
przez zimę ginie, natenczas więcey się ma­
ku sieje. Pierwszy gatunek jego", ma kw iat 
biały albo purpurowy. W  doyrzałym jego 
stanie, główki powleczone są pokrywkami, 
zwolna otwierającemi się i wtenczas pra­
w ie są otwarte.

Drugi gatunek, nie tak szacowany, ma 
kw iat czerwony. Doyrzałe jego główki, są 
bez o tw orków , i nasiona wymłacać po­
trzeba.

Pierwszy gatunek przenoszą nad drugi, 
dlatego, źejest korzystnieyszy: zasiew jego 
jest bardzo prosty. Kiedy rzepak przez zimę, 
od zbyteczney wilgoci lub m rozu, ginie, i 
żadney nadziei, otrzymania dobrego plonu 
nie zostawuje, natenczas, dozwoliwszy



gruntow i nieco przeschnąć, przeorają i po­
tem  bronują. Całą powierzchnię rów nają 
dokładnie, i żeby nie była zbyt suchą prze­
strzegają. P rzy  końcu miesiąca kw ietnia, 
w  czasie pogodnym, pow tórnie ziemię orzą, 
do głębokości 4ch cal o w ; potem nie z w łó­
cznie bronują, i dostatecznie równają. Sie­
ją potem z ręki, na jednym gemecie 2 funty 
tych nasion , i jeśli ziemia jest dosyć suchą, 
bronują nakrzyż. Ta roślina u  nas udaje 
się bardzo dobrze na każdey ziemi (oprócz 
tey, która jest pod koniczyną), jeśli tylko 
jeszcze jest dość silną , i jeśli przed zasie­
w em  starannie zorana i w ybronowana; po 
zginieniu rz e p a k u , dość jeszcze pozostaje 
m ateryi odży w ney, inna zaś robota w ym a­
ga tylko baczności. Nie powiedziałem je­
szcze , że i na tę roślinę napada robactwo.

Jak  tylko m ak daje się rozróżnić od 
wschodzącego k ą k o lu , natenczas pielą go 
5 calową m otyką , a po dwóch tygodniach 
znow u p ie lą , trzeci zaś raz pieląc, tak go 
rozrzedzają, żeby jedno od drugiego na 6  lub 
7  calow było odległe.

M ak wschodzi prędko , i całą ziemię 
pokryw a. Mało między nim kąkolu w y ­
rasta.

W  połow ie sierpnia, albo na początku 
w rześnia, m ak pospolicie doyrzewa, w  cza­
sie tym  w ym aga on tyleż pilności, co irz e -
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pak. Za naypierwszym silnym wiatrem, 
mak , od zbytecznego kołysania się , traci 
nasiona z główek a zaś w  czasie dżdży­
stym przerastają nasiona, i cały plon ginie. 
Gdy już mak doyrzeje, natenczas biorą 
płachtę , jaka się używa do młócenia rze­
paku , i rozścielają na polu ; robotnicy 
ostrożnie wyryw ają łodygi i na płachtę 
kładą, gdzie kobiety wytrząsają nasiona, nie 
mieszając ich bynaymniey z ziemią, trzyma­
jącą się pospolicie korzeni.

Dobrze czynią nasi w ieśniacy, że na­
siona makowe , bez wysuszenia , natych­
miast wymłacają. Natrafiają się mieyscami 
rośliny ? jeszcze niedoyrzałe ? a wtenczas 
nasiona są surowe; daleko więc lepiey, w yr­
wane rośliny związywać w  pęczki i stawić, 
aby wyschły.

Po zdjęciu m ak u , orze się ziemią do 
głębokości 5 ca łów , brzegi zaś skopująsię 
rydlem , i potem wybronowawszy zosta- 
wują ziemię do czasu zasiewu pszenicy.

W iele  potrzebują maku kupcy, handlu­
jący olejem ; lecz onaoprocen. mniey zy­
sku, aniżeli rzepak, przynosi. Ten albowiem 
nie wymaga cztero-krotnego orania i bro­
nowania , bez czego mak poźnoby bardzo 
dóyrzał: i ta to jest przyczyna, dla którey 
tuteysi wieśniacy więcey uprawiają rze­
paku, aniżeli maku.
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Kupcy, handlujący olejem , otrzymują 

z tego produktu wielkie korzyści: ponie­
waż kupują mak daleko taniey, aniżeli rze­
pak . oley nawet m akowy drożey w  kra­
jach zagranicznych przedają, aniżeli rzepa­
kowy.

Mak w  w ielu zdarzeniach , a szczegól- 
niey w  krajach północnych zastępujący o- 
l iw ę , przed 1 5tą la ty , był tam zupełnie 
nieznany, lecz teraz co rok sieją go wiecey.

Spodziewać się należy, że nasi gospo­
darze za czasem wiecey się przekonają o 
wybornych własnościach maku , i dla tego 
zmnieyszają zasiew rzepaku, który, jakeśmy 
widzieli, wiele pracy rvymaga, a przy tern 
w  takim czasie, w  którym bardzo wiele 
innych jest robót: nadto, wiele go zimą ginie, 
lub niszczy robactwo. M ak, jako roślina 
jarzynna , żadnemu niebezpieczeństwu od 
zimy nie podlega: żaden owad na jego 
kw iat nie napada: i przy dobrem na wio­
snę przysposobieniu ziemi, obfitego plonu 
spodziewać się można. Dla maku nayprzy- 
datnieyszy nawoź ludzki.

Chociaż ziemia po zdjęciu maku nie 
tyle się orze i bronuje, ile po rzepaku, lecz 
pszenica po nim udaje się bardzo dobrze.

Dochod z maku tak jest różny, jak i z in­
nych roślin. Jeśli u nas gospodarz zbierze 
z jednego gemetu ziemi 5o lub 55 pudów
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m ak u , tedy bardzo bywa kontent. Przy­
czyna tak małego dochodu zależy od tego, 
że bardzo mało uprawiają ziem ię, że jey 
starannie nie orzą i nie bronują, i że czę­
stokroć nie w  swoim czasie pielą. Prze­
ciwnie staranni gospodarze zbierają z je­
dnego gemetu ziemi 5o i więcey pudów 
maku. Na takich polach znaydowałem 
z jednego ziarna 1 2  lub i5  główek, napeł­
nionych nasionami.

ROZDZIAŁ X. o Lnie.

Len, w  wielkiey ilości w  Niderlandach 
uprawiany, udaje się na naszych trzech pier­
wszych ziemi gatunkach bardzo dobrze; lecz 
można go naywięcey do doskonałości do­
prowadzić na rozpły wającey się i wapnem 
nawożoney ziemi. Na ziemi zaś iłowa- 
tey i jey wszystkich gatunkach, bardzo 
zle rodzi, a przeto go na niey rzadko 
kiedy i nie wiele zasiewają.

Siejemy len po pszenicy, a mianowicie 
po takiey, która była sianą po koniczynie: 
wiadomo albowiem z doświadczenia, że len 
taką przemianę lubi. Zaraz po zdjęciu psze­
nicy orze się nie głęboko ściernisko i bro­
nuje ; główną jest tu  rzeczą, a żeby w ytę­
pić będący na powierzchni kąkol. Ziemię 
pod len przeznaczoną, orzą w  listopadzie
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głęboko, jeśli tylko tego pozw ala, i nie ma 
mieysc grząskie.!). Na środku pola poczy­
nają orać głęboko na 5 cali iw okrągjego 
4 razy obchodzić tak , że się sform uje^ 
wyoranych brózd, obok siebie leżących. 
Przychodzi potem sześciu robotników, któ- 
rzy 18to-caiowemi łopatkami kopią dwie 
ot warte brózdy, głębokie na 18, a szerokie 
i 4 calów: wykopana ziemia rozrzuca się 
równo na 8 brózd , aż do brzegu brózd 
wykopanych. Powtórnie potem 4ry  razy 
naokoło przechodzą z pługiem. Brózda 
pierwsza powinna bydź głęboka na i4 , 
druga na n  , trzecia na 7, a czwarta na 5 
cale. Potrzebny iest do tego robotnik do­
świadczony , któryby swoim pługiem tak 
umiał kierować, iżby wzorana ziemia kła­
dła się 2 cal. więeey, względem 8miu vcspo- 
mnionycli brózd , i równo bez naymniey- 
szych zagłębień. Potem znowu kopią flwie 
otw arte brózdy, podobne pierwszym, i zie­
mię z nich tak rozrzucaią, żeby ta, z  8miu 
fcrózdami była rów na i iedney wysokości, 
bez zagłębień. Tym  sposobem ciągnie się 
robota dopóty, póki się nie dóydzie do 
ziemi niewyrobney na krok ieden szero­
kości. Ta wazka płosa kopie się tak, ażeby 
na ostatku wykopana brózda spadzisto łą­
czyła się z rowem. Sposob ten uprawy roli 
zowią Lit-auant. Dla roboty prędszey
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uprawia się razem dwa pola tak : iż kiedy 
na jedney strome końmi orzą , tedy ną 
drugiey robotnicy kopią brózdy. Cała ta ro­
bota, za umową przedsiębrana , kosztuje od 
jednego gemeta ziemi 18 i 19 franków.

Takiego sposobu upraw y ziem i, w  ca- 
łey Europie nie widziałem,oprócz Flandryi: 
bardzo dobry 011 jest na każdey ziemi gle­
bo kiey, i pod każdą oziminę, ponieważ ob­
ficie pracę nagradza. Przez dokładne zmie­
szanie powierzchni ziemi, wiele się doby­
w a części ziemnych takich, które na wzrost 
roślin bardzo dobre sprawują działanie. 
Lecz przy ple widie w e dwoje się wyna­
gradza: ponieważ wtedy kąkolu bardzo by­
w a mało. Rozumie się, że ta robota przed­
siębrać zwykła przed nastaniem zimy.

Na naszey rozpływającey się, wapnem 
nawożoney ziem i, na wszelkich jey gatun­
kach, do warsty rodzayney piasczystey zbli­
żających s ię , i na samym piasku, tego 
sposobu upraw y roli używać nie możną, i 
kto tym sposobem bez gruntownego prze­
konania uprawuje swoję rolę, ten lękać się 
może , że ją uczyni przez to na ląt kilka 
nieurodzayną. Lecz skoro le n , znaydując 
lekka ziemie, w  głębokości 5 lub 4 calów,c  c 7 ę j  c

i jeszcze młodym będąc, puszcza w  nią de­
likatne swe korzenie i otrzymuje pożywię-
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nie, tedy na ten ostatni gatunek ziemi uży­
w ają następującego śro d k a :

W  październiku poczynają ze środka 
pola orać i idą w  o k rąg , zagłębiając pług 
na 6  calów tak, żeby przeprow adzone bró- 
zdy bardzo blisko jedna od d ru g ie j leżały; 
przychodzi potem 4ch lub 6 ciu robotników 
z łopatkam i, i o calów długiemi, i dwie o- 
tw arte  brózdy w ykopują sposobem nastę­
pującym. Ci (4 lub 8 ) robotnicy rozsta­
w iają się po polu t a k , jak przy sadzeniu 
karto fli, gdzie każdy m a swoje płosę: czyli 
mówiąc krócey, dzielą pole na 4 lub 6  części 
jednakow ej długości. Gdy już pług odej­
dzie, staje na ówczas robotnik w brózdzie 
grzbietem ku pługowi. Robi potem w  bró­
zdzie jamkę, głęboką 8  calów,wiercąc przed 
sobą prosto ło p a tk ą , robi drugą podobnie 
głęboką jamkę, i w yym uje łopatkę z ziemią, 
którą kładzie na pierw szą zrobioną brózdę. 
T a ziemna bryła, kształt tróykąta w yobra­
ża, wysokości 7 albo 8  calów. Odstąpiwszy 
w  ty ł na 1 o calów, pow tórnie robi podobną 
figurę i na teyże bróździe, i ty łem  idzie 
do tego mieysca, gdzie jego tow arzysz swą 
robotę rozpoczął. T u  oczekuje, póki na­
po w ró t , omijając go pług nic przeydzie, a 
natenczas w  now ą brózdę wstępuje i też 
same robotę pow tarza; tym  sposobem ro­
botnicy , jeden za drugim , ty łem  w okrąg
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całe pole obchodzą. Brzegi źaś pola, gdzie 
pługu użyć niepodobna, łopatkami roz­
kopują i robią się rowki dla spadu wody. 
Dopiero pole wydaje się okryte tróykątnemi 
bryłami ziemi, na 6 całów jedna oddrugiey 
odległemi. Czterech dobrych lub sześciu 
miernych robotników, powinni utrzymy­
wać w  robocie dwa dobre konie, od rana 
do wieczora. Taka uprawa ziemi tyle ko­
sztuje , co i L i t - c w a n t , i dla takiey zie­
mi jest naylepszą. Powietrze przez zimę 
całą działa na bryły wskopaney ziemi , i 
czyni je tak delikatnemi i pulchnem i, że 
się one w  czasie zasiewu ln u , w  postaci 
pyłku rozlatują. Ten sposob przy goto way 
nia pod len ziemi, zowiątuteysi wieśniacy 
k re y b e k c n .

Gdy już nastanie ten czas, w  którym, ani 
śniegu,ani dżdżów ulewnych obawiać sienie 
m ożna, przystępują wtedy do ulepszania 
ziemi.

Dla otrzymania lnu bardzo dobrego, u- 
zywamy dwóch rodzajów naw ozu , dość 
prędko na rośliny działających; pomiot lu­
dzki , a w  jego niedostatku wytłoczyny 
oleyne. Jeśli ziemia pod pszenicę dobrze 
wyrobiona by ła , tedy przeziiaczają 19b 
beczek pomiotu, albo 1,200 funtów miękko 
utłuczonych makuch. Kto zna dobrze swą 
ziem ię, azatem jeżeli w ie , ile w  niey



jeszcze zostaje naw ozu , ten jego miarę o- 
znaęzać powinien ze szczegółami: albowiem 
od jego zbytku , len wylęga, a od niedo­
statku , bywa zbyt kró tk im ; co oboje nie 
jest dobrze.

Pomiot rpzścieła się po polu równo, jak 
o tern wspomni się w  rozdziale e naw ozach. 
Drobne wytłoczyny w  dniu pogodnym i 
spokoynym rękami się wysypują.

Powinienem jeszcze wspomnieć, ze na­
woź ten ostatni, wysypać należy zaraz przed 
zasiewem , inaczey nalecą ptaki 
rają makuchy.

Sieją powszechnie len na początku kw ie ­
tnia , albo tygodniem raniey lub poźniey od 
tego czasu, podług pogody. Im  wczes'niey 
się len posieje, tern włókno jego będzie 
delikatnieysze. Jeśli ziemia tak wyschnie, 
ze się pod stopami konia nie uchyla, na­
tenczas nie zwiócznie wzdłuż ją bronują; 
ponieważ w  tym czasie ro k u , brzegi pól 
bywają jeszcze mokre, przeto zaprzęga się 
jeden tylko koń. Bronowanie dopóty się 

©Wtarza, póki cała powierzchnia do głę- 
okosci 3eh albo 4ch cali nie stanie się pul­

chną. Po przygotowaniu ziemi, które bywa 
przed zimą, taka robota jest bardzo lekką; 
lecz ją przedsiębrać nąleży w  czasie dłu­
gi ey piękney pogody; skoro bowiem dżdże

i pozbie-



ulew ne nastąpią, wtenczas zupełnie siać 
nie m ożna, albo zgoła Tnie urodzi.

Gdy już ziemia jest przygotowaną, na­
tenczas niezwłocznie zasiewa się nasienie. 
Niektórzy sieją z ręki i bronują * a potem  
grabiami rozgrzeb ują.

Nierównie pCWnieyszy sposób siania 
jest następujący: 6ciu robotników  prow a­
dzi motyką , po brzegach póła ró w k i , głę­
bokie na i i a szerokie na 12 cali. Ci robo­
tnicy zhaydują się w  jednakówey jeden od 
drugiego odległości: przychodzi potem sam 
gospodarz i rzuca nasiona w  te rów ki, za 
nim  idzie drńgi cz ło w iek , który  prowadząc 
rów ek  od 12 ca lo w , wysiane Oasiorta za­
sypuje. Tym  sposobem idzie daley aż do tego 
mie) sc a * gdzie drugi swoją robotę rozpo­
czął , i tu  oczeku je , aż pow tórnie Zasieje 
się o tw arty  row ek.

T u  prowadżą brózdy i sieją W okrąg 
p o la , aż do ukończenia roboty. P rzy  pilnóy 
pracy gemet pola zasiewa się w  6 godzi­
nach; a potem pole z Chwastów oczyszczają.

Lepszość ostatniego tego sposobu siania 
ńa tern za leży , że wszystkie nasiona leżą 
w  ziemi wilgotney i w  jednym Czasie ró- 
w no wschodzą.

Sianie z rek i dla tego jest szkodliwe, 
ze za każdym krokiem  k o n i a , Ciągnącego 
b ro n ę , zadeptują się nasiona w  głąb ziemi



na 2 lub 5 cale, przez co większa część 
nasion u wierzchu na suchey ziemi pozo­
sta je , a wtedy zasiew nierów no wscho­
dzi. Nadto napada jeszcze moszka i wielką 
szkodę zrządza. W czasie ciągłey pogody 
suchey wałkują ziemię walcem.

Naytrudnieysza robota w  zaprowadze­
niu lnu jest przyzwoity wysiew  siemienia. 
Jeśli ziemia tak jest przygotowana, jak na­
leży, i jeśli się siemie bardzo gęsto zasieje, 
natenczas wprędce len wielki wyrośnie, i 
wśrodku swojego wzrostu przez silne dżdże 
powalony, zeschnie. Jeżeli zaś ziemia jest 
bardzo chuda, wtenczas len będzie krót­
ki, poschnie przed czasem, i w  takim razie 
kosić go potrzeba.

Rzadko zasiany len, chociaż bywa czę­
sto dość wysoki, lecz łodygi jego bardzo gru­
be się robią, włókno twardnieje i do pieńki 
podobnym się staje.Len taki na nasze cienkie 
płótna nie jest przydatny, a przeto go tanio 
przedawać wypadnie.

Zatem doskonali znawcy w  zaprowa­
dzeniu lnu sieją go sami, przeznaczając za­
równo na każdy gemet po 190 funtów. 
Kiedy len weydzie , nie znaydzie się miey- 
sca , gdzieby rosł gęściey: i ta jest nay- 
lepsza proporcya, z wielukroć doświadczeń 
wiadoma.

N ie każdy tu  len siejemy, lecz ten tylko,



który o trzy umiemy z Rygi. W  roku pier­
wszym wschodzi powoli i wysoko rośnie, 
doyrzały ma piękny słomiany kolor. W  tym. 
roku tak się mało rozmnaża nasion, że 
wielka część łodyg maią po iedney, a wiele 
po dwie tylko główki.

W  drugim roku, który tuteysi wieśnia­
cy zowią różow ym , nie tak długo leży len 
w  ziemi i rośnie bardzo szybko ; rozmnaża 
się z nasion we troie razy więcey,niź w  pier­
wszym roku , słowem : roślina ta dosięga 
swoiey doskonałości. W  roku trzecim sie- 
mie ieszcze się więcey rozmnaża : źdźbło 
iest nie tak wysokie, w  doyrzałym stanie nie 
miewa pięknego lnianego koloru, lecz staje 
się brunatnym, skórka nie tak bywa delika­
tna, słowem: roślina wyradzać się pocznie. 
Za każdym rokiem zmnieyszaią się dobre je­
go własności. Z siemienia w  roku trzecim o- 
trzymanego wytłaczają oley.

Pienvszą robotą po usiewie lnu iest 
plewidłoj iak iest żałosną patrzeć w  ówczas 
na niestarannego gospodarza. Zaledwo len 
iego na cal urośnie, a już go za chwasta­
mi dostrzedz nie można. Jeśli po zdjęciu 
pszenicy nie było czasu znayduiących się 
na ściernisku chwastów wyniszczyć przez 
oranie i bronowanie, albo o tern ani my­
ślano. To co się spodziewa oszczędzić, ginie 
mu w  tróynasób na robotę, a nawet i len
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bardzo nieczysty otrzymuje. Prźeci-whie 
staranny gospodarz, wprzód o wszystkiem 
myślący, nie widzi w  swym lnie młodym 
żadnych chwastów. U niego,6ciu ludzi w ię- 
cey wypiele, aniżeli u innych 20U1. Gdy 
len wyrośnie na 5 cale , wtenczas go po­
wtórnie opatruje, i pozostałe młode chwa­
sty wypięła.

Skoro już len odkwitnie ; w net zjawia­
ją się do niego na polu kupcy, a gdy dóy- 
rzeje wyrywają. Naylepsze dóyrzenie lnu 
poznaje się, gdy mą pręt na 11 albo 12 
dłoni ( ), trzyma się prosto i dostaje piękny 
kolor słomiany. Jeśli w ylegnie, wtenczas 
się liczy do drugiego lub trzeciego gatunku. 
Do gatunku drugiego należy len od 9 do 11 
dłoni długi i n iew yłegły, do trzeciego zaś 
i ostatniego gatunku długi od 6 do 8 dłoni. 
W  latach dobrych nikt lnu wiele nie za­
kupuje , a przeto on u wieśniaka pozostaje.

Gatunek pierwszy przerabia się w  na­
szych fabrykach, gdzie tka wiele cienkiego 
płótna: len ten bywa częstokroć droższy 
od ziemi,na którey wzrastał. Z gatunku dru­
giego robi się nasze cienkie płótno , a z trze­
ciego płótno domowe, albo nici.

Tnteysi wieśniacy mierzą len r e k a m i : biorą p rę t  
ze spodu p rzy  samym korzeniu , obeymują potem 
drugą ręką, daley pierw szą przenoszą nad drugą, 
i  tym sposobem do samego wierzchu m ie r z ą ,  i-ta 
j(SSt,eo:-my nazwali dłonią.
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Skoro juz len jest przedany , w ów czas 
zostaje, co samo przez się wypada, na odpo­
wiedzialności kupującego, i jeśli od gradu 
wielka nastąpi szkoda, tedy przedający już 
nic nie odpowiada. "Wszelka następna 
robota , jako to : w yryw anie i wyw oź już 
do niego nie należy. W  pierwszych dwóch 
leciech siemie u siebie zatrzymują, w  trze­
cim zaś roku przedają je razem ze lnem.

Nie tak wiele tu się lnu uprawuje, jak 
około Valenciennes, Le Gateau i w  innych 
inieyscach. Przygotowanie ziemi jest takież 
jak i pod len pospolity, upraw a ziemi sta­
ranna, i ile możności sieją jak nayraniey (*).

(*) Skoro len  m łody w yp ie lą  , na ów czas staw ia ty- 
czyny j podobnież, jak na groch , żeb y  n ie  w y ­
lęgał. L ep szy  środ ek  dla zapobieżenia tem u jes t  
następujący : zaraz po opięciu  stawiają prostem i 
rzędam i w id ły , w  od leg łośc i jedne od drugich na 
iz  "całow , a w ysok ie  bydź mają 8 lub 10 calów . Na 
tych  w id łach  kładną w dłuż i wpoprzek żerd zie  
i  przyw iązują w ierzb ow em i gałęziam i , aby się  
z m ieysca swojego n ie  r u sz y ły ;  na żerd zi zaś 
kładuie sie chróst. W  ów czas len  ze w szystk ich  
stron  przez ten  chróst ro śn ie . C iepło słon eczn e  
w  ówczas n ie  m oże z iem i w ysu szyć, len  zaś od 
deszczów  m ocnych n ie  w ylegn ie , poniew aż go 
chróst utrzym uje.. 1 ym sposobem  len  się n ie  psuje. 
U w aga. Sposob ten siania i rośn ien ia  lnu jest nay- 
le p s z y , i używ a się zaw -ze  praez zam ożnych  
i  dobrych gospodarzy. B ez  w zględu na znaczne  
k o sz ta , tym  sposobem  w yhodow any len , dw a  
razy  w ięk szy  p lon przynosi, an iże li siany po pro­
stu. R ąb ią  chróst zaw sze w  jesien i , i przez lat 
dw ie lub trzy  go chowają. U waga autora.

Jak tylko len  p rzek w itn ie , w ów czas go w yryw ają, po 
w ięk szey  częśc i k ied y  jeszcze jest św iatło z ielony .

Dz. W il. N . S lo t. T. I. i8a5 r. l 6
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Jeśli się len uda* w tedy  trudno m u na­
znaczyć cen y ; często ona przew yższa cenę 
ziemi, na k tó reysię  len uprawia!'. Gospo­
darz w tym  razie daleko w ięcey czyni na­
k ładów  , aniżeli upraw ując len sposobem 
zwyczaynym: ponieważ naprzód upraw uje 
ziemię dw a razy więcey; pow tóre nie otrzy­
m uje siem ienia, i potrzecie chróst niekie­
dy zupełnie się zgnaja. Lecz jeśli len przez 
m rozy późne, lub niepogody zginie, w tedy  
z nim razem zginą i wszystkie nakłady.

Z  lnu tego robią naydelikatnieyszą przę­
dzę , przędzy tey  skręconey i w ybieloney 
funt płacą częstokroć 600 franków  i w ię­
cey. Zj przędzy takiey robią się zw yczay- 
nie naycieńsze koronki i szlaki.

Flandrya swoją zamożność w inna roz­
prow adzeniu lnu : w szystkie kobiety klas- 
sy p raco w itey , zajęte są przez rok cały 
robotą około tego pożytecznego produ­
ktu. Po wsiach wszyscy bez w yjątku  
pi zędą, a po miastach robią koronki. D ziew ­
częta od czwartego roku uczyć się zaczy- 
n a ją , a w  szóstym roku same siebie w yży­
w ić mogą. Pilne i zręczne kobiety, przez tę 
lekką i chędogą pracę , zarabiają po 3 i po 
4 franki na dzień, a przeto rodzice niższey 
klassy ludzi sądzą się za szczęśliwych, kiedy 
w iele Córek m ają, ponieważ one , będąc 
w ia tach  młodych, utrzym ują ich iw zb o -
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gacają. W  wielu krajach , nic zgoła, lub 
bardzo mało lnu upraw ujących, nic dzieci 
te zarobić nie mogą.

Mężczyźni trudnią się tkaniem. W  ka- 
żdem mies'cie są fabryki p łó tna , a w  tych 
liczbie i batystowe , a wielu kupców zna­
czny handel prowadzi płótnem, nićmi i ko­
ronkami. (D alszy  ciąg n a s tą p i)

IY .

Szczególny sposob nitowania, u żyw a n y  
p r z e z  zegarm istrzów  dla p r zy tw ie r ­
dzania  cyferblatów  do krą żka  m ie­
dzianego. W yciąg z rozprawy G illa  
(Technical Repository.)

Zegarmistrze w  tey rozprawie wzmian­
kowani, w  robieniu cyferblatów z cienkiey 
blachy miedzianey z obu stron emalią po- 
krytey, bardzo dobrego używają sposobu, 
nitowania krótkich goździ miedzianych do 
w ew nętrzney strony deski, za pomocą któ­
rych ona przytwierdza się do korpusu ze­
garowego.

Te goździe należy nitować massą twardą, 
Jeżeli artyści używają do nitowania gwy- 
czayney cy n y , tedy emalia , w  mieyscach, 
gdzie nitują się goździe , złazi; dlatego więc 
wynaleźli następujący tani i ła tw y sposob. 

(Goździe robić należy z miedzianego dfólu
16*
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posrebrzanego.Mieysca,w których one znay- 
dować się mają, oczyściwszy naprzód kw a­
sem,zrobić w  nich ostrem narzędziemd rysy, 
tojest, dwie równoległe względem siebie 
i w  takiey odległości, jakie jest poprzeczne 
przecięcie drótu, a drugie dwie w  kierunku 
poprzecznym do pierwszych nachylone pod 
kątem prostym. Zkąd powstaną 4 w ypu­
kłości , formujące figurę czworościenną, u- 
trzymującą goźdź na mieyscu. Potem dro­
bno utłuczony i z wody krystaliczney o- 
swobodzony b o rax , z wodą zarabiają w  
ciasto , nurzają doń koniec każdego goździa, 
i stawią na mieyscu z w ew nętrzney strony 
deski. Po czem kładą cyferblat przed dmu­
chawką na rozpalonych w ęglach, rozża­
rzają je, lecz tak, iżby ogień z początku, czyli 
dopóki borax niewyschnie i goździe w  swo­
ich mieyscach nie utwierdzą się , był bar­
dzo um iarkowany ; potem ogień natężać, 
aż stopi się srebro, spłynie z d ró tu , i go­
ździe do cyferblatu mocno przynituje.

Płomienia nie należy kierować na końce 
goździ, lecz ile można oddalać go od nich. 
Ten płomień więcey działać powinien na 
wierzchnie ich części i na przyległą im część 
deski.

M niem am y, że ten szczególny sposob 
nitowania , dotąd używany tylko do cyfer­
blatów , może się przydać i do innych ro-
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b o t, przynaymniey w  każdem doświad­
czeniu udawał się.

Odkrycie tego sposobu, długo w  sekrecie 
chowanego , winniśmy Edmundowi Turek- 
łowi. [P o ly tech n . J o u rn .v . JDingler.

V.
O u ż y c iu  kości zw ie rzę c yc h .

Kości, od codziennego używania zwie­
rząt na pokarm , zostające , żądnego pra­
w ie nie miały dotąd uży tk u , ani techni­
cznego , ani rolniczego. D ziś, kiedy 
szybki wzrost ośw iaty , a mianowicie roz­
szerzenie się nauk przyrodzonych, poka­
zały wielkiey liczbie ludzi sposoby korzy­
stania ze wszystkich istot organicznych, w ie­
lu szczególnieyszą zwróciło uwagę na ko­
ści zwierzęce. Różne doświadczenia nay- 
dowodniey pokazały, że te części organi­
czne z wielkim pożytkiem mogą bydź u- 
żywane w  rozmaitych przypadkach. Oto 
są istotne ich użytki : i) zęby mogą służyć 
bardzo dobrze do wydobywania z nich am- 
moniaku i soli ammoniackiey, podobnie, 
jak inne części, w  tym celu dotąd używane; 
2) inne kości przez wygotowanie mogą da­
wać kley dosyć dobry, podobny do zwy- 
czaynego kleju rybiego; 5) wszelkie ko­
ści , gdy się u tłuką i zmielą 11a proszek,
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służą za bardzo dobry naw oź do ulepszenia 
gruntu, mianowicie gliniastego i piasczyste- 
g o ; 4) nakoniec, kości na węgiel spalone 
i potłuczone, lub z m e łte , dają naj lepszy 
proszek do klarow ania syropu w  fabrykach 
cu k ru  i w e wszystkich przypadkach, gdzie 
w ypada oczyścić jakikolw iek gum owaty 
c u k ro w y , lub inny p łyn  l ip k i. do 
używ ano dotąd pow iększey części k rw i 
zw ie rzęce j i innych istot. ' Z ' tych po- 
stizeżeń korzystać mogą szczególniey 
mieszkańcy miast, gdzie kości można dostać 
ła tw o  i tamo. ( J W  0mKp)

V I.
O wygubieniu gąsienic na  drzewach  

owocowych i  szarańczy na po/ach.
Często się uskarżają, m ianowicie w  po­

łudniow ych częściach E u ro p y , że gąsie­
nice , ow e liszki pięknięyszych ow adow  
(dziennych i nocnych motylow) niszczą pod­
czas wiosny nietylko kw iaty  i m łode owo­
ce, ale naw et liście, a niekiedy i korę drzew  
ogrodowych. U nas pow iększey części tylko 
uskarżają się, a żadnych środkow anie w v -  
naydują na wygubienie tak  szkodliwych 
z w ie rzą t; ąle w  innych częściach Europy, 
dawno mają doświadczone różne przeciw  
tey  szkodzie środki. £  tych jeden ba rdzo



prosty, zależy na użyciu wapna gaszonego. 
Liczne doświadczenia przekonały, że w a­
pno w  tym stanie Wygubia nie tylko gąsie­
nice, ale i liszki różnych owadow. Francuzi 
radzą używać go następującym sposobem.

Odgaszone wapno, dobrze wypalone, na­
leży przykryć, aby się rozsypało na proszek 
m iękki i delikatny: potem przez gęste sito 
przesiać. Proszek należy rozprowadzić w o­
dą, i mlekiem, tyrO sposobem otrzymanem, 
skrapiać lub polewać liście i inne części 
drzew  owocowych i krzaków za pomocą 
zwyczayney ogrodowey do polewania słu- 
żącey konewki; albo skrapiać drzewa i krza­
ki wodą czystą i wszystkie ich części po- 
sypywać suchym proszkiem wapiennym. Po 
tey prostey operacyi, w  przeciągu jedney 
doby, wszystkie gąsienice i liszki owadow 
giną , a rośliny znowu odzyskują kw iat i 
świeżość, sobie właściwa.

c  '  c

Zyczyćby należało,aby w  południowych 
gubernijach łłossyi zwrócili uwagę rów nie 
na ten prosty sposob, jak i na wynalezie­
nie sposobow wygubiania szarańcz), która 
na nieszczęście pola ich często niszczy. Je­
żeli nie można spodziewać się wynalezienia 
sposobu ochronienia się od szkody przelo­
tnych chmur tego żarłocznego owadu, tedy 
przynaymniey przez czynienie doświad­
czeń spodziewać się można sposobu na w y-
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niszczenie jay jego i na przecięcie odnawia­
nia się tey  klęski.

W  południow ey Francyi i w e W łoszech  
w ygubiano szarańczę następującemi sposo­
bami:

1. Zapalano te pola, na które szarańcza 
padała , w  czasie samego jey padania, z ró­
żnych s tro n , gdzie tylko dozwalała od­
ległość od innych pól zbożowych i mieszkań.

2 . Zrobiw szy z k aw ałk ó w  płótna ga­
tunek bardzo długich sieci, stawiano je 
z jedney strony p o la , szarańczą okrytego, 
a z drugiey strony m nóstwo ludzi za pomocą 
p rę tów  ow ad ten w pędzało do tych sieci, i 
tym  sposobem go zebraw szy, palono lub za­
kopyw ano z w apnem  do dołow  , z których, 
po zginieniu ow adow , dobry otrzym yw ano 
nawoź.

5. Szarańczę spadłą duszono za pomocą 
długich ciężkich w a lc ó w , taczanych po 
tern polu k tóre tylko co pokryte przez nią 
zostało.

Sądzę, że polewanie m lekiem  w a- 
piennem tey ziemi,na którey była szarańcza, 
może także służyć za środek niszczący jey 
jaja. Samo przez się w y p ad a , że naprzód 
takow ą ziemię należy niegłęboko odorać 
aby w apno stykać się mogło ze w szystkie- 
m i jajami w  niey znaydującemi się. ( Y Ka3-
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DZIENNIK W IL E Ń SK I, ogłasza rzeczy  nay -  
nowsze: z h is to ry i,  s ta tystyki,  handlu, podró ­
ż y ,  l i t e r a tu r y ,  osobliwie k ra ju  własnego, 
tudzież: nauk , sz tuk , rękodzieł, rzemiosł, ro l­
n ictw a, gospodarstwa i p rzem ysłu . N um er 
każdy zakończy się zbiorem  spółczesney 
h is to ry i  n auk , czyli, wiadomościami l i te rac -  
kiemi.

Ostatn iego dnia  każdego m iesiąca wyydzie 
n u m er  z dziesięciu i więcey arkuszy druku; 
dodadzą się ryciny, ilekroć objaśnienie rzeczy  
tego w ym agać będzie.

Cena p re n u m e ra ty  z przesy łan iem  po ­
cztą  na  całe pańs tw o  rossyyskie rub li  s re­
b rnych  o ś m ; bez przesy łan ia  pocztą  rub li  
srebrnych sześć.

P re n u m e ra ta  p rzyym uje  się tylko na 
rok  cały. P ren u m ero w ać  można: w  W i l ­
nie w  E xpedycy i gazetney Głównego P o -  
cz tam tu  L itew skiego , i  w  Redakcyi gazety  
K u ry e ra  Litew skiego; w  innych  gubernijach 
na  wszystkich  Pocz tam tach , K an to rach  i E x -  
pedycyach  pocztow ych.

W szelkie listy zapisują się do Redakcyi 
D zieńnika W ile ń sk ie g o , na ulicy swięto- 
jańskiey, av dom u un iw ersy teckim , pod N rem  
435, n ap rzec iw  x ięgarn i  un iw ersy te tu .

liI; pijfes
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O rózmnoż^niu i u lepszen ia  w  Rossyi ga tu n k ó w

owiec cienko-wełnistych, p r z e z  31. Ł ciw i-
ckiego.
( M f  pfiaizz ManjcpaKrtiy'p's u Tbpebexu).

M in is te r  s k a r b u , starając się o za­
prowadzenie w  naszym kraju owiec cien­
ko-wełnisty ch , w ezw ał do Ro'ssyi P . M a -  
ocym iliąna von S p e ck , obywatela saskie­
go, znajomego w  Europie ze swoich w ia­
domości w  gospodarstwie owczem , i od­
znaczających się w  niem postępow. P .  
S zp a k  tego lata przybył do St. Petersburga, 
podał Rządowi naszemu nader korzy­
stne projekta,w ę względzie udoskonalenia 
u nas tey tak waźney i szacownej gałęzi 
gospodarstwa. Te projekta stały się godnemi 
N a y w y ż s - z e y  uwagi, i P . S p e ck , w  na­
grodę gorliwości swojey o dobro powsze­
chne W ay m i ł  o ś c i  w  e y mianowany zo­
stał Kawalerem orderu ś, W łodzim ierza 
4 klassy.

Tym  Czasem z okoliczności przybycia 
tu  swojego,- sławny ten owczarz zaproszo­
ny był d. 8 sierpnia, na posiedzenie C esar­
s k i e g o  JPolnego T o w a rzy s tw a  E ko n o m i­
cznego, na którem myśli,swoje o tey rze­
czy wyłożył w  rozprawie niżey tu poło­
żonej.

Dz. W  U. Ń. Stos. T. i  tŚsŚ f. *7
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Poczem przy Towarzystwie ustanowio­
no osobny K o m ite t  C e n tr a ln y , a ku po­
mocy jemu postanowiono założyć w  nie­
których mieyscach Państwa llossyyskiego 
komitety szczególne.

P . Spec/e , dla łatwieyszego poznania 
okoliczności mieyscowych do dalszych pro­
jektów  w  teyże rzeczy, przedsiębierze, za 
N a y w y ż s z e m  zezwoleniem, podróż cło 
środkowych naszych guberniy, w  celu do­
kładnego obeyrzenia stanu naszego gospo­
darstwa owczego, zrobienia postrzeżeń o- 
koło jego udoskonalenia, i wybrania mieysc 
stosownieyszych na zaprowadzenie owczar­
ni wzorowych. Ztąd pojedzie on przez 
N o tv  o g r ó d , T w e r  , M o sk w ę  , K a z a ń  , 
T a m b o w , (albo przez W ło d zim ierz-, N o ­
w ogród  n iż s z y , P e n z ę ) S a ra tó w , C zer-  
k a s k , T a g a n ro g , M a r iu p o l , E k a te r y -  
n o s ła w , ztamtąd do K r y m u , C hersonu , 
O d essy , B e ssa ra b ii , K a m ie ń c a  P o d o l­
sk iego , K r z e m ie ń c a , a ztąd przez L w ó w  
do swoiego powróci kraju, dla rychleysze- 
go wysłania do nas wybornego gatunku 
s ta d , oraz doświadczonych owczarzów i 
pastuchów, i t. d. Zyczyćby należało, aby 
obywatele i właściciele owczarni, mianowi­
cie w  tych mieyscach, przez które P . Speck  
przejeżdżać będzie, korzystali z rad tego 
doświadczonego owczarza: przez co samo,



.—  2 5 5 —

bez wątpienia, przedsięwzięcia tak poży­
teczne rychley wzięłyby skutek.

R o zp ra w a  P . M a a cym ilia n a  von  
Spec/i, o b yw a te la  saskiego , m ia n a  n a  
p o s ie d ze n iu  C esarskiego  wolnego J o -  
w a r z y s tw a  ekonom icznego  , d. 8  s ie r ­
p n ia  -i825 roku .

M o śc i P a n o w ie . Pozwólcie mi zw ró­
cić mowę szczególniey do dwóch szano­
w nych w  kraju zgromadzeń: to jest, do 
w łaśc ic ie li z ie m s k ic h , względem roz­
mnożenia gospodarstwa owczego, i do w ła ­
śc ic ie li ow czarn i, względem chowu owiec
i ulepszenia wełny.

Od czasu, jak fabrykanci afigielscy i fran- 
cuzcy, uznali dobry gatunek saskiey w eł­
n y  e łe k to ra łn e y , właściciele owczarni 
w  Saxonii wielkie z tego przemysłu za­
częli mieć korzyści. YV ostatnich latach 
przedawali oni rtaylepszą Wełnę w e dwo­
je droźey od naylepszey hiszpański ey.

Anglicy w  roku 1824, kupili w  Aiem- 
czećh 4 i,o 66 bel w ełny, co czyni około 
570,000 pudoiv. Rządy austryacki, fran- 
cuzki 1 pruski, od niejakiego ćżasu, usilnie 
starają się o podniesienie tey znakomitey ga­
łęzi przemysłu. Pomimo t o , nie widać 
nigdzie żbytećzriey ilości w ełny, owszem 
prędzcy można powiedzieć, ze jest jey nie­
dostatek; gdyż i W teraznieyszym roku ce-
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Ha delikatney w ełny  była, 2 5 lub 5 o p ro ­
centów  wyższą od ceny w  latach prze­
szłych (*)

Jeden z nayoświeceńszych m inistrów , 
gorliw ie starający się o pomyślność sw o­
jego k raju , oddaw na już przewidział, jak 
jest dla Rossyi potrzebnem  zaprowadze­
nie tey gałęzi przem ysłu, dziś tak  zysko­
wnego. Mąż ten  zaszczycił mię w ezw a­
niem do St. Petersburga w  tym  ce lu , a- 
bym  w yłoży ł T o w arzy s tw u , ze w szel­
ką otw artością te  w iadom ości, jakich 
sam z trzydziesto-letniego doświadczenia , 
o Avar I ości w ełny , wszystkich praw ie kra­
jów  Europy, i o udoskonaleniu owczarni, 
nabyłem .

G otów  jestem  spełnić to pochlebne dla 
m nie polecenie, z całą gorliwością i staran­
nością, iakiey w ym aga ta w ażna gałąź 
przem ysłu , k tó ra  w  tak  rozległem P a ń ­
stw ie, jak jest Rossy a, gdzie grunt i k ii- 
ma powiększey części sprzyja jey pow o­
dzeniu, nie omieszka w ydać w ielkich ko­
rzyści dla w łaścicieli owrczarni i dla całego 
Państw a (*)

(*) Anglia w p ie rw szey  połowie tego roku  o trzy m ała
z H iszpanii  - ................................. 7,542 bel wełny.
z Niemiec - - - - - - -  24.558 — —
na summę 7,5oo;ooo ta larów czyli 28 milionów 
rub li  za samą w ełnę Niemiecką.

(*~) J F f . A dm ira ł'M urdw inów  w wybornem swoićm 
dziele:. O bankach pryw atnych  mówi: ’ P rzyrodzc-
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W  Saxon ii, gdzie jedna dziesięcina■(**) 
pastwiska kosztuje 2,800 do 5ooo rub li, 
żaden produkt ziemski nie przynosi tyle f 
co gospodarstwo owcze. Ono samo w y­
starcza na zaspokojenie wszystkich wydat­
ków  gospodarskich i na opłacenie podat­
ków; gdy tym czasem wszystkich produ- > 
ktow ziemskich cena tak się znizyła. Lecz, 
jeżeli w  Saxonii gospodarstwo owcze ta­
kie przynosi korzyści; jakże nie równie 
większe może przynieść w  Rossyi, gdzie 
cena gruntu tak jest umiarkowana, giunt 
w  wielu prowincyach wyborny, a podat­
ki tak m a łe !

Bezwątpienia, to rozległe Państw o, 
w e względzie gospodarstwa owczego i u- 
lepszenia wełny, może stać się dla wszy­
stkich fabryk w  Luropie drugą Hiszpaniją, 
a z czasem naw et ją przewyższy, jeżeli tyl­
ko właściciele owczarni z należytą gorli­
wością zaymą się, około w yboru owiec, ich 
łączenia i ulepszenia wełny. Dowod tego 
widoczny jest na owczarni C e s a r s k i e y

nie hoynie obdarzyło R ossyą, a w ielkością szczo- 
d r o t ' sw.oich zachęca do pracy i pilności. L ecz  
w ielka jey  część pozostanie okryta lasam i, bło­
tam i, pustyniam i, • w  nieczynności, ciem nocie, do- 
pók ihnam ien itsrobyw ate le  k ra ju  nie zostaną p rz e ­
jęci uczuciem  ślachetnego ubiegania się i n ie 
poznają, co może gorliw ość i pośw ięcenie się 
w szystkich, w  jedno połączone, spoinie działając 
i  wzaiemne przynosząc pożytki _

(**) Na włókę lite  w, 5 o mórg, idzie ii)* dziesięcin, ( A )
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W jGarskiem-Siele i w  majątku J W . Hrabi 
Ńesclrode, blizko Odessy, które się co 
faz więcey udoskonalają.

Tak więc łączenie owiec i ulepszenie 
ąyełny, sąto dwie rzeczy, które na szcze­
gólni ey sza zasługują uwagę.

'W  wielu krajach w  obu tych rzeczach 
wielkie popełniono om yłki: przez co, po- 
Uiimo bardzo wielkich nakładów, kraje le 
na pół w ieku prawie pozostały odSaxonii.

Dla uniknienia takich pomyłek w  Ros- 
syi, i dla osiągnienia w  krótkim czasie jak 
naylepszych skutków, a to małym nakła- 
dęm , wolnp mi niech będzie pokrótce w y­
łożyć, co się, zdaniem mojem, naywięcey 
do tego przyczynić może. Zyczyćby na­
jeżało, aby K o m ite t c e jitra ln y , dziś w tu -  
teyszey stolicy stanowiący się, równie jak 
i komitety w  gubernijach, stały się roz- 
sadnikamł, zkądby gospodarze mogli za­
sięgać wiadomości, dla siebie potrzebnych, 
względem chowu owiec i ulepszenia wełny.

Dla dokładnieyszego rzeczy tey obja­
śnienia, o którey mówić zamierzam, przy­
niosłem tu nie tylko rysunki wszystkich po­
trzebnych narzędzi i m ateryałow, ale też 
i próbki w ełny saskiey, austryackiey, 
hiszpańskiey, angielskiey, szkockiey, wan- 
dymenskiey, sydneyskiey, maderskiey, i t. d. 
Aby postrzedz dobre i złe ich własności, o-
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raz, aby wskazać środki, jak przez stopnio­
w e u le p sz e n ie  można osiągnąć pierwsze ,
a uniknąć ostatnich.

Próbki w ełny z odległych krajów  na 
pierwszy rzut oka o k a z u j ą ,  Że me ma oba­
w y od ich emulacyi, dopóki krajów  tych 
owczarze będą niedbałymi o nabycie tych, 
istotnie potrzebnych wiadomości, które sa­
nie do doskonałości prowadzą.

Zresztą, miałem juz zręcznose dostrzedz, 
że obawa, iżby obfitość delikatney w ełny 
nie stała się zbyteczną, okazała się poczę- 
ści fałszywą. Owszem przekonano się, ze 
w  dziesięciu ostatnich latach praw  dziwy y  
niedostatek dobrey w e ł n y ,  i fabrykanci, za 
użyciem dobrey naszey wełny, poczęli w y­
rabiać różne piękne m aterye, które dzis 
stały sie nieodbicie potrzebnenu. Itotego 
p r z y d a ć 'należy, że potrzeba m ateryy w eł­
nianych w  Ameryce staje się co rok większą. 
J e ż e l i b y  z czasem cena w ełny spadła, w te­
dy miliony ludzi stanu uboższego, dla któ­
rych lepsze materye wełniane są dzis przed­
miotem zbytku, będą ie także uzywac na
odzienie. m

Mam honor składać T ow arzystw u:
i N o ży c e  nayprzydatnieysze do strzyżenia 
o w iec , któremi bynaymniey owcy uszko­
dzić nie można. Końce tych nożyc takie­
go są kształtu, że niemi można ła tw o  u-
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jąć runo w  tenczas, kiedy w ełna jest gę- 
§ta. Te nożyce można rozdjąć, kiedy po­
trzeba ostrzyć; dlaczego są one daleko w y­
godniejsze od tyćli, które robią w  Anglii i 
w  Niemczech.

2  ̂ O brożą , najprostsza i najtańsza; o- 
raz Fabella p o k o le ń , w  ktorey zanu- 
mero.wać można całe stado, podług gatun­
ku każdey owcy i delikatności jey wełny. 
Jak ie  numerowanie szczególniej pier­
wszych pokoleń przy ich ulepszeniu ko­
niecznie jest potrzebne, aby uniknąć po­
myłek w  łączeniu owiec , w  ich oddzie­
laniu i gatunkowaniu.

5. R y s u n e k  chlew ów , prostego skła­
du, naylepiey zastosowanych do zachowa­
nia owiec w  zdrow iu , zupełnie takich, 
jakie sam wystawiłem  w 'm oiey  owczar­
ni w  Saxonii. W ew nętrzna wysokość 
tych chlewów jest 6 arszynów. W  sto­
łowaniu pomiędzy belkami znajdują się 
w ietrzniki, dla wpuszczania do chlewów 
czystego pow ietrza; nie ma tu ciągu 
w ia tru , tak szkodliwego dla owiec. Po­
dłoga w  składzie na siano jest osmaro- 
wa.ua gliną, aby siano, słoma i śmiecie 
nie padało na owce, przez coby w ełna m o­
gła się b rukać, i wartość swoje tracić.

4. Rysunek /ash i drabiny, najprzy­
datniejszych do tego celu, ppszezególe o-



pisanych w  N. 58 N o w in  gospodarsk ich  , 
w  Pradze wychodzących. Przy lakiem 
urządzeniu jaśli i drabiny, ani karm, ani 
śmiecie spadać na owce nie może. Tey 
ostrożności gdy sic nie zachowa, fabrykanci 
sukna unikają takiey w ełny, i za pud nic; 
można wziąć więcey nad i5  lub 2 0  rubli.

5. Tablicę p ró b e k  w e łn y , dla poka­
zania różnych jey gatunków. Podług tey 
tablicy właściciel owczarni sam potrafi, 
przy strzyżeniu owiec , gatunkować w eł­
nę, naznaczać jey cenę, oraz ła tw ie j i zy- 
skowniey przedawać.

6. T r zy n a śc ie  p ró b e k  w e łn y , sa~ 
skiey i krajów sąsiedzkich, iakoto:

N. 2 . E le k to r a ln a , dobrze w ym yta, 
sprężysta; gęsta, jedwabista, delika­
tna; włos k ró tk i, nie ostry, jedno stay - 
nie dobry do samych nóg i szyi, na suknp 
bardzo przydatna. W  Paryżu kilometr ta­
kiey w ełny w  roku przeszłym przedawa- 
no po 5 i franków; czyli pud po 4go rubli.

N. 5. E le k ta , runo raz strzyżone, do­
brze wymyte, w ełna k ró tka , jedwabista , 
delikatna, nie ostra, włos poplątany, wzrost 
niezupełny z przyczyny choroby lub złego 
karmu.

N. 4. P r y m a , dobrze wymyta; w e ł­
na długa, ostro-kończasta , kędzierzaw a; 
runo rzadkawe, włos szorstki; mało przy-
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da In a do robot i lichą daie przędzę. Pud 
takiey w ełny nie kosztuje drożey nad 187 
rubli.

N. 5. S e ku n d a , dobrze wymyta; w  ga­
tunku nie lepsza od N. 4go, pud kosztuje 
100 rubli.

N. 6. T e r c ja , dobrze wym yta, zwa­
lona, sucha, szorstka; włos poplątany; runo 
ostro-kończaste, do puchu podobna. Ta 
w ełna iest zapewne w zięta z owcy starey, 
maciory. W ełna  zwalona często u nie­
których owiee, bywa sukcessyyną. Taka 
w ełna jest tylko przydatna na flanelę i 
pończochy, a pud kosztuie 76 rub li.,

N. 7. S e k u n d a ; dobrze wym yta, bar­
dzo długą, miętką, jedwabista; runo nie­
co ostro-kończaste; przydatnieysza do cze­
sania grzebieniem, na kazimierld, m aterye 
merynosowe i t. d; pud kosztuje od 180 
do 190 rubli

N. 8. P r y m a , w ełna z owcy gatunku 
in fa n ta d o  , dobrze w ym yta , niezbyt dłu­
ga, sucha; włos tępy; przydatna na sukno.

N. 10. P r j m a ;  z gatunku n e g r e t t i  
lub in fa n ta d o . W ełn a  gruba, tłusta; mier- 
ney długości; włos nie ostry; na szyi i 
biodrach podleysza; w  myciu traci do 45 
procentów ; z resztą zdatna do robienia 
sukna.

N. u .  T e r c ja ; z gatunku n e g r e t t i
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lub in fa n ta c h ;  w ełna tłu sta , nieco kę­
dzierzaw a, kolankow ata, szorstka, traci 
przez mycie w  fabryce około 45 procentów 
swojego ciężaru; i iest przydatna na ma- 
t e r y e  tylko proste; pud kosztuje 8 o rubli,

N. 12. S e ku n d a ;  runo z owcy clio- 
rey  i słabey; włos ostro-konczasty, w ełna 
rzadka, nikczemna i naymnieyszey nie ma 
sprężystości.

N. i 5. S e k u n d a ; dobrze wym yta, nie- 
zbyt długa; w ełna chuda, z owcy zie kar- 
mioney; włos poplątany, runo rzadkie; ta­
ka w ełna mało daje przędzy, m iemey do­
b ro c i; pud kosztuje 120 rubli.

N. i 4. K w a r ta ;  dobrze w ym yta, nie 
zbyt długa: w ełna chuda, słaba, Szorstka, 
włos poplątany, przydatna na tkaniny ca­
le mierne,°i pud nie kosztuje więcey nad 
70 rubli.

N. s r .  E le k ta 5; runo owcy doyrzałey. 
w ełna naydelikatnieysza, ze wszech wzglę­
dów gatunku naylepszego. Takiey w e ł­
ny na jedney owcy nie byw a więcey nad
jeden funt. .

' Oto są próbki w ełny ze wszystkich
znajomych w  Hiszpanii ow czarni, jako to:
leońskich, segowiyskioh, soryyskich, estra-
madurskich , kazereskich; razem z ceną,
po jakiey w  roku przeszłym w ełnę
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przedawano w  Londynie wielkiemi par­
ty ami.

Sądząc z tych cen i delikatności w eł­
ny, można widzieć, ile ta w ełna jest po- 
ślednieyszą odsaskiey elektoralney. AV nay- 
lepszych gatunkach w ełny z owiec poko­
lenia leoóskiego, do którego należą owczar­
nie in fan tadą , n eg re tti i  ęskurycdska , 
znayduje się nie więcey jak:

II. t  prima i sekunda.
F . i  —  i  —
I. f —  § —’ i  teręya.

A zatem nie ma w  nich nawet jedney 
uncyi elekty, w ełny delikatney, jaką jest 
saska.

W ełny pod literą R  w  roku przeszłym 
przed ano pud po 168 rubli,

pod literą F. io ó *
pod literą I. g4 ł

A zatem daleko taniey, niż przedawa­
no w ełne niemiecka.
» c c

Go się tycze w ełny wandymeńskiey, 
maderskiey i t. d., którey w  roku przeszłym 
pud przedawano od 56 do 112 rubli, te­
dy próbka w ełny . sydneyskiey tylko za­
sługuje na niejaką uwagę. Ta w ełna pomi­
mo to, że w  dobroci wiele ustępuje w eł­
nie saskiey, jednak pud przedawano po 
5 i 5 rubli.

Przypuszczając, że okazane przeze mnie
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narzędzia, rysunki i próbki w ełny różnych 
krajów, mogą bydź użytecznemi dla nieo­
becnych członków i właścicieli owczarni, 
mam sobie za naywiększe ukontentowa­
nie ofiarować je C e s a r s k i e m u  T o w a rzy s tw u  
ekonom icznem u .

Ośmielam się zwrócić uwagę Towa^ 
rzystwa na próbki w ełny angielskiey * 
długiey, przydatney do czesania grzebie­
niami. Ten gatunek w ełny dla Rossyi 
może stać się ważną przemysłu gałęzią, za­
prowadziwszy gatunek ow iec , z które­
go ta w ełna otrzymuje się w krajach, gdzie 
tłuste są pastwiska. Gatunek ten ma na­
zwisko / 'o m /iey -m a rcz , uważam go dla 
Rossyi za lepszy od innych. Owce tego 
gatunku przyzwyczajone są do klimatu zi­
mnego i wilgotnego; jedna owca daie g 
funtów wełny, długiey od 9 do 10 cali.- 
Ta w ełna ma glans bardzo piękny. W  An­
glii wyrabiają z niey materye gładkie, try ­
koty, kamloty, bom haze, etc. Funt jey 
przedaje się po 2 ruble r co wynosi za g 
funtów z każdey owcy - 18 rt

Z jedney owcy gatunku ele­
ktoralnego , którego naydelika- 
tnieyszey Wełny centnar prze­
daje się w  Saxonii po 2 25 tala­
rów , czyli funt po 8 ru b li , otrzy­
muje się 2 funty w ełny - - ^
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A zatem, z owcy gatunku rornncy- 
m arcz  otrzymuje się na rok dwoma ru ­
blami więcey, niż z naylepszego saskiego 
gatunku elektoralnego, nie licząc w  to je­
szcze mięsa, za które rzeznik w  Anglii pła­
ci od 4o do 45 rubli za każdą owcę.

Ja  kupuje teraz w  Londynie do ino- 
jey owczarni niewielkie stado tego gatun­
ku  ow ieq i donoszą mi, że za owce, zdatne 
do łączenia żądają jak następuje:

Za i barana dwuletniego od 5 do 7 f. 
sterł. co wynosi b l i s k o    180 rubli.

Za 1 owce maciorę od 4 
do 5 f. ster. czyli —• —-  128 —

Jeżeliby kto z Rossyan chciał ten ga­
tunek owiec u siebie zaprowadzać , tedy 
gotow jestem pomódz w  kupowaniu spro­
wadzeniu i t. d.

Dla pierwiastkowego ulepszenia ow- 
fczarni, potrzebnem bydź sądzę podać u- 
•Wagi względem chówti owiec i icłi dozoro­
w ania; oraz względem różnych chorob, któ­
rym  one często ulegają, i nakoniec wzglę­
dem mycia w ełny, jey oddzielania i gatun­
kowania.

Ulepszenie owczarni i korzyści z nich 
otrzym yw ane, zależą szczególniey od do­
brego wyboru gatunku owiec, w  samym 
początku zaprowadzenia.

W iele  rządów i prywatnych owczarzy



popełniło wielką omyłkę, w  tey istotney 
potrzebie; co też było przyczyną, żen ieo - 
trzymano dobrego skutku w  ulepszeniu 
owiec cienko-wełnistych. Dziś, kiedy cliów 
owiec stał się nauką , muszą albo zby­
wać potrosze swoie owczarnie, albo tez 
poprawiać wady wełny, przez łączenie 
baranow saskich.

Mam honor składać Tow arzystw u nay- 
wybornieysze gatunki w ełny pod N. 2 i 7.

Owce, z których ta w ełna jest wzięta, 
pochodzą z tego stada eskuryalskiego, które 
przed 5o laty było sprowadzone do Saxonii. 
Ta w ełna jest bardzo cienka, gęsta, miękka 
i giętka. W  fabrykach angielskich, fran- 
cuzkich i niderlandzkich, znajoma ona jest 
pod nazwiskiem e le k to r a ln e j , i w  roku 
przeszłym przedawano ją za cenę nastę­
pującą, a mianowicie: elekta centnar 420 
talarów , czyli pud 4go rubli. Ta w ełna, 
przewyborney dobroci, będzie zawsze 
w  wysokiey cenie, wtenczas naw et, kiedy 
inne gatunki cienkiey w ełny, niższych 
przymiotów, spadną z ceny, za ich rozmno­
żeniem w e wszystkich częściach świata.

P r y m a , centnar po 720 talarów, czy­
li pud po 5 i 5 rubłi.

N. 8, 10, i 11, są próbki w ełny ga­
tunku n e g re tti  czyli in fan tado . Ten 
gatunek owiec hiszpańskich oddawna był
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zaprowadzony w  Niemczech; szczególna 
własność tey w ełny na tern zależy, iż jest 
dosyć mocna, zbyt zsiadła i kędzierzawa, 
włos d ług i, a runo gęste. Z resztą ta w ełna 
nie jest nayiepszą, i sukno, z niey w yro­
bione, nie ma tey piękności, miękkości i 
jedwabistości, jak to, które się wyrabia 
z gatunków wyźey wspomnianych, lila 
tego handlujący w ełną i fabrykanci sukna, 
biegli w  wyborze w ełny, nigdy nie dadzą 
Ka te gatunki takiey ceny, jaką płacą za ele­
k to ra ln a .o

Ponieważ Owca wzrostu małego, któ­
ra nie daje naydelikatnieyszey wełny, po­
trzebuje więcey karm u i innych wydat­
kową niż owca prawdziwego gatunku e le ­
k to r  alncgos ztąd wypada, że zaprowa­
dzenie owiec elektoralnych większe ko­
rzyści dla właściciela przynieść może, niż 
Wszelkie inne. Na dowód tego kładę 
następujący rachunek porównawczy.

łlów ne runo owcy elektoralnej daje. 
zw yczajnie .*

.......................  . r .  k.
4 0  częśc i w yborńey  w e łn y  (electa) po la  f .  za  sto 1 0 . 8o 

o — W ełny i ga tunku  (prim a) — 8 — — — 84
~  s t r a ty  (deohet) — — — i  — __ _  2

loo — będzie kosztowało —-  — —- — u .  40

Runo z owcy gatunku merynosowego daie:
r .  k.

so ,częsei w e łn y  i ga tunku  (p r im a)  po  8 r .  za sto i :  Go 
io  —  — 2 — — (secunda) 3 — —- i .  aa-
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jo  — — — 5 — — '(terća) 2 — — — 4 o
ao —  — straty (dechet) — 1 — — — 20
ino częśc i k o sz to w ać  Łodzie -— — — •— , 5. 4o

Ztąd pokazuie s ię , ze to ostatnie runo 
powinno ważyć dwa razy więcey, aby je­
go cena równała się cenie pierwsze­
go. (,Dokończenie n a s tą p i)

II
O p i s a n i e  f a b r y k i  p o r c e l a n y  yv Wikrufitr; (z Jałir- 

bucher des polytechnischen In stitu ts  in fViert. 
i/tiypu . M a n y t f) .  u  m o p e . )  przekładał M. ŁawicM  

(JJokoYiczenie)

: ^ « ■ ' Ziem ie p  orce- lano we,używa tic. w f a b r y ­
ce wiedeńskiey.

Fabryka porcelany w  W iedniu , z po­
czątku otrzym ywała ziemię porcelanową 
z Kirćhscłilag, niedaleko wiedeńskiego 
przedmieścia Neustadt; ze zaś ona dla w iel­
kiego stosunku tvapna w  natężonym ogniu 
na szkło zamieniała się, i prżytem dla zna­
cznej ilości zawarley w  njiey magnezy i , 
m iała kolor zielonawy: przeto fabryka ń- 
zyła jey Zamiast gliny pryńćeńdórfskiey, któ­
ra się dobywa nie daleko wioski tego na­
zwiska w  W  ęgrzech, na drodze z W iednia 
do Fest.

O pierwiastkowym odkryciu t e j  gli-
Jfe. m i  jN, S to s .  T. 1 . r. 1S2&. it ł
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ny w  Princdorfie niema żadney wiadomo­
ści; to tylko pew na, źe jjęy warsta zajm uje 
wielką przestrzeń , że iest zmieszana 
z pirytem siarczanym , w  ogniu mocno 
się wypala, i po wypaleniu przyymuje ko­
lor nieco szarawy.

Dla zmnieyszenia w ydatków , na prze­
wiezienie 1’ożonych, płóczą ją na mieyscu, 
i przemytą przywożą do fabryki wiedeń- 
skiey, gdzie jeszcze raz lekko przemywa­
ją; poczem nabywa w ielk ie j spóyności; ta­
kow ą własność nadają i ziemi porcelano- 
w ey passauskiey, daleko mniey spoyney, 
która dla tego na roboty delikatne nie jest 
przydatna.

Z iem ia porcelanow a P assauska.
Około 1760 ro k u , fabryka wiedeńska 

poczęła używać na massę porcelanową, 
ziemi porcelanow ej passauskiey. Odkry­
cie jey należy się przypadkowi. Dawniey 
w  tein mieyscu kopano grafit. Ze wszy­
stkich, dotąd uczynionych śledzeń, jestto 
jedno mieysce w  tey części Niemiec, gdzie 
się znayduie ziemia porcelanowa w  zna- 
czney ilości.

Skała, w  którey tu  znayduje się gra­
fit i ziemia porcelanow a, jest gneys, bar­
dzo obfity w  feldspat obudwoch gatun­
ków  mniey w ięce j zdekomponowany, a
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następnie m niej w ięce j w  ziemię porce­
lanową przeistoczony. Inna ziemia tak 
jest czysta, że w  n ie j żadnych nie widać 
cząstek obcych; dla czego i przez płókanie 
daje, mały osad; ziemie zaś inne mniey 
w ięcej zawierają w  sobie reszty nieroz- 
łożonego feidspatu, lub grubego piasku 
kwarcowego i blaszek miki. Dobroć zie­
mi porcelanowe;/ na jednem i temże m ie j­
scu nie zawsze bywa jednostayna: różnych 
lat w  różnych mieyscach dobywa się le­
psza lub podleysza.

Każdy obywatel ma zupełne prawo 
w  swoim majątku kopania ziemi porce- 
ianowey, za opłatą do Skarbu dwudziestey 
części w ykopanej ziem i, zamiast dziesię­
ciny. Ta robola zaczyna się zwyczaynie 
w  późney iesieni i trw a  przez całą zimę. 
Każdy kopie gdziekolwiek się mu podoba, 
nie zachowując sztuki gorniczey. Inny w y­
kopie dołow pięć lub szes'c, nim uda się 
natrafić na bogatą w arstę ziemi porcela­
no w  ey, wyrzuca ją łopatą, a potem doły 
wykopane znowu zasypuje.

Tey ziemi używa nie tylko fabryka 
wiedeńska i nymfenburgska, ale też hecht- 
ska, ludwigsburgska, i brukbergska w  Xię- 
stwie Anspachskiem. D aw niej większa 
część szła na samą tylko fabrykę wiedeń­
ską, lecz w  ostatnich latach ona ograniczy-

1 8 *
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ła  swoje potrzeby dopełniając swóy zapas 
z raieysc innych. Jedna beczka ziemi por- 
celanowey passauskiey, ważąca trzy cen­
tnary, kosztuje z opłatą cła i z dostawieniem 
do W iednia, 6 florynow kurantow ą mo­
netą. W  ogólności takiey ziemi co rok  
dobywa się od n  do i 4 tysięcy centna­
rów . W yw oź naczyń ż ziemi tygielney 
(n a c zy ń  c za rn o  g a rn ca rsk ich )  co rok 
jest większy, niż 16000 centnarów , na sum­
mę około 80,000 zł. r.

Z n a jd o w a n ia  się ziemi, p o r c e la n o w e j  
w  P a ń s tw ie  a u s tr ja c k ie m .  (*)

a) w  d tu  s t. r  j  i.

Po przyłączeniu X iestw a Paśsauskie- 
go do Bawary i, fabryka wiedeńska, z przy­
czyny głównego swoiego m ateryału, stała 
się podległą woli państwa sąsiedzkiego. Ta 
okoliczność znagliła jey dyrekcyą do uży­
cia wszelkiego starania, ku wynalezieniu 
w e własnym kraju, i ile można nie w  w iel- 
kiey odległości, takiey ziemi porcelanowey, 
któraby mogła zastąpić ziemię Passauską. 
To polecenie przyjął na siebie sławny z o- 
bszernych -wiadomości i doświadczenia geo-

(*) T e  o d k ry c ia  sn op isane w  o ryg inale  z, n ay m n iey - 
szem i szczegółam i, k tó re  do naszego  p rz e d m io tu  
ty ły b y  m n iey  p o trz ę k n e  , p rze to  p o stąn o w iliśm y  
ty lko  w y padk i ich  w k ró tk o śc i opisać R -D .R . i i i -
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gnosta P . M a s, który w  akademii górni­
czej w e Freybergu zajął mieysce po W e r ­
nerze.

Że zaś fabryce wiedeński ey, dla spo­
sobu jey processu, nade wszystko nay w a­
żniejszą było rzeczą odkrycie takiey zie­
mi porcelanowey, któraby miała zupełnie 
też same własności, co i ziemia passauska: 
przeto P .M o s ,  na mieyscu zebrawszy po­
strzeżenia geognostyczne o tey ziem i, na­
przód począł śledzić w  strome tam pogra- 
niczney. Ale gdy skutek nie odpowiadał jego 
nadziei, przeto śledził w  w ielu innych 
miejscach Austryi, i nakoniec przekonał 
się, że by ło b y  b ezp o iy tec zjz ie  s z u k a ć  
w  A u s t r y i  a z  do r z e k i  E n s , z ie m i p o r ­
ce la n o w ey  , p o d o b n e y  do p a s s a u s k ie y .

b) w  M o  r  a  w i  i.

P . M o s , niespodziewąjąć się znaleźć 
w  Austryi ziemi porcelanowey, objechał 
część jey północną, a potem jeszcze pewną 
cześć Morawii i Czech, w  celu podobnychże

c

siedzeń-
Niedaleko Z n a y rn  po lewym  brzegu rze­

ki T a y  znalazł on w  skale gneysow ey w iel­
ki pokład ziemi porcelanowey, znajomey 
pod nazwiskiem b re n d y c k ie y , obiecującey 
niewyczerpany zapas.

Dałey za Znaymem znaleziono jeszcze
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wielki pokład czystey gliny porcelanowej, 
którey dziś znaczną ilość dowożą fabry­
ce wiedeńskiey. Różni się ona od wszy­
stkich innych naypięknieyszą czystością i 
białością. Grubość czyli głębokość tego po­
kładu nie jest jeszcze wyśledzona: dziś w y­
kopali więcey niż na 2 sążnie, ale jeszcze 
nie doszli do spodniego gruntu, na którym 
ta w arsta gliny porcelanowey spoczywa; 
.̂ądząc zaś z wielkiey przestrzeni nizko 

górzystey strony, można się domyślać, że 
jey rozległość musi bydź nader w ielka: a 
następnie można tu spodziewać się wiel­
kiego zapasu ziemi porcelanowey. Jey 
dobywanie jest nayłatw ieysze; dosyć 
tylko oczyścić grunt wierzchni czyli po­
wierzchnią m uraw y, a natychmiast okaże 
się w arsta ziemi porcelanowey. Z przy­
czyny wybornych jey własności nalezało- 
by ją regularnie dobyw ać, kopać aż do 
spodu, przykryw ać doły od nieczystości, 
i wodę sprowadzać. Dotąd nic tego nie 
rob ią , bo uważają ten zapas za niewy­
czerpany.

W  stronie, między rzeką Tay, a stru­
mieniem Jaspicerskiem, znaleziono jeszcze 
w  różnych mieyscach ziemię porcelanową.

& resztą ziemia porcelanowa Brendy- 
ęka, dla części jey składowych, i ich sto-
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sunków chemicznych nie jest zupełnie po­
dobna do ziemi Passauskiey.

Z n a jd o w a n ie , się z ie m i p o rc e la n o w e j  
w  C zechach.

De przyrodzenie skąpo obdarzyło Au- 
stryą tym drogim produktem ziemskim, 
tyle też hoynie obsypało nim wszystkie 
strony Czech. W  północno zachodniey czę­
ści tego królestwa, w  obwodzie Elbohen- 
skim i Zwacsldm, w  skale trapowey, znay- 
dują się niezmierne pokłady ziemi por- 
cefanowey, i w  takiey obfitości, iż w  za­
dziwienie naturalistę w praw uje.

Ziemia porcelanowa nayczęściey w  Cze­
chach znaydowana, pomieszana jest z kw ar­
cem szarym na drobne kątowate ziarna 
rozbitym. W  tey mieszaninie rzadko w i­
dzieć się dają inne ciała obce, niekiedy 
dają się postrzegać blaszki miki, daleko rza- 
dziey niedokwas żelaza i piryt siarczany. 
Pospolicie kw arc i  ziemia porcelanowa 
znayduje się w  rów ney ilości; lecz nie­
kiedy więcey pierwszego, niż ostatniey. 
Ziemia porcelanowa z piasku oczyszczona 
jest nadzwyczaynie biała, tak, iż żadnego 
praw ie koloru żółtego lub zielonawego do- 
strzedz nie można; łatw o rozciera się na 
proszek, jest bardzo delikatna i drobno ziar­
nista : jednak nie jest sucha, a w  dotknie-



ciu nieco tłusta. A lak ziemia porcela­
nowa czeska różni sie od passauskiev tera, 
ze ta ostatnia me jest mieszaniną c ia r ró­
żnorodnych: albowiem cząstki w  niey za­
w arte  są tegoż samego, co i ona, gatunku, 
to jest fęldspatowe, nie zupełnie zdekom- 
ponowane, i tylko prZypadkowie natrafia­
ją się w  niey ślady grafitu. Z resztą zie­
mia pąssauska nie jest tak biała, jak cze­
ska, w  dotknięciu mniey delikatna, i wysu­
szona nie jest bynaymniey tłusta, jak czeska.

P . M o s  znalazł w  Czechach ziemię 
porcelanową więeey niż w e dwudziestu 
inieyscach w  obwodzie eibobenskim i zwac- 
skim. Z tych znamienitsze są następujące:

W  obwodzie eibobenskim w arsta ziemi 
poreełanowey blisko G eidlic  uw aża się za 
naybogatszą. Naywięcey jey używają w  fa­
brykach czeskich. Grubość tęy w arsty nie 
jest jeszcze w yśledzona, chociaż wyko­
pano głębiey , niż na dwa sążnie że zaś 
ona, podług podobieństwa do prawdy, zay- 
m ujc w ielką przestrzeń; przeto nie ma w ąt­
pliwości, źe tego zapasu może wystarczyć, 
dla jedney fabryki na wiele w ieków.

Niedaleko Schodau, w  głębokości 'sied­
m iu sążni, znaleziono gruba w ąrste ziemi 
poreełanowey, któręy cześć wierzchnią jest 
naylepsza, lecz w  głębi pomieszana z w ie l­
ką ilością piasku. W  eałey tey okolicy
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gdzie tylko poruszysz ziemię, wszędzie na­
trafisz na ziemię porcelanową.

"W obwodzie zwacskim naybogatsze po­
kłady ziemi porcelanowey są blisko P u s -  
c h w i t z , S c h e n h o f \ F lo jklau  , K a a d e n  i  
.Rachel. Nay lepsza jest puschwioska i 
kaadeńska.

Z doświadczeń, uczynionych w  fabry­
ce wiedenskiey, zróznem i gatunkami gli­
ny porcelanowey ezeskiey, naylepsza oka­
zała się, dla bialos'ci, dobroci i innych w ła­
sności,glina drazenauska,w obwodzie kattau- 
skim, zupełnie podobna do saxoiiskiey. Szko­
da tylko, że się nie w  wielkiey ilości oka­
zała. Dla czego też wypadało odmienić pro- 
jekt założenia tam fabryki.

Niektóre gatunki tych ziem używają 
sic w  różnych fabrykach porcelany i fa­
jansu, w  Czechach założonych, ale nie w  ta- 
kiey ilości, ile bogactwo i obfitość tego 
produktu dozwala. Dla tey przyczyny nip 
troszczą się o jego zachowanie. W łościa­
nie zowią tę ziemię gliną, robią z niey 
lichą cegłę, bielą domy, i w  nasypanych 
kupach, zostawują bez żadney pilności.

Oprócz ziemi porcelanowey, w  wielu 
mieyscach w  Czechach znayduje się w y ­
borna glina na kapsuły i na naczynia fajan­
sowe.

Fabryka wiedeńska żadney dotąd gli-
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ny porcelanowej czeskiej nie używała, tak 
dlatego, że swoją własnością tyle różni się 
od passauskiey, iż za jey użyciem wypada­
łoby całkiem teraźniejszy sposob processu 
odmienić, a jednakże nie mieli nadziei 
robienia z niey tak dobrey porcelany, ja­
ką jest teraznieysza; rów nie jak i dla 
tey przyczyny, że jey transport lądem do 
W iednia kosztowałby drożey, niż tran­
sport ziemi Passauskiey wodą. A tak 
ziemie porcelanowe czeskie zostają dla u- 
żytku fabryk miejscowych. Fabryka wie­
deńska używa natomiast w  dodatek do 
swojego zapasu, bliżey niey znaydująeey się 
ziemi \iovcGlxaowey BrencljcJdey  (wMora- 
wii), która dla teraznieyszego jey wyrabia­
nia, okazała się tak wyborną, że w  potrze­
bie może zastąpić glinę Passauską.

I I I
G o s p o d a r s t w o  w  i  r: y  s K  i e  n i d e r l a n d z k i e ,  w  te ra -  

ź n i e y s z y r o  s w y m  s t a n i e  i  t .  cl.
{.Ciąg 5 ty .  ob. w. s tr . 2 /  -/.)

ROZDZIAŁ X I. o Bobie .

Zasiew bobu tu jest tak w ielk i, że z a j­
muje wielką częsc naszey ziemi, nieząsia- 
ney pszenicą. Bob naylepiey się udaje na
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gruncie gliniastym; a ponieważ na tey ziemi 
inaczey go uprą wuja, a niżeli na innych na­
szych gatunkach ziem i, przeto kładę tu 
szczególne tego opisanie.

Sieją bób zawsze po pszenicy. Ścier­
nisko po zdjęciu pszenicy zaraz orzą płyt­
ko , i na krzyż bronują; głęboko zaś 
orać w  jesieni jest bardzo trudno. Jeśli o- 
koło Pokrow y i poźniey częste przechodzą 
deszcze , tedy po tey gliniastey ziemi nie 
może chodzić, ani człowiek, ani k o ń , i dla 
tego bywają przymuszeni do wiosny nastę- 
pney ją zostawiać : jeśli zaś czas jest po­
godny , tedy i przed zimą można ziemię 
głęboko orać. W takiem  zdarzeniu orzą, jak 
można naygięhiey, robiąL it-a v a n t  i kopią 
rydlami. Ta uporczywa ziemia wystawia 
się przez zimę na działanie powietrza , i 
■wtenczas tak się staje pulchną', źe powierz­
chnia jey w  miesiącu marcu w  postaci pył­
ku ulatuje. Przy końcu lutego lub na po­
czątku m arca, w  czasie pogodnym sadzą 
bob. Robota rozpoczyna się z końca pola. 
Robotnik prówądzi brózdę , w  odległości 
jćdnę od drugiey na 5 ca li, idzie potem ro­
botnik drugi i znowu prowadzi brózdę, w  
którey z tyłu postępujący chłopiec sadzi 
bob. Ziemią zbrózdy drugiey zasypuje się 
bob, w  brózdzie pierwszey znaydujący się, 
Prowadzą brózdy i sadzą naprzód od strony
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praw ey ku lew ey , a potem od Iewey do 
prawey.

Skoro bob w eydzie, wtenczas uważać 
potrzeba, ażeby rzędy od siebie na 1 2 lub i 4 , 
a bob na 5 cali były odległe. Na ziemi tłu- 
stey robią się rzędy szersze, aniżeli na zie­
mi phudey łub zarzuconeyr. Kto nie sadzi 
bobu rano, częstokroć naynędznieyszy plon 
otrzym uje; częstokroć,takow y bob w yra­
sta do 8 albo 9 stop wysokości. Kwiat jego, 
Z przyczyny niedostatku światła słoneczne­
go i dobrego powietrza, opada , tak, że na 
końcu otrzymuje się tylko kupa bobpwin 
bez ziarna. Niekiedy m rozy , zacbwytują 
bob młody, lecz mu rzadko szkodzą: szybko 
bowiem znowu się rozrasta.

Przed samem weyściem bobu równają 
ziemie brona.. p  c

Po gliniąstey, następuje u  nas ziemia 
głęboka, na którey bardzo dobrze bob się 
udaje , jeśli go nie można było przez ląt 
cztery na temże polu posadzić, co u 
nas przy uprawie innych roślin jest bardzo 
łatwo. Każdy czynny gospodarz po zdję­
ciu pszenicy dwa razy ściernisko płytko 
orze i potem bronuje. Na początku listo­
pada pola te o rzą , jak można naygłębiey, 
a brzegi ich rydlem wskopują. Jeśli na 
polu znayduje się wiele korzeni traw  kio-
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skow ych, wtedy zawsze brzegi te wyko­
pując, pilnie je.w ybierają i z pola zwożą.

Sposob drugi uprawmy, ziemi tey po­
dobający się i przez który zawsze się bob 
udaje dobrze, jest następujący. Orzą ziemię 
na. 7 cali głęboko, lecz w7 grzędy na 8 brózd 
szerokie. Brózdy otworem leżące, oddzie­
lające grzędy, rozkopują do głębokości na 
io , a szerokości na 14 cali. W ykopaw szy 
brózdy, orzą pługiem na xc cali głęboko, 
około każdey brózdy i je zasypują; bruzda 
druga idzie na 7 albo 8 cali w g łąb , i trzeci 
raz orzą na około pługiem , lecz beż od- 
kładnicy (polica u sochy),, tak źe ostatnia 
brózda zostaje nieprżew róconą, i tylko le­
mieszem się rozbija. Pózniey pole znowu 
równają.

W  tym razie należy sadzić bob, także 
ile możności jak nayraniey, i nie już za po­
mocą motyki, lecz następującym sposobem: 
naprzód ziemię starannie wybronować i 
wyrów nać , potem przeciągnąć brózdę na 
około pola na 9 cali głęboką; postawić w  
brózdach czterech chłopców,w jednakow ej 
od siebie odległości, którzy sadzą bob na 
5 cali jeden od drugiego, chłopcy ciągle 
za pługiem w  okrąg pola chodzić powinni. 
Na tey tłustey ziemi potrzeba brózdy ro­
bić ełebokie na 5, a szerokie na i 4 calow.

^  c  •

Samo z siebie w y p ad a , że w  czasie tey ro-



boty Icon chodzić m a me brózdą, lecz brze­
giem je j ,  inaczej bob rozgniecie.

Po dwóch dniach bronują w zdłuż pola, 
a po pierw szym  dżdżu jeszcze z gęsta bro­
ną przechodzą.

Na dwóch drugich naszej ziemi gatun­
kach i wszystkich je j  odmianach także bob 
s ie ją , nie żeby się o pożytku ztąd przeko­
nano , lecz z przyzwyczajenia. * Głębokie 
przed zimą oranie , wddocznąby w  tym  ra­
zie szkodę przyniosło , a przeto ściernisko 
pszeniczne potrzeba tylko dwa razy zaorać, 
i zabronować. Po zeyściu zimy , gdy już 
korne bez szkody po polach tych chodzić 
mogą , orzą je do 6 cal ów  głębokości i tak 
zostawiają. Na początku kw ietn ia dobrze 
rozbronow aw szy ziem ię sadzą bob pod so­
chę sposobem powyższym. Brózdy w  ta­
kim  razie na 1 1  calow  szerokie bydz m a­
ja* ponieważ bob ten  m e wysoko rośnie. 
W czasie  p ięk n e j pogody pow tórn ie  bro­
nują, a po dżdżu pierw szym  z b roną rzadką 
jeszcze raz przechodzą.

Gdy bob na 5 cale w yrośnie, w tenczas go 
8mio-caIową m otyką p ie lą , jakow a robo­
ta  co dw a tygodnie pow tarza się , a na 
ziemi giiniastey,ria k torey  w szystkich chw a­
stów  w ykorzenić me m ożna, przynaym niey 
trzy  razy pleć potrzeba.

Na w szelk ie j nie g lin iastej ziemi m ło-
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dy b o b , przez dni 8 po p ierw szem  opię­
ciu w zd łuż bronujemy. Rozum ie się, że ta­
kow a  robota uskutecznia się w  czasie po­
godnym i jednym  koniem  : k tó ra  jest bar­
dzo lekką i  do utrzym ania bobu w  czysto­
ści w ie le  się przyczynia.

"Wcześnie bob posadzony, zawsze się 
dobrze udaje , i  przynosi dla bydła posilny 
pokarm. Takoż nie każde zboże na tey zie­
m i siać można 3 rzepa na n iey częstokroć 
się nie uda je , a ka rto fla  naygorsza byw a; 
nać jey nadzwyczay w ie lka  rośn ie , lecz 
w  ziem i znayduje się pod każdym krza­
k iem  trzy  lub cztery w ie lk ie , ale w e w n ą trz  
puste i  wodniste karto fle , k tó re  częstokroć 
zgniją, n im  się z ziem i dobędą.

Jeśli czas, w  k tó rym  się ma karto fla  
w yb ie rać , jest bardzo suchy , na tenczas 
n ik t ziem i wskopać nie m oże; jeśli zaś zie­
m ia bodzie zbyt w ilg o tn ą , tedy jey w ie le  
lgnie do k a r to f l i , i w  tenczas ta robota 
zbytecznych wymaga nakładów . K iedy  
jesień byw a  dżdżysta, na tenczas zosta­
w a j ą karto fle  w  ziem i do z im y , gw czasie 
k tó re y  zmarznąć musi, ponieważ jey w te n ­
czas w yb ierać nie można. Lecz Kobo w in y  
dz iw n ie  ilość nawozu pomnażają, dla tego, że 
one ła tw o  sięTozki’adają,a nawóz z nich dale­
ko lepszy, aniżeli ze słom y pszenney.

Lecz niedarowaną jest tuteyszym go-
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s p o d a r z o m ,  ź e  p r z e z  s a m  z w y c z a y  z a d a ­

w n i o n y  ,  n a  n a s z e y ,  w a p n e m  u l e p s z o n e j ,  

a  n a w e t  n a  p i a s c z y s t e y , z i e m i ,  b o b  s a d z ą .  

R a n o  b o w i e m  s a d z i ć  n i e  m o g ą , p o n i e w a ż  

w t e n c z a s  z i e m i a  b y w a  z b y t  m o k r a  i  b o b  

g i n i e .  S a d z ą  g o  p o s p o l i c i e  w  k w i e t n i u .  B o b  

t e n  n a w e t  w  j e s i e n i  n i e  d ó y ń z e w a ,  i  c z ę ­

s t o k r o ć  w  p a ź d z i e r n i k u  z o s t a j e  j e s z c z e  z i e ­

l o n y .  W i d z i a ł e m  g o  c z ę s t o  n a  p o l u  p r z y  

k o ń c u  l i s t o p a d a ,  w  k t ó r y m  t o  c z a s i e  b y ­

l i  z m u s z e n i  z b i e r a ć  j u z  g n i ł y  z  p o l a .  

N a d t o  z  p r z y c z y n y  z b y t  p ó ź n e g o  z a s i e w u ,  

n a j g o r s z a  s i c  z b i e r a  p s z e n i c a ,  i  j e ś l i  n a  t e j  

z i e m i  b o b , w  c z a s i e  j e g o  m ł o d o ś c i  w i e l e  

o b i e c u j e  ,  t e d y  p o d  k o n i e c  o k a z u j e  s i ę ,  ź e  

o n  w z g l ę d e m  p i e r w s z e g o  2 5 a l b o  5 o  p r o ­

c e n t ó w  m n i e j  z y s k u  p r z y n o s i .

P o  z d j ę c i u  i  z w i e z i e n i u  b o b u  , o r z e  s i ę  

b a r d z o  p ł y t k o  p o l e ,  b r z e g i  z a ś  j e g o  r y d l e m  

s i ę  i} p r z e k o p u  j ą  , p o t e m  n i e  z  w ł ó c z n i e  b r o ­

n u j ą ,  n a w o ż ą  g n o j e m ,  i  t a k  d o  u s i e w u  p s z e ­

n i c y  z o s t a w u j ą .

J e d e n  g i e r r t e t  z i e m i  p r z y  d o b r e m  z a -  

g n o j e n i u  i  w y r o b i e n i u ,  d a j e  i 4 o o a l b o  1 6 0 0  

s n o p o W  1 0  całow ś r e d n i c y  m a j ą c y c h ,  Z e  

t o o  s n o p o W  wymłaCa s i ę  W ' f o t a c h  zw y- 
e z a y n y c h  2 6 0  f u n t  o  W  b o b u ,  a z a t e m  z  c a ­

ł e g o  g r u n t u  5 7  c e n t n a r ó w . ’ N a s i  g o s p o ­

d a r z e  p o w i n n i  s i ę  c i e s z y ć ,  k i e d y  z  r o z s y ­

p u j ą c e j  s i ę  i  w a p n e m  n a w o ź o n e y  z i e m i
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ze wszystkich jey gatunków, aż do pia- 
sczystey, i na samym piasku otrzymują 
połowę wpomnionego dochodu. Zkąd daje 
się w idzieć, jak ważną jest w  gospodar­
stwie, siać takie rośliny, które przymiotom 
ziemi odpowiadają.

ROZDZIAŁ X II. o K a r to f l i .

Szkoda, że tu bardzo mało myślą o roz­
mnożeniu tęy, tak pożyteczney, rośliny. 
Praw da, źe nasza uporczywa glinasta zie­
mia dla niey nie jest przydatną, lecz mo- 
żnaby jaką inną ziemię użyć pod kartofle.

Przygotowanie ziemi w  ogólności jest 
nie złe: po zdjęciu pszenicy tak się orze 
pole , iąk i pod wszelką inną roślinę, a 
po zeyściu zimy orzą ziemię głęboko i 
modno nawożą. W  czasie sadzenia roz- 
rzynają kartofle tak, żeby w  każdym ka­
w ałku było po j-ednem oczku. Czyni się 
to dla oszczędności i zwyczaju. Gdy kar­
tofla w ejdzie, wtenczas ją pielą, i z chwa­
stów oczyszczają. Przy końcu sierpnia 
wszystkę nać kartófłową koszą; gdy się 
u nich zapytasz: d la  czego to rob ią? 
odpowiadają: my tak widzieli.

Jakkolwiek przeciwnem jest rożrzyna- 
nie kartofli i koszenie jey naci, jednakże 
częstokroć dwa razy plon większy, niż bo-

D  z. WH.  i¥. Sios. T. 1 1825 r. j g
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bu otrzymują. Zwyczay zadawniony sa­
dzenia wiele bobu, a mało kartofli, to spra­
w uje , źe tu  mało mają względu na 
w ielką korzyść tey ostatniey rośliny.

Około JBrugges, K o r  t r i k  i daley ku 
G an d a w ie  i  A n tw e r p i i , gdzie jest pia­
szczysta ziemia, sadzą daleko więcey kar­
tofli, aniżeli około B a ille u l.

Spodziewać się potrzeba, że tu w krót­
ce otworzą oczy, i tak wielką omyłkę 
postrzegą. Są tu młodzi ludzie, którzy zo­
stając w  woysku, w  różnych bywali miey- 
scach, tudzież niektórzy z wies'niakow 
w  dalsze jeżdżąc mieysca, widzieli, iak sa­
dzą i rozprowadzają w  wielkiey ilości kar­
tofle. Poczęli robić tu  wielkie odmiany: 
przytem opowiem co się zdarzyło memu 
bratu. Przyjechał on do Niemiec bardzo mło- 
dy, gdzie przez czas niejaki u mnie mie­
szkał. Miał powołanie do gospodarstwa 
wieyskiego, a przeto opisywałem mu w ła­
sności ziemi i tameczne gospodarstwo. Dzi­
wowaliśmy się częstokroć wielkiemu plo­
nowi kartofli, chociaż ziemia była bardzo 
piasczystą, i tak zarosła korzeniami traw  
szkodliw ych, iż nie myśleli żeby karto­
fla wyrosła. U twierdziłem  w  nim jeszcze 
bardziey dobre o kartofli zdanie, dając 
mu do czytania wyborne dzieła T h a e ra , 
G ie ry k a  i innych autorow. Sześć lat
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temu, jak brat móy powrócił do swojey 
ojczyzny, a nawet prosto do swojego fol­
w a rk u , w  którym i dziś żyje. Rozpro­
w adził on kartofli tyle, ile mu zmiany je­
go dozw alały, i teraz bardzo rzadko sadzi 
bob tam , gdzie kartofla dobrze się udaje. 
Postępuje on sposobem następującym: po 
zdjęciu pszenicy, dwa razy płytko orze i 
bronuje bob. Na wiosnę * a mianowicie 
w  miesiącu marcu^ przy p ięknej pogodzie 
orze do głębokości 7 albo 8 calow. Na- 
początku kwietnia bronuje w  poprzek, i po 
kilku dniach w  czasie pogodnym źilowu 0- 
rze, lecz do głębokości tylko 4 cali: potem 
znowu w  kilka dni bronuje ziemię^ z wody 
żimowey osuszoną, działaniu słońca i po­
wietrza zostawując; przed sadzeniem lub 
po nieffi, uważając na pogodę, rozrzuca się 
gnóy równo, p o i  8 beczek na geinet. Przy 
końcu kwietnia, lub na początku maja o- 
rzą na 5 cali i kartofle w  drugą brózdę 
sadzą, w  odległości jednCy od drugiej na 
12 lub i 4 cali. Kartolli do sadzenia ni­
gdy nie rozrzynają. Po Czeffl bronują, a 
po dżdżu pierwszym, aby ziemię lepiey 
przebić z broną gęstą powtórnie przecho­
dzą. Skoro weydzie kartofla, tedy jąpie- 
lą, a gdy jeszcze bardziey się podeymie, na­
tenczas ja okopują. Za pośrednictwem ta­
kowego ziemi zagnojenia, tyle dla kartofli
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potrzebnego, zawsze plon obfity brat móy 
otrzymywał. W ybiera  on mączną kar­
tofle, i przez lat trzy tylko ją sadzić,mo­
że, gdyż , im daley, tern kartofla robi się 
huynieyszą i wodnistszą.

Chociaż bardzo jest korzystne to roz­
mnożenie kartofli; jednakże brat móy, nie 
chciałby mieć takiey ziemi, na którey się 
bob nie udaje. Prawda, że rzepa, karto­
fla , i inne korzenie, stanowią dla bydła 
rogatego pokarm dobry i zdrowy, ale też 
mają swoje wady. K row y Sumą rzepą i 
korzeniami karmione, dobre mleko i sma­
czne dają masło; lecz coraz bardziey sła- 
bieją i nędznieją; co jest wielką szkodą, a- 
Sobliwie dla ty ch , którzy w  lecie dobre 
mają pastwiska. Chociaż krow y doyne od 
kartofli tłuścieją, lecz masło ich wtedy 
nie tak dobre; ma ono kolor swiniey tłu- 
stości i nie tak jest smaczne. A że masło 
w  gospodarstwie przynosi wielką korzyść, 
tedy ważną jest w  niem mieć jak naylepsze, 
nie szkodząc bynamniey swemu bydlęciu. 
Oto są zarzuty, przez niektórych z tutey- 
szyeh gospodarzy czynione, względem za­
niechania upraw y bobu. Karm dla bydła, 
udzielają sposobem następnym: rano dają 
bydłu rzepę czyli korzenie: w  południu 
bob ze słomą z sieczką i wodą, a w  w ie­
czór kartofle. Nasze wytłoczyny oleyne
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w  wielkiey ilości, z rzepaku, siemienia lnia­
nego i m aku otrzymywane, takoż na prze­
miany daią się z rzepą, kartofla , march­
w ią, albo z bobem. Przez to karmu mie­
szanie wzbudza sie wc
do jedzenia.

Niektórzy kartofle, rzepę i m archew, 
rozrzynają i surowo bydłu dają: inni prze­
ciwnie warzą je, i trą. Młode jałowe itrow y 
karmią po większey części słomą pszen­
ną , bobem niewymłoconym i wytłoczy­
nami.

Nie wiele tu sadzą kartofli na przedaź, 
a naw et i na pokarm rnniey używają, ani­
żeli w  B ru g g e s , G a n d a w ie , B tji tw e r -  
p i i  i innych mieyscach : a naw et nie da­
wno jey używać począł lud prosty, który 
przed 5.0 laty, nie wiedział, że jest na 
święcie kartofla.

Kartofla, którey tu  sadzą naywięcey, 
długa jest na 5, a szeroką na i i pół cala. 
Zew nątrz jest czerw onaw a, w ew nątrz 
biała z czerwonemi przedziałkami. Nigdy 
jey bydłu nie dają, a zatem i nie wiele 
sadzą. Inne kartofli naszey gatunki ze­
w nątrz, są koloru ziemnego, chrapowate i 
bardzo smaczne. Sadzą takoż kartofle czar-

c c

na. Dlą bydła sadzą zwyczaynie karto­
fle bydlęcą i przez to nie korzystają z mą- 
czystycb jey gatunków.

bydlęciu apetyt
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ROZ DZIAŁ X III. o Ko nic z j  nie czer­
wonej

W  całych Niderlandach bardzo wiele 
uprawiają koniczyny czerwoney. Każdy 
gospodarz mniema, ze on w  czasie letnim 
roboczego bydła, bez tego karm u utrzymać 
nie może. Udaje się ona na wszystkich 
gatunkach ziemi dobrze uprąwioney. Sieją 
powszechnie na wiosnę, w  pszenicy ozimey, 
jeszcze młodey, albo z owsem. W  po­
łowie kwietnia, a niekiedy i raniey, kiedy 
ziemia wyschnie i czas pogodny nastąpi, 
pielą młodą pszenice, w  którey się ma siać 
koniczyna, aby przez to ziemię uczynić 
pulchną, i chwasty wytępić. W ysiew a 
się potem po 8 funtów nasion, na gemet 
ziemi. A ponieważ te nasiona są bardzo 
lekkie; przeto, aby nigdzie mieysca pró­
żnego nię było, sieją je na krzyż; przecho­
dzą potem, wzdłuż pola z broną do psze­
nicy przeznaczoną (*): potem gęstą broną 
bronują w  poprzek. Jeśli zaś ziemia jest 
bardzo pulchną, tedy dość jest jednego pię­
cia i na krzyż bronowania. Takowa pod 
pszenicą ziemia, zdaie się zupełnie w zru­
szoną , t a k , iż każdy nieświadomy rzeczy 
pom yśli, że w  tern mieyscu niezawodnie

(*) Brona ta jest bardzo podobną do naszey zwy- 
czayney brony, i, ma ksz ta ł t  tróykąta ; lecz tyl­
ko jest lźeyszą i daleko więcey ma zębów, któ-. 
r em i  lepiey ziemię rozbija.
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ma nastąpić nieurodzay: lecz zupełnie
przeciwnie się okazuje, jak w  rozdziale 
o pszenicy widzieć będziemy. Jeśli przez 
dni dwa postoi pogoda, tedy spodziewać 
się można, źe obeydzie koniczyna, i bardzo 
będzie dobrą; i na ówczas niezwłocznie 
wałkują pole. W ybierają ziemię pod ko­
niczynę taką, na którey przynaymniey przez 
lat cztery koniczyny nie uprawiano. Psze­
nicy tey, już wi&cey motyką nie pielą, lecz 
pokazujące się potem chwasty rękami w y­
rywają.

Jeśli pszenica będzie zbyt gęsta, naten­
czas młoda koniczyna weydzie bardzo ni­
sko, lecz po zdjęciu pszenicy naprzód się 
ona wyniesie. Nie puszczają przed zimą 
na koniczynę bydła, a naw et jey i nie 
koszą lecz dozwalają czasu, aby się w  zie­
mi rozkrzewiła.

Przy końcu następnego miesiąca m ar­
ca, albo na początku kwietnia, nawożą mło­
dą koniczynę. W  wyborze naw ozu , 
konieczną jest znać dokładnie własności 
ziemi. Każdą ziemię potrzebującą, w  celu 
jey polepszenia, wapna, bardzo dobrze jest 
nawozić popiołem drzewnym, popiołem 
z węgli Ikamiennych i wapna, a w  potrze­
bie i samem wapnem; o czem w  rozdzia­
le o nawozach powie się obszerniey.

Na naszey głębokiey, pulchney i suehfey



g a rśc ie  rodzayney, i na każdey ziemi pia- 
sczyątey, nie ma lepszego dla m łodey ko­
niczyny naw ozu, któryby silniey i prędzey 
działał', nad pomiot ludzki i urynę bydlę­
cą; lecz w  czasie w yw iezienia takow ego 
naw ozu, yyiplką ostrożność zachować po­
trzeba. Jeśli na młodą koniczynę w y w ie ­
ziesz nawoź zbyt rano , tedy obawiać się 
należy snięgu, k tóry  znacznie jego działa­
nie zmnięysza; jeśli zaś będziesz sic ociągał, 
i już koniczyna w eydzie, tedy ona w  cza­
sie pogodnym przez nawóz się w ypali, i 
w  kilka godzin wszystkie w ierzchołki - ro ­
ślin poschną. Chociaż ona nie zupełnię 
zw iędnieje, lecz daleko pózniey weydzie.

W  początkach maja, każdy troskliw y 
gospodarz cieszy się, poglądając na swoje po­
lepszone i zasiane koniczyną pola. W  cza­
sie tym  ona rośnie nadżwyczaynie; łody­
gi jey  są bardzo grube , soczyste i poży­
w ne tak, że nasze silne konie, otrzymując 
ją skoszoną, ła tw o odbywają ciężką robo­
tę , i częstokroć w  czasie czterech pier­
w szych tych dni, ani bobu, ani ow sa nie 
Otrzymując, tuczą się. Naylepsze pastwiska 
m e mogą się rów nać z polem jednakow ey 
wielkości, koniczyną zasianem, ani w  ilo­
ści, ani w  dobroci karm u.

Są tu  ieszcze ludzie, którzy z przy-



czyny im w iadom ej, koniczyny mjodey
nie nawoża.

c  -

1’ilny gospodarz znajduje w  tym  je­
szcze tę korzyść , że co rok widzi, jak w iele 
zyskuje z łożonych nakładów.

W  połowie maja używają koniczyny 
na karm , i gdy ona jest jeszcze soczystą i 
n ittw  ai dą , na ówczas nie w ielką część 
jey  koszą i do dołu rzucają , albo lepiey 
jeszcze zaorują głęboko do ziemi: przez co 
daje ona dobry nawoź. Starają sic, aby 
ile możności spasać raniey koniczynę, aby 
można było prędzey drugi raz kosić. 
"W połow ie czerw ca zw yczajn ie  już jest 
koniczyna w  pełnym  kw iecie i wzroście; 
na ówczas tor wszystko, czego bydło zjćść 
nie mogło, koszą i suszą. Dobrze tu  so­
bie zanotować potrzeba, że żadnego bydlę­
cia do koniczyny w  celu jey nakarm ienia 
puszczać nie należy, gdyż bydle może do­
stać odęcia i zginąć; lecz sucha koniczy­
na daie się w  pew ney mierze.

Koszą koniczynę na siano takąż kosą, 
jakiey używ alny do pszenicy i innych ro­
ślin kłosow ych, i ażeby przekosy predzey 
w ysychały, co dzień je przewracam y. J e ­
śli koniczynę, tak jak wszelkie inne siano, 
przew racać będziesz w idłam i, natenczas li­
ście i w ierzchołki osypują się i giną. P rze­
to koszą ją w przekosy, które przew raca-
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ją się widłami. W yschłą koniczynę wią­
żą słomą w  pęki i zwożą z poła.

Kto tę robotę spóźni, ten otrzyma ko­
niczynę tw ardą, i siano już nie tak będzie 
dobre. W  ciągu sześciu ałbo siedmiu ty­
godni , nadchodzi czas drugiego pokosu, i 
natenczas koszą podobnie pierw szem u. 
W  połowie augusta lub nie co poźniey, 
całą koniczynę koszą i suszą, jeśli spaść 
ziełoney nie mają nadziei. "W połowie 
września, przestają karmić koniczyną konie, 
ponieważ w  tym czasie, w  którym upały 
się zmnieyszyły, nie tak ona jest pożywną, 
lecz karmić je natenczas daleko jest lepiey 
sianem.

Nigdym nie postrzegł, aby w  czasie po­
godnym skoszona koniczyna, mogła bydz 
szkodliwą bydłu, lecz jeśli ją kosisz w  cza­
sie dżdżystym?, albo pierwiey nim poschnie, 
w tedy stanie się ona przyczyną wielkich 
i szkodliwych bydlęciu w iatrów .

Ze wszystkich tu  uprawianych roślin 
karmowych, nie ma żadney, jak mi w ia­
domo, któraby dla bydła, a szczególniey 
diakoni, tak dobry pokarm, jak koniczyna, 
dawała. K row y, przez całe lato na stay- 
ni trzymane i karmione koniczyną, by­
wają bardzo zdrowe, i dają wiele dobre­
go i smacznego masła. W czasie zimy, 
dają koniczynę razem z pszenną sieczką.
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Kosi się koniczyna tylko przez jedno 
lato, ponieważ w  następnym roku ginie, 
korzonki jey twardnieją, i nie mogą ró­
wnie jak w  roku przeszłym wydaó trawy: 
sama ziemia wycieńcza się i natenczas cho­
ciaż się plon otrzymuje, lecz bardzo nędzny 
i z wielkim trudem; jeśli zaś przytem będą 
jeszcze i chwasty wyrastające z korzen i, 
natenczas ziemia tak zdziczeje, że tru ­
dno będzie ją poprawić.

Po drugiem zdjęciu koniczyny, natych- 
miast pole orzą bardzo płytko, bez względu 
na rodzay pod nią będącey ziemi. Po dwuch 
tygodniach znowu orzą drugą plosę ziemi,

' idą potem z pługiem dałey, łącząc na sam 
przód wzoraną płose. Tym  sposobem ca­
łe zasiewa się pole, które było pod koniczy­
ną. Ta część, od którey kosić zaczynają, 
częstokroć orze się i bronuje 4 lub 5 ra­
zy, i przybiera postać jarzynnego ugoro­
wanego pora. Ile jest dobrem dla ziemi 
to częste koniczyniska oranie, dowodzi to 
w  następnym roku na niey zasiana psze- ' 
nica. Kto tego nie zacjiowuje, ten się lę­
kać powinien, ażeby w  czasie dżdżystey je­
sieni , młodą jego pszenicę, na koniczynie 
sianą w  czasie samego jey wschodu, nie 
zjadły szare ślimaki , o chociażby się to 
nie zdarzyło, tedy tak pięknie weydzie psze­
nica, jak na często oranem koniczynisku,
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7 Na naszey gliniastay ziemi tego nie ro­
bią; tu albowiem orać i bronować w ów ­
czas, kiedy się podoba, nie można, a przeto 
czekają października: wtedy -nawiózłszy 
koniczy nisko, orzą go głęboko, i zostawii- 
ją, aby przez powietrze, suchą pogodę, ą 
śzezególniey przez niewielkie zimno spul­
chniało : potem sieją i bronują pszenicę,' 
{D a lszy  ciąg nastąp i),

IV .
Udoskonalony sposob robienia pod­

ków.
Półkownik G oldfin itz  otrzymał przy- 

w iley na udoskonalony przez siebie sposob 
robienia podków. To udoskonalenie zależy 
natem, aby robić podkowę,płożoną ze dwóch 
póło w, złączonych sząrnierami. Cel tego 
wynalazku jest, aby kopyto końskie wol­
nie mogło się rozszerzać, bynaymniey się 
nie ściskając; co ochrania od nagniecenia, 
r a n  i innych chorob, zdarzających się wkopy? 
tach,którychprzyczyną często się zwyezayne 
podkowy. {Archives des decouverlcs)

V.
ISposob zginania drzew a  bez użycia  

ognia.
Izaak Sargan, w  Pary żu,załpj ył fabrykę
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zginania drzewa, bez mycia ognia. Moczy 
on drzewo w  gorącym roztworze, przez 
co różny kształt i potrzebne wygięcia je­
mu nadawać może. Na ten koniec zgina­
ją go około formy żelazney. Tym sposo­
bem robią się dzwona do kół z jednej 
sztuki drzewa* daleko łatw iey i moenieysze 
od zwyczaynych.

Sposob ten nader jest pożyteczny dla 
budujących pojazdy, stolarzó,w i robiących 
m eble; wiadomo bow iem , że drzew o, 
zgięte na ogniu, nie tylko traci moc i sprę­
żystość, ale też staje się krachem (A n n a leś  
de V in d u strie.)

VI,
ŚpOsoh polerowania granitu .

*

Naylepszym materyałcm do polerowa­
nia granitu, jest k o ru n d  (eorindon), gatu­
nek spatu, który stłuczony na drobny pro­
szek, miesza się, nie z woskiem, lecz z la­
kiem. Im  ta mieszanina dokładniey jest 
zrobiona, tym polor granitu jest lepszy; 
'T rzeba , iżby proszek, do tego używany* 
był jak naytwardszy, i dla tego korund 
lub szmyrgiel uważa się ża lepszy, (R evue  
encjcloped ique).
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V II,
Sposób odpędzenia mrówek od drzew  

owocowych

Mrówki; tak wielkie czynią szkody 
w  ogrodach, i tak niszczą drzewa owoco­
w a, iż nie można nastarczyć się, sposobow 
do ich odpędzania i gubienia, W szystkie 
dotąd wynalezione sposoby, były jedne 
zbyt kosztowne, drugie mało skuteczne. 
Jeden z nich jest tak i: naokoło mieysca, 
które od m rów ek zabezpieczyć chcemy, 
wysypuje się do dwóch uncyy tabaki. 
Mrówki od zapachu tabaki dostają kon- 
wulsyy i uciekają od tego mieysca na za­
wsze. Jednakże sposob ten jest i będzie 
zawsze niedostatecznym: gdyż naynmieyszy 
powiew w iatru  tobakę rozproszy. Na­
stępujący sposob, zdaje się bydź skuteczniey- 
szym i tyle naw et niekosztujący.

W eź  sadzy z pieca, rozwiedź ją w  szklan­
ce oleju konopnego, i tą mieszaniną po- 
smaruy roślinę lub pień drzew a, który 
chcesz od m rów ek zabezpieczyć. Zapach 
tey mieszaniny tak jest m rówkom niezno­
śny, iż się szybko nazawsze stamtąd w y­
noszą- Liczne doświadczenia, zawsze do­
bry skutek tego sposobu okazały. Nay- 
pożądańszym okazał się skutek z czynio­
nych doświadczeń w  celu odpędzenia mró-
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w ek  od ułów , przez nie napadanych, sma­
rując rzeczoną mieszaniną otw ory i scze- 
liny, przez które się one wciskały. Mnie­
m am y, że podobne postępowanie, tak pro­
ste i tak pożyteczne, może bydź użytem  do 
w ygubienia pluskw i i innych owadów. 
(L A n ii des cham ps).

V III.
O robieniu la zu r hu  angielskiego.

Lazurek ten  robi się następującym spo­
sobem. Bierze się funt indigo, grubo w  moż- 
dżerzu utłuczony i rozpuszcza się w z n a -  
czney ilości kw asu siarczanego; potym do­
daje się funt kredy w  tym  stanie, jak w y ­
dobyw a się z kopalni; kiedy burzenie przy- 
tem  formujące się, ustaje, naówczas k ła­
dzie się do mieszaniny sześć funtów  za­
mienionego w  proszek i przesianego k ro ­
chmalu, i cztery funty białego, utłuczone­
go m arm uru, dla nadania mieszaninie tw a r­
dości; ciasto to miesza się należycie i roz­
ciera się pomiędzy dw óm a kam ieniam i; 
przytóm  dodaje się do niego cokolw iek 
k rw i w ołow ey, stosownie do gęstości ko­
loru, jaki mieć chcemy. O trzym aw szy tym  
sposobem m iękkie i delikatne w  dotknięciu 
jednorodne ciasto, robią z niego tabliczki 
1 SUSZą do Użycia, (y'/uts Omnp•)
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IX .
Sposób w yg u b ien ia  kreto iv .

Na ten koniec bierze się czyste, dobrze 
wypalone i rozsypane w  powietrzu na pro­
szek wapno, i naprzód rozkopują sic znale­
zione kretowe nory; kiedy zaś te zwierzęta 
poczną nanowo robić nory i otwory na po­
wierzchni ziemi,tedy sypie się do tych otwo- 
row  wapno,i szczelnie zatyka aby do wapna 
Wilgoć me miała przystępu. Do tego w ybie­
rać należy piękną i suchą pogodę. K rety, u- 
siłując podnieść ziemię pyskiem swoimitapo- 
tykają wapno,a połykając je, zdychaj^{B uU  
le tin  genet?. e t univ> des annonces etc)*
{} nas. ómkp-.) -  — — —  ---------------------

X.
jL is t dó R e d a k to r a  D z ie n n ik a  PFitcńi

d  8 li pen i 825, Kamieniec-Podolski

Jeżeli osądzisz W  Pan Za rzecz pożyte­
czną, to proszę umieścić W części stosowanej 
Dziennika Wileńskiego* następujący mój 
w ynalazek, który można nazwać a tr a ­
m e n te m  s u c / i fm j- i którym niniejszy list 
jest pisany. Jeskto zwyczajny tusz czar­
ny, w  cienką laseczkę, nakształt ołówka za- 
strugany, a dla wygodniejszego trzymania, 
w  pióro albo inaczej osadzony. Pisze się 
nim , suchym, bardzo łatw o, na papierze, 
śliną albo wodą zmoczonym, i pismo po 
wyschnięciu nie ściera się. l . m- d .





Uwiadomienie o dalszćm wycho­
dzeniu Dziennika Wileńskiego na 

stronicy to5.
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I.
O rozmnożeniu i u le pszen iu  w I to s sy i  gatunków  

owiec cienko-wełnistych, przekład M . Ł aw ic-  
kiego. (.Dokończenie. Ob. w. s ir . z55.)

O ł ą c z e n i u  o w i e c .

W łaściciel ow czarni, niemający za- 
łniaru, za pośrednictwem macior najczyst­
szego gatunku, doprowadzić swojey ow ­
czarni, w  krótkim  czasie, do naywyższe- 
go stopnia doskonałości, ale chcący tylko 
stopniami udoskonalać gatunek swoich 0- 
w iec, przez łączenie z mieszańcami, nie po­
w inien używać do pierwszych łączeń ba- 
ranow  większey w artości: albowiem do­
świadczenie przekonało , źe jagnięta, z ta­
kiego łączenia pochodzące, dają w ełnę nie­
zmiernie zwralonąj podobną do w oyłaku, 
i pomieszaną, częścią z w ełną pospolitą, a 
częścią z delikatną: przez co też samo udo­
skonalenie gatunku o kilka spóźnia się po­
koleń. Dla nadania owcom nowego poko­
lenia cienkiey skóry, należy do łączenia 
w ybierać harany, mające na całem ciele 
w ełnę, jak nayrówńieyszą.

To zw ierzę ma skórę na piersiach, grzbie­
cie, krzyżu, ogonie, kolanach i lędźwiach da­
leko grubszą, niż na innych częściach ciała; 
i dla tego w  tych m iejscach nic prędko mo­

rn. mi. N. S tos. T . 1 i8i5 r. 2 0
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źe się zrobić delikatną. Dosyć często zda­
rza się, że skóra OAvcy jedney jest dwa 
razy grubsza od skóry drugiey owcy. Znay- 
dują się także owce i barany, u których 
w ełna  z przyrodzenia ma wielkie wady, 
jakiemi są: runo rzadkie (toison ouverte), 
w łos szczeeinowaty, zbyteczna kędzierza­
wość czyli zbitość w ełny , oraz zbyt krótka 
lub długa w ełna i t. d. Dla zniszczenia tych 
w ad w  nowo-rodzących się pokoleniach, na­
leży do łączenia w ybierać barany i maciory, 
mające w ełnę zupełnie przeciwnych w ła­
sności. P rzy  tern mam honor złożyć próbki 
różney w ełny, dla okazania wad, w yżey 
wspomnianych. Próbka pod UN. 4 jest w e ł­
ny  zwaloney i szczecinowatey; N. 7, 
w ełna zbyt długa, a N. 4 w ełny  rzadkiey 
(toison ouvertej.

Kiedy przez umiejętne łączenie gatunek 
owiec przez kilka pokoleń będzie dopro­
wadzony do żądaney doskonałości: naów- 
czas całą należy zwrócić uwagę na gatun­
kowanie owiec i przyprowadzenie ru n  do 
przyzw oitey równości i jednostayności.

O my ciu w einy.
*

W e łn a ,  m yta woda zimną i to na 
owcy, od wszystkich fabrykantów , mia­
nowicie zaś w  Anglii i I r a n c y i , szcze-
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gólniey jest szacow ana, dla tego, źe taka 
w e łn a  . przez w iele lat, zachow ując na tu ­
ralną sw ą tłu s to sc , nie tylko nie traci 
m iękkości i jedwabistości, ale nadto jeszcze 
nabiera większego blasku. Dla tego też fa­
brykanci, kupując w e łn ę , m ytą  w odą zimną 
na ow cy, bezpieczni od oszukaństw a ze stro­
ny  przedającego, nie obaw iają się przym ie- 
szania podleyszego gatunku  w ełny . W  ogól­
ności z w ełny , m ytey  na ow cy, sukno jest 
daleko bielsze, niż z takiey, k tó ra  była m ytą 
po ostrzyżeniu, i k tóra  prócz tego często jest 
zle gatunkow ana.

Ze w szystkich spósobow m ycia w e łn y  
ha ow cach, bez w ątpienia, naylepszy iest ten, 
kiedy ow ce przepędzają przez bieżącą w o­
dę. Jednakże są w  niektórych m ieyscach 
tak ie  staw y, W k tórych  w oda jest m iękka, 
pozbaw iona w apna, i bardzo przydatna do 
m ycia owiec; czego dow odzą próbki w ełny  
pod N. 2 , 5 i 4. Gdzie zaś nie ma, ani w ody 
rzeczney, ani staw ów , tam  w  ostateczno­
ści należy uciekać się do m ycia sztuczne­
go, co też robi się podług m ieyscow ych 
okoliczności.

W  mojey ow czarn i m ycie w e łn y  na ow ­
cach następującym  odbyw a się sposobem: gdy 
przyydzie czas strzyżenia o w iec , tedy na- 
samprzód zrana każę zmoczyć n a n ie h w e ł-
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nę, a w  południe przystępuję do mycia, 
przestrzegając, ażeby nie trzeć wełny, lecz, 
żeby owca kąpała się w  w odzie, a runo 
wyżymać w  ręku. Jeżeli w  tym czasie 
jest ciepło, tedy całe stado po wymyciu no­
cuje pod otwartem niebem, na mieyscu czy- 
stem i suchem. Trzeciego dnia przystępuję 
do strzyżenia: co odbywa się w  polu na 
czystem powietrzu. Każde runo po zdję­
ciu z owcy rozściela się na stole; tu oczy­
szczają go ze wszelkich brudów, oddzielają 
osobno wełnę grubą, brzuchową i poślad­
kow ą, oraz i tę, która pożółkła; poczem 
runa składają się w  paczki, po 7 lub 8 do 
każdego.

O kai^mie d la  owiec.

Naylepszym karmem dla owiec jest do­
bre siano łąkowe lub koniczyna; przy takim 
karmie zawsze dadzą one naypięknieyszą 
Wełnę. Zimą dają na dzień po 2 funty ko­
niczyny dla każdey owcy gatunku elekto­
ralnego. Sądzę, że karmienie owiec ziar­
nem i innemi pożywneini pokarmami, oraz 
kartofla, nie może przeszkadzać ulepszeniu 
wełny, jeżeli tylko taki karm  będzie im da­
w any z przymieszaniem pewney części sło­
my. Dobry byt owczarni wiele zależy od 
gorliwości, staranności i umiejętności ow­
czarzy i pasterzów. Ja u siebie przestrze-
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gam naw e t, żeby i  psy owczarskie nie b y ­
ł y  różnofarbne, i  żeby zęby u  psów  nie b y ły  
zb y t ostre.

W  ogólności radzę w łaśc ic ie lom  o w ­
czarn i nayusiln iey starać się o nauczenie 
ow cza rzów , pasterzów  i  dozorców , tego 
w szystkiego, co należy do ich  pow inności. 
Ja sam nie in n y m  sposobem, ja k  przez nay- 
w iększą usilność i  przez ustaw iczne p o w ­
tarzanie r a d , na piśm ie i  ustnie, p o tra fiłe m  
nakoniec w y tę p ić  w  m oich ludziach w ie ­
le zadaw nionych z w y c z a jó w , niedorzecz­
nych przesądów i  zabobonow, przyuczając 
ich  samych myśleć i  rozum ow ać o sw o jem  
zatrudn ien iu .

N iech  m i w o ln o  będzie w y ło ż y ć  tu  
w  k ró tk ic h  w yrazach  n iek tó re  p ra w id ła , 
mogące bydź rękoym ią  dla ow cza rzów , i  
pasterzy:

1. U  m nie  pasterze są obow iązani spać 
w  ow czarn ikach , i  p rzestrzegać, aby po­
w ie trz e  w  ch lew ach b y ło  zawsze św ieże, 
zd row e  i  czyste, obow iązk iem  ich  także 
jest częste wynoszenie gnoju z ch lew ó w .

2 . Pasterze u  m nie m ają dozor, aby 
ow ce ta k  w  chlewach, jako też i  na past­
w is k u , b y ły  zawsze osobno oddzielone, po­
d ług  ga tunku  i  w ie ku .

5. W  czasie pogody m glistey i  w  ogól­
ności w  lecie m o k re m , obow iązk iem  ich
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jest, codzień daw ać ow com  potrosze suche­
go karm u, dla zachow ania ich przez to od 
różnych chorób i od stra ty  w ełny . W io ­
sn ą , kiedy ow ce zaczęły już chodzić na 
pastw isko, daw ać im  w  przeciągu 10 lub 
12 dni, każdego rana przed  w ypędzeniem  
na paszę, potrosze k a rm u  suchego', dla za­
bezpieczenia od biegunki i t. d.

4. Po deszczu nie należy w ypędzać sta­
da na pastw iska tłustej w  przeciw nym  ra ­
zie ow ce ulegają apoplexyi, kolkom  i psu­
ciu się W nętrzności.

5. Nie należy ich także w ypędzać na 
pola i doliny, dopóki jeszcze one są pokry ­
te  rosą. O w ca nie cierpi, ani w ilgoci, ani 
pow ie trza  w ilgotnego. Puchlina w odna, 
psucie się p łuc i inne dolegliwości, pocho­
dzące jedynie od wilgoci, kiedy ow ce w y ­
puszczane byw ają  na tra w ę  m o k rą , jeżeli 
w ypędzane są na pastw isko w  czasie mgli­
stym , mogą w  jednym  dniu objąć chorobą ca­
le  stado, a w  ciągu 6 lub 8 m iesięcy zupeł­
nie w ygubić. Z tąd  pokazuje się,' że szcze­
gólniejszą pilność nad stadem  m ieć należy 
yyiosną i w  jesieni.

6. N a pastw iska pełne k u rz u  nie na­
leży w ypędzać s ta d a , chyba po deszczu, 
k iedy tra w a  od w ia tru  i słońca obeschnie; 
bardzo pożyteczną jest rzeczą pędzić ow ce 
n aw et Jatom w  dzień zrana do pojenia, nie
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dozwalając im jednak pić wody z kałuż, 
k an a łó w , i w  ogólności z takich mieysc, 
gdzie może bydź niezdrowa, katem , kie­
dy stado na pastwisku naje się do sytości, 
należy je w  południe zapędzać w  cień dla 
odpoczynku, i dozwolić przeżuwać^ W ie lk i 
upał więcey szkodzi owcom, niż zimno. 
W  czasie odpoczynku owiec pastuchy mo­
gą z nich obrać śmiecie i opatrzyć obroże.

7. Tam, gdzie na zimę zrobiono znacz­
ny zapas karm u, można zaczynać łączenie 
na początku sierpnia: co bardzudobrze jest 
dla owiec i dla w ełny.

8. Kiedy owce zaczną się kocić, ow ­
czarz, bez konieczney potrzeby, nie powi­
nien oddalać się z owczarnika. Jestto taka 
pora, w  którey doświadczony i biegły ow ­
czarz ma naylepśzą okoliczność do okazania 
swojey gorliwości w  pilnowaniu macior i ja­
gniąt, do przekonania gospodarza o swojey 
staranności i dobrym bycie całego stada.^

g. Jagnięta należy karmić do sytości; 
na pastwisko zaś nie w przód wypędzać, az 
dopiero około połow y lata. Przed w y­
puszczeniem na traw ę,’ karm ić je do syto­
ści w  ow czarniku, wypędzać także zrana 
na mieysca wrzniesione i łąki otw urte , a 
po południu na doliny i do lasów. Niech 
nie mają niedostatku czystey wody, zw ła­
szcza, kiedy się im daje karm  suchy.
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10. Po ostrzyżeniu nie należy prędko 
wypuszczać stada z owczarnika, aby owce 
obnażone przywykły do działania powie­
trza. W R ossyi w  ogólności pogoda, daleko 
jest stalszą, niż w  innych krajach, a zatem 
tuteyszy klimat bardzo sprzyja rozmno-* 
żeniu owiec.

O chorobach owiec.

Z a w ró t g ło w y  czyli robaki w  głowie 
(Hydatide) jest taka choroba owiec, którą 
i w  Hiszpanii uznano za nieuleczoną; i 
dla tego lepiey jest owcę, tą chorobą dot­
kniętą zarznąć, aby przynaymniey z mięsa 
można mieć korzyść.

O spa. Dla zachowania owiec od tey 
zabij aj ącey choroby, należy szczepić im ospę 
w  jesieni lub na wiosnę. Toż samocorocz^ 
nie robić z jagniętami. Człowiek biegły 
w  tey sztuce, w jedney godzinie może za­
szczepić ospę 200 owcom. Mąterya ospo- 
w a z owiec wzięta jest naylepsza do po- 
źnieyszego szczepienia. Ospa szczepi się do 
uszu lub na wewnętrzney stronie uda; ale 
naylepiey jest szczepić ją na końcu ogona.

K ro s ta . Ta choroba u owiec jest za­
raźliwą. Pochodzi ona od wilgoci, od cia­
snych i parnych chlewów, od złego dozo-r 
iu  i złego jcafmu zimowego. Ta choro-
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ba naprzód okazuje się na wewnętrznych 
częściach uda i na grzbiecie. Naylepszem 
i nayprostszem lekarstwem jest gaz kwasu 
siarczanego ; należy owcę po same szyję 
wstawić w  osobnem do tego naczyniu, i 
wpuszczać do niego parę siarczaną. W  N. 15 
gazety, urzędowey, wydawaney w  Gdań­
sku, chwalą przeciw tey chorobie mycie 
sposobem P. W altza. Od niejakiego czasu 
poczęto skutecznie leczyć owce wannami 
z białey ciemierzycy (veratrum album), uży­
wając na 100 owiec do 4o funtów tey 
rośliny.

Z a p a le n ie  śledziony. Choroba ta 
u  owiec pochodzi od ciągłych upałów, i 
niekiedy tak prędko się szerzy, iż wszelkie 
środki antyflogistyczne, samo nawet krnvi 
puszczenie bezskutecznem by wa. Dla zacho­
wania owiec od tey niebezpieczney choro­
by, należy w  czasie ciągłych upałów co ty­
dzień je przepędzać przez wodę, strzegąc 
jednak, żeby nie były zegrzane, i żeby 
pierwiey dostatecznie były nakarmione.

C horoby w  racicach. Kiedy owce 
W  czasie dżdżów ciągłych pasą się na grun­
cie gliniastym, osobliwie zaś, kiedy i no­
cują na nim; tedy często napada je choro­
ba w  racicach. Z początku pokazuje się 
pod racicą strup, a potym skóra zaczy­
na się oddzielać od racicy. Często zda-
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rza sio, ze u owcy, od upałów i wielkiey 
• suszy tylko część racicy odpada; od czego 
zazwyczay w  tera mieyscu bywa mocne 
zapalenie, a nad racicą łub między racica­
mi formują się wrzody. Gdy zaś z tych 
wrzód o w pociecze materya, wtedy choro­
ba staje się zaraźliwą, i w  takim razie na­
leży co rychley wszystkie owce zdrowe 
oddzielić od chorych. Lekarstwo w  tey 
chorobie używane, jest dekokt z octu, siar­
czanu zynku, ałunu i soli ammoniackiey. 
Tym  dekoktem rany dwa razy się na dzień 
obmywają. Można także bardzo prędko 
i zupełnie wyleczyć owcę z tey choroby, 
odrzynając zbolałą część racicy i zmacza- 
jąc ranę solucyą z wódki i oleyku z rogu 
jeleniego. Od niejakiego czasu zaczęto 
szczególniey używać w  tey chorobie b u ti-  
r u m  an lim on ii.

Odęcie żo łą d ka . Kiedy owce w y­
puszczają, nie dając względu na mokre i 
tłuste pastwisko, lub gdy im dozwalają zbyt 
wiele jeść koniczyny, albo też kiedy kar­
mią je kartoflami lub zieleniną, i natych­
miast pić dozwolą; tedy we wszystkich 
tych przypadkach ulegają owce chorobie, 
znajomey pod nazwiskiem odęcia żo łą d ­
ka . Żołądek u owcy, dla nadzwyczayney 
wtedy fermentacyi pokarmu, rozszerza się, 
i mocno rozdyma. Choroba ta wymaga
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prędkiego ratunku. Naylepiey jest, dać pół 
kubka w ody yvapienney lub mydlastey.

K a c h e x ia  albo p su c ie  się p łu c .  W y- 
żey powiedzieliśmy, źe ta choroba napada 
owce od pastwisk niskich, ciągłych de­
szczów, zgniłego karmu, wczesnego w y­
puszczania owiec wiosną na trawę, która 
długo zostawała pod wodą, i kiedy owca 
naje się szkodliwych roślin, jakie mi są: mlecz, 
wielki i mały szaleń (la cigue aquatique), . 
blekot lub bieluń (Hyoscyamus niger) i t. d. 
Ta choroba z początku u owiec okazuje się 
na oczach; przy tern purpurowe wnętrze 
powiek coraz więcey blednieje i żółknie, 
oczne ży łk i, tracą także swóy czerwony 
ko lo r, zwierzę traci naturalną żywość, 
przestaje jeść, i czasem kaszla. Kiedy te 
wszystkie znaki okażą s ię , wtedy śmiało 
wnosić można, że owca cierpi kachexia czyli 
suchoty. Dopóki się choroba nie wzmogła 
i na płucach nie ma jeszcze wrzodow, 
wtenczas wiele pomaga korzeń gorczycy 
czyli goryczka (gentiana); równie też do­
brze jest dawać owcy ajer (acorus), Zmie­
szany z jagodami jałowcowemi. Lecz gdy 
się już na płucach okazały wrzody, w te­
dy choroba staje się nieuleczoną, i w  ta­
kim razie należy owce chorą natychmiast 
zabić.

B ieg u n ka . Tey choroby owce naby-
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w ają oil rosy, pogody wilgotney, traw y  
młodey, która pospolicie rośnie na pastw i­
skach tłustych, od zgniłey słomy i błotni- 
stey wody. Bardzo dobrze jest owcom 
chorym  na biegunkę, dawać po łyżce ró- 
m u, zmieszanego z korą dębową. Nie zle 
jest dodawać do tego łyżkę pokrajanego 
czosnku. Jagnięta bardzo często chorują 
na biegunkę, która pochodzi albo z prze­
ziębienia, albo od macierzyńskiego mleka, 
kiedy owca, karmiąca jagnię, naje się ja­
kichkolw iek szkodliwych roślin , lub gdy 
je wypędzają na pastwisko, zbyt obfite 
w  traw ę  soczystą. Jagnięta ła tw o leczą się 
od biegunki: dosyć tylko dawać im rano 
i w  w ieczór potroszę rubarbarum  z ma- 
gnezyą, w  wodzie rozpuszczone, albo też 
karm ić je czarnemi suszonemi jagodami. 
Dla jagniąt odmiana pastw iska jest bardzo 
niebezpieczna. Pospolicie przez to nabywają 
biegunki lub zatwardzenia; i dla tego nay- 
większą baczność mieć należy przy p ierw - 
szem ich wypędzaniu na traw ę. Nade- 
wszystko zaś lepiey jest pierwszego lata 
cale nie wypędzać ich na pastwiska, lecz 
karm ić w  ow czarniku, od m atki zaś nie 
prędzey odłączać, aż po 4 lub 5 miesią­
cach.

Aby dać zupełne w yobrażenie o korzy­
ściach, [akie mieć można ze stada owiec
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saskich elektoralnych , mam honor złożyć 
Towarzystwu rachunek mojey owczarni 
z roku 1 8 1 8 , wktórym, jak wiadomo, zbo­
że było trzy razy droższe, niż jest teraz.

Rachunek wydatków , na u trzym anie  
stada , z /,-2/7 sztuk złożonego.

rubli.
Głównemu owczarzowi pensyi i u-

mówioney c z ę ś c i .................   • 2 ,5 4 g
Kupiono dla owczarzów różney ży­

wności i drew  za . .  ................i,564

Użyto karm u własnego: 
i558 cent. siana, pud po 7 5  kop. . 4 , 1 2 8  

865 —  otawy, pud po 60 kop • 1 , 7 5 6  

7 0  miar (boisseaux) jęczmienia, pud
po 4 rubli ...................   84o

5!6  —• owsa pud po 2 r. 5okop. 2,628 
Nadto użyto kupionego karmu:

5oi cent. siana pud po 2 5 grosze
czyli po 1 r u b l u ............................ 1,160

2  5y miar owsa każda po 2 ’ talar.
czyli 5 p u d y .................................2,52 o

1 6  miar grochu każda po 5 talar, 
czyli za 4 pudy 2 0  rubli . . . .  556

551 miar w yki (vesce) miara po 4*
tal. czyli za każde 4 pudy po rub. . 56o

7 i  miar soli, 5f talara . . . . . .  1 0 8
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rubli.
1 luźnych wydatków W czasie strzy­

żenia owiec, oraz za przewiezie­
nie wełny . . . . . . ................  36o

Za mąkę lnianą, medykamenta i t. d. 54o
Ogółem rubli 18,477 

Kupno owiec: .
Za 1217 owiec, każda po 2 5 talar.

(100 rubli) . . . .  i . 121,700
Na wystawienie potrzebnych budo­

w li .  ...................  26,280
Ogółem rubli 147,980

Procentu od tego kapitału 5 od sta 7,699 
Słomy na karm i na podściłkę 1

cent. na każdą owcę po 4 grosze. 808
Ogółem na owczarnią na rok rubli 2 6,684

Przychód ż 1217 owiec: talar.
Za i 54 kamieni i 8 funtów wełny,

centnar po 220 talarów (po 880 r.) 5,812 
Za 10 kamieni i 8. fun. żółte j  , ja-

gnięcey wełny, centnar po 7 5 talar. 15g 
Za i5g owiec oddzielonych na sprze­

daż za każdą od 10 do 20 talar. 2,062 
Za i68baranow  roczniaków i dwu­

ręcznych za każdego od i 3 do 45
talarów  ................ ... 4,24o

Za 20 jagniąt każde po 6 talary . 60
Skóry i owce nieużyteczne . . • 101
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Za nawoź po i talarze od. każdey
o w c y .............. ... • . L267

Ogółem talarów 15,671
Co wynosi rubli 54,684

P o zo sta je  w ięc z 1217 ow iec  czystego zysku »8,ooo r .

Jedna krowa z cielęciem blisko Lip­
ska czyni przychodu rocznego 20
talarów c z y l i .................................... So

Karm dla 10 owiec nie drożey kosz­
tuje jak dla jedney krowy, każda 
zaś owca daje w  rok 2 fun. wełny,
w a r to ś c i ............................................  So

20 funtów wełny za każdy funt po 2 
talary kosztuje 4o talarów, czyli 160 

A zatem 10 owiec czynią rocznego 
dochodu więcey niż iedna krowa,
20 talar, czyli . . . . . . .   ̂ • • • So

Sama Anglia w  ostatnich trzech la­
tach zakupiła i spotrzebowała wełny za- 
graniczney: *

W iemieckiey I liszp a ń sld ey  R óżnych krajów . 
w  ro k u .  182a 5a ,886 be l. -3 i , o 29 3,456 be l.

— 1820 32 ,84o  — 27,956 3,357 —
—  x 824 4 0 ,6 2 7  —  _ 28 , i 46  a , 56o  —

O gółem  w  ro k u  1822  6 7 ,351 be l.
— i 8i 3 64, n 5 —
— 1824 71,333 — (»)'.

(») P odług  tego , dok ładnego  obrachow ania , A nglia 
k u p iła  około 5oo,ooo pudów , w  p rzec iąg u  roku  w e ł­
ny  zagraniczne y.
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Od i 5 stycznia do igo lipca 1825 
ro k u , to je s t: w  przeciągu 6 miesięcy, 
Anglia kupiła 24,558 bel w ełny niemiec- 
kiey, i 7,542 bel w ełny hiszpańskiey; ale, 
pomimo tak wielkiey ilości, cena w eł­
ny w  tym roku podniosła się o 2 5 pro­
centów.

Podług przyłączonego rachunku owiec 
cienko-wełnistych w  różnych krajach, z pe­
wnością wnieść można, że nie prędko je­
szcze nastąpi zbytek w ełny cienkiey lep­
szego gatunku.

W  Hiszpanii w  16 w ieku było:
7 milionów koczujących owiec:

5o milionow owiec podleyszego gatunku:
57 milionow.

, Dziś w  Hiszpanii nie ma nad 10 mi­
lionow owiec. Przed woyną z Francyą było 
ich w  tym kraju około i 5 milionow.

W  Anglii jest około 44 milionow owiec; 
co wynosi 7000 sztuk na milę kwadrat., 
wszystkie są bardzo mało ulepszone.

W e  Francyi znayduje się około 55 
milionow owiec, z których 5 miliony jest 
ulepszonych.

Francya potrzebuje w ełny więcey, niż 
sama wydać może. Dziś ojey rozmno­
żenie nayusilniey się starają. Na ostatniey 
przedaży owiec z owczarni Rambouillet
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przedano barana , który miał w ełnę nie 
naycieńszą, za 5,600 rubli.
W  krajach Austryi:

liczy się owiec i 4 ,000,000 około i 4oo szt.
na i mile kw.c

W  Pruskich . . 9,000,000 •— 1800 —• 
z których 5,000,000 ulepszonych. 

W  S zw ecy i. . 1,000,000, nic prawie nie-
ulepszonych. 

y V  Danii . . ; ; i ,5oo,ooo, mało ulepsz.
W  Hollandyi . . 1,000,000, mało ulepsz.
W  Saxonii i ; ; 1,000,000, wszystkie pra­

w ie naylepiey uddskonalone
5,oóó szt. na 1 milę kw;

W  królestwie witiemberskienij w  Ba- 
waryi, Norwegii i W łoszech mało jest 0- 
wiec, i te nieulepszonC.

Sźwaycarya więcey się trudni rozmno­
żeniem bydła rogatego i kóz.

Tiireya chciwa owce jedynie tylko dla 
mleka, sera i skór.

Portugalia jeszcze daleką jest w  ulepsze­
niu owiec*

AV południowych proAviricyach B.ossyi 
znayduje sic już wiele owczarni ulepszo­
nych owiec, co naydowódniey przekonywa, 
że ulepszenie owiec AVtem państwie może 
przyyść do wysokiego stopnia doskonałości, 
jeżeli tylko właściciele OAvczarni dołożą sta­
rania około łączenia owiec, dobrego ich do-

Dz. m ień . N . Stos. T. 1. i8a5 r. 2 1
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zoru i ulepszenia w ełny. Z rapportu rad­
cy stanu P ikteta  pokazuje się, że on 
w  swoich owczarniach, nie daleko Odessy, 
uszczuplił w ydatków  f; co dowodzi jak 
wielkie w  tych stronach raieć można ko­
rzyści z owczarni. Podług tego rachunku 
w ełna przedaje się w  Rossyi dwa razy ta- 
niey, niż w  Niemczech, a prawie o f taniey, 
niż w e Francy i.

Jeśliby więc Rossya chciała pomnożyć 
liczbę owczarni i ulepszyć wełnę, w  celu 
wysyłania jey, wielkiem i partyami, za gra­
nicę , tedy żadne, państwo w  Europie nie 
byłoby w  stanie utrzymać z nią spółubie- 
gania się.

Ustanowienie publicznych expozycyy 
owiec, ustanowienie w  niektórych guber­
niach komitetów, w  celu ulepszenia gospo­
darstwa owczego, dawanie nagród od Rzą­
du, coroczne ogłaszanie ceny, podług któ- 
rey  właściciele' owczarni przedają wełnę; 
wszystkie te środki mogą się wiele przy­
czynić do ulepszenia gospodarstwa owcze­
go i do udoskonalenia tey ważney gałęzi 
przemysłu.

W  Austryi i Morawii oddawna już 
Utrzymują się podobne ustanowienia i w ie­
le się przyczyniły do postępu właścicieli 
owczarni i do ulepszenia w ełny w  tych 
krajach.



W  czasie samych tych expozycyy, do­
św iadczają  owczarzow i ich pomocnikowi 
a sadząc z ich wiadomości, dają im korzyst­
ne mieysca, lepsze, niż dla innych;

W  roku 1816 założyłem w  Austryi 
instytuta gatunkowania w ełny, na sposob 
angielski; te zakłady w ielki w pływ  oka­
zały na ulepszenie w ełny, jey lepsze mycie 
i czystość w ełny po ostrzyżeniu.

Bez dobrego mycia i gatunkowania, 
handel w ełną nigdy nie może bydź trw a­
łym, tak, jak w  Saxonii; temi tylko sposo­
bami w  przeciągu jednego roku można ulep­
szyć w ełnę i robieiiic sukna do takiego sto­
pnia, do jakiego inne kraje, iiie mając ta­
kich zakładów, nie przyydą naw et za lat
dziesięć (*).

Przez takie ustanowienia, odbyt w ełny 
austryackiey większy stał się w  Anglii i 
F rancy i, 1 odtąd tyle jey potrzebują, iż 
w  r o k u  przeszłym, z samey tylko mojey 
owczarni, przedano w ięcey, niż 20,000 
pudów.

Te urządzenia mogą się także przyczy­
nić do ustanowienia stateczney targowey 
ceny wszelkiego gatunku w ełny, co nader 
jest korzystnem, równie dla fabrykanta, ja­

pą Cena tow aru  podnosi się podług tego, jak nastę­
puje przekonanie o jego praw dziw ey dobroci;

2 1 *



ko i dla właściciela owczarni: dokładnie 
bowiem wiedzieć będą o cenie w ełny, tak 
domowey jak i zagraniczney (*).

II.
O p i s a n i e  G o s p o d a r s t w a  N i d e r l a n d z k i e g o .

(Ciąg szósty .)

ROZDZIAŁ X IY . o M archw i.
W  naszey części Flandryi, nie wiele 

sieją tey rośliny, ale rośnie ona bardzo 
dobrze na wszelkim gruncie, oprócz tw ar­
dego. Naylepiey zaś krzew i się na naszym 
gruncie głębokim i sypkim. W  polu sieją 
pospolicie, jeden gatunek marchwi, szcze- 
gólniey ten, który w  stanie doyrzałyrn i 
zupełnym wzroście wystaje ponad ziemię 
na 5 lub 4 cale. Ta roślina z wierzchu 
jest zielona, u spodu zewnątrz biała, a w e­
w nątrz  żółta. M archiew żółtawo-czerwo- 
ną sieją tylko w  ogrodach, i bydła nią nie 
karmią. G runt podobnie, jak pod bob upra­
wiają : ściernisko pszenne, pod marchiew

(*) D o p ó k i  n ie  zap row adzą  się ta k ie  zak ła dy ,  dopóty 
f a b ry k a n t  n a  los w e łn ę  k u p o w ać  będz ie  , i  n ie  
w p rz ó d  p rz e k o n a  się o d o b ry m  jey  gatunku , aż 
gdy u ży je  do ro b o ty ;  ró w n ie  też  i  w ła śc ic ie l  ow­
c z a rn i  w  podobnem zostan ie  p o ło ż e n i u ,  dopóki 
sam  n ie  będz ie  w s ta n i e  sądz ić  o w a r to ś c i  sw ojey  
w e łn y  i  o postępie  sw oich o w c z a rn i .



  5 0 2  ----

przeznaczone, dwakroć nie głęboko się orze, 
i potem bronuje. Jeżeli grunt może w y ­
trzymać oranie głębokie (Lit-avant), tedy 
marchiew dobrze się urodzi. Przez takie 
głębokie oranie, ona bardzo się zagłębia,^ i 
całkiem przeciwnie się dzieje na gruncie, 
k tóry nie cierpi głębokiego orania, l u  
nie można głębiey orać nad 7 lub 8 cali, 
i m archiew  większey głębokości nie sięga. 
Po skończoney zimie zaorują nawóz głębo­
ko na 5 cali, i w  miesiącu kw ietniu po- 
w tóre orzą i nadto dwa razy bronują. Je ­
żeli ta robota odbywała się w  czasie po­
godnym, tedy grunt będzie miękki i k ru ­
chy. Przy końcu kwietnia rolę zlekka 
bronują i równają za pomocą walców. G łę­
boko orząc kładą wymiot ludzk i, który 
dla tego sypkiego gruntu daleko lepszy jest 
od nawozu bydlęcego. Sieją m archiew 
pierwszych dni maja. Nasiona mieszają na­
przód z piaskiem, lub popiołem i przecie­
rają rękam i, dla oczyszczenia ich od tw ar- 
dey plewy i dla odłączenia ziaren. Potem 
orzą tak głęboko, jak ziemia jest wilgotna, 
i natychmiast wzdłuż bronują. Te nasiona 
sieją na krzyż i potem na krzyż bronują. 
Nazajutrz rolę przy suchey pogodzie w al­
cem równają.

Jeżeli zaś deszcz przechodzi, tedy ry ­
chło wszelkie zielsko, na powierzchni be-



dące wyrasta. Że zaś nasiona m archwi 
długo w  ziemi leżą, zatem dosyć jest czasu 
na oczyszczenie' ro li , za pomocą motyki 
na pół cala głęboko, i na zupełne wyniszcze­
nie zielska. Tym czasem uważają: czy nie 
zbliżyły się ku sobie zbytecznie młode ko^ 
rżenie; w  tym razie nie motyką pielą, ale 
rękam i chwasty w yryw ają, co wiele tru ­
dne y zadaje roboty. Jak tylko marchiew 
można widocznie rozróżnić od zielska, na- 
ówczas pielą ją motyką wazką. Ta robota 
co dwa tygodnie powtarza się , lecz uży­
wają do tego motyki siedmiocalowey. Po-< 
tęm w  miesiącu lipcu trzeci raz pielą, iw ten- 
cżas korzenie są od siebie odległe na 12 
cali. Jeżeli się dostrzegą takie mieysca, 
gdzie się korzenie te w  bardzo w ielk iej 
od siebie znaydują odległości, wtenczas rzu­
cają tam nasiona rzepy i ziemią zakopują.

Na początku października, kiedy się 
m archiew zbiera, przyjemnie jest patrzeć 
na rolę nią zasianą. Siedzi, ona gęsto, i 
na dobrym gruncie częstokroć bywa długą 
na 18, a w  przecięciu poprzecznem na 
4— 5 cali. Kopią ją rydlem, a liść zrzy- 
nają i karmią nim bydło; same zaś korze­
nie zwożą do domu i podobnie, jak rzepę, 
chowają od mrozu. Źe zaś marchiew prze-t 
chowuje się dłużey, niż rzepa, przeto pó­
źn iej bydłu na karm  służy.
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ROZDZIAŁ X V . o Owsie.

Owies, chociaż dobrze się tu  udaje, ma­
ło go jednak sieją, i tylko dla bydła robo­
czego, nie zaś na przedaż. W ie lu  gospo­
darzy kupuje ow ies, albo karm i swoje 
konie bobem , dla tego , że po owsie 
pszenicy siać nie można. Owies sieją na 
ściernisku pszennem, które po tern powin­
no leżeć ugorem; lub po rzepie. 1  o pszen­
ne ściernisko, po zdjęciu pszenicy, podo­
bnież orze się i bronuje, jak i inne, a nim 
nastąpi zima, jeżeli tylko grunt pozwala, 
orze się na 6 lub na y cali głęboko, 
w  przeciwnem zdarzeniu orzą następują- 
cey wiosny. P rzy końcu kwietnia sta­
rannie wzdłuz i wpoprzek bronują i po 
tern w  kilka dni znowu do głębokości na 
4 lub na 5 cali o rzą , i natychmiast bro­
nują; po czem grudy rozbijają gęstą broną, 
i rolę wałkują. Potem sieją z ręki i5o  
fu n to w a  owsa na jeden gemet i natychmiast 
bronują; nazajutrz pole to znowu się orze 
głęboko na 5 cale, i natychmiast bronuje, 
a jeżeli czas jest pogodny, tedy co dwa dni 
w ałkuje się walcem. Jeżeli ta robota da 
się ukończyć za pogody, tedy spodziewać 
się należy dobrego żniwa. Na ten przy­
padek jest przysłowie w e Flandryi: I la -  
ver in m u l gost alle Sacken vul: (Owies 
% kurzem wszystkie w orki napełnia).
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Niektórzy sieją owies po rzepie razem 
z koniczyną. T u podobnie postępują, jak 
pierwiey. Im ziemia jest tęższa, tern woze- 
śniey tu  sieją; inaczey owies w7ylęgnie i 
zginie. Nas: ona koniczyny nie razem sieją 
się z owsem; inaczey one głębokoby zapa­
dły. Sieją je z ręki po ostatniem zaora­
niu pola i pętem bronują. Taką koniczyna 
zawsze dobrze się udaje.

Młody owies oczyszczają od zielska, ą 
gdzie dostrzeże się młodą koniczyna, tam  
pielą. Przyczyna, dla którey nayczynnieysi 
z tuteyszych gospodarzy tak nie ochoczo 
sieją owies, jest ta , że się on przyczynią 
do nieporządku w  rozdzielaniu gruntu, 
a zatem i w  nąstępney sieybie płodow; i 
nad to jeszcze strąci się ną zbiorze psze^ 
nicy, albowiem owies grunt wyniszcza. Za 
jedno dobre pole pszenne możną kupić 
dw a pola owsiane, również dobre i jedna- 
kiey wielkości. Nigdy mieszkańcom Flam  
dryi nie zbywa ną owsie: albowiem nasi 
sąsiędzi, mieszkańcy dąwnieyszey Artezyi 
(Artois), zasiewający, podług złego u nich 
zwyczaju, czwartą część swoich niw  ow­
sem, przedąją go nam za cenę umiarko­
w aną; a nadto bob, siany tu w  obfitości, 
dla tuteyszych mocnych koni daleko jest 
posilnieyszy, niż ow ies, osobliwie dla 
koni młodych, nad 5 lat niemających.

—  1 ■■■— — n e  iiii" ■
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ROZDZIAŁ X V I. o Pszenicy.

Pszenica jest duszą tuteyszego gospo­
darstwa wieyskiego; wszystkie zaś inne 
płody, tu siane, można uważać za uboczną 
gałęź , lub za środek przygotowawczy. 
Pszenica corok zaymuje połowę wszyst­
kich niw  naszych i wiele w yżyw ia ludzi.

Sieją tu pięć gatunków pszenicy, któ­
re  oznaczam numerami.

N. i. Udaje się na gruncie upraw ­
nym, gliniastym , lub piaszczystym, który 
nawozi się, ani zbyt wiele, ani zbyt mało. 
Ziarna pełne i nieco popękane, mają ko­
lor żółtawo biały, i dają naylepszą mąkę 
białą. Na początku maja liście tey psze­
nicy są ciemno-zielone, i gdy rośnie rzad­
ko rozścielają się po ziemi. U  pszenicy doy- 
rzałey farba źdźbła i kłosow jednaka jest 
z ziarnem. Gdy kłosy nachylą się ku zie­
mi, w tedy czas jest koszenia pszenicy.

N. 2 . Pszenica, która tu  zowia Korl-7 c  c

l\orn , od pierwszey niczem się nie różni, 
tylko, ze jey ziarna są krótsze i ściśnione. 
Na wiosnę nie rozściela się po ziemi, jak 
pierwsza, ale rośnie prosto. Mniey jest 
soczysta i nie tak zielona. Dóyrzałey kło­
sy stoją prosto i dają miękiny bardzo mało, 
dla tego nie pozwalają jey doyrzewać, ina- 
czey wysypie się. Ta pszenica daje rów -



—  3o 7 —■ 
nie piękną mąkę i równie chleb dobry, jak 
i N. i. Nigdy nie wylęga i o * jest ko- 
rzystnieysza od poprzedzaj ącey; lecz na 
gruncie, na którym  tak doljrze rośnie N. i 
siać jey nie m ożna: zle się bow iem uda. 
Zwyczaynie sieją po tytuniu i na rzepako­
w ym  upraw nym  ugorowym gruncie.

N. 5. Pszenica biała, brodata, koloru 
szarego, nie tak mączna i smaczna jak N. i 
i 2 . Cena jey o i o procentów niższa: na 
wiosnę jest bardzo soczysta, kolor ma bla- 
do-zielony, kłosy z długiemi brodami i dają 
wiele miękiny, jey źdźbło nie żółte, lecz 
szare. Bardzo tu  mało sieją tey pszenicy, 
rodzi się dobrze na takim  gruncie, na któ­
rym  nie można siać dwóch pierwszych ga­
tunków, ale w łaściwie lubi grunt tw ardy 
i nieuprawny.

N. 4. Jest gatunek czerwono-brodow- 
kowaty; ustępuje w  dobroci, mące i w  sma­
ku ostatniem u, lecz na gruncie chudym 
udaje się bardzo dobrze. Pospolicie ją sieją 
ludzie ubożsi. Są także okolice, gdzie na 
gruncie gliniastym żadna się inna pszenica 
nie udaje.

N; 5. Jest pszenica jara, znajoma tu pod 
nazwiskiem M a rs -h o rn .  W  latach zwy- 
czaynych sieją jey bardzo mało; nie jest 
ona tak korzystna, jak inne 4 gatunki; ko­
lor ma szary i tańsza jest od wszelkiey
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inney pszenicy. W  przypadku, gdy psze­
nica ozima, dla wielkich mrozow w  zi­
mie bez śniegu, w  części lub całkiem zgi­
nie, wtenczas na tey niwie sieją pszenicę 
jarą. W tedy  się ona przedaje trzyrazy dro- 
zey: bo nie można jey tyle dostać, ile po­
trzeba: i dla tego rozsądni gospodarze co- 
rok zasiewają przynaymniey połowę lub 
cały gemet gruntu, pszenicą jarą.

Tę pszenicę pospolicie sieją po rzepie, 
która była na ściernisku łnianem, a która 
dóyrzewa bardzo poźno, tak, że przed zi­
ma nic jey posiać nie można. Jak tylko 
nastanie wiosna, i w  młodey ozimey psze­
nicy nie ma mieysc uszkodzonych, w tedy 
jest bardzo dobra dla robotników, i tyle 
jey tylko zostawmją, ile potrzeba na na­
sienie.

Przy naszym zasiewie pszenicy, ko­
niecznie mieć wzgląd potrzeba na czas 
obecny i na przyzwoitą ilość nasienia. Psze­
nica wcześnie posiana prędko wschodzi 
przed zim ą, a po jey przeyściu, w net się 
ukazuje za pierwszem ciepłem. Jeżeli grunt 
jest dosyć mocny, naówczas pszenica w y­
legnie i wyda nikczemne żniwo: gdy zaś 
jest słaby, w tedy nowy zasiew w  połowie 
maja rość przestaje; pszenica żółknie i gi­
nie. W tenczas wyrasta kilka nędznych 
źdźbeł i zbiór jest nayubóższy.
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Pszenica gęsto posiana ulega podobney- 

że obawie , a nazbyt rzadką napada rdza. 
Ale doświadczenie pokazało nam drogę 
średnią, którey się pilnie trzymamy. P raw ­
dziwy czas w  naszym klimacie jest druga 
połowa miesiąca listopada.

G runt orzą głęboko na 9 cali, i tegoż 
dnia zasiawszy na jeden gemet 120 fun­
tów  pszenicy, wzdłuż bronują. Jeżeli ścier­
nisko przez częste, niegłębokie oranie i 
bronowanie będzie zbyt pulchne, czyste i 
dosyć suche, naówczas można wysiewać 
20 funtów- mniey. Lecz gdy ściernisko 
będzie miało k retow iska , a jesień dżdży­
sta, wtenczas rzadkiego zasiewu strzedz się 
należy: w tedy bowiem napada mnóstwo 
ślimaków ziemnych, które pszenicę przy 
w eyściu ; a naw et w  ziemi zjadają, i w te ­
dy to poznajemy pożytek częstego orania 
tego ścierniska. Jeżeli pszenica będzie bar­
dzo rzadka, tedy niezawodnie ją rdza na­
padnie.

Po zdjęciu koniczyny, następuje grunt 
rzepakow y ugorowy, i tu  biorą naprzód 
ten, który dla ulepszenia potrzebuje w a­
pna. T u  orzą tak głęboko, ile grunt do­
zwala, na 8 lub 12 cali, i wysiewaią za 
piękney pogody, niewięcey nad 90 lub 9 5 
funtów pszenicy. Jeżeli grunt iest mocno 
nawieziony, tedy na zasiew biorą pszenicę



N. 2, która nigdy nie wylęga; gdy zaś grunt 
nie dosyć jest tęgi, tedy sieją N. i ,  orzą 
tegoż dnia, kiedy można siać i bronować, 
lub grunt powinien bydź taki, aby się nie 
psuł od silnych deszczów. Te niwy, ugo­
rem  leżące, dla głębokiego orania latem, 
mają na swojey powierzchni wiele wody, 
i dla tego w  sianiu trzeba bydź bardzo o- 
stróżnym.

Teraz następują pola tytuniowe, które 
orzą się do takiey głębokości, do jakiey 
pług zająć, a koń pociągnąć może. Na nich 
można śmiało siać pszenicę N. i i 2. Po 
tych idą ścierniska bobowe, które się orzą 
nie tak głęboko i urodzay bywa piękny, 
podług czasu suchego lub dżdżystego. Przy 
długiey wilgotney pogodzie w  bronowaniu 
wiele nasion zadeptują konie tak głęboko, 
że nigdy nie wschodzą; często wczesna zi­
ma wyrosłym  nasionom nie dozwala w y ­
chodzić z ziemi lub przy wschodzie marzną 
od zimna, i młode rośliny giną. Przyjęto 
więc za prawidło, aby pierwszych dni li­
stopada siać pszenicy na gemet nie mniey 
nad 12 5 funtów.

Na ścierniskach bobowych, jakkolwiek 
one sa upraw ione, zawsze sieją pszenicę
N. 1 /

Nakoniec następują pola, zasiewane rze-



pą i  ugory, na których siany by ł rzepak (*). 
Jeżeli grunt nie jest piasczysty, i działanie 
•wody w ytrzym uje , naówczas orze się głę­
boko z nawozem. T a robota bardzo tu  jest 
pożyteczna. Po tein  sieją pszenicę pod mo­
tykę. Gdy zaś grunt głębokiego orania nie 
cierpi, w tedy  podobnie orzą, jak na sciei- 
nisku bobowem, głęboko na 7 cali, i psze­
nicę N. 1 bronują.

W  bronow aniu należy zachować ostro­
żność, i jak tylko nasienie przykryje się 
ziemią, w tedy  nie przechodzą z broną dw a 
razy  na jednem m ieyscu , aby koń ziemi 
zbyt nie udeptał. Po brzegach pól, gdzie 
brona działać nie może, posiana pszenica
zasypuje się rydlem.

Dla spadu w ody deszczowey robią p łu­
giem brózdy i potem  je rów nają łopatka­
mi. Pola rów nają się w ałkam i, i tam , gdzie 
w oda zimą może pozostać, robią poprzecz­
ne brózdy m niey w ięcey  głębokie, podług 
potrzeby. T en  sposob jest dobry na w szyst­
kie n iw y  pszenne. Jeżeli miedzo w e brózdy 
nie są zbyt głębokie, tedy w ykopują jeszcze 
na 8 lub 10 c a l i ,  i w yrzuconą ziemią pod­
wyższają brzegi pól, przez co wodzie dają 
spad lepszy.

/ (*) P a trz  o^jarym U g o rz e ,  zasiewanym roślinam i rze- 
pakowemi, odległemi od siebie na 4 cale.
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Najlepszy jest sposob na głębokiem lub 
płytkiem oraniu, siać pszenicę pod motykę, 
jak siemie lniane. W ielkie wydatki na 
rozkopywanie ziemi rydlami, hoynie się w y­
nagradzają, przez oszczędzenie ziarna: na 
jeden bowiem gemet ziemi, dosyć jest 70 
funtów nasienia. T u  żadne ziarno nie ginie, 
i końmi w  ziemię nie udepce; nasiona leżą 
W  ziemi na 1 cal i wschodzą wszystkie 
razem. Ulewy naywiększe w tedy pszenicy 
nie szkodzą, nie tak, jako kiedy się bronuje, 
osobliwie w  czasie dżdżystym; w tedy bo­
wiem  znayduje się moszka, nie raz wielką 
zrządzająca szkodę.

Na uporczywym gruncie gliniastym 
wszelkie środki, ściągające się do zasiewu 
pszenicy, są niepodobne: tu  bowiem w ten­
czas sieją, kiedy można. Zaczynają orać, 
jak można naygłębiey, w  miesiącu paździer­
niku i robią, dopóki nie skończą. Jeżeli 
w  tym czasie dżdże padają, tedy konie czę­
sto przez tydzień nie mogą iśdź w  pole. Za­
miast zagłębiania się pługa do ziemi i jey 
przew racania, mocno do niego przylega, 
ciągnie się z nim razem, dopóki nie przyl­
gnie wielka b ry ła , którey koń dźwignąć 
nie zdoła. Nic tu więcey nie pozostaje, tyl­
ko czekać; a naw et i grunt poorany nie 
daje się równo bronować. Każda brózda 
ma postać wars ty brył stwardniałych, k tó-



rych żadna brona nie rozbije. Lecz gdy na­
stąpi zimno lub susza, i potem znowu de­
szcze, w tedy można siać i bronow ać, jak 
się podoba. Często zdarzają się takie lata, 
w  których na tym gruncie niem ożna siać 
pszenicy do miesiąca grudnia i poźniey; ale 
to żadney nie przyczynia szkody.

Czas sieyby pszenicy nie każdemu jest 
wiadomy: na zasianie pewney przestrzeni 
pewną ilością nasienia nie wysiewając ani 
mniey ani więcey; trzeba mieć do tego 
w praw ę i wielką uwagę. Sianie z ręki jest 
bardzo trudne. T u siejący powinien do­
kładnie znać wielkość swojey ręk i, siłę 
swojego rzutu i wielkość swojego kroku: 
inaczey nie będzie umiał swojey roboty, i 
na końcu postrzeże, że nieznacznie wysiał 
20 funtami mniey albo więcey, względem 
swojego rozrachunku, który powinien grun­
tować się na poznaniu własności gruntu.

Jeżeli do nadeyścia zimy grunt pod jarą 
pszenicę nie jest głęboko orany, w tedy na- 
stępney wiosny zaorują nawóz, jak można 
naygłębiey. Lubi ona grunt głęboki i pul­
chny, jak i wszelka jarzyna. Tym  celem 
w  końcu m arca, przed zasianiem, grunt 
starannie bronują w  czasie pogodnym, i zno­
w u  orzą głęboko na 4 cale. Potem psze­
nica, licząc 90 lub g5 funtów na gemet zie­
mi, zasiewa się i bronuje.
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Na początku kwietnia,’ wszelką pszeni­
ce, posianą po rzepaku, rzepie, kartofli i 
marchwi, nawożą pomiotem ludzkim. Kto 
tego nie czyni, ten ze wszystkich, wyżey 
Wskazanych czterech gatunków pszenicy,- 
otrzyma plon najuboższy;

Jak  tylko grunt przy końcu kwietnia 
oschnie, i piękna nastąpi pogoda, w net bio­
rą się do upraw y pszenicy, oprócz jare j; 
W szelki grunt, którego powierzchnia nie 
jest zbyt pulchna i lekka, starannie się bro­
nuje wzdłuż broną, do pszenicy przezna­
czoną; poczerni niezwłocznie rozbija się 
broną ciężką, i wreśeie się po dwóch dniach 
w ałkuje. Na gruncie piaszczystym, glinia­
stym, i wszelkim innym, którego powierz- 
fchnia jest w  czasie wiosennym lekka i syp­
ka, bronowanie mogłoby szkodzić; Brona 
może wiele roślin wyrwać* co się na grun­
cie tw ardym  nie zdarza.Brona ciężka i w a­
lec właściwsze są na grunt pulchny. Ubożsi 
wieśniacy, nietrzymający koni* sieją psze­
nicę za pomocą motyk, a potem ją zadep­
tują nogami; ale walec daleko jest skutećz- 
ńieyszy. W szystkie te roboty, wykonywane 
podczas piękney pogody, nader są korzyst­
ne dla m łodej pszenicy; przez przeryw a­
nie powierzchni wiele wygubia się chwa­
stów; pszenica wtenczas wkorzenia się  ̂pu­
szcza korzenie do ziemi pulchnej, od słoń-

£)&. m i .  N. Stos. T. 1 1825 r. 2 2
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ca ogrzaney, i za pierwszym dżdżem ro­
snąć zaczyna. W  tych robotach strzedz się 
należy deszczu; inaczey okaże się  skutek 
przeciwny; pszenica wtenczas pożółknie i
nie prędko się poprawi.

W  pierwszey połowie maja pszenicę 
m ł o d a  pielą, to jest: oczyszczają za pomocą 
m otyki z zielska, którato robota znowu się 
w e dwa tygodnie powtarza. Na naszym 
gruncie gliniastym, który wiele rodzi ziel­
ska, pielą pszenicę ręk am i, na początku 
czerwca, i potem zostawują aż do żniwa.

W szystkie nasze gatunki pszenicy pod­
legają trzem  chorobom, które co rok mniey 
w ięcey z r z ą d z a j ą  szkody. Temi chorobami
sa: rdza, stokłos i rożki.

’ Rdza zdarza się naywięcey w  tey psze­
nicy! która na silnym gruncie rzadko rośnie, 
a mianowicie po koniczynie i bobie. Lecz 
po rzepaku, lnie, rzepie, kartofli i marchwi, 
rzadko dostrzegamy śladów tey choroby. 
Niekiedy bez żadney przyczyny zrządza 
w ielka szkodę. Bardzo jest podobna do pra­
w dy, że ona jest skutkiem nagłey przemia­
ny zimna i ciepła w  atmosferze, iro sc i 
wieśniacy tuteysi rozumieją, że rdzę przy­
czynia szkodliwe robactwo. Zdarza się ona 
naybardziey wtenczas, kiedy pszenica za­
cznie doyrzewać, i wrtedy naylepiey jest ją 
skosić; im bardzieysię opóźnisz, tym wiek-
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sza poniesiesz szkodę. Ziarna zmnieyszają się, 
marszczą się i mąki w  sobie mają bardzo 
mato. Stoma, zamiast pięknego paliowego 
koloru, staje się brunatną i nieurodzay po­
suwa się do wysokiego stopnia.

Głownia i różki tak są do siebie podo­
bne, iż się zdaje, że od jedney pochodzą przy­
czyny! Różki ukazują się razem z kłosami 
i powoli zamieniają się w  proch czarny, 
który W palcach roztarty wydaje nieprzy­
jemny zapach. Rożki dla tego są szkodliwe 
źe od nich kłos ginie.

Przeciwnie głóWnia podwóyną czyni 
Szkodę: albowiem wszystkie kłosy, nią za­
rażone* w  młóceniu w  proch się zamieniają, 
który zdrowe ziarna sinym farbuje kolo­
rem. Takiey pszenicy, niemytey, nikt nie 
kupi. Szkody, jakie czynią te dwie cho­
roby, są nieocenione. OddaWna już usiło­
wano wynaleźć środek* zapobiegający tem u 
złemu, W szyscy lekarze rynkowi, co rok 
podają nowy i pewny spósob od główni: 
wieśniak ucieka się do nich, i drOgo za ich 
Oszukaństwa płaci: inni zaś sądzą , że co­
kolw iek bierze się z apteki* koniecznie po­
winno bydź pómochenr. i tym sposobem dają 
się oszukiwać: nakoniec są jeszcze tacy lu­
dzie, którzy przeznaczoną na zasiew psze­
nicę myją końską lub świnią uryną, z roz- 
puszczonem wapnem niegaszonem, jakby
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ten powierzchowny środek mógł uleczyć 
chorobę, którą ziarno ma w  sobie i w  czę­
ściach rozwijających się.

Znam w ielu takich gospodarzy, u któ­
rych nigdy nie ma główni, chociaż żadne­
go z wymienionych środkow nie używają. 
To także nie zależy od pogody: albowiem 
słońce świeci i deszcz pada zarówno dla 
wszystkich. Lecz oni obawiają się siać 
jedney pszenicy na jednym i tymże gruncie, 
i co rok odmieniają, to jest: biorą naylep- 
szą i naj czystszą pszenicę, rosnącą na takiey 
ziemi, która ich gruntowi całkiem jest prze­
ciwna. Naprzyldad: kto ma grunt dobry, 
głęboki lub gliniasty, ten szuka siąsiada, któ­
ryby miał grunt lekki, lub piaszczysty, idą 
z sobą w  zamian. Im  odlegley od siebie 
mieszkają, ty m r ta zamiana jest dla nich ko- 
rzystnieysza. Ze zaś ci ludzie otrzymują 
co rok pszenicę czystą, głownią niezara- 
żoną; zatem też pospolicie drogo ją swoim 
sąsiadom przedają. Jeżeli oni ją sieją na 
jednym gruncie następnie przez dwa lata, 
wtenczas głownia u nich się znayduje.

Mniemam więc, że ta choroba nie jest 
niczem więcey, tylko odrodzeniem się psze­
nicy, podobnie, jak się odradza len, kartofla 
i wiele innych roślin, gdy je długo na je­
dnym gruncie zasiewają. (

Pszenica doyrzewa na początku sierpnia,



—  5 i 8  —
i tygodniem w cześniej lub poźniey nie cze­
kając, aby źdźbło i kłosy poschły, ale ją ko­
szą, skoro tylko postrzegą, źe kolanka źdźbła 
są jeszcze zdrowe. Do koszenia mamy 
osobne narzędzie, które podobne jest do 
ręczney kosy z rękojeścią. Takich kos 
używają około Akwizgranu, Kolonii i Ko- 
bleneu: lecz nasze 5ma calami są krótsze; są 
one daleko lepsze od kos zwyczaynych, 
których do naszey gęstey, często od silne­
go w iatru  wyległey pszenicy, używać nie 
można.

Snopy wiążą u nas po większey części 
baby i dzieci, niemogące jeszcze władać 
kosą. Aby się kłosy nie obrywały, prze­
wiązują snopy przówiąsłami słomianemi ( ). 
Małe dzieci, a niekiedy i starcy, rozkładają 
te przewiąsła na rzędach skoszonych. Po­
tem przychodzą wiązacze i mocno związują 
dw a rzędy słomianem przewiąsłem, na 16 
cali od końca spodniego. T u także potrze­
bna jest wprawa: pilna baba może tyle zwią­
zać, ile trzech parobków skosi. Potem 
składają pszenicę w  sterty.

(*) K ie d y  ro b o tn icy , d la  w ie lk iego  d żd żu , p lew id łem  i 
in n ą  ro b o tą  tr u d n ić  się  n ie  m ogą; w tedy ło ż ą  te n  
czas' n a  p rzy g o to w an ie  p rz e w ią s e ł, ile  p o trz e b a  
do żn iw a  p szen icy , bobu, ln u , rz e p a k u  i t .  d. I ło  
tego  b ie rz e  się słom a ży tn ia  i ow siana , a w je y  
n ie d o s ta tk u  p szenna. 1 tak ie  p rz e w ią s ła  chow ają  
s ię  do żn iw a , d la  ro z d a n ia  żeńcom .
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Nasza pszenica taką ma własność, że 

w  tey porze roku nie cierpi wilgoci, szcze- 
gólniey zaś, kiedy leży na ziemi; wtenczas 
w e 56 godzin rość poczyna, i psuje się. 
Dla tego gdy pogoda niepewna, tyle tylko 
koszą, ile związać i złożyć mogą.

Pszenicą składa się w  stertach tak, aby 
ani szczury, ani myszy, nie mogły jey uszko­
dzić lub dóyść do kłosow. Tey roboty, dla 
ludzi, którzy jey nie widzieli, w  szczegó­
łach opisać niepodobna.

Każdy uważny i gorliwy gospodarz li-̂  
czy, że z każdego gemetu ziemi, zasianego 
pszenicą N, i ,  powinien otrzymać 1,800 
lub 2,000 snopow. Różnicą o 200 snopow 
ztąd pochodzi, że niekiedy cały may jest 
zimny i suchy. Urodzay tey pszenicy uw a­
ża się wtenczas za umiarkowany, kiedy sto 
snopow daje 126 funtów, cały zaś gemet 
2,200 lub 2,600 funtów pszenicy.

Pszenica N. 2, często wydaje^ i , 5oo i 
1,600 snopow; ale jest daleko cięższa i o i  
korzystnieyszą od N. 1 (*).

(*). O pisany tu  u rodzay  pszenicy ozim ey, rów nie jak 
cały process roboty  w zasiew aniu i  jey  w zrostu 
czy te ln ik  lep iey  pojąć i w yobrazić może, gdy p rzy ­
pom ni co w yżey  było opisanem o ugorze przyspo­
sobionym na pszenicę. Ugor w  R ossy i w ogólno­
ści znaczy odpoczynek pola p rzez  całe la to , 
w  któreni dwa razy  go p rzeo ra ją  i  słabo nawożą;



5 2 0

D ruga klassa w ieśniaków  tuteyszych 
składa sie z ludzi, którzy chociaż są dale­
ko leniw si i ozięhleysi, ale me mogą się 
uw ażać za złych gospodarzy: zgoła om m e 
myślą naśladować pierw szych w  starannem  
ulepszaniu ziem i, oraniu i bronow aniu. 
P rzez ostrożność nie zasiewaią om pszenicy 
1ST. 2, ponieważ N. i ,  często gmie na ich 
polach, a w reście i dochód ich pszenicy jest
sócia procentam i niższy.

Do trzeciey ldassy, k tóra na szczęście 
nie jest tak liczna, należą ci ludzie, którzy, 
podług podobieństwa do praw dy, tem  się 
konten tu ją , że u trzym ują, m e licząc, czy i 
nie poymując tego, że oni lichą swoją go- 
spodarką, prędko i  siebie samych J caląsw o- 
ia familię w  niedoli pogrążą. Słow em , są 
oni w stydem  naszego gospodarstwa w iey- 
skiego. Doświadczony i czynny w ieśniak  
wyciaga ztąd widoczny dow ódcze w łaści­
w a  dobroć gruntu nie tyle może dokazac, 
ile sztuka, k tóra sama przez się jest w  sta­
nie w ydobyć z ziemi nayw iększy dochod.

Pola tych wszystkich ludzi mają ciasne 
miedzy sobą granice, co do naturalnego 
ich stanu są do siebie podobne; z tą tylko

le c z  w e  F l a n d r y i  p r z e z  w y r a z  ugór w ł a ś e iw ie r o -  
7 ,u m ie  s ię  n ie  ty lk o  o ra n ie  i  n a w o z e m e ^  a le  te z  i  
z a s ie w  o g ro d o w in  i in n y c h  u le p s z a ją c y c h  r o ś l i n  
N ota wydawcy.
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różnicą, że jedne sztuką ulepszone, a drugie 
nie. Równie tez nie można się uskarżać 
na pogodę: albowiem ona dla nich wszyst­
kich jest jednaka; lecz różnica w  plonie 
byw a tak wielka że jeden otrzymuje z ni­
w y  5,ooo lub więcey funtów pszenicy, kie­
dy przeciwnie drugi, na takieyże przestrze­
ni ziemi, rnusi konlentować się 1,000 lub 
mniey funtów.

Pszenica N. 5 i 4 , daje zwyczaynie 
1,000 i 1,200 snopow. Tą różnica zależy 
nie na własności leąo zboża, lecz na natu-

c O '

rze gruntu. Ze zaś ta pszenica przedaje się 
daleko taniey, przeto też na podleyszym 
sieje się gruncie; lecz na gruncie dobrym 
może wydać równy docłiod tem u, jaki 
się otrzymuje z dwóch pierwszych gatun­
ków.

^Pszenica jara naymnieyszy od wszyst­
kich przynosi dochod, i pospolicie sieje się 
po rzepie na ściernisku Inianem, jak w i­
dzieliśmy wyżey.

Kto mieszkał w e Flandryi i poznał 
wszystkie towarzyskie związki, ten ko­
niecznie powinien powziąć wysokie wyo­
brażenie o wartości lamteyszego gospodar­
stwa. Tu ono wyraźnie dowodzi, że zie­
mia może wykannie naród, chociażby nay- 
ludnieyszy; że to gospodarstwo jest praw - 
dziwem żrzódłem pomyślnego bytu, a dla



obszerńyfeh państw materyą niezależności. 
Nadto dowodzi jeszcze, że płodność zienti, 
obok z pomnożeniem się ludności, jedno­
stajnym  postępuje krokiem. Następnie le­
p ie j się o tern przekonamy.

W  n iew ie lk im  mieście Bąilęul liczy się 
mieszkańców 9,670 dusz. Gała ziemia, na­
leżąca do tego obwodu, wynosi 9,584 'ge- 
metow, czyli 2,300 dziesięciny, podług mia­
ry  ruskiey, gruntów, od których pobiera się 
podatek ziemski. Z tey ilości, ziemi upraw ­
ił eyr jest tylko 5,g35 gemetow, których po­
łow a nie może bydź obrócona pod psze­
nice: albowiem nasze chmielniki i sadki

c

nie należą do naszego zwyczajnego rolnic­
twa ; a zatem ludności tey zostaje tylko 
2,800 gemetow, czyli 700 dziesięcin zie­
mi, na których może siać pszenicę. P raw ­
da, że mamy w sąsiedztwie takie wioski? 
gdzie liczbą ludzi nie odpowiada ilości ich 
gruntu; ale natomiast jest u nas wiele miast 
wielkich, odległych od siebie na kilka go­
dzin drogi, gdzie liczy się mieszkańców po 
4 o, 5o i 60 tysięcy lub więcey; pomimo 
to, jednak Flandrya nigdy nie miała niedo­
statku zboża. Kiedy centnar (trzy pudy) 
najlepszej pszenicy kosztuje 16 frankowy 
wtenczas lud prosty uskarża się; gdy się 
zaś cena podnosi do 20 franków, w ten­
czas wszyscy głośno wykrzykują. W  Anglii



i Niemczech nie uważaliby tego za dro­
żyznę.

Roku 1794 i 1795 cena pszenicy nie­
słychanie podniosła się; wtenczas centnar 
kosztował 100 franków , albo raczey nie 
było żadney ceny. Ale to nie dowodzi nie­
dostatku. Były tego szczególne przyczyny. 
W  roku 179Ś i 1794 stało u nas w e Flan- 
dryi 160,000 woyska niemieckiego, hol- 
lenderskiego i angielskiego. Tak nadzwy- 
czayna potrzeba wyżywienia nie przywiodła 
jednak do ostatecznos'ci, i żaden oficer obcy 
nie może powiedzieć, że woysko miało nie­
dostatek chleba i mięsa.

Na początku roku 1794, Niemcy i An­
glicy w yszli: Francya dotknięta została 
głodem, i naszey pszenicy wiele tam w y­
szło.

Odtąd jak Flandrya zostaie pod opieką 
lepszego rządu, centnar pszenicy nigdy nie 
był przedawany drożęy nad 18 franków; 
owszem przeciwnie kupowano i po 10 
franków. U nas, jeżeli przez dwa lata nie 
wywożą pszenicy do obcych krajów, tedy 
sami nie wiemy, co z nią robić.

[D alszy ciąg nastąpi.)
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III.
N ow y sposob zachowania p ta s tw a  

od pypcia .

Pew na kobieta w e Francyi zachowuje 
swe kury, proste i indyyskie, od pypcia, 
daiąc im zrana, pierwiey nim da się karm  
zwyczayny, gatunek szczególnego ciasta, 
zrobionego ze skorynek rozmoczonego chle- 
ba i kminu, także rozmoczonego w  ciepłey 
wodzie. Takim sposobem, i przy tern stara- 
iąc się, aby kury miały zawsze wodę świe­
żą , kobieta owa nigdy od pypcia żacłney 
nie straciła kury. Pypeć jest znakiem praw - 
dziwey choroby, którey przyczyna pochodzi 
od złego karmu, kiedy się np. kury kar­
mią nasionami pomieszanemi z rożkami, po­
zwala się pić wodę błotnistą lub zastałą i 
przy tein nie utrzymują się kurniki w  czy­
stości. Do teyże przyczyny należy jeszcze 
i to dodać, kiedy ptastwo domowe ciągle 
się w  kurnikach utrzym uje [Bibl. P hys.
Oecon.)

IY.
N ow y sposob tuczen ia  świń i  p ro s ią t  

w kró tkim  czasie.

Niektórzy gospodarze w e Francyi, dla 
wzbudzenia ciągłego apetytu do jedzenia,

*



u świń i prosiąt, dają im co dzień po dwie 
garści owsa posolonego i nieco rozmoczo­
nego w  wodzie, albo przynaymniey zosta­
jącego w  mieyscu wńgotnem. Ten środek 
jest naypewnieyszy do wzbudzenia ciągłe­
go apetytu w  świniach, które i bez tego sa 
bardzo żarłoczne. (Bib/. P liyp. Oecon.) °

V.
JS oivj' a p a ra t do zachowania p iw a  

i innych , łatwo kw aśniejących  
napojow , od zepsucia.

Każdy wie , że piwo, długo zostając 
w  beczkach, z których potroszego bierze się, 
psuje się nakoniec i do użycia staje się niezdat- 
nem, co pochodzi od uwolnienia się z nie­
go gazu węglowego i od połączenia się 
z nim gazu kwasorodnego i zwyczaynego 
powietrza, w  beezee zawartego. To samo 
zdarza się i z piwem butelkowem kiedy 
te źle są zakorkowane. Dla zaradzenia te­
m u , obmyślano wiele sposobow, które 
mniey więcey okazały się niedostateczne- 
mi. W  Anglii nie dawno wynaleziono na­
stępujący aparat: robi się beczka stoiąca, 
w ew nątrz walcowata, a zewnątrz konicz- 
na, podobna do faski, . w  którey się bije
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masło. Górna część tego aparatu jest ru ­
choma i składa się z osobnego tłoka, któ­
ry  w yw iera parcie na wnętrze beczki czyli 
walec i tym sposobem gazowi węglowe­
mu wychodzić nie dozwala, przy wypu­
szczaniu zaś piwa z beczki, tłok razem 
z piwem opada na dół. Korzyści z tego 
tłoka są następujące: i) ciśnienie tłoka mo­
żna dowolnie miarkować: 2) jeżeli gazu 
kwasu węglowego w  beczce tyle się uw al­
nia, źe beczka mogłaby pęknąć, tedy pod­
nosząc ten tłok do góry, można część gazu 
wypuścić. W ynalazca, nazwiskiem Sim , 
otrzymał przywiley na robienie tego apa­
ratu, pożytecznego tak w  ogromnych piw ­
nicach, jako też i w  domowem gospodar­
stwie. (B u lle tin  des Sciences tcclmol.)

VI.
P rzy n ę ta  na rybę .

W  niektórych mieyscach Austryi biorą 
w ołow ą upieczoną śledzionę, wydającą 
mocny zapach i rzucają do wody, w  tem 
mieyscu jeziora, gdzie się więcey trzy­
ma ryby, która prawie wszystka zbiera 
się około śledziony; w tedy rybacy za­
rzucają swe sieci i mnóstwo ryby w y ­
ciągają. Co się tycze rzek, należy wybie-



nać czas i mieysce, gdzie się więcey zbiera 
ryby. Dobra przynęta robi się także z je - 
dney uncyi szafranu, jedney uncyi mąki 
żytney i jedney uncyi tłustości czapley 
z jey kośćmi, utartem i na proszek. To 
wszystko miesza sję z jedną uncyą oliwy, 
i z tey mieszaniny robią się gałki, które 
się nasadzaią na wędę. (.B u lle tin  des 
Sciences Technologiques.)

V II.
G arbow anie  skór z a  p o m o cą  k o ry  

m odj'zew iow ey.

Pan W a i t  w  roku przeszłym złożył 
T ow arzystw u zachęcenia przemysłu naro­
dowego w  Londynie próbki skór, w ypra­
wionych, za pomocą kory modrzewiowey, 
które uznano za dobre. Pan JV ait kładł 
do kadzi garbnikowych skóry cielęce z sa­
mą tylko korą m odrzew iow ą, i w  prze­
ciągu czasu dwa razy krótszego, wzglę­
dem używanego do ich garbowania sposo­
bem zwyczaynym, za pomocą kory dębowey, 
dobywał je z kadzi zupełnie w ypraw io­
ne, mające piękny kolor i miąższość więk- 
kszą, niż skóry, zwyczaynym sposobem w y ­
prawione. Pan JV a it  podobnym sposobem 
w ypraw iał w olow e i inne grube skóry, i
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też same skutki otrzymał. (.B ulle tin  des 
Sciences Tcchnologiques.)

VIII.
N ow y a p a ra t do gotowania p łynów  

za  pom ocą p a r y .

Ten aparat składa się ze dwóch, bardzo 
płytkich kotłow, jeden na drugim ustawio­
nych. W  dolnym gotuje się woda i for­
muje się para, która ogrzewa płyn, umie­
szczony w  kotle górnym. Samo przez się 
w ypada, że kocioł dolny powinien bydź 
z blachy metaliczney, tak grubey, aby mo­
gła wytrzymać sprężystość pary, w  nim 
zgęszczającey się. Dla większey zaś mocy, 
kilka goździ, przechodząc przez obadwa dna 
obudwóch kotio'w, tak je spajają, iż sprę­
żystość pary nie zdoła rozerwać ścian. 
Dolny kocioł zupełnie jest zakryty i nie 
ma żadney kommunikacyi z powietrzem 
zew nętrznem ; jego klapa bezpieczeństwa 
jest w  górze rury, która z niey wychodzi 
i podnosi się nad kocioł wierzchni. Ten 
ostatni, w  którym można każdy płyn goto­
wać, różni się od kotłow  zwyczaynych tern, 
że jego objętość jest daleko większa, niż 
kotła spodniego, który m u za dno służy. 
W ynalazca tego aparatu upew nia, że



  52Cj — .

wszelkie sole, formujące się podczas paro­
wania płynów, odskakują same przez się 
w  czasie gotowania się ku brzegom kotła 
górnego, nie tworząc skorupy, jak bywa 
w  kotłach zwyczajnych, szczególniej w  ta­
kich, których dno jest wklęsłe. {/Innales 
de Findustria l

Sposob oczyszczania cukru  i syropu  
za  pomocą c z y s te j  g linki.

Pan P a  go de Clicilie upewnia, że do 0- 
czyszezenia cukru, syropu i t. cl. można 
korzystnie używać czystey glinki. On z licz­
nych doświadczeń przekonał s ię , że aby 
zupełnie odjąć wszelki kolor Z rozpuszczo­
nego w  zimney wodzie cukru surowego, 
należy wrzucić do tey solucyi dziesiątą część, 
co do wagi, czystey glinki, i przez kilka 
m inut dobrze mieszać; poczem scedzić płyń 
i zmieszać z dziesiątą częścią spalonych ko­
ści; nakoniec znowu go zmieszać z dziesią­
tą częścią czystey glinki, rzucając dwa ra­
zy mnieyszą jey ilość, niż w  pierwszym 
razie. Ta operacya odbywa się bez po­
mocy ognia, i bez cedzidła; jest ona bar­
dzo łatw a, prędka i tania. (A nnales de 
Findustrie.)
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O  UDOSKONALENIU F A B R Y K  FŁÓCiEŃNYCH VT BOSSY!.
W y ją te k  ■/. P am ię tn ika  P .  Degurowa. .(%pH8Ai» 
M a n y c j j a K m y p i i  u  T o p r o u . i n . )

Zpomiędzy wielu przyczyn, które u- 
doskonaleniu fabryk płóciennych w  Rossyi 
są na przeszkodzie, wspomnę tylko o je- 
dney głów ney; jest ona tak widoczna, ze 
dosyć tylko wskazać, aby się przekonać o
jey rzeczywistości.

W  Rossyi nie ma jeszcze oddzielnych 
rzemieślników, którzy by się trudnili czesa­
niem pieńki. Dla wywozu tylko za granicę* 
pieńkę trzepią i wyczesują kostrzycę; tę 
zaś, która przeznacza się na przędzę, uw a- 
źaja, jako niewartą i tey, uprżedniey, bar­
dzo jeszcze niedokładttey roboty: nieoczy- 
szczona oddają włośeiankom , a do nich 
już należy , trzepać * oczyszczać z kostrzy- 
cy , czesać i przysposabiać, jak która umie, 
na przędzę. Lecz że do tego nie mają ża­
dnego porządnego narzędzia, oprocz pro­
stego grzeb ien ia  drew nianego  ; a zatem 
niepodobna jest wyczesać i włókno tak 
cień kie m zrobić, jak wymaga dehka- 
tna przędza. Dla teyto przyczyny nie ma 
w  Rossyi takich magazynów czyli kram, 
jakie są W Niemczech , R rancyi, ISideflan-

D u  f f 'H . Stos. T.  1 IS2 Ś t.
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dach i Szkocyi, gdzie w ełna przedaje się 
rozgatunkowana i zupełnie na przędzę 
przysposobiona.

Podczas mojey bytności w  Grenoblu i 
C lairm ont, szczególniej zwróciłem uwagę 
na tę gałęź przemysłu. W  obu tych miastach 
od 5oo do 4oo robotników zaymuje się 
jedynie tylko czesaniem pieńki. Są oddziel­
ne fabryki tego rzemiosła, gdzie po 12 i 15 
osób pracuje : każda robi co innego^ podług 
praw idła podziału roboty. Pieńka’ czesana 
dzieli się na siedm gatunków czyli rąk,  
z których pierwszy wynosi około czwartey 
części wagi całey ilości, i nieco drożey ko­
sztuje , jak zapłacono za pieńkę. Ze stu 
funtów pieńki grubey otrzymuje się:

1 gatunku 26 f.po 2 fr. za fun. 52 fr. cent.
2 .—. 28 f. po 75 cent. —  21 —•
5 —  8 f. po 2 5 cent. —- 2 —
4 .—. 5 f. po 5o cent. -—■ 1 5o
5 .—. 5 f.po 25 cent. —  - 75
5 —  6 f.po 60 cent. •— 5 60
7 pakuły 4 f.po 15 cent. —  - 60

ogółem 81 45
18 f. straty przez bicie 
4 f. straty przez czesanie

100 f.
Jeden robotnik może w  ciągu roku wy-



Ózesać 60 ćentnarow pieńki. Na dzień w y­
rabia od 1 fr. 5o cent do 2 fr.

Przypuszczając, że centnar pieńki ko^ 
sztuje 5o fr., wydatki będą następujące:

fr. cent.
Za 1 centnar pieńki „ - ; ; 5o —•
Za związanie pieńki w  pęczki,wa­

żące od 5 do 4 f. . . . . i —  4oi
Za bicie wałkiem dopóki się ko-

strzyca nie pokruszy, i pieńka 
nie stanie się giętką, przez któ­
rą operacyą jest straty od i 5 
do 18 f. i . . i ; . i i ś

Za czesanie 1 gatunku 26b  po 10
cent. za funt. i - » i . \ > i 2 6ó»

Za czesanie 2 gatunku 28 f. po 10
cent. za funt. 1 * . i \ > 2 8o>

Za powtórne czesanie 26 f. i . 5 —
Całego wydatku . 60 8b-

Przychodu będzie jakw yżey i 81 45.
Pozostanie zysku 20 65s

Z tego zysku trzeba kupić i chować w  ca­
łości cztery gatunki grzebieni, które wszy­
stkie śą stalow e:
1. Naygrubszy, długi na 7 cali, szeroki

ha 6 calow, 078  zębach, długich na 6 
cali.

2. Mierny-, długi na i 5 , szeroki na 5 cale
25*
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i 5  liniy , O 2 7 8  zębach, długich na 5 ca­
le i 5 liniy.

5 . C ienki, długi na 5 cali 2  lim y , o 345
zębach.

4 . Nay cieńszy, długi od 4 do 5 cali , sze­
rok i na pół cala i 2 linije , o 0 8 8  zę­
bach, nie dłuższych nad 2 cale.

T en  ostatni gatunek grzebieni jeszcze 
dzieli się na cztery gatunki cieńszych od 
siebie, stosownie do cieńkości przędzy, jalcą
mieć kto żąda. # , 1

Ztąd sie okazuje, ze jeszcze bardzo da­
leko iestesmy od tey doskonałości, dojakiey 
doprowadzono w  innych krajach przyspo­
sobienie tego m atery a łu ; bez tey jednak 
uprzedniey roboty nigdy me będziemy nneli 
cienkiego płótna. M - Ł .

I I .  /

O  b i e l e n i u  w e ł n y .  ( Dictionaire tech n o lo g iq u e .)

W e łn a , w zięta z ow cy, byw a powle­
czona szczególnym gatunkiem massy, która 
szkodzi jey przymiotom i jest przeszkodą 
do dalszego wyrabiania.

T a masa naturalna jest pew ną m ateryą 
tłu s tą , o leyną, mocno W oniejącą, podług



wszelkiego podobieństwa do prawdy, for­
mującą się z potu ow cy, lecz, bydz może, 
dla różnych przyczyn zewnętrznych skład
swóy zmieniająca.

Podług rozbioru P. V a u q u e l tn  , ta 
materya składa się z następujących istot; i) 
mydła potażowego w  naywiększey ilości,
2) znaczney ilości occianiu potażu; 3) mmey-
s z e y  ilości węglanu potażu; 4)m ałey części
w ap n a , niewiadomo w  jakiey kombma- 
c y i; 5) szczególnego gatunku tłusto-kwa- 
śney materyi i istoty źwierzęcey , ktorey r. 
V a u q u c l i n  przypisuje womę potu. _ 

Oprócz tey materyi potney, znayduje 
sie jeszcze na wełnie i wiele innych , lecz 
t e  sa tylko przypadkówemi; przeciwnie 
zaś wszystkie istoty wyliczone należy u- 
ważać za istotne części, składające pot na 
w e łn ie , albowiem one na każdey w ełnie 
jednostajnie znayuują się Proporcya tych 
istot jest różna , a w  ogolnosci przekonano 
sie że im w ełna jest cieńsza , tym więcey 
ma tey materyi; w  oczyszczeniu razem z in­
nym brudem i śmieciem, gatunek w e y 
lepszey traci 45 procentów , a w ełna ga­
tunku podleyszego traci 55 procentów swo-
jeao ciężaru. . ,

T a materya potna, dla swojey w ła­
sności my dlastey, rozpuszcza się w  wodzie, 
oprócz małey części istoty tłu stey , oi



się także oddziela, ale w  wodzie nie roz­
puszcza i po niey pływa. Dla tego zdawa- 
łoby się , że dla oczyszezenia w ełny dosyć 
jest wymyć ją prosto w  wodzie bieżącey; 
lecz doświadczenie pokazuje , że tvni spo­
sobem nigdy nie można jey tak dobrze o- 
ezyścić , jak za pomocą sposobu, zwyczay- 
me w  tym celu używanego , to je s t; mo­
cząc w ełnę albo w  wodzie ciepłey , albo 
fez w  wodzie, zmieszaney z czyvarta czę­
ścią zgnijey uryny ; w  tym ostatnim przyr 
padku dosyć jest dozwolić jey moknąć przez 
}5 lub 20 minut ; należy ją tylko' ogrzać 
me do stopnia wrzenia, lecz tak, aby ręką 
w ytrzym yw ała , przytem należy w ełne 
często mieszać prętem. Po upłynieriiu ozna­
czonego czasu dobywają w ełnę i dozwa­
lają wodzie spłynąć, poczem składają do 
krobek i kończą mycie w  czystey wodzie 
hieźącey.

I . P ciuĉ ub lin mniema, źe uryna dzia­
ła  na pot przez pośrednictwo istoty uryno- 
w ey (u/'ee), która się yv niey znayduje w  
znaczney ilości. Z resztą przekonano się 
z doświadczenia, ze świeża u ryna , to jest 
niezepsuta , w  tern moczeniu więcęy szko­
dzi, niż pomaga; albowiem kwas w  niey bę­
dący rozłożyłby m ydło , zasadową cześć 
materyi potney, a istota tłusta jeszczeby 
mocniey przejęła wełnę.
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Jeżeli wełna lepiey czyści się przez 
mycie jey w  małey ilości wody, niż przez 
płukanie w  wodzie bieżącey, tedy to na­
leży przypisać własności samego potu, któ­
ry, będąc czes'cia rozpuszczony przez mo­
czenie w  wodzie, sam działa z natury istoty 
mydlastey, i dopomaga oddzielaniu się po- 
zostałey części istoty tłustey, powlekającey 
wełnę. Zresztą pamiętać należy, że gdy w eł­
na długo będzie moknąć w  wodzie, tedy się 
zepsuje,rozmiękczy, napęcznieje, anakoniec 
potrzaska się i straci moc swoję naturalną.

Druga uwaga, nie mniey ważna jest, że 
należy ostrożnie mieszać w ełnę podczas 
moczenia , aby się nie zb iła : dosyć jest raz 
ją obrócić, lub miąć nogami. Gdy zaś zbi­
je się, naówczas nie jest przydatną na przę­
dzę , często rw ie się i traci swoje wartość.

Powiedzieliśmy już, że wody nie trze­
ba ogrzewać aż do zagotowania; sądzimy 
za rzecz potrzebną dodać, że stopień cie­
pła nie powinien bydź wyższy nad 60 gra- 
dusowj w  przeciwnym zaś przypadku zby- 
tepzne gorąco w rzątku w ody , może łatw o 
w ełnę zepsuć.

Niektórzy, dla oczyszczenia w ełny z ma- 
teryi potney, radzą używać słabego alkali 
lub wody mydlastey. P. H o a rd  szczegól- 
niey zaleca w  tym celu mydło flamandzkie. 
Ale fabrykanci dotąd myją w ełnę sposobem,
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przez has opisanym. Kiedy w ełna będzie do* 
Jarze wym yta, naó wczas oddzielają tę, któ­
ra ma bydź bieloną i wystawują ją na dzia­
łanie kwasu siarczanego, już to pod postacią 
gazu , już to pod postacią płynu. W  pier­
wszym przypadku palą siarkę w  izbie zam- 
kniętey, w  którey wełna jest rozesłana ; w  
ostatnim zaś ponurzają ją do kwasu siarcza­
nego, nieco rozprowadzonego wodą. Roz­
ścielanie wełny na trawie, wiele także przy­
czynia się do jey bielenia.

Niektórzy chciwi zysku moczą w ełnę 
W  maślance; przez co staje się cięższą o część 
ósmą. Zapewne ztąd pochodzi , że część 
istoty serney więźnie w  wełnie. Inni o- 
szuści dodają kredy do wody, w  którey mo­
czą w e łn ę : cząstki kredy przylegają do 
w ełny i powiększają jey ciężar, a razem 
i białość.

Niekiedy bielą w ełnę w  ru n ie , a nie­
kiedy w  przędzy; ostatnia zawsze jest biel­
sza. Przekonano się także , iż wełna, wzię­
ta z niektórych części ciała owcy, a szcze- 
gólniey z pachw in , nie tak łatw o oczy^ 
szcza się, jak inna. M. Ł.
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[Ciąg siódm y .)

ROZDZIAŁ X V II, o Chmielu,

T u bardzo wiele uprawują chmielu. 
Używają go w  znaczney ilości w  browa­
rach, a wiele wysyłają do innych prowin- 
cyy. Chmiel uprawują w  okolicach mia­
sta Poperingen, odległego od Bailleul, o 2 

godziny drogi. Zdaje się, źe uprawą chmie­
lu naywięcey się trudni wspomniony ob­
wód i 5 lub 6 sąsiedzkich wiosek.

Grunt w  Poperingen, W lamertingen, 
Diekebache, Renegels, Kemmel, W estu tr, 
i w  niektórych innych wioskach, jest bar­
dzo lekki i piaszczysty, tern się tylko ró­
żni od innych, że jest bardzo lekki i zdat­
ny do upraw y w  każdym czasie. Dla 
rozmnożenia chmielu nie trzeba gruntu 
piaszczystego; niekiedy znaydują go na nay- 
gorszym gruncie gliniastym. Lecz przeko­
pywanie gruntu, potrzebne do tego roz­
mnożenia, dowodzi, że bardzo jest nieroz­
sądnie zaprowadzać chmielniki na grun­
cie gliniastym, co niżey wyraźnie zoba- 
ęzymy.

JŃ a zaprow adzenie takiego ogrodu w y -
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bierają grunt, naybardziey wycieńczony, 
(C o , źe całkiem jest niepotrzebne, ztąd 
postrzegamy, że potem chmiel młody, bar­
dzo nawożą. W  pierwszym roku wyma­
ga on latem wiele pracy i mieysca małp 
zaymuje. Tę ziemię można uważać za 
grunt jarzynny ngorowy, i siać pomiędzy 
rzędami tytun i inne nasiona, a następnie 
można ziemię w  prędkim czasie ulepszyć. 
Oto jest, dla czego nie wybierają lepszych 
gruntów.

Chmiel młody sadzą dwą razy na rok, 
przed i po zimie^

Przed zima sadza chmiel wtenczas, kie r
• ;1! ' c  I . ’ > C > '

dy chcą na mieyscu chmielnika starego za­
prowadzić nowy. W ted y  wybierają nąy- 
łepsze korzenie i tak je sadzą, aby 4 z nich, 
będące na i stopę głęboko, zajęły mieysca 
na półtony stopy kwadratowey. Potem zno­
w u daley na 4 stopy i w  kierunku linii 
prostey powtarza się taż sama robota, tak, 
aby wszystkie korzenie były od siebie od­
ległe na 4 stopy. Rzędy powinny bydź 
odległe na stop 7  i formować czworokąt; 
należy je sadzić jak naypros'ciey, aby potyni 
łatw łey można było pomiędzy niemi prze­
chodzić pługiem.

G dy’ się rośliny posadzą, ulepszają je 
przez naw óz, którym  pokrywają razem 
ż ziemią na 1 stopę. Przy końcu kwie-
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tnia lub na początku maja w ybierają nay- 
czystszą i spokoyną pogodo, rozkopują ko­
rzenie motyką, i w ylew ają sto beczek po­
m iotu na jeden gemet ziemi. Żeby zaś 
naw oź prędzey m łode rośliny przeniknął, 
kładą go przy samycb korzeniach i ziemią 
przykrywają!

W kró tce  potym wychodzą gałązki i 
w tedy  natychmiast staw ią tyczki. A źe 
w  pierwszym  roku ów  chmiel jest jeszcze 
słaby, przeto wszystkie krótkie typzki, przy 
dobrym  chmielu bodące, dobywają J robią 
za pomocą pręta żelaznego na 5 cale gru­
bego i u dołu zaostrzonego z każdey strony 
korzenią dołek, głęboki na półtory stopy
1 stawią tyczki.

Jak  tylko gałązki będą m iały długości
2  stopy, wtenczas należy je rozmnażać 
w  kierunku tyczek ; częstokroć trudno je 
do nich p rzy tw ierdzić; dla czego też przy­
wiązują traw ą. Gałęzie w iją się za słoń­
cem, nie zaś przeciw  n ie m u , inaczey o- 
padną i popłaczą się. Należy je co tydzień 
opatryw ać i opadłe znow u pódwiązywać, 
dopóki nie wyrosną tak  wysoko, źe w ierz­
chołków  można dosięgać rękam i.

P rzy  końcu m aja, lub na początku 
czerw ca, poczynają robić m iedzę: na ten 
koniec trzykroć orzą naokoło każdego 
rzędu na 6 cali głęboko. M amy niewiel-



ką bronę szeroką na 4 stopy, którą się bro­
nują przedziały. W e  dwa tygodnie zno­
w u  orzą i tęż robotę wykonywają po raz 
trzeci na początku miesiąca lipca. Samo 
przez się w ypada, że tu  jednego tylko 
konia zaprzęgają, do pługa, umyślnie w  tym 
celu urządzonego. Trzykrotne oranie pod­
nosi grunt około tyczek, i tam , gdzie pług 
działać nie może, podnoszą miedzę za po­
mocą łopatek.

Jedni gospodarze zasadzają szerokie 
przedziały kapustą; drudzy na początku 
sierpnia zasiewają je rzepą. Ale prawdzi­
w i znawcy nie dozwalają wycieńczać in­
ne mi roślinami nawozu, którego chmiel ni­
gdy mieć nie może podostatkiem. W  pierw­
szym roku można mieć połowę pola ka­
pusty lub ty tuniu , albowiem chmiel za- 
ledwo może dać wtenczas połowę dochodu, 
a niekiedy nie przynosi żadnego kwiatu. 
Bardzoby nierozsądnie było obfity zbiór 
chmielu psuć dla połowy zbioru kapusty 
lub tytuniu.

Na początku października lub w  poło­
w ie września chmiel doyrzewa. 'W ten­
czas gałązki zrzynają aż do samego korze­
nia , Wy y mu ją tyczki i chmiel obierają. 
Potem suszą go w  suszarni, przewożą i 
chowają, aby nie wietrzał.

W  kwietniu następnego roku, w  czasie



suchey pogody orzą miedzę płytko i opo­
dal od korzeni. Oranie jeszcze dw a razy 
pow tarzają i potem ziemię równają m oty­
ką. G runt przez oranie przy piękney po­
godzie robi się bardzo pulchnym, co koniecz­
nie jest potrzebnem.

Pierw szych dni maja wszystkie korze­
nie, w ysoko w  roku przeszłym na miedzy 
w yrosłe, podcinają się nożem ogrodniczym 
przy samey ziemi i pokryw ają ziemią na 
6 cali. Potem  ją ulepszają pomiotem lub 
naw ozem , niekiedy zaś razem  jednym i 
drugim, albowiem chmiel wiele jego potrze­
buje.

Kiedy gałązki ukażą się, naówczas roz- 
staw ują się tyczki, podobnymże sposobem, 
jak i w  roku przeszłym, ale pow inny bydź 
now e, d łu g ie ‘na i5  lub 2 0  stop. Jeżeli 
u  dołu mają grubość, mnieyszą nad 4 cale, 
tedy są bardzo słabe do utrzym yw ania na 
sobie ciężaru i do opierania się przeciw  
silnym w iatrom . Gałązki także należy 
rozmnażać w  kierunku tyczek, ale one 
teraz wym agają wielkiego dozoru. W y ­
bierają 5 lub 4 grube gałęzie z każdey 
Strony korzenia, a inne wszystkie obcinają 
albo obryw ają rękami. W  pierwszym  
roku korzenie nowo posadzone, nie w iele 
gałązek wypuszczają, byw a jednak ich po 
sto na jednym  korzeniu. Gdy się im



Wszystkim dozwoli rosnąć* tedy Wzajemnie 
sobie będą odbierały pokarm i wszystkie 
staną się małemi, kw iatu zaś opadnie bar­
dzo wiele; Przy rozmnażaniu gałęzi na 
tyczkach pilnie przestrzegają, aby, każda 
gałęź w iła się osobno, nie plącząc się z in 7 
nemi; Ale pomimo wszelkiey ostrożności 
zdarza się to dosyć często 5 i skoro tylko 
postrzegą, tedy je rozwiązują i znowu do 
porządku przyprowadzają* inaczey, gdy 
podrosną, tak się skupią, że robią się miey- 
Sca uszkodzonej przeszkadzające wolnemu 
krążeniu sokow; Kwiat, nie mając podo- 
Statkient pokarmił, więdnie lub opada.

Oderwane gałęzie Znowu odrastają; alb 
je obrywają starannie, aby nie rosły na 
Szkodę tych gałęzi* z których spodziewają
się plonu; ,,

Przy końcu maja, albo ńa początku 
czerwca zaczynają pługiem róbić miedzę* 
podobnie jak i w  roku przeszłytn, i pod­
wyższają za pomocą motyki na 5 lub 4 
Stopy; W tenczas giną oberwane gałęzie* 
ponieważ głęboko zasypują się ziemią-. Na 
początku lipca następuje druga robota, w y­
magająca wielkiego starania, to jest, obry­
w anie0 młodych latorośli czyli wąsow. Te 
Wąsy wychodzą z Wyrosłych gałęzi* w y­
sokich na 4 lub na 5 stop. Są one bar­
dzo soczyste* mają wiele liści i nie pórząd-
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nfó w iją się naokoło, nie czepiając się ty ­
czek ; one nie kw itną, ale tylko rosną ze 
szkodą górnych części gałęzi. Kto wąsow, 
lub dzikich gałęzi w  przyzWoitey porze 
nie o b ryw a, ten  pew nym  bydż może, że 
plon jego chmielu zmnieyszy się o połowę.

Pow spom nioney robocie około chmielu 
nic nie pozostaje do czynienia, jak tylko 
czekać, nim doyrzeje, i w tenczas podobnie, 
jak w  roku przeszłym, obryw ać i suszyć.

Tyczki now e chowają dó roku nastę­
pnego i tym  sposobem postępują, dopóki się 
korzenie nie zwiodą.c

Drugi sposob zaprowadzania chmielni­
ków  jest następujący: za pomocą orania 
i rów nania miedzy w  kw ietniu  lub maju, 
odryw ają kilka korzeni, które pow inny 
bydź podcięte, jakeśmy już to Wyżey w k  
dzieli. T e korzenie podobnie sadzą jak i 
korzenie sadzone na zimę. W  tym  rokit 
ów  chmiel młody żadnego nie wydaje plo­
nu, dla czego też i tyczek nie stawią. Po­
między rzędami orzą ziemię starannie i 
sieją ty tuń  lub sadzą kapustę.

Następującey w iosny upraw uja teti 
chmiel, podobnie jak i chmiel posadzony 
w  jesieni. Drugi rok  nazyw ają tuteysi 
w ieśniacy rokiem różow ym , albowiem on 
rów nie , jak i w  zasiewie ln u , w ydaje 
plon obfity. ' f " -  ,
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Sadzą dwa gatunki chm ielu, biały i 
czerwony. Chmiel biały jest lepszy i nie 
tak prędko wietrzeje. Piw o z tym chmie­
lem warzone utrzymuje się przez 5 lub 4 
lata, i coraz robi się daleko lepszem.

Chmiel czerwony, chociaż także jest 
urodzayny, ale tak wietrzeje, iż po roku 
całą moc traci. Z tym chmielem mo­
żna" robić takie tylko p iw o, które 
prędko ma się użyć do picia (*), ponieważ 
konserwować go nie można, i dla tego ten 
chmiel, względem poprzedzającego, jest o 
5o procentów tańszy. Sieją go me zbyt 
wiele, i niektórzy wieśniacy robią z niego
włókno. ' f .

Nic nie jestgorzey wyrachowanem, jak 
roczny p r z y c h ó d  chmielowego gruntu. Ge­
ni et ziemi w7ydaje niekiedy 25 lub 5o 
centnarów czyli blizko 8 pudów chmielu, 
a innych lat otrzymuje się mniey, niż po­
łow a tey ilości, a niekiedy i cale nic.

Cena chmielu jest także bardzo niesta­
ła; niekiedy centnar jego kosztuje i5oo  
lub 5oo franków i więcey, niekiedy zaś 
można kupić centnar za 5o franków. Przed­
tem zasiewano chmielu bardzo wiele. Jeden 
z moich przyjaciół, mieszkający w  Metere-

(•) P iw o świeże jest to, które się konserwuje tylko 
przez. a lub 5 micsin,e«.
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iiie , W odległości o pół godziny drogi od 
Bailleul, otrzymał w  roku 1809, z jedne­
go gemetu ziemi, 18 centnarów chmielu. 
Centnar przedawał po 18 talarów  , a za- 
tym z całego gruntu miał 1944 franków. 
Gdyby podobnych przykładów nie było, 
tedyby pomyśleli, ze gemet ziemi może po- 
dwóyny plon wydać, stosownie do własno­
ści gruntu.

Z tey summy nie mało wychodzi na 
najęcie robotnikow, na nawóz i na drze­
wo do suszarni. N adto, na gemet ziemi 
trzeba 2,800 tyczek, które w  przeciągu 
trzech lat gniją. Chociaż wieśniacy tych 
tyczek nie kupują, albowiem je wyrabia­
ją z~własnego lasu olchowego, ale też i 
przedawać ich nie mogą; oprócz tego zda­
rza się nieurodzay; co wszystko bardzo 
uszczupla przychód.

Nasz chm iel, równie, jak i wiele in­
nych roślin, podlega niebezpieczney cho­
robie, którą tuteysi wieśniacy zowią hen*- 
ning , rosa miodowa, czyli rdza.

Na początku czerwca lub wcześnie u- 
kazuje się na spodniey stronie liści chmie­
lu, mnóstwo tak małych blado zielonych 
ow adow , że ich gołem okiem dostrzedz 
niepodobna. Z tych owadow zielonych 
powstają potem muchy wielkości główki 
od szpilki. Te muchy wysysają sok z liści

J)z. W iliń. f f .  Stos. T, 1: ł*aś h  3  4
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i przez to przyczyniają się do zupełnego 
nieurodzaju. Często zdarza się że jeden 
gw ałtow ny deszcz w  przeciągu k w adran ­
sa niszczy w szystkie te  owady. Jeżeli 
deszcz zdarzy się na początku lipca, to do­
brze, jeżeli zaś poźniey, w tedy  chmiel ucier­
pi. Na przedziałach sieją w tenczas rzepak 
lub rzepę.

T aki chm ielnik trw a  pospolicie przez 
lat 12 lub ió . Postrzeżono; źe korzenie 
przez upraw ianie ziemi odchodem ludzkim 
prędzey giną niż od nawozu. To można 
sprawdzić; ale czyliż nie jest lepiey mieć 
12 lub i 5 żniw  obfitych, jak 18 m ier­
nych? Skoro tylko postrzegą, źe latorośle 
nie są t r w a łe , tedy takie pole rozkopują 
i dobre korzenie przesadzają w  jesieni na 
drugie mieysce W  pierw szym  roku 0- 
trzym uje się połow a zbioru chmielu z rze­
pakiem  lub rzepą. D aw ne pole chmielo­
w e  przez obfitszą upraw ę staje się żyżnem, 
i ta żyżność okazuje się w e  wszystkich 
następnych zasiewach zhoża lub traw y. 
Bydź m o że , iż nie ma żadney rośliny o- 
prócz chmielu, któraby mogła grunt pia­
szczysty przyprowadzić do doskonałości. 
Przekopyw anie w ciągu  12 lub i 5 lat ca- 
łey  pow ierzchni na 5 stopy głęboko, obfi­
ta  upyawa, i działanie słońca i pow ietrza,



—— 5 48 *—v
tak  żyzny g run t ro b ią , na jaki w  oko­
licach piaszczystych nigdy nie natrafisz.

R ów nie  jest rzeczą, n iem ałey  w agi, 
konserw ow anie  chm ielu od zw ietrzen ia . 
N iektórzy  sądzą, że w  tym  celu  dosyć jest 
chm iel w ysuszony zsypać do w ie lk ich  w o- 
ro w  i udeptyw ać. A le, gdy w  p ierw szym  
ro k u  nie mogą sprzedać swojego chm ielu 
za dobrą cenę, tedy  on trac i m oc sw oje, i 
w  ro k u  następnym  są zm uszeni przeda- 
w ać  go jeszcze taniey. Ze zaś o tern w ie ­
dzą , przeto chm iel sw óy natychm iast po 
w ysuszeniu  zbyw ają za jakąko lw iek  cenę.

Gospodarze rozsądni i c zy n n i, m ają 
szopę, k tó rą  na czte ry  części przegradzają. 
T e  przegrody, w ysokie na stop i o, dobre- 
m i obijają deskami. J ak  ty lko  do nich chm iel 
w ysuszony z łożą, tedy  przygniatają go, i 
przy k ry w szy  szczelnie n a k ry w k ą  d rew n ia ­
ną, k ładą w ie lk i ciężar , i tym  sposobem 
k o n serw u ją  chm iel od zw ietrzen ia .

Podobnież ci w ieśniacy um ieją sw óy 
chm iel konserw ow ać (który w  latach  
żyznych b yw a pospolicie bardzo tani) aż 
do n ieu rodzaju , a następnie do drożyzny.

D obrzy  gospodarze m ają także  sposob 
na zachow anie chm ielu od choroby, w yżey  
w spom nianey. Skoro ty lko postrzegą ow a­
dy, tedy  na każdey gałązce na 5 stopy od 
ziem i obryw ają  w szystk ie  liście na 1 1 sttf-



jpy, Tym  sposobem przecina się wolny 
chód owadow z dołu w  górę, bez żadney 
dla gałęzi szkody. Liście w  górze będące, 
które powinny zostawać dla zachowania 
gałęzi, przecierają mocno rękami bez ich 
uszkodzenia, Tą szybką robotą zaymują 
się najęte" baby. Ja sam widziałem przed 
kilką laty, że wieśniacy, sposobu tego uży­
wający, otrzymywali chmiel, który , po­
nieważ było go nie wiele, tak drogo prze- 
daw ali, jak chcieli; kiedy przeciwnie u 
innych chmiel ginął.

O i  y  c i  e.
t

'Żyto tak tu, jako i w  całey Flandi’yi 
rodzi bardzo dobrze: ale ponieważ mamy' 
podostatkiem pszenicy, przeto nikt tu żyt­
niego chleba nie je. W  latach naynieuro- 
dzaynieyszych, kiedy lud prosty żali się 
na drożyznę, nie zobaczysz przedających 
tu  chleb żytni, dla tego też mało go sieją. 
Zyto sieją pospolicie po pszenicy pierw ­
szych dni października; wiosną go nie bro­
nują jak pszenicę, ale oczyszczają za pomo­
cą motyki z kąkolu. "W połowie czerw ­
ca doyrzewa i wymłacają na toku. Ziar­
no żytnie mielą i obracają na karm  dla 
świń. Kiedy konie przestają jeść zieloną 
koniczynę, wtenczas dają im poidło z mą-



ką żytnią,, ale słoma żytnia bardzo jest sza­
cowaną. Ze zaś ona jest g iętka, przeto 
używają jey do wiązania pszenicy, lnu, bo­
bu i innych snopow.

Oprócz tego , że żyto tu jest bardzo 
tanie , robi jeszcze nieład w  sieybie płodo- 
zmienney, ponieważ po niem nie możemy 
siać pszenicy i dla tego mało go sieją. Także 
żyto nie jest tak zyskowne jak pszenica, a 
następnie jest przyczyna dla czego więcey 
jey wysiewają.

Około Brugges, Galidawy, Antwerpii i 
w Brabancyi żyta sieją bardzo wiele, tam 
pieką z niego chleb i pędzą wódkę.

o J ę  c z m i e n i u.
W ielu  sądzi, że w  takim k ra ju , jak 

nasz , gdzie dla wielkiey ludności ,  ̂co- 
rok wychodzi nader wielka ilość  ̂piwa, 
zasiew jęczmienia ozimego musi bydź nad- 
zwyczayny, Ale się mylą. Często upłynie 
lat k ilka , że w  rozległości 2 lub 3 godzm 
drogi nie zobaczysz żadnego pola jęczmien­
nego. Jęczmień ozimy sieja tylko w takich 
latach , kiedy kapusta na jarzynnym ugo­
row ym  gruncie, do nastania zimy albo od 
moszki albo od innego jakiegokolwiek 
przypadku nie urodzi się. Przyczyna , dla 
którey tu nie sieją jęczmienia w  zwyczaj­
nych latach , jest t a , że 011 bardzo grunt



\vycieiicza, iże  po nim nie można siać psze­
nicy: następnie w  płodoznńennym zasiewie 
robi się nieporządek.

Jęczmień przywożą do nas z okręgu 
W eren-abach , rozciągającego się od Ber- 
gena , S. W inoksa przez W e re n , Diks- 
mide doJNewportu, także z Valenciennes 
i Conde. Tu także przywożą wiele jęczmie­
nia mieszkańcy byłego hrabstwa Artów.

B ob z im o w y  c z y l i  F a so la .
Do naylepszych znajomych roślin pokar­

mowych policzam i bob ozimy fasolę pomie­
szaną z żytem- Pospolicie biorą \ żyta i \ fa­
soli , i sieją na początku października, na 
gruncie pszennym uprawnym i ulepszonym. 
Zyto wschodzi prędko i przechodzi w  dźbła, 
jeszcze przed nastaniem zimyjprzeciwnie fa­
sola pozostaje małą i pod żytem szuka schro­
nienia, od mającego nastąpić zimna , i na­
w et mały śnieg dostatecznie ją hroni od 
mrozu. W iosną fasola nie wymaga żadney 
uprawy; krzewi się tak, że kąkol nie może 
się okazać, trzeba tylko razy kilka zrzynać 
wilki, albo co jest lepiey, w yryw ać je z ko­
rzeniem.

Zyto, które tu bywa wysokie na 6 stop 
i które nigdy bez silnych deszczów z w ia­
trem  nie wylęga , utrzymuje zaczepioną 
za fasolę prosto. Aby mieć o tern jasne
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wyobrażenie, należy spóyrzeć na takie pole 
fasolowe na początku miesiąca lipca. Fasola 
często wyrastająca na 5 stop bywa od 
wierzchu aż do spodu okrytą strąkami. 
Źdźbło żytne zaledwo może utrzymać to 
ciężkie brzemię.

To nasienie doyrzewa zwyczaynie przy 
końcu lipca, w tedy koszą je podobnie jak 
pszenicę; potem wysuszywszy i związa­
wszy w  snopy zwożą do gumna. Zimą fasolę 
rąbią i dają bydłu i koniom.

Fasola zmieszana z żytem równie grunt 
wyniszcza, i po nim nie można mieć dobre­
go urodzaju pszenicy. Dla tego te grunta 
orzą i bronują i zostawują do następney 
wiosny 3 wtenczas po sześcio lub siedmio- 
krotnem oraniu i bronowaniu przygotowu­
ją je na ty luń.

Niemogę pojąć dlaczego tey tak posilney 
dla bydła i przyjemney rośliny więcey nie 
sieją. Nigdzie jey nieznaydowałem oprócz 
w  powiecie od Armentiera do Rissela, roz­
ciągającym się na 5 godziny drogi.

G  r  o c li<
Groch szary , którego co rok więcey 

sieją , uprawuje się podobnie jak bob. Sieją 
go na gruncie pszennym, w  rzędy szerokie 
na 12 cali. Pielą wcześnie dwa razy .W  mie­
siącu wrześniu , kiedy zwyczaynie doyrze-



w a  >, koszą go i po wysuszeniu zwożą do 
gu m n a ; potem mielą i bydło tuczą. Mąka 
grochowa jest przyjemnieysza od bobowey, 
i dlatego bydło smaczniey ją zjada. Nasi 
znawcy w  tuczeniu bydła następującego 
trzymają się sposobu: z początku w ychu­
dzonemu bydłu dają b o b , k tóry  chciwie 
pożyw a; kiedy zaś potłuścieje, w tenczas 
karm ią je zwolna, i tak, że częstokroć nie 
można wiedzieć, co mu trzeba dawać. N'a- 
koniec karmią bydło mąką grochową i prze­
tkają lub zabijają.

Nasz groch to ma do siebie, żc bardzo 
wylęga, a szczególniey w  latach dżdżystych. 
Dla teeo mieszają er ocli z piata częścią bo-O  J e  O  - l e c  c c

b u , k tóry  grubemi swojemi łodygami go 
podpiera.

(T Ja lszy 'c ią g  nastąp i.)

IV;
Św iece  p r z e ź r o c z y s te .

P. D e n k e r  robi bardzo piękne białe 
świece spermacetowe , palą się one ogniem 
czystym i ży w y m , nie płyną, są bardzo mo­
cne , wydają dźwięk i są suche, palą się dłu- 
żey, niż świece zw yczayne, a ich przezro­
czystość daje piękny widok, w  Paryżu mnó­
stwo ich wychodzi i nie kosztują, drożey jak 
naylepsze świece woskowe. (A r c h iv e s
d es  d e c o u v c r ie s  1820)



I.
O  D O B O R Z E  o w i e c  g a t u n k u  A n g i e l s k i e g o .  

ż M o n i t o r a .

W artość w ełny z owiec angielskich 
fcależy od jey długości, gęstości i blasku, 
czego wszystkiego żadna inna w ełna euro- 
peyska nie posiada. Te własności winna jest 
ona pokarmowi wodnistem u, którym się 
owce w  Anglii karm ią, szczególnemu spo­
sobowi ich chowu, i w pływ ow i atmosfe­
ry  pod niebem W ielkiey Brytanii chmu­
rami zakrytem. W szystkie te okoliczno­
ści, raZeni połączone, nadają tey wełnie taką 
gęstość, długość, równość i blask, jakiey 
nie można inacżey otrzymać, tylko ściśle 
trzymając się tych prawideł chowu i utrzy­
mywania owiec, które im te przymioty 
nadają.

Dla tego sądzimy, że przysłużymy się 
właścicielom owczarni, posiadającym owce 
angielskie, ogłaszając sposoby w  tym celu, 
podane przez P. R e tin e v ille , prezydenta 
towarzystwa, pracującego nad ulepszeniem 
w ełny owcżey.

Oto jest, co mówi ten doświadczony 
gospodarz: „W iosną i latem stada nie
trzymać długo na słońcu i suchym wietrze. 
Gonić na pastw iska, do lasków, gaikowy

J3ż, Wilefi. N .  S/os. T . I  1825 r. 2 &



lub do ogrodow owocowych, albo też u- 
trzymywać w  przykrytych szopach przez 
kilka godzin.

„Do zwyczaynego ich karm u dodawać 
sztucznego, z natury wodnistego, jako to: 
mieszaninę koniczyny z traw ą słomiastą, 
traw y zielone zbożowe, traw ę rzepa­
kowa kwitnącą.c c c

„ W  jesieni i zimą dawać potroszę kar­
mu w  ziarnach, albo dawać trzecia cześć'  c c

dobrego siana z dwiema trzeciemi korzeni. 
W iększa ilość korzeni osłabia owce, rów ­
nie, jak i karm  zielony.

„Utrzym ywać stado w  powietrzu, na­
w et w  czasie niepogody, albo przynay- 
mniey w  takich chlewach, gdzieby po­
wietrze wolnie p rzew iew ało , aby runo 
owiec było zawsze napojone wilgocią po­
wietrza.

„Nakoniec, aby je zachować od niebez­
pieczeństwa przy takim chowie, należy im 
dawać potroszę soli i bardzo małą ilość 
karm u wzmacniającego.

„Postępując wedle tych prawideł, pe­
w ną jest rzeczą, że w ełna rosnąć będzie 
dłuższa, i zachowa tę miękkość, która ni- 
czem innem nie jest, jak niedostatkiem 
mocy.”

Powtórzmy razem z P. Renncvilley 
ze te zwierzęta powinny ciągle zostawać
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w  p o w ie trz u ; dla tegoto należy koniecz­
nie zaniechać ow ćzarn ik i (*). Zagroda pod 
o tw arłem  niebem , zabezpieczona tylko od 
w ilk ó w  j pow inna bydź schronieniem  dla 
ow iec; pastuch nie pow in ien  n aw et g w ał­
tem  zapędzać tam  ow ue, ale zostaw iać clo- 
w oli spoczywać, gdzie się im  podoba.

N ie same d epartam en ta  północne od­
niosą k o r z y l i ,  obiecujące ro ln ic tw u , przez 
rozm nożenie tych ga tunków  ow iec. F ran - 
cya, obfitująca w  różne k lim a ta , może 
w  w ielu  p row incyach  rożpładżać rozm aite 
gatunki ow iec w ielko-bry tańskich . Bez 
w ątp ien ia, w e łn a  się zm ieni, stosow nie do 
w p ły w u  k lim atu  i n a tu ry  k arm u ; bydź m o­
że, iż w e łn a  nie będzie tak  długa, ale, gdy 
natom iast stanie się cieńszą , tedy  F ra n c ja  
zapomoże się w  naypięknieyszy  m ateryał 
przew yższający t e n , jaki o trzym ują  nasi 
sąsiedzi. Dosyć jest, jeżeli w e łn a  będzie d łu ­
ga od 6 do 8 cali, byleby ty lko glans m iała, 
i by ła  giętką i ró w n ą  w e  w szystkich  czę­
ściach: oto jest w szystko, co po trzeba do 
przędzy  i w yrabiania.

(«■) W ątp ić  należy, aby w  naszym klimacie, można 
było óbeyść się bez owcz arn ik o v .  R. I). It. i II

2 5 *
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II.

A p a r a t  za b e zp ie c za ją c y  robo tn ików , 
ig /y  to c zą c y c h , od  w c ią g a n ia  w sie­

bie p y ł u  m e ta lliczn eg o .

T en aparat, wynaleziony przez Pana 
A b r a h a m a , jest nayprostszey lconstrukcyi, 
i nie wiele kosztuje. W arsta t, w  którym 
robotnicy pracują, jest przegrodzony na 
dwie równe połowy, przez całą wysokość, 
grubem płótnem, na ramę naciągniętem. 
T a przegroda znayduje się w  kierunku 
pionowym nad kamieniem młyńskim, i ze 
wszystkich go stron otacza, tak, iż nie po­
zostaje więcey mieysca wolnego, jak tylko 
tyle, ile potrzeba do jego obracania się, i 
na pedał, który robotnik nogą porusza. 
W  tey przegrodzie nad kamieniem znay­
duje się niewielki otwór, na półtora cala 
szeroki; przez ten otwór przechodzi pył 
od kamienia, i w iatrem  sprawionym przez 
ruch kamienia unosi się za przegrodę.

Lecz że drobne cząstki stali, dla swo- 
jey lekkości, zawsze dążą do góry; przeto, 
aby zabezpieczyć robotnika od wciągania 
ich w  siebie, wynalazca umieścił pomiędzy 
przegrodą a robotnikiem, kilka magnesów', 
które przyciągają ku sobie wszystkie cząst­
ki stalowe. Dla większey jeszcze ostro­
żności , urządził on osobny apparat magne-
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sowy, który robotnicy zawieszają sobie 
na szyję i około gęby; ten aparat zupeł­
nie ich zabezpiecza od wciągania cząstek
stali podczas roboty;

W ynalazek ten okazał się w  istocie 
zupełnie odpowiednim życzeniu: angielscy 
fabrykanci szczególniey go zachwalają i 
w  w ielu fabrykach ten aparat jest już urzą­
dzony. (.B u lle t in  de la  Societe  d  en ­
co u ra g em en t)

III.
M assa za b e zp ie c za ją c a  d rew n ia n e  

m ie szk a n ia  od  p o ża ro w , w y n a le ­
z io n a  p r z e z  P . P u y m o r in ,

P. Ccislelbajac  przysłał, w  miesiącu 
lipcu roku przeszłego, Towarzystwu zachę­
cenia przemysłu w  P aryżu , pismo P. 
P u y m o r in , członka tamteyszey izby depu­
towanych, zawierające opisanie doświadcze­
nia, zrobionego wTuluzie, nad inassą niei od­
puszczającą się od deszczowey wody, i zdol­
na ochraniać kryte słomą budowle od po­
żarow , podając do przeyrzema wspo- 
mnionemu towarzystwu tę rzecz, ja­
ko bardzo pożyteczną i doświadczeniem
stwierdzoną. ., .

Z umieszczonych w  tern piśmie wia-
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tułuzkiego towarzystwa rolniczego i aka­
demii nauk, oraz przez wiele innych sza- 
nownych osob, pokazuje się, że budowa słu­
żąca za oranżeryą, będąc pokryta ziemną 
massą, wynalezioną przez P. Puymorin 
po długiem opieraniu się działaniu deszczo- 
w ey  w ody, pomimo, że na nią padała 
taka wmda z eałey płazczyzny ogromney 
ściany, do którey ona była przystawiona, 
w ytrzym ała jeszcze doświadczenie innego 
rodzaju. Pokryto ją warstą słomy, grubą 
więcey niż na pół stopy, i tę ostatnią za­
palono: w  przeciągu około 15 minut słonia 
ta  całkiem się spaliła, ale pożar nie do­
szedł do środka budowy; naw et znaydu- 
jące się pod massą krokiew  słomiana w e­
w nątrz się nie zapaliła; z niey nie było 
widać ani śladu dymu. Kiedy popiół spa? 
loney słomy nieco ostygł, wtedy zebrawszy 
go uw ażano, w  jakim stanie byłamassa, 
i nie dostrzeżono naymnieyszego uszko­
dzenia, a chociaż i było w  niey kilka ma­
łych szczelin przed próbą za pomocą ognia, 
lecz te bynaymniey się nie powiększyły 
i nie przepuściły płomienia. P. Pity ma­
rin  naznacza następujące ilości materya- 
łow , do składu wynalezioney przez niego 
massy: ieden m etr kubiczny gliny, 2 5 cen­
tym etrów  kubiezuych piasku i 17 kilogra-
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m ow  w apna (*), zapew ne z dodatkiem pew - 
ney ilości gnoju końskiego: albowiem o 
tym  ostatnim wspomina w ynalazca w  w y ­
rachow aniu kosztu na zrobienie massy. 
Z resztą ta  proporcya może się odmieniać, 
stosownie do własności gliny, piasku i w a­
pna. W  ogólności zrobienie massy nie 
może drogo kosztować: albowiem  w ym ie­
nionych m ateryałow , wszędzie p raw ie za 
m ierną cenę można dostać. Zyczyćby na­
leżało  ̂ aby rzeczywistość opisaney w ia­
domości o tak pożytecznym w ynalazku, 
bvła doświadczona przez naszych obywa­
teli. Chociaż nazwisko w ynalazcy i osob 
poświadczających jego doświadczenia, rę ­
czą za skutek, z tem wszystluem  paryz- 
kie Tow arzystw o zachęcenia do przem ysłu, 
postanowiło zrobić to doświadczenie. Je ­
żeli otrzymamy wiadomość o w ypadkach 
ie< o , nie omieszkamy czytelnikom ich u- 
dzielić. { B u lle t in  d e  la  S o c ie te  d e n - 
ęo u ra g e m en t.)

( * )  M e t r  k u b ic z n y  ró w n a  się  5 a s to p o m  k u b ic z n y m  
( 701 c a lo w i i 698 lin iom -, ,5  c e n ty m e tr ó w  k u b ic z -

n v c h  sa  ró w n e  8 s to p o m  k u b ic z n y m  1 i 4 6 b  ca  
to in ;  17 k ilo Sra m o w  są  ró w n e  4 i}- lo n to m .



IV.

N ow y sposob oczyszczania oleju ,

W e ź  256 galonow (*) oleju lnianego, 
albo konopnego, albo też jakiegokolwiek 
innego, który się z ziaren otrzymuje; 
w ley 6 funtów kwasu siarczanego, i 
przez trzy godziny ciągle mieszay. W eź  
6 funtów ziemi suknowalskiey i i4  fun-> 
tow  wapna: zmieszay te dwa m ateryały 
razem , i tę mieszaninę wsyp do oleju, i 
mocno przez 5 godziny mieszay; poczem 
doday tyleż wody, ile wziąłeś oleju i gotuy 
przez trzy godziny, ciągle mieszając. Ostudź, 
i zley oley: a będzie nayczystszy. (.Annalcą 
tlę FIndustrie).

V,
S k ła d  m ocney za p ra w y  (ciment),

Jam ers F ro st robi mocną zaprawę 
następującym sposobem: wypala w a­
pno i inne materyały, składające zapra­
w ę , w  piecu, uw ażając, aby natężenie

(*) G alon , m ia ra  ang ie lska  do m ie rz e n ia  ro z c ie k o w , 
z a w ie ra  w  sobie 191 ca li k u b iczn y c h  fran cu z - 
k ic h , odpow iada  p ra w ie  g a rn co w i w a rsz a w ., któ-. 
r  y m a igo ca li k u b iczn y ch , tr z y  zaś k w a r ty  w a rsz , 
czyn ią  g a rn iec  litew .
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Ognia było takie, jakie jest potrzebne, sto­
sownie do własności użytych materya- 
łow. Po wypaleniu zamyka szczelnie 
wszystkie otwory, i piec powoli studzi. 
Jeżeli chce, aby materyały predzey osty­
gły: w tedy zostawuje w  innych mieyscach 
otwory, do których są zastosowane osobne 
przykryte naczynia: do tych naczyń nabie­
ra wypalonych m ateryałow , i oddziel­
nie je studzi, tak jednak, aby powie­
trze przystępu do nich nie m iało; gdy 
tymczasem operacya w  piecu do wypalania 
trw a ciągle, Główną jest rzeczą w te y  ro­
bocie, aby zabezpieczyć materyały, wcho­
dzące do składu zaprawy od przystępu po­
wietrza i wilgoci. P. f r o s t  upewnia, że 
materyały, tym sposobem wypalone, dają 
wyborną zaprawę hydrauliczną, opierającą 
się wilgoci, (Annales de Pindustrie).

YI.
Sposob nitow ania laney sta li, 

sta li i zelaza.

Roztop borax w  naczyniu glinianem; 
doday do niego dziesiątą część soli ammo- 
niackiey, zmieszay i zley. Tę materyą, 
na pół w  szkło zamienioną, utłucz i doday 
cokolwiek wapna, a tym sposobem otrzy-



masz fius wyborny. W  potrzebie znito- 
wania jakiejkolwiek rzeczy, należy ją roz­
palić do czerwoności, posypać tym flusem 
i wystawić na działanie ognia, mniey natę­
żonego niż ten, w  jakim się inne ciała topią. 
Zd ją wszy z ognia rzeczy znitowane , biją 
zwycżaynym sposobem; i w tedy są one mo­
cno spojone, (A m ia les  de P Industrie).

VII.
T yg le  i  r e to r ty .

Naylepsze retorty robią się z mieszani­
ny dwóch części gliny lulkowey z jedną 
częścią kwarcowego piasku, tak drobnego, 
aby mógł przeyść przez otwór, grubą szpil­
ką zrobiony. Jeżeli piasek będzie grubszy 
lub delikatnieyszy, tedy massa z niego zro­
biona nie będzie już tak dobrą. Tygle, 
zrobione z tychże materyałowj i podobne­
go kształtu, wytrzymują naysilnieyśzy ogień 
w  piecu ciągowym. W  tem peraturze i66° 
podług pyrometru W edgewooda nie by­
ły  uszkodzone; przeciwnie tygle hessyy- 
skie, uważane za naylepsze, ulegały zepsu­
ciu w  temperaturze i5o°, podług tegoż py? 
rometru. [A nna les de P industr ie ),



Sposob rob ien ia  m y d lą  p r z e ­
źroczystego .

Łoy jest zasadą wszelkiego mydła, do 
um yw ania'się służącego, które znajome 
jest pod nazwiskiem FFlndzorsbiego: oli­
w a do tego nie jest przydatna; albowiem 
taką daje m assę, która się trudno topi; a 
przytem, dla mocnego swojego zapachu, nie 
dozwala dodawać różnych pachnących 
essencyy.

Mocne mydło, z łoju zrobione, będąc 
gorące, gdy się rozpuści w  alkoholu, robi 
się znowu mocnem, gdy ostygnie. To po­
dało myśl do odkrycia sposobu robienia 
mydła przeźroczystego, które, gdy dobrze 
jest zrobione, powinno bydź tak białe, jak 
naylepszy biały cukier lodowaty. Można 
go też zafarbować: do czego lepiey jest 
używać farb roślinnych, niż mineralnych.

Można samemu robić mydło przeźro­
czyste , należy tylko do szklanki włożyć 
pół kawałka mydła windzorskiego, w  ka­
wałeczki pokrajanego, nalać alkoholem do 
połowy, i blisko ognia postawić, aby się 
rozpuściło; poczem zlać do formy i niech 
ostygnie, tym sposobem otrzyma się mydło 
przeźroczy stt.[A rchives des d eco u vertes).



IX.
Użycie sm oły do wydobywania gazu  

palnego.

Smoła, z węgla otrzymywana, podczas 
wydobywania gazu palnego, dotąd ża­
dnego prawie nie miała użytku. Nie 
dawno wynaleziono sposob wydobywa­
nia z mey gazu; przez co też znacznie 
zmnieyszone zostały w ydatki na węgle. 
Hobi się to następującym sposobem: smo­
łę wspomnioną mieszają z suchemi opiłka­
mi drzewnemi i zarabiają w  pewny gatu­
nek ciasta, potem zostawuią, aby woda do­
skonale ściekła. Dwieście funtów tey 
mieszaniny, włożone do retorty, zamiast 
węgla, wydadzą więcey gazu, a mniey za­
pachu, niż taż sama ilość węgla kamien­
nego. Ten wynalazek zapowiada wielkie 
korzyści dla fabrykantów tego gazu: tym bo­
w iem  sposobem unikną już bezpożytecz- 
ney straty. (R evue encyclopedique).

X .
L a m p y  oświecane łojem , w ynale­

zione p r z e z  Kochrana.

Lampy Arganta dawno już zastąpiły 
użycie lamp dawnych, łojem i tłustością
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oświecanych; i rzadko gdzie, chyba w  od­
ległych prowincyach jeszcze, tych ostatnich 
używać nie przestają; wszędzie łóy zajął 
mieysce m ateryałow palnych, których u- 
życie przed trzydziestą laty było prawie 
powszechnem wEuropie. P. E r  sk in  K och- 
r a n , mechanik angielski, przedsięwziął u- 
doskonalić dawny sposob oświecania, i za 
pomocą nowego, dowcipnego lamp urządze­
nia, przyszedł do tego, że jego lampy, ło­
jem lub tłustością oświecane nie palą się 
gorzey, jak i lampy oświecane, olejem bę­
dąc prócz tego daleko tańsze. {R evue  
encjyclopedique).

X I.
Sjjosob zachow an ia  a tr a m e n tu  

od  p le śn i.

W iadom o, że a tram ent, nie dobrze 
zakorkowany, w  przeciągu pewnego cza­
su , pokrywa się pleśnią, która się coraz 
bardziey szerzy i nakoniec pokrywa całą 
powierzchnią; a zbierając się w  grubą 
warstę wysusza atrament i psuje. Prze­
konano się, że kilka ziarenek czerwonego 
osadu żywego srebra (precipite rouge) nie 
tylko pleśń niszczy, ale też nie dozwala 
jey formować się. Użycie tego sposobu jest 
następujące:
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Na koniec scyzoryka wziąć trochę czer­
wonego osadu żywego srebra, nie więcey, 
jak główka od szpilki; posypać go na 
kaw ałku szkła, i polawszy kroplą atramen­
tu, zarobić w  ciasto, i tę mieszaninę w rzu­
cić do kałamarza. To wystarcza na za­
chowanie atramentu od pleśni, i na jey 
zniszczenie. {Anna/es de Tinduslrie).

M ły n  w ie trzny  o kolach pionowych.

W ynalazcą tego młyna jest doktor 
Fehous, z IN owego Y orku; skład jego 
jest nayprostszy: 8 promieni poziomych 
przytwierdzonych do jednego słupa piono­
wego: każdy z promieni jest opatrzony ża­
glem, który podług woli rbzw ijasię i zwi­
ja : każdy żagiel uwiązuje się do kółka,
który się hliżey niego znayduje, ze strony 
praw ey ku iewey. Szerokość ich w ystar­
cza przeciw oporowi w iatru. Dowcipny 
ten wynalazek łatw iey jest wyobrazić, niż 
opisać. W  wielu fabrykach korzystnie 
może bydź użyty. {Archives des de- 
couvertes),



XIII.
Sposob odcymowania mące sm aku  

i zapachu stęchliny.

E d m u n d  D a ty , chemik angielski, od­
krył, ze węglan magnezyi ma własność 
odeymowania mące smaku i zapachu stę­
chliny, pochodzącego od wilgoci i innych 
przyczyn. W  tym celu należy jeden funt 
węglanu magnezyi zmieszać z 260 funta­
mi mąki stęchłey; co wynosi 5o gran ma­
gnezyi na każdy funt mąki. Z takiey mą­
ki robią ciasto, i chleb zwyczaynym spo­
sobem pieką. Chleb w  piecu dobrze pod­
chodzi, jest lżeyszy i pulchnieyszy, a na­
stępnie bielszy od chleha zwyczayneąo, 
i smak ma bardzo dobry. [Archives 
des decouvertes).

X IV .
Sposob zachowania m etalów  

od rdzy.

P. E epe , profesor chemii w  Neapolu, 
■Wynalazł sposob zachowania od wilgoci 
Wszystkich metalów, jakoto: żelaza, cy­
ny, miedzi, bronzu i t. d., powlekając je 
massą metaliczną, którey inaczey zdjąć 
nie można, chyba za pomocą napilnika; ta
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massa wypolerowana jest tak białą i bły­
szczącą, jak srebro. [Revue cncyclope- 
dique). ________

X V .
N a czyn ia  gliniane pozłacane .

W  Anglii od niejakiego czasn zaczęto 
robić czerwone naczynia fajansowe , po­
kryte metalicznym lakierem , podobnym 
do pozłoty i pobiały; jeden z tych lakie­
rów  nadaje naczyniu postać platyny, a 
drugi nie tak jest podobny do czystey po­
złoty, jako raczey do mieszaniny bronzo- 
w ey, chociaż lakier robi się ze złota.

Pan Legro R A n is i  przejął ten spo­
sób i w ybrał do pozłoty czerwony fajans 
sarregeminski. Chociaż złoto samo przez się 
jest ciałem nieprzeźroczyćm, jednak można 
go wybić na tak delikatne blaszki, że światło 
przepuszcza; przezroczystość jego powięk­
sza s ię , gdy jest w  postaci solucyi lub 
osadu. W  tym stanie, gdy się nim na 
białym gruncie pociągnie, tedy w łaściwy 
swóy kolor i blask traci. ^

Naczynie pozłocone P . Legr'o cP Anisi, 
ma postać prawdziwey pozłoty, która bar­
dzo jest podobna do pozłoty porcelany. On 
może im nadać blask z ło ta , doskonalę
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metaliczny# tak dalece., że z któreykolwiek 
strony spóyrzawszy, nie można dostrzedz 
hynaymniey farby czerwoney; ta pozłota 
przez czas długi nie ulega zmianie. (B u lle ­
tin  de la societe d? encouragement).

P iece nowo urządzone.

Doktor K reczm ann  radzi, zamiast zwy­
czajnych, teraz używanych popielników, 
używać do pieca żelaznych sztab, w ew nątrz 
próżnych, kładąc je wzdłuż lub wpoprzek 
pieca; te walce próżne, przechodząc przez 
ścianę pieca, powinny wychodzić zewnątrz 
do izby nakształt komina; końce ich dol­
ne mają bydź zrobione nakształt Jeyka 
z blachy źelazney, tak, iżby się otwór 
znaydował u spodu; otwór zaś górny po­
winien bydź skierowany do góry; słowem: 
będzie kilka ru r żelaznych przez piec prze­
chodzących od dołu do góry, i wyprow a­
dzonych do izby nakształt komiuow.

Gdy się ogień w  piecu roznieci, w ten­
czas te próżne walce czyli ru ry  prędko się 
ogrzewają; powietrze w  nich zawarte, bę­
dąc dla ciepła rozrzedzone, zostanie w y­
pędzone przez powietrze zimne, do leyka 
wchodzące; i to także rozpali się przecho- 

Di< w ii. 19. Slot. T. I  i 8j 5 r. 2 6
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dząc przez rozpalone rury. Tym sposo­
bem izba w  krótkim przeciągu czasu ogrzeje 
się jak naymnieyszem ciepłem. Im te rury 
są dłuższe, tern izba prędzey się ogrzeje. 
(B ulle tin  de la nocie te d' encourage­
ment).

X V II.
M ły n  w ietrzny o skrzydłachpoziom ych  

urządzony p r ze z  P a n a  Bordier.

Ten młyn składa się z jednego w iel­
kiego bierwiona pionowo ustawionego, o 
wielkiey liczbie otworow, w kształcie li­
nii spiralney; w  każdym otworze jest osa­
dzony pręt, utrzymujący skrzydła, ułożone 
pod kątem prostym. Każdy pręt w  swoim 
otworze wolno się obraca, tak, że kiedy 
jedno skrzydło znayduje się w  położeniu 
poziomem i nie opiera się sile w ia tru , to 
drugie skrzydło jest w  położeniu piono- 
wem  i przyymuje cały opor w iatru. P ręt 
zastosowany nie dozwala skrzydłu ustę­
pować sile w ia tru , dopóki ten działa 
na nie; lecz skoro tylko obieży pół o- 
kręgu koła, tedy tenże w iatr przyprowa­
dza skrzydło do położenia poziomego, i 
w  tymże czasie koło przeciwległe staje sif 
pionowem, i tak daley, przez co odbywa 
się ruch kołowy.
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Młyn Pana B órdier  działa nieco moc- 
ilicy od młynów pionowych; co należy 
temu przypisać, że za pośrednictwem sze­
ściu prętów, w  poprzek bierwiona ustawio­
n y c h , działanie w iatru wyw iera się na po­
wierzchnią,trzy razy większą,niż we młynie 
pionowym. (Archives des decouvertes).•

XVIII;
N ow y m łyn  urządzony p r że z  P a n d  

B erto ld ier .

Za pomocą tego młyna zboże miele się 
pomiędzy kamieniami, które odmienniey 
są urządzone, jak we młynach zw yczaj­
nych, tak, iż rnłiwo odbywa się nie około 
środka, lecz hliżko obwodow kamieni; 
przez co mąka jest lepsza. Ten młyn, jak 
wynalazca upew nia, ma następujące ko­
rzyści: i) słód miele się zupełnie su-
chyj czego nie można dokazać w e mły* 
nach zwyezaynych; 2 ) mąka nie ogrze­
w a się; 5) pyłu mącznego mniey bywa, 
4) młyn nie robi stuku, i mało potrzebuje 
naprawy; 5) kamieni po raz drugi nacinać 
nie ma potrzeby. (Archives des decou­
vertes);
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X IX .
N ow y spdsob zapobiegania , aby skó ry , 

m a terye  lniane i inne nie p r z e ­
m a ka ły  od wody.

F arim ann  i T illi  wynaleźli nową mas­
se czyli lakier, którym gdy się naprowadzi 
skóra lub tkanina, woda przez nie przesiekać 
nie może. Massa ta składa się ze 100 funtów 
naylepszego oleju lnianego, funtów cu­
kru  ołowianego (sacharum saturni), 1 ’ fun­
ta przepaloney umbry, funta błeywasu 
i i i  funta pumexu naydrobnieysżego. Po 
dokładnem utłuczeniu ciał twardych go­
tują je z olejem przez 10 godzin na lek­
kim ogniu, tak jednak, aby nie zgęstwiał. 
T a massa powinna bydź tak płynna, że 
za dodaniem do niey * części, co do 
wagi gliny lulkowey, nie powinna bydź 
gęstsza nad syrop cukrowy. Ta miesza­
nina zostawuje się w  spokoyności przez 
dni ośm, potem cedzi się przez muślinowe 
sito. Oprócz tego do solucyi kleju doda­
je się gliny lulkowey dziesiąta część wagi 
względem użytego oleju; z tey mieszaniny 
robią massę gęstą nakształt smarowidła i 
dodają do niey potrosze wyżey opisanego 
lakieru, ustawicznie mieszając łopatką dre­
wnianą. Tę mieszaninę rozcierają dopóty, 
dopóki lakier nie zrobi się płynnym: wten-
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czas dodają jakiejkolw iek *»hy, roztartey 
z olejem, część czwartą, wzglądem całey
mieszaniny.

Chcąc jakakolwiek tkaninę tą massą 
naprowadzić, naciągają na drewnianą ra­
mę, i za pomocą wielkich płaskich stalo­
wych nożow, szerokich na 5 cale, a dłu­
gich na 8 cali, massę nakładają; przew ró­
ciwszy ramę podobnież i drugą stronę tka­
niny smaruj a; potem suszą tkaninę na ra­
mie przez cały tydzień, a gdy wyschnie,
zdeymują z ramy.

Tkaniny tą massą naprowadzone mogą 
bydź używane° na odzienie, pojazdy, para­
sole, na koszule dla węglarzy i t. d. Co się 
tycze skór, tedy i do nich używają tey- 
że massy, a potem pokrywają następują­
cym błyszczącym lakierem : biorą 5 fun­
tów  oleynego lakieru i 5 funtów nayczyst- 
szey sm oły, co też razem gotują, az 
się smoła nie rozpuści; potem dodają dwa 
funty oleyku terpentynowego i farby utar­
te) z olejem ; tę mieszaninę cedzą przez 
muślin i za pomocą szczotki naprowadzają 
skórę. Kiedy lakier zupełnie wysch­
nie, wygładzają skórę pumexem z wodą 
i nakoniec wym ywają. Tym lakierem 
naprowadzają dwa lub trży razy, i za każ­
dym razem suszą przez dwa lub trzy dni, 
przez co skóra nabiera glansu, który nie
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ustępuje japońskiemu. (.Bulletin de la  
societe ctencour.)

X X . '
Sztuczna  pozło ta , w In d y  ach 

używ ana.

Rodowici Indyanie powlekają narzę­
dzia żelazne szczególną massą, mało różnią- 
pą się od uaypięknieyszey pozłoty, a która 
tak jest tania, jak farba prosta. Ta massa 
robi się sposobem następującym.

Stopiony ołów czysty leją do trzciny, 
lub bam busu, długiego na jedną stopę , a 
grubego na 2 do 3 cali, i natychmiast za­
mykają otwor, do którego metal jest nala­
ny; mocno wstrząsają trzc inę , przez co 
ołów rozsypuje się na naydelikatnieyszy 
proszek koloru zielonawego. Ten proszek 
przesiany mieszają z klejem rozpuszczo’? 
nym , i mieszaninę rozcierają na kamie­
niu, podobnie jak się rozciera farba zwy- 
ezayna; poczem wiewają do muszli, i cho­
wają do użycia.

W  potrzebie użycia tey massy, rozpro­
wadzają ją do gęstości śmietany, i za- 
pomocą pęzla rzecz powlekają, podobnie 
jak farbą zwyczayną. Gdy wyschnie, 
podobna jest do farby zielonaw ey; ale
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wypolerowana za pomocą agatu , ti a- 
ci ten kolor, a przyymuje blask cyny po- 
lerowaney; jeżeli się potem powlecze bia­
łym lub kolorowym lakierem, tedy przyy­
muje postać srebra lub złota. (■Edimb. 
philosoph jou rn a l),

X X L
N ow y sposob dobywania drzewnego 

węgla p r ze z  d y s ty lla c y ą , wyna­
leziony p rze z  P an a  Fouco.

Ten sposob dwojaką ma korzyść: raz; 
ze węeiel otrzymuje się daleko prędzey, po­
wtórek iż ciężar jego jest większy, mz 
gdy się wypala zwyezaynym sposobem
w  stosach. ,

Pan Fouco w  tym  c e l u  urządził tizy
piece, z których każdy mieści w  sobie 900 
stop kubicznych, i są od siebie odległe na 
5 stopy. Piece te są z sobą połączone ru ­
rami z surow cu, które przykrywają się
zasówkami.

Postępuje się sposobem n astępu jącym : 
naprzód zapalają piec średni; po 24 go­
dzinach, kiedy kwas oddzielać się pocznie, 
zapalają piec drugi; po upiyiuemu drugich 
2 4 godzin, działanie pieca średniego koń­
czy się; wtedy oddzielający się kw aszpie-
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ca drugiego puszczają przez rurę do pieca 
si edniego; że zaś węgiel i w  piecu śre­
dnim jest rozpalony, więc w e dwóch lub 
w e trzech godzinach napawa się wielką 
ilością płynu, który w  nim niejako krze­
pnie; przez co węgiel staje się dwa razy 
większym co do objętości, niż węgiel wypa­
lany w  powietrzu otwartem.

Po upłynieniu 56 godzin po zapaleniu 
pi®ca, zapalają trzeci, a po upły­

nieniu jeszcze 12 godzin, dobywają w ę­
giel z pieca średniego; po upłynieniu s 4 
godzin działania pieca trzeciego, wegiel 
w  piecu drugim jest już wypalony: w ten­
czas wpuszczają do niego kwas, oddziela­
jący się z pieca trzeciego; tym sposobem 
działanie tych trzech pieców trw a ciągle, 
Na ochłodzenie pieców potrzeba od i ó d o  
20 godzin czasu.

Tym sposobem węgiel nabywa w  kil­
ka godzin takiego ciężaru i własności, ja­
kie, sposobem zwyczaynym nie prędzey, 
aż we trzy miesiące otrzymują się,
(.Archives des decouvertes).

K o n i e c  t o m u  I g o .
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__ robienia  m y d ła  p rzezro czysteg o  564.
   zachow an ia  a tra m e n tu  od  p le ś n i  566.
t  ode jm o w a n ia  m ące sm a k u  i za p a ­

chu s tęch lin y  . • . . . .  56'c?.
zachow ania  m eta lów  o d r d z y  . 566.

  n ow y , a £ /  Skóry, m a terye  lniane i
inne n iep rzem a ka ły  od  w ody  5y5 . 

n o w / dobyw ania drzew nego w ęgla 5 y i .



Tli

Do tego tom u ryc iny .
M ły  n wodny bez grobli i spustu. 
M achina pneum atyczna  Browna. 
M achina postrzygalna excentrycznct, 
A p p a ra t Lebona do palenia węgli, 

pędzenia  octu i sm oły z drzewa. 
A p p a ra t [do palenia węgli i octu  

drzewnego.

K o m i e c  r e j e s t r u *
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.Dziennik JV ilenski, na rok następu­
jący, 1826% jak w  poprzedzającym donie­
śliśmy numerze, wychodzić będzie, w  tera- 
źnieyszym swym układzie, w  rozszerzo- 
ney objętości, to jest: co miesiąc do czter­
nastu arkuszy d ru k u , z wielą rycinami, 
mianowicie w  oddziale nauk stosowanych. 
Cena prenumeracyyna z przesyłaniem po­
cztą rubli 10, bez przesyłania rubli siedem 
i pół. Prenum erować można, w  W ilnie: 
w  Expedycyi Gazetney Głównego Po- 
cztamtu Litewskiego i w  Redakcyi Ku- 
ryera Litewskiego, wt innych miastach w e 
wszystkich Pocztamtach, Kantorach i Ex- 
pedycyach pocztowych.


